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Panzer III Luftwaffe na Zachodzie USS San Francisco 







































Samolot myśliwski Heinkel He 51B o oznaczeniu kodowym 2-64 należący 
do Oblt. Harro Hardeda z 1./J88 w okresie walk nad Brunete, wiosna 1937 roku, 


Bombowiec nurkujący Junkers Ju 87A-0 o oznaczeniu kodowym 29-2, 
była to pierwsza maszyna tego typu wysłana do Hiszpanii. 


Samolot myśliwski Messerschmitt Bf 109B o oznaczeniu kodowym 6-56, 
na którym latał major Gotthard Hendrick zloty medalista 
w pięcioboju na Igrzyskach Olimpijskich w Berlinie. 


Junkers W34hi o oznaczeniu kodowym 43-5 używany 
do lotów treningowych oraz meteorologicznych. 


Samolot bombowy Heinkel He 111E o oznaczeniu kodowym 
25-91 należący do 1./K88. __ 
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Legion Condor. 
Działania jednostek 
lotniczych 1939-1939 
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Bellum incognitum 
- wojna nieznana. 

Użycie broni pancernej 
w kampanii polskiej 
w 1939 roku - oczekiwania 
a rzeczywistość (I) 
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Bombowce nurkujące Junkers Ju 37B 
z jednostki Stuka B8, wchodzącej w skład 
dywizjonu bombowego K/8S, koniec 193S r 
Dowództwo Luftwaffe było zachwycone 
iamitego typu samolotów. 


LESUCW COKEGE 

ZIAŁAHIA J3DNOSTIK LOTNICZYCH 1934-1939 


Historia Legionu Condor- niemieckiej formacji wojskowej, która w latach 1936- 
-1939 w bardzo istotny sposób przyczyniła się do ostatecznego zwycięstwa sił 
nacjonalistycznych w wojnie domowej w Hiszpanii - z pewnością zasługuje na 
uwagę Czytelników. Walki w rejonie Madrytu, w Kraju Basków, Asturii, o Teru- 
el, w Aragonii, na froncie Levante, nad Ebro, czy w Katalonii to kolejne karty 
długiej, ponad dwuipółletniej historii tej formacji. W numerze 4/2015 magazy¬ 
nu „Technika Wojskowa Historia" przedstawiliśmy okoliczności w jakich doszło 
do sformowania Legionu. W prezentowanym obecnie materiale chcielibyśmy 
przybliżyć działania jego jednostek lotniczych, szczególną uwagę poświęcając 
kilku wybranym operacjom bojowym. 

Tomasz Nowakowski, Mariusz Skotnicki 


PIERWSZE MIESIĄCE 
DZIAŁAŃ BOJOWYCH 

października 1936 r. przybył do 
Hiszpanii gen. mjr Hugo Sperrle, 
używający pseudonimu „Sander” 
Objął on dowództwo Legionu Condor. Sze¬ 
fem sztabu mianowano początkowo mjr Ale- 
xandra Holle, a od stycznia 1937 r. zastąpił go 
ppłk Wolfram Freiherr von Richthofen. 

7 listopada 1936 r., w dniu który uznawa¬ 
ny jest za początek istnienia formacji, rozpoczę¬ 
to transport pierwszych żołnierzy do Hiszpanii. 
Do 29 listopada drogą morską dotarło ich tam 
około 5 000 z uzbrojeniem i sprzętem. 

W skład komponentu lotniczego Legionu 
wchodziły wówczas: dywizjon bombowy K/S8, 
dywizjon myśliwski J/88* eskadra rozpoznaw¬ 
cza A/8S , morska eskadra rozpoznawcza AS/88, 
eksperymentalna eskadra bombowa VB/88 
I doświadczalna eskadra myśI 1wska VJ/8S, 

Od pierwszych chwil i sinienia Legionu 
gen. Sperrle stanął przed wieloma problema¬ 
mi, największym byk utrata przez nacjonali¬ 
stów panowania w powietrzu. Podstawowe ty¬ 
py samolotów, którymi dysponowały niemiec¬ 
kie eskadry - Heinkeł He 51B-2 i Junkers 
Ju 52/3ni zdecydowanie ustępowały konstruk¬ 
cjom radzieckim. Myśliwiec Polikarpów 1-15, 
nazwany Chato {Teponosy), a przez Niemców 
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określany Curtiss, by) w porównaniu z He 51 
zwrotniejszy i miał większą prędkość wzno¬ 
szenia. Samolot myśliwski 1-16 (pierwsze do¬ 
stawy obejmowały maszyny ryp 5 i 6, a od 
1938 roku ryp 10), nazywany Mosca {Muszka), 
a przez stronę przeciwną pogardliwie Ram 
{Szczur), był z kolei szybszy od He 5L Mógł 
także operować na wyższym pułapie. Radziec¬ 
kie myśliwce dysponowały także silniejszym uz¬ 
brojeniem, W miarę kolejnych dostaw z ZSRR 
sytuacja sil nacjonalistycznych tylko się po¬ 
garszała. Ponieważ większość lotnictwa repu¬ 
blikańskiego skoncentrowano w rejonie Ma¬ 
drytu, naloty na stolicę stawały się coraz bar¬ 


dziej ryzykowne. Dochodziło do sytuacji, kie¬ 
dy eskortujące bombowce He 51 w momen¬ 
cie ataku republikańskich 1-15 i 1-16 musia¬ 
ły porzucać bombowce, by tylko uratować się 
z opresji. Dla powolnych ju 52 było to wiel¬ 
kie zagrożenie. 

4 listopada w trakcie misji nad Gerard re¬ 
publikanie zestrzelili Ju 52 ppor. Oskara Kol- 
bitza. Dwa dni później Ju 52 por. von Moreau 
został trafiony nad Madrytem i lądował przy¬ 
musowo na terenie zajętym przez nacjona¬ 
listów. 

„Czarnym dniem 3 ' eskadry myśliwskiej 
por. Rrafta liberii a rd ta okazał się nomen 
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Samoloty myśliwskie Heinkei He 51 stanowiły zasadnicze uzbrojenie dywizjonu i/88 aż do pojawienia się wiosną 
1937 r. nowoczesnych myśliwców Bf 109. 


omtn 13 listopada 1936 r. Tego dnia po polu- 
dniu dziewięć He 51 wystartowało z Avili, aby 
eskortować pięć Ju 52, które miały zbombar¬ 
dować pozycje republikańskie na przedmie¬ 
ściu Manzanares. Nad Madrytem niemiec¬ 
ka formacja została zaatakowana przez 16 sa¬ 
molotów 1-15 i 8 1-16. Wywiązała się zaciekła 
walka, w której m.in. zginął dowódca eska¬ 
dry He 51- Jego Heinkei zderzył się w rejo¬ 
nie Casa de Campo z trafionym już samolo¬ 
tem 1-15. Por. Eberhardt nie zdołał się urato¬ 
wać. Inny Niemiec, por. Henrici, otrzymał 
nad Alcorcon postrzał w płuco. Zdołał jeszcze 
wylądować na terenach zajętych przez nacjo¬ 
nalistów. rozbijając przy tym samolot, ale po 
opuszczeniu kabiny stracił przytomność i zmarł. 
He 51 Unteroffiziera Erwina Sawallischa do¬ 
znał tak ciężkich uszkodzeń steru kierun¬ 
ku i wysokości, że nie nadawał się do użyt¬ 
ku. Wszystkie samoloty niemieckie rozpro¬ 
szono, a ich piloci musieli szukać schronienia 
w chmurach. Niemcy co prawda, przypisywa¬ 
li sobie strącenie 71-15, ale ze względu na prze¬ 
wagę republikanów wydaje się to mało praw¬ 
dopodobne. Strona republikańska podała, że 
zestrzelono 6 samolotów wroga przy stracie 
2 własnych. Bezsporny pozostaje fakt, że utra¬ 
cono bezpowrotnie 2 maszyny i 15 listopada 
eskadra He 51 miała zaledwie 3 sprawne sa¬ 
moloty. Liczba ta mówi sama za siebie. 

Myśliwce He 51 były zbyt wolne, aby 
zwalczać bombowce SB Katiuszka , osiągające 
prędkość ponad 400 km/h. Mogły zestrzelić 


ten samolot tylko dysponując znaczną prze¬ 
wagą wysokości i atakując w locie nurkowym. 
Powyżej 6000 m SB zagrażała tylko ciężka ar¬ 
tyleria przeciwlotnicza. Na efekty tej sytuacji 
nie trzeba było długo czekać. Republikańskie 
SB rozpoczęły bezkarne ataki na lotniska na¬ 
cjonalistów, w tym takie zajmowane przez nie¬ 
mieckich lotników. Jednym z celów stało się 
lotnisko w Avili. Samoloty SB - nazywane 
przez Niemców Martin Bom ber- zdołały 6 li¬ 


stopada zniszczyć na ziemi 2 maszyny He 51. 
Pięć dni później uszkodziły następne nie¬ 
mieckie samoloty: 1 Ju 52,1 He 45 i 1 He 46, 
a 15 listopada 2 bombowce Ju 52. 

Na początku listopada jedynymi niemiec¬ 
kimi siłami lotniczymi, mogącymi prowadzić 
działania bojowe były istniejące już od wielu 
tygodni eskadry: myśliwska por. Eberhardta 
(po 13 listopada jej dowództwo objął por. 
Knuppel) i bombowa por. von Moreau. No¬ 
we dywizjony i eskadry Legionu dopiero się 
organizowały. Jako pierwszy osiągnął goto¬ 
wość dywizjon bombowy K/88. Dla jego po¬ 


trzeb Lufrwaffe przekazała 33 Ju 52. Przele¬ 
ciały one z Grdfswaldu do Md iii i w Maroku. 
Dosta rezon e J u ii ke rsy pozwol iły na u tworze¬ 
nie rrzęch nowych eskadr bombowych. Pierw¬ 
sza (dowódca por. Heinz Uegnitz) i druga 
eskadra K/S8 (dowódca kpt. Anselm Brasser) 
stacjonowały na lotnisku San Fernando koło 
Salamanki. Niebawem znalazła się tam też trze¬ 
cia eskadra (dowódca kpt. Krafft von Detlmen- 
singen), która początkowo bazowała w Sewilli. 


Samoloty dywizjonu K/88 wkrótce wzięły 
udział w nalotach na Madryt. 17 listopada po 
raz pierwszy Niemcy użyli bomb zapalających. 
Jednym z celów nalotu był m.in. 100-metro- 
wy wieżowiec Centrali Telefonicznej. Z kolei 
19 listopada celem lotnictwa nacjonalistyczne¬ 
go stało się tzw. Miasteczko Uniwersyteckie. 
Wśród kilkudziesięciu samolotów niemieckich 
i włoskich, jakie pojawiły się wtedy nad Ma¬ 
drytem, było 18 bombowców Ju 52 i 9 my¬ 
śliwców He 51. Strona republikańska po¬ 
derwała myśliwce 1-15 i 1-16, doszło do za¬ 
ciętych walk powietrznych. Według strony 
nacjonalistycznej republikanie stracili 4 my¬ 
śliwce. Natomiast strona przeciwna przyzna¬ 
jąc się do straty 2 maszyn, ogłosiła zestrzele¬ 
nie 3 Junkersów i 3 myśliwców, 

23 listopada samoloty 2. i 3. eskadry K/88 
zaatakowały port i miasto w Kartagenie. Ata¬ 
kowały niewielkie, kolejne grupy Ju 52 dokonu¬ 
jąc zrzutu bomb z 2500 m. Mimo silnego ognia 
artylerii przeciwlotniczej ani jeden Junkers nie 
został zestrzelony. Nalot spowodował poważne 
zniszczenia, m.in. zatonęły dwa statki. 

W grudniu 1936 r. Legion Condor konty¬ 
nuował naloty na Madryt. Trudno oszacować 
jednoznacznie ich skalę, jednak tonaż zrzu¬ 
conych bomb był znaczący, tylko 4 grudnia 
Junkersy zrzuciły 36 ton bomb. 

Mimo licznych lotów bojowych kolejne 
straty dywizjon K/88 poniósł dopiero 8 grud¬ 
nia. Tego dnia 21 Ju 52 zaatakowało lotni¬ 
sko w Alcala de Henares (na półn.-wsch. od 
Madrytu). Myśliwce republikańskie zdołały 
zestrzelić Ju 52. Inna maszyna tego typu, naj¬ 
prawdopodobniej uszkodzona, rozbiła się pod 
A ren as de S. Fedro. Łącznie zginęło 5 lotni¬ 
ków dywizjonu bombowego, wśród nich do¬ 
wódca 1. eskadry K/88 por. Oskar Liegnkz. 
Może dziwić, że straiy ograniczyły się tylko 
do dwóch maszyn, skoro przeciw niemieckim 
samolotom wystartowało aż 13 1-15 i 15 1-16. 

W listopadzie gotowość osiągnęła eska¬ 
dra rozpoznawcza A/88. Jej samoloty He 70 
wykorzystywano także jako lekkie bombow¬ 
ce. Mogły one jednak zabrać zaledwie 300 kg 
bomb. 


Przegląd techniczny jednego z niemieckich samolotów transportowo-bombowych Junkers Ju 52/3m na jednym 
z hiszpańskich lotnisk w końcu 1936 r. 
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SJesienią 1936 r. w uzbrojeniu dywizjonu rozpoznawczego A/88 (dowódca por. Runze) znajdowały się także sa¬ 
moloty Heinkel He 70F-2, które we wrześniu 1937 roku zostały przekazane Hiszpanom i weszły na wyposażenie 
dywizjonu rozpoznawczego 7-G-14. 


W drugiej połowie listopada do Hiszpanii 
dotarło statkami s/s Berlin i St Louis 60 my¬ 
śliwców He 51. Po zmontowaniu ich w Sewilli, 
z początkiem grudnia dywizjon myśliwski 
J/88 mógł rozpocząć działania. Jego dowód¬ 
cą został kpt. Hubertus von Merhart, dowód¬ 
cą 1. eskadry kpt. Werner Palm, dowódcą 
2. eskadry kpt. Siegfried Lehmann, a dowód¬ 
cą 3. eskadry kpt. Jurgen Roth. Personel la¬ 
tający składał się częściowo z pilotów wal¬ 
czących już w Hiszpanii, a częściowo z nowo 
przybyłych pilotów. 

Elitę myśliwców stanowiła 4. eskadra J/88 
por. Herwiga Kniippela. Była to dawna „Jagds- 
taffel” walcząca od września 1936 r. Jej pilo¬ 
ci mieli największe doświadczenie i to głów¬ 
nie oni powiększali listę zwycięstw powietrz¬ 
nych. 4. eskadra często działała na froncie 
północnym. 8 grudnia ppor. Paul Rehan ze¬ 
strzelił republikańskiego Bregueta XIX. Jesz¬ 
cze tego samego dnia klucz He 51, dowodzo¬ 
ny przez por. Hannesa Trautlofta zaatakował 
6 samolotów 1-15, ostrzeliwujących z lotu ko¬ 
szącego lotnisko w Vitorii. Początek starcia 
był dla Niemców niepomyślny—He 51 Unter- 
offiziera Ernsta Mratzeka zestrzelono na wy¬ 
sokości 150 m. Pilot zdołał się mimo to urato¬ 
wać, choć jego spadochron otworzył się w peł¬ 
ni na wysokości zaledwie 20 m! 

Por, Trautloft tak opisał tę walkę: Bothmer 
wystartował jako drugi i leciał prosto za mną, 
około 300 metrów z tyłu. Mratzek opóźnił start 
Wykonuję skręt w prawo, aby nabrać wysoko¬ 
ści i na 200 metrach kieruję się na czerwonych . 
Nie zdołałem się dostatecznie do nich przybli¬ 
żyć, kiedy zobaczyłem, że atakują Mratzeka. 
Długa struga paliwa wytrysnęła z jego samolo¬ 
tu i w mgnieniu oka maszynę ogarnęły płomie¬ 
nie. W dzikim gniewie wlatuję w środek forma¬ 
cji sześciu czerwonych [...] Pierwszy z nich jest 
już w moim celowniku. Przybliża się do mnie 
z dużą prędkością i dobrze widzę t jak rozbły¬ 
skują lufy jego czterech kaemów, słyszę jak świsz¬ 
czą przelatujące kule . Ja także otwieram ogień , 
Moje kaemy strzelają bez zarzutu i to daje mi 
poczucie wyższości. Czerwony otrzymał kil¬ 
ka trafień, ale nie spada. Leci wprost na mnie, 
strzelając nieprzerwanie. „Choć, no chodź!'mó¬ 
wię w myślach, utrzymując kurs. Z ziemi to mu¬ 
siał być widok zapierający dech w piersiach, gdy 


lecieliśmy tak obaj na wprost siebie. Jestem zde¬ 
terminowany nie unikać zderzenia. [...] Koła 
jego samolotu przechodzą bezpośrednio nade 
mną. Szybki jak błyskawica przelatuję pod 
nim , zawracam nabierając wysokości i nurkuję 
za czerwonym. Zanim zdążyłem otworzyć ogień 
inny czerwony wchodzi mi na ogon. [...] Po wal¬ 
ce dowództwo J/88 przyznało Trautloftowi 
i Bothmerowi po 1 zwycięstwie. Tymczasem 
obaj Niemcy zdołali jedynie uszkodzić 2 sa¬ 
moloty, które wylądowały przymusowo tuż za 
linią frontu, a 4 pozostałe 1-15 przerwały star¬ 
cie i odleciały. 


12 grudnia 4. eskadra miała wg Niemców 
zniszczyć aż 5 SB. Por. Knuppel, który takie 
miał zestrzelić 1 bombowiec, uzyskałby w ten 
sposób swoje 8 zwycięśfiro, jednak wydaje się 
mało prawdopodobne. Tym bardziej, że inne 
opracowania potwierdzają utratę przez repu¬ 
blikanów tego dnia tylko dwóch Katiuszek. 
I to od ognia artylerii, a nie wskutek działania 
samolotów myśliwskich wroga! 

Osiągnięcia pozostałych eskadr nie były 
początkowo wielkie. Dopiero 16 grudnia od¬ 
notowały one pierwsze zwycięstwo, kiedy do¬ 
wódca 1. eskadry kpt, Werner Palm miał ze¬ 


strzelić samolot 1-16. Nie potwierdzają tego 
jednak rosyjskie opracowania. 

Ograniczone możliwości He 51 utrudnia¬ 
ły nawiązanie równorzędnej walki z wrogiem. 
W Berlinie przez dłuższy czas nie chciano 
tego zrozumieć. Dowództwo J/88 usiłowało 
zaradzić sytuacji poprzez odpowiednią takty¬ 
kę walki powietrznej. Zalecano by w sytuacji, 
kiedy eskadra He 51 natknie się na myśliwce 
„czerwonych”, atakował je natychmiast jeden 
z kluczy. Jego zadaniem było ściągnięcie na 
siebie wroga. Pozostałe Heinkle miały atako¬ 
wać, wykorzystując przewagę wysokości. Ale 
takie „rady” nie mogły zmienić sytuacji - po¬ 
trzebne były lepsze maszyny. 

Obok eskadr myśliwskich dywizjonu J/88, 
wykonujących typowe dla tego rodzaju lotnic¬ 
twa zadania, istniała myśliwska eskadra eks¬ 
perymentalna VJ/88. Testowano w niej pro¬ 
totypy najnowszych samolotów. 20 grudnia 
na lotnisku Tablada pod Sewillą były m.in. 
3 samoloty myśliwskie Bf 109, o oznaczeniach 
V3, V5, V6, oraz 1 myśliwiec He 112 V4. 
Używano również 1 bombowca nurkujące¬ 
go Ju 87 A-O z serii informacyjnej, wykonanej 
w końcu 1936 r. 

Z dala od głównych zmagań wojny do¬ 
mowej działała morska eskadra rozpoznawcza 
AS/88 dowodzona przez mjra Karla-Heinza 
Wolfa. W Hiszpanii od października znajdo¬ 


wały się 2 wodnopłatowce He 60. 19 listopada 
do Kadyksu zawinął s/s Strassfurt z dwoma 
dwusilnikowymi wodnopłatowcami He 59 
i ich załogami. Maszyny były przystosowane 
do przenoszenia bomb o masie 1000 kg lub 
jednej torpedy, co pozwalało także atakować 
okręty i statki nieprzyjaciela. Pod koniec grud¬ 
nia He 60 i He 59 przebazowano do MeliIIi 
w Afryce, wykorzystując urządzenia tamtej¬ 
szej bazy wodnosamolotów, 

Gen. Franco uparcie obstawał przy idei 
zdobycia stolicy Hiszpanii, W dniach 3—14 
■stycznia 1937 r, nacjonaliści po raz drugi nie- 
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skutecznie usiłowali załamać obronę repu¬ 
blikanów pod Madrytem. 6 lutego nacjona¬ 
liści rozpoczęli ofensywę nad rzeką Jaramą. 
Celem tej operacji było wyprzedzenie natar¬ 
cia republikańskiego, przerwanie jedynej szo¬ 
sy łączącej stolicę z Walencją i okrążenie mia¬ 
sta od wschodu. Po początkowych sukcesach 
i to natarcie utknęło. Rezultaty walk wstrzą¬ 
snęły gen. Franco. Siła bojowa jego wojsk zo¬ 
stała nadszarpnięta, brakowało rezerw. Czwar¬ 
ty z kolei atak na stolicę wykonał liczący kil¬ 
kadziesiąt tysięcy żołnierzy włoski korpus 
ochotniczy CTV. Tym razem zamierzano 
oskrzydlić Madryt od północnego-wschodu, 
ale i to natarcie, rozpoczęte 8 marca zakończy¬ 
ła się sromotną klęską. Wszystkie wspomnia¬ 
ne operacje wspierali niemieccy żołnierze. Od 
samego początku istnienia Legion traktowano 
jako rezerwę, wykorzystywaną w sytuacjach 
kryzysowych. 

Ponieważ przewaga lotnictwa republikań¬ 
skiego była bezsporna coraz trudniej było 
o sukcesy. O ile jeszcze w styczniu 1937 r. He 51 
z dywizjonu J/88 strąciły 4 maszyny wroga, 
to w lutym już tylko jedną. W marcu ofia¬ 
rą niemieckich myśliwców nie padł ani je¬ 
den samolot republikański! Rosły natomiast 
straty własne. Przykładowo 6 stycznia nad 
Madrytem Niemcy utracili dwa He 51. 12 lu¬ 
tego utracono w rejonie Madrytu dwa kolej¬ 
ne. Republikańskie myśliwce zaskoczyły do¬ 
wódcę 1. eskadry kpt. Wernera Palma i ppor. 
Hansa-Jiirgena Hepe i zestrzeliły ich w bły¬ 
skawicznym ataku. Mimo odniesionych obra¬ 
żeń, obaj uratowali się na spadochronach, lą¬ 
dując szczęśliwie na terenie nacjonalistów. 

Listę strat J/88 powiększył 24 lutego por. 
Otto-Hans Winterer. Miał wyjątkowego pe¬ 
cha - omyłkowo wylądował na terytorium 
nieprzyjaciela i został wzięty do niewoli. 

He 51, nie będące w stanie zwalczać lot¬ 
nictwa wroga i eskortować własnych bombow¬ 
ców, wykorzystywano coraz częściej do bezpo¬ 
średniego wsparcia wojsk lądowych. Dywiz¬ 
jon J/88, atakując cele naziemne tracił kolej¬ 
ne samoloty i ponosił straty w personelu la¬ 
tającym. Nastroje niemieckich pilotów w po¬ 
czątkach 1937 r. doskonale oddał kpt. Harro 
Harder: Ratas grały z nami w kotka i myszkę . 
Nawet SB był o co najmniej 50 km/h szybszy od 
nas. Morale było dobre , ale co poradzą najlepsze 
umiejętności wobec przewagi technicznej. Stąd 
zostaliśmy znów skierowani do ataków z niskiej 
wysokości Wielu z nas zostało wtedy zestrzelo¬ 
nych niczym ktoś zdał sobie sprawę z głupoty 
tych rozkazów. 

Załogi Ju 52 z dywizjonu K/88 znala¬ 
zły się w sytuacji nie do pozazdroszczenia. 
Lotnicy wiedzieli, że piloci J/88 nie są wstanie 
zapewnić im osłony. Można się tylko dziwić, 
że w pierwszych tygodniach 1937 r. zginęło 
zaledwie 4 lotników bombowych. 4 stycznia 
dowództwo K/S 8 wysłało nad Bilbao 12 Ju 52 
w eskorcie 12 He 5b lecących z przewyższe¬ 
niem 300 m. Niemców oczekiwała przykra nie¬ 
spodzianka w postaci 8 republikańskich Cha¬ 
to pilotowanych przez 4 Hiszpanów i 4 Ro- 



Major pilot z dywizjonu myśliwskiego J/S8. 

Rys. Arnold Bukzyriski. 

sjan, CI ostami związali walką eskortę, a Hisz¬ 
panie zaatakowali frontalnie bombowce. Jeden 
z nich, Felipe del Rio Crespo już pierwsze 
pociski ulokował w Junkersie, niszcząc nie¬ 
miecką maszynę. Cała starcie trwało około 
7 minut i zakończyło się ucieczką Niemców. 
Dwóch członków załogi strąconego ju 52 ura¬ 
towało się na spadochronach, jednak st. sier¬ 
żant Adolf Hermann po wylądowaniu nie 


wytrzymał nerwowo i wystrzelił dwa maga¬ 
zynki z pistoletu do zbierającego się tłumu, 
trafiając śmiertelnie dwie osoby. Rozjuszeni 
tym Baskowie zmasakrowali Niemca. Trzeba 
dodać, że w początkach wojny domowej za¬ 
równo nacjonaliści, jak i republikanie zwykle 
mordowali schwytanych lotników wroga. 

Od marca 1937 r. bombowce Ju 52 co¬ 
raz częściej wykonywały loty bojowe tylko 
nocą. Pozwalało to początkowo uniknąć re¬ 
publikańskich 1-15 i 1-16, a jednocześnie noc¬ 
ne naloty na Madryt wpływały destrukcyjnie 
na morale ludności cywilnej. 

W grudniu 1936 r. odwołano z Hiszpanii 
do Niemiec von Moreau. Rozpoczął on orga¬ 
nizować eksperymentalną eskadrę bombową 

j o kryptonimie VB/88. Jej podstawowym za¬ 
daniem miało być przetestowanie w warun¬ 
kach bojowych nowych niemieckich bom¬ 
bowców. Zebrane doświadczenia miały zostać 
wykorzystane w dalszej produkcji. W połowie 
lutego na lotnisku Tablada pod Sewillą zna¬ 
lazły się następujące samoloty: 4 He 111B1, 
4 Do 17E1 i 4 Ju 86D1. Eskadra VB/88 mia¬ 
ła działać w ramach dywizjonu K/88 (w jego 
3 eskadrach znajdowało się wówczas 26 samo¬ 
lotów Ju 52). Bardzo szybko przystąpiono do 
lotów bojowych. Już 23 lutego nad Andujar 
VB/88 utraciła pierwszy samolot - Ju 86. 
Trzech członków załogi, w tym ppor. Rudolf 
Kaufmann, zginęło, czwarty trafił do niewoli. 

Pierwsze doświadczenia pokazały, że naj¬ 
bardziej wszechstronnym typem bombow¬ 
ca był He 111, użytkowany przez klucz szta¬ 
bowy VB/88. Heinkle, kontynuując tradycje 
pierwszej niemieckiej eskadry bombowej w Hisz¬ 
panii, otrzymały nazwy Pedro 1-4 . W mar¬ 
cu do Hiszpanii wysłano kolejne 4 He 111, 
tym razem wersji B2. Tak jak i inne maszyny 
VB/88 He 111 odbywały swoje pierwsze loty 
bojowe nad frontem południowym. W mar¬ 
cu bombowce tego typu odnotowały sukces 
w trakcie ataku na bazę republikańskiego lot¬ 
nictwa w Alcala de Henares. Zgłoszono znisz¬ 
czenie na ziemi ponad 20 samolotów wroga. 

W tym samym miesiącu eskadra poniosła 
także kolejne straty. W trakcie lotu bojowe¬ 
go w rejonie Albacete, latający z von Moreau 
na He 111 BI Pedro 1 ppor. von Hoyos obser¬ 
wował, jak inna maszyna klucza, uszkodzona 
przez artylerię plot., musiała awaryjnie lądo¬ 
wać. Załoga trafiła do republikańskiej niewo¬ 
li, ale wcześniej udało się lotnikom zniszczyć 
bombowiec. 

Jak wspominaliśmy na przełomie 1936 
i 1937 r. testowano w VJ/88 prototypowe my¬ 
śliwce Messerschmitt Bf 109V3 i V4 (oznacze¬ 
nia kodowe 6*1 i 6*2). Wnioski były jedno¬ 
znaczne — konstrukcja była bardzo udana. 
Od lutego 1937 r. podjęto w Niemczech pro¬ 
dukcję seryjną samolotów wersji Bf 109 BI. 
Maszyny miały jeszcze drewniane śmigła 
o stałym skoku, a uzbrojone były w zaledwie 
dwa kaemy MG 17 kal. 7,9 mm. Rozpoczęcie 
seryjnej produkcji pozwoliło na wysłanie do 
Hiszpanii w marcu 12 sztuk Bf 109 BI 14 dal¬ 
szych na części zapasowe. 

>9 
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5 Kapitan von Moreau w rozmowie z lotnikami dowodzonej przez siebie eksperymentalnej eskadry bombowej 
VB/88. W tle widoczny silnik Heinkla He 111B. 


Nowe myśliwce otrzymała 2. eskadra J/88. 

Z przeszkoleniem na Bf 109 poradzono sobie 
błyskawicznie, piloci wykonywali po 2 loty 
treningowe, a trzeci był już lotem bojowym. 
Lista zwycięstw 2. eskadry zaczęła rosnąć. 

6 kwietnia por. Lutzów zestrzelił republikań¬ 
skiego 1-15. Niemcy dysponowali wreszcie do¬ 
brymi maszynami, mogącymi skutecznie zwal¬ 
czać wszelkie samoloty republikańskie. Jedną 
z nielicznych wad Bf 109 BI było jednak je¬ 
go słabe uzbrojenie. Wraz z pojawieniem się 
w Hiszpanii Bf 109 zreorganizowano J/88 — 
rozwiązano 4. eskadrę. Ale 1. i 3. eskadra w dal¬ 
szym ciągu latały na przestarzałych He 51. 

W cieniu wyczynów lotnictwa myśliw¬ 
skiego i bombowego Legionu przyszło dzia¬ 
łać eskadrze rozpoznawczej A/88 por. Hansa 
Detlefa von Kessela. Wykonywała ona loty na 
korzyść wszystkich frontów. Zdjęcia dostar¬ 
czane przez He 70 były cennym materiałem, 
uwzględnianym przez dowództwo hiszpań¬ 
skie w trakcie przygotowań do nowych dzia¬ 
łań. Tylko klucz por. Heinza Runze wykony* 
wał nietypowe zadania, jego 3 samoloty He 70 
przeprowadzały precyzyjne bombardowania 
szczególnie ważnych obiektów. Przykładem ta¬ 
kich misji mogą być naloty w połowie lutego na 
elektrownie w Capdelk i w Seira. 
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Działające nad M. Śródziemnym wodno- 
płatowce He 59 i He 60 atakowały okręty 
i statki republikańskie oraz dokonywały nalo¬ 
tów na nieprzyjacielskie porty. Musiały dzia¬ 
łać skutecznie, skoro Hiszpanie określali eska¬ 
drę AS/88 mianem „Postrach Mórz”. 

TRAGEDIA GUERNIKI 

Niepowodzenia kolejnych operacji zaczep¬ 
nych wojsk nacjonalistycznych uzmysłowiły 
gen. Franco gorzką prawdę — nie miał on wy¬ 
starczających sil, by wiosną 1937 r. zdobyć sto¬ 
licę Hiszpanii. Gen. Sperrle naciskał, by nową 
ofensywę rozpoczęto na froncie północnym. 
Chodzi ło me tylko o utrzymanie w rękach na¬ 
cjonalistów inicjatywy wojennej i zlikwido¬ 
wanie drugiego frontu walk Sukces na pół¬ 
nocy Hiszpanii mógł przynieść Franco pano¬ 
wanie nad przemysłem ciężkim i kopalniami 
rud żelaza znajdującymi się w r Kraju Basków 
oraz prowincji Santander i Asturii. Pierwszym 
celem miało być zdobycie Kraju Basków, z naj- 
ważn iejszym oko d k iem p rze mys Iow y m B i lbao. 
Lotnictwo republikańskie na północy Hisz¬ 
panii było stosunkowo słabe, liczyło ki [ka¬ 
dź iesiąt samolotów różnych, częściowo prze¬ 
starzałych typów. Republikanie usiłowali je 
wzmocnić, ale nie było to proste. Nic dziwne¬ 


go, że samoloty Legionu działały na tym no¬ 
wym froncie walk dość skutecznie. 

W czasie walk w Kraju Basków, 26 kwiet¬ 
nia 1937 r., doszło do wydarzenia, które na 
trwałe zapisało się w historii hiszpańskiej woj¬ 
ny domowej. Juz od pewnego czasu uwagę 
sztabu Legionu przyciągało miasteczko Guer- 
nica. Licząca około 5000 stałych mieszkańców 
miejscowość (faktycznie w tym dniu w mieście 
przebywało około 7000 ludzi, wliczając miej¬ 
scowy garnizon i 3 szpitale połowę) odgrywała 
wielką rolę w tradycji Kraju Basków. W śre¬ 
dniowieczu odbywały się tutaj, pod świętym 
dębem „Guernica” Rady Baskijskie, tu także 
królowie Hiszpanii zaprzysięgali autonomię 
Kraju Basków. Uwagę niemieckich sztabow¬ 
ców zwrócił fakt, że miejscowość znajdowa¬ 
ła się na ważnym dla republikanów szlaku ko¬ 
munikacyjnym, łączącym Bilbao z frontem. 

Sztab Legionu zaproponował zniszczenie 
kamiennego mostu Renteria nad rzeką Oca 
i stacji kolejowej znajdujących się na wschod¬ 
nim skraju miasta. O planowanej akcji poin¬ 
formowano gen. Molę, który miał ją zaapro¬ 
bować. Hiszpanie nie wyrazili sprzeciwu, 
mimo że łatwo było przewidzieć ofiary wśród 
cywilów. Pierwsze weszły do akcji Do 17 
i He 111 z eskadry VB/88, atakując po go¬ 
dzinie 16.00 rejon stacji kolejowej. Samoloty 
nadlatywały pojedynczo, zrzucając bomby 
burzące i zapalające 250 oraz 50 kg. Pomimo 
że nalot odbywał się z małej wysokości wiele 
z nich spadło na zabudowania. Wybuchły po¬ 
żary i wkrótce miasto zasłoniła wielka chmu¬ 
ra dymu. 

O godzinie 16.25 most Rentiera zaata¬ 
kowały trzy włoskie bombowce Savoia S.79 
z 280a Sąuadriglia. Włosi z 3600 m zrzucili 
36 bomb burzących o masie 50 kg, z których 
żadna nie trafiła! Bombardierzy nie uwzględ¬ 
nili bowiem poprawki na silny wiatr północ¬ 
ny, który sprawił że wszystkie bomby trafi¬ 
ły w stację kolejową, która był przepełniona 
uchodźcami ale tory nie zostały nawet uszko¬ 
dzone ! 

Wkrótce po odlocie bombowców miesz¬ 
kańcy opuścili domy, rozpoczynając walkę 
z szalejącymi pożarami. Nikt nie przypuszczał, 
że nadlatuje następna fala samolotów. Dodat¬ 
kowo miasteczko było zatłoczone z powodu 
poniedziałkowego targu. O godzinie 17.15 nad 
miastem pojawiły się pierwsze Ju 52. W na¬ 
locie wzięły udział wszystkie maszyny jakimi 
dysponowały 1., 2. i 3. eskadry K/88. Załogi 
Junkersów zrzucały bomby „na ślepo” i zno¬ 
wu ich część spadla na miasto. Na ulicach za¬ 
częły się rozgrywać dantejskie sceny. Do 17.45 
ostatnie Ju 52 zakończyły zrzut bomb. Według 
ojca Alberto Onaindia, naocznego świadka: 
Pa chwili ze względu na zadymienie widocz¬ 
ność spadla do niecałych dwustu metrów. Ogień 
trawił coraz większe połacie miasta. Zewsząd 
dały się słyszeć okrzyki bólu ... Z meldun ków, j a- 
kie składały powracające załogi Ju 52, wynika¬ 
ło, że kłęby dymu uniemożliwiały celne bom¬ 
bardowanie. Mimo tego dowódca K/88 wy¬ 
dal rozkaz ponownego startu dla eskadry 














3 Ruiny Guerniki. Zniszczenie tego baskijskiego miasteczka 26 kwietnia 1937 r. jest jednym z najbardziej hanieb¬ 
nych wydarzeń w dziejach Legionu Condor. 


YB/88 i około 1930 na Guernikę jeszcze raz 
posypały się bomby. 

Dowództwo Legionu Condor było począt¬ 
kowo zadowolone z wyników nalotu, o czym 
świadczą zapiski von Richthofena: Miasto 
5 Q00 mieszkańców , dosłownie zrównane z zie- 
m in. Atak przeprowadzono bombami burzącymi 
250 kg oraz bombami zapalającymi - te ostatnie 
stanowiły 115 ładunku Leje po bombach na 
ulicach widoczne , po prostu wspaniale, 

jakie były rezultaty bombardowania? 17 le¬ 
jów po bombach 250 kg znalazło się faktycz¬ 
nie w rejonie mostu na rzece Oca, który jed¬ 
nak nie został zniszczony. Pozostałe 13 lejów 
znalazło się w obrębie miasta. Natomiast bom¬ 
by zapalające spadły na zwartą zabudowę, gdyż 
już w godzinę po nalocie 1/5 miasta płonęła. 
Niemrawa akcja gaśnicza, przerwana wobec 
wzmagającego się wiatru o 3.00, już 27 kwiet¬ 
nia doprowadziła do tego, że 71% zabudowy 
kompletnie spłonęło. Wstępne szacunki mó¬ 
wiły o 1600 ofiarach śmiertelnych, co natych¬ 
miast podchwycili korespondenci zagranicz¬ 
ni, którzy przybyli wieczorem do płonącego 
miasteczka. Po zdobyciu Guerniki przez na¬ 
cjonalistów w dniu 29 kwietnia w archiwum 
miejskim znaleziono dokumenty poświadcza¬ 
jące śmierć około 300 osób w dniach 26-28 
kwietnia, z czego 120 osób zginęło bezpośred¬ 
nio w trakcie nalotu. Trudno znaleźć jakiekol¬ 
wiek usprawiedliwienie tej tragedii. W sytu¬ 
acji, kiedy nie można było zlokalizować celu, 
dowódcy eskadr K /88 powinni byli wstrzy¬ 
mać bombardowanie. Nalot stał się hanieb¬ 
nym wydarzeniem w historii Legionu. 

Z wojskowego punktu widzenia nalot był 
blamażem dla K/ 88 . Nie tylko że nie znisz¬ 
czono mostu, ale nawet nie zablokowano linii 
kolejowej! Na ironię zakrawa fakt, że stacjonu¬ 
jące na skraju miasta dwa bataliony piechoty 
baskijskiej nie poniosły strat. 

Guernica stała się ciosem dla wizerunku 


gen. Franco w oczach światowej opinii pu¬ 
blicznej. Władze republikańskie perfekcyj¬ 
nie wykorzystały masakrę Basków dla wła¬ 
snych celów propagandowych. Świat obiegły 
liczne doniesienia prasowe i zdjęcia zniszczo¬ 
nego miasta, a tytuły artykułów w rodzaju 
„Hańbiący nalot niemieckich piratów powie¬ 
trznych na spokojne hiszpańskie miasto” mó¬ 
wiły same za siebie. W ramach działań pro¬ 
pagandowych rząd Republiki Hiszpanii za¬ 
mówił u Pabla Picassa sugestywny obraz 
„Guernica” eksponowany podczas Wystawy 
Światowej w Paryżu w 1937 r. w pawilonie 
hiszpańskim. 

Druga strona znalazła się w bardzo kłopo¬ 
tliwej sytuacji, dlatego lotnikom Legionu za¬ 
kazano informowania kogokolwiek o udzia¬ 


le w tej akcji. Nacjonaliści zdecydowali się na 
formułę całkowitej negacji, zaprzeczając fak¬ 
towi bombardowania miasta. 10 maja 1937 r. 
gen. Speerle otrzymał od Franco wyraźny roz¬ 
kaz: Nie można bombardować żadnej nieosło¬ 
niętej miejscowości, bez oddziałów wojska lub 
przemysłu zbrojeniowego , jeśli nie będzie bez¬ 
pośredniego rozkazu od Generalissimusa lub 
Naczelnego Dowódcy Sił Powietrznych. Legion 
w swych późniejszych działaniach, aż do koń¬ 
ca wojny domowej przestrzegał tej zasady. 

MAJ-PAŻDZIERNIK 1937 R. 

W kolejnych miesiącach wojny domowej eska¬ 
dry Legionu nadal brały intensywny udział 
w operacjach powietrznych. W maju-czerw- 
cu 1937 r. uczestniczyły w zdobyciu Bilbao, 
a w lipcu samoloty Legionu przyczyniły się do 
powstrzymania ofensywy wojsk republikań¬ 
skich w rejonie Brunete. W sierpniu Niemcy 
wsparli atak na Santander. 1 września nacjo¬ 
naliści rozpoczęli ostateczną ofensywę na fron¬ 
cie północnym. Jej celem było zajęcie całej 
Asturii wraz ze stolicą prowincji Gijon. Wobec 
zaciekłego oporu, jaki stawiały resztki wojsk 
republikańskich, dopiero 21 października od¬ 
działy gen. Franco zajęły to miasto. 

Pod koniec sierpnia rozpoczęto przezbra¬ 
janie 1 . eskadry dywizjonu J /88 w samoloty 
Bf 109 B. już 27 sierpnia dowódca tej eskadry 
por. Harro Harder strącił na nowej maszynie 
republikański bombowiec SB- 2 . Dysponując 
myśliwcem wysokiej klasy, mógł wreszcie za¬ 
demonstrować swoje umiejętności, podobnie 
zresztą, jak i inni piloci 1 . eskadry, 13 paździer¬ 
nika Harder miał już na swym koncie 10 ze¬ 
strzeleń! Zrów na! się Eym samym z ppor. Bud¬ 
dę mem l 2 . eskadry. Ten ostatni odniósł swo¬ 
je 10 zwycięstwo parę tygodni wcześniej, strą¬ 
cając 6 września 1-15, 

W październiku 1937 r. w uznaniu wy- 
bitnych umiejętności Hardera awansowano 
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go do stopnia kapitana. Miał wówczas zale¬ 
dwie 24 lata i był tym samym najmłodszym 
oficerem LuftwafFe w tej randze. Łącznie we 
wrześniu i październiku 1937 roku latający na 
Bf 109 piloci 1. i 2. eskadry J/88 zestrzelili 15 
samolotów republikańskich (niemal wyłącz¬ 
nie 1-15 i 1-16). 

3. eskadra J/88, latająca na przestarzałych 
He 51, ograniczała się do wspierania wojsk lą¬ 
dowych. Dlatego jej piloci określali siebie iro¬ 
nicznym mianem Schmalspurjdger, czyli do¬ 
słownie, „wąskotorowych myśliwców”. Na dro¬ 
gach, którymi republikanie przerzucali swe od¬ 
działy i zaopatrzenie Heinkle urządzały praw¬ 
dziwe polowanie. Sparaliżowało to dzienny 
transport wroga. Oczywiście atakowano rów¬ 
nież pozycje wojsk republikańskich. Piloci 
He 51 starali się natomiast unikać walk z my¬ 
śliwcami 1-15 i H6. 

BITWA OTERUEL 

Po zakończeniu walk w Asturii nastąpił kilku¬ 
tygodniowy okres względnego spokoju. Niem¬ 
cy wykorzystali ten czas na uzupełnienie sta¬ 
nów etatowych oddziałów Legionu, a część 
weteranów wróciła do kraju. Zdobycie Gijon 
dało okazję do zmiany dowódcy Legionu Con- 
dor. Stanowisko to objął gen. Hellmuth Volk- 
mann. Przekazanie funkcji nastąpiło 30 paź¬ 
dziernika 1937 r. w Comillas koło Santander. 
Nowy dowódca Legionu - używający pseudo¬ 
nimu „Veith” - miał opinię zdolnego oficera. 
Był chyba jednak dość konfliktowy i wnet do¬ 
szło do nieporozumień z szefem sztabu płk. 
von Richthofenem. W ich rezultacie już 
11 stycznia 1938 r. Richthofen poprosił 
o zwolnienie z funkcji i 30 stycznia powró¬ 
cił do Niemiec, a na jego miejsce mianowano 
mjra Hermanna Plochera. 

Decyzje z jesieni 1937 r. dotyczyły nie tyl¬ 
ko zmian personalnych. Dokonano również 
reorganizacji oraz kontynuowano proces wy¬ 
posażania w nowocześniejsze samoloty bojo¬ 


we. Po zakończeniu kampanii na Północy dy¬ 
wizjon J/88, dowodzony przez kpt. Gottharda 
Handricka, przebazowano na lotnisko Leon. 
W listopadzie w jego skład wchodziły: 

1. eskadra dowodzona przez kpt. Harro 
Hardera, wyposażona w samoloty Bf 109 B, 
godło eskadry „Marabut”; 

2. eskadra dowodzona przez por. Joachima 
SchlicŁtinga, wyposażona w samoloty Bf 109 B, 
godło eskadry „Czarny cylinder”; 

3. eskadra dowodzona przez por. Adolfa 
Gallanda, wyposażona w He 51, godło eska¬ 
dry „Myszka Miki”; 

4. eskadra dowodzona przez por. Eber- 
hardta d’Elsa - sformowana w listopadzie 1937 
roku w Leon, wyposażona w He 51, godło 
eskadry „As pik”. 

Dywizjon bombowy K/88 dowodzony 
przez mjr Karla Mehnerta przebazowano z San- 


tanderu do Leon. Jednostka otrzymała samo¬ 
loty He 111. Większość Ju 52 przekazano 
w tej sytuacji Hiszpanom. Pozostałe rozdzie¬ 
lono jako maszyny transportowe pomiędzy 
poszczególne eskadry Legionu. Pod koniec 
października K/88 składał się z 4 eskadr, po 
12 He 111B w każdej. W całym dywizjonie by¬ 
ło ponad 50 Heinkli, w tym 28 ulepszonej 
wersji B2. 

Eskadrę rozpoznawczą A/88, dowodzoną 
przez kpt. Joachima Gerndta przebazowano 
z Santanderu do Burgos. W listopadzie skła¬ 
dała się z 3 kluczy Do 17E (wykorzystywa- 
nychjakolekkiesamolotybombowe), 1 klucza 
Do 17F (samoloty rozpoznawcze dalekiego 
zasięgu) i 1 klucza He 45 (samoloty rozpo¬ 
znawcze średniego zasięgu). Wszystkie He 70 
przekazano Hiszpanom. 

W morskiej eskadrze rozpoznawczej AS/88 
nie nastąpiły większe zmiany - dalej dowodził 
nią mjr Karl Heinz Wolf, a przekazanie do¬ 
wództwa mjr Martinowi Harlinghausenowi 
nastąpiło dopiero w styczniu 1938 r. Niemiec¬ 
kie wodnopłatowce stacjonowały już od dłuż¬ 
szego czasu w Zatoce Pollensa na Majorce. 
Baza ta pozwalała He 59 na operowanie 
wzdłuż całego śródziemnomorskiego wybrze¬ 
ża Hiszpanii aż po granicę z Francją. 

W początkach lisropada doszło do pierw¬ 
szych narad sztabu Legionu Condor z do¬ 
wództwem nacjonalistycznym, na których roz¬ 
ważano cel następnej ofensywy Ostatecznie 
w końcu listopada gen. Franco przeciął dal¬ 
szą dyskusję,, rozkazując przygotować kolejną 
ofensywę na Madryt. Tym razem miano ata¬ 
kować od strony gór Sierra de Guadarranu. 

Sztab Legionu przeniósł swoją siedzibę 
z Burgos do Almazin w górnym biegu Duero, 
na północ od gór Guadarrama. W związku 
z przygotowaniami do nowej ofensywy prze¬ 
bazowano także jednostki bojowe. Dywizjon 
K/88 i dwie eskadry dywizjonu J/88 rozloko¬ 
wano w El Bingo de Ósma. Pozostałą część ]/S8 



Jeden z samolotów Bf 109B dywizjonu myśliwskiego J/S8. Maszyna po uruchomieniu silnika, tuz przed startem, 
pod kołami znajdują się jeszcze klocki hamulcowe. 
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skierowano do Torresavina, natomiast baterie 
dywizjonu F/88 do El Burgo de Ósma, Alma- 
zan i Saragossy. Ta dyslokacja pozwalała Niem¬ 
com wykorzystywać swoje siły zarówno na 
froncie madryckim, jak i w rejonie Saragossy. 
Pod koniec listopada i w pierwszych dniach 
grudnia niemieckie samoloty przeprowadziły 
szereg uderzeń w okolicy Saragossy. Był to je¬ 
den z elementów akcji mającej przekonać wro¬ 
ga, że to właśnie na tym obszarze nacjonaliści 
rozpoczną niebawem ofensywę. 

Ofensywa wojsk nacjonalistycznych mia¬ 
ła rozpocząć się 18 grudnia. Jednak, jak to na 
wojnie, przeciwnik nie oczekiwał biernie roz¬ 
woju wypadków. Chcąc zmusić gen. Franco 
do rezygnacji z ofensywy na Madryt, do¬ 
wództwo republikańskie przygotowało ude¬ 
rzenie na Teruel. Skoncentrowano tam oko¬ 
ło 40 tys. żołnierzy wspartych silną artylerią 
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w kluczach skierowały się ku Salamance. Nad 
terytorium wroga bombowce były cały czas 
ostrzeliwane przez artylerię plot. lub atakowa¬ 
ne przez myśliwce wroga. Wiele maszyn zo¬ 
stało uszkodzonych. Po upływie kilku godzin 
dowództwo K/88 nie miało jeszcze meldun¬ 
ków o losie 7 maszyn. Zanosiło się na „czar¬ 
ny dzień” dywizjonu. Ostatecznie jednak oka¬ 
zało się, że część załóg wylądowała w Avila, 
Escalona i Talavera. Utracono tylko jeden 
He 11 IB, którego załoga obrała zły kierunek 
lotu. Wylądował on przymusowo, po wyczer¬ 
paniu paliwa, na terytorium wroga w rejonie 
Olmeda. Załoga nie zdołała podpalić lekko 
uszkodzonej maszyny i rozpoczęła marsz ku 
linii frontu. Po trzech dobach, kiedy Niemcy 
byli już zaledwie 5 km od niej zostali wzięci 
do niewoli. Heinkel dostał się w ręce republi¬ 
kanów prawie nieuszkodzony. 


kpt. Wolfgang Schellmann. Z czasem miał się 
okazać godnym następcą swojego poprzedni¬ 
ka kpt. Hardera. 

Jak zawsze najbardziej niebezpieczne mi¬ 
sje wykonywali piloci He 51. Adolf Galland 
wspominał, że obrona przeciwlotnicza wroga 
w rejonie Teruelu była wyjątkowo silna. Każ¬ 
dy atak na cele naziemne związany był z du¬ 
żym ryzykiem, bo republikanie dysponowa¬ 
li działkami plot. kal. 20 mm To właśnie od 
ich ognia zginął 1 stycznia ppor. Heinz Runze 
z 3. eskadry. Galland podkreślał w pamiętni¬ 
kach, że republikanie w mistrzowski sposób 
maskowali swe pozycje. Piloci Heinkli musie¬ 
li mieć wprawne oczy, by w scenerii pola bi¬ 
twy odnaleźć cele. 

Działalność dywizjonu J/88 była solą 
w oku dla republikanów. Lotnisko w Calamo- 
cha stało się celem republikańskich nalotów. 



Samolot myśliwski Messerschmitt Bf 109B-1 z eskadry 71/88, a następnie 2. eskadry dywizjonu myśliwskiego J/88. Rys. Arnold Bulczyński. 


i pododdziałami czołgów. Broniące się wokół 
Teruelu oddziały nacjonalistyczne liczyły za¬ 
ledwie 5000 ludzi. Nic dziwnego, że nocą z 15 
na ló grudnia dwóm republikańskim grupom 
uderzeniowym udało się przerwać front na za¬ 
chód i wschód od miasta. Broniący się w nim 
żołnierze znaleźli się w okrążeniu. W nowej 
sytuacji gen. Franco podjął decyzję, że naj¬ 
ważniejsze jest przyjście z pomocą obrońcom 
Teruel. 

17 grudnia gen. Volkmann zgodził się za¬ 
angażować w rejonie włamania całość sił Le¬ 
gionu. Nie był to pierwszy wypadek, kiedy 
niemiecką formację przerzucano na zagrożo¬ 
ny odcinek frontu. Stąd ukuto nawet żarto¬ 
bliwe określenie „Straż pożarna gen. Franco”. 

Rozpoczęła się jedna z najkrwawszych ba¬ 
talii wojny domowej, trwająca aż do począt¬ 
ków trzeciej dekady lutego 1938 r. Obie wal¬ 
czące strony zaangażowały poważne siły lot¬ 
nicze. Według historiografii komunistycznej 
wojska gen. Franco wspierało około 400 sa¬ 
molotów, natomiast oddziały republikańskie 
ponad 150. 

Rankiem! 17 grudnia w kierunku Teruelu 
Wystartowały 23 Heinkle dywizjonu K/88. 
Od samego początku Niemców prześladował 
pech. Z powodu coraz bardziej pogarszającej 
się pogody bombowce nie dotarły nad cel. We 
mgle formacja uległa rozproszeniu i Heink- 
Ic musiały zawrócić. Lecąc pojedynczo lub 


W następnych dniach loty bojowe ustały. 
Nastąpił ostry atak zimy, temperatura obniży¬ 
ła się nawet do -20°C, zaczęły się obfite opa¬ 
dy śniegu. 22 grudnia, Franco poprosił gen. 
VoIkmanna, by niemieckie lotnictwo, w trak¬ 
cie mającej się wkrótce rozpocząć kontrofen¬ 
sywy, wsparło nacierający na Teruel z zacho¬ 
du korpus gen. Jose Vareli. Włoskie lotnictwo 
miało wspierać ataki z północnego i północ¬ 
no-wschodniego kierunku. Większość Legionu 
miała działać z dotychczasowych lotnisk, tyl¬ 
ko dywizjon J/88 przeniesiono do Calamocha. 

29 grudnia nacjonaliści rozpoczęli kon¬ 
trofensywę. Bombowce K/88 startowały te¬ 
go dnia dwukrotnie, zrzucając ponad 50 ton 
bomb na skraj Teruel i okopy republikań¬ 
skie. 30 grudnia, korzystając z lepszej pogo¬ 
dy, niemieckie eskadry zrzuciły ponad 80 ton 
bomb! Ataki piechoty wspierały samoloty 3. 
i 4. eskadry J/88. Republikanie bronili się za¬ 
cięci e i na raicie nie przyniosło większych efek¬ 
tów. Przyszła im także z pomocą pogoda - 
31 grudnia silne opady śniegu i mgła zmusiły 
nacjonalistów do zatrzymania się. 

W pierwszych dniach kontrofensywy pi¬ 
loci dywizjonu J/88 mieli wielokrotnie okazje 
walczyć z samolotami wroga. 30 grudnia łu¬ 
pem Bf 109B z 1. eskadry padły 2 samoloty 
1-15 i 1' 1-14 5 stycznia 1938 roku Niemcy 
zestrzelili kolejnego !-l6. Wspomnijmy, że od 
19 grudnia dowódcą 1. eskadry J/88 został 


7 stycznia zbombardowało je 18 samolotów SB. 
W wyniku tego ataku zostało uszkodzonych 
5 He 51 > w tym 2 poważnie. 

8 stycznia 1938 r. resztki broniących się 
w Teruelu oddziałów nacjonalistycznych zło¬ 
żyły broń. Gen. Volkmann zaproponował, by 
przerwano walkę na osiągniętych dotychczas 
pozycjach. Jednak Franco ze względów pre¬ 
stiżowych upierał się przy odzyskaniu miasta. 
Dlatego nacjonaliści w dalszym ciągu pona¬ 
wiali ataki. 

12 stycznia 1938 r. klucz alarmowy 2. es¬ 
kadry J/88 (st. sierż. Reinhard Seiler i Unter- 
offizier Wilhelm Staege) zdołał zestrzelić dwa 
SB atakujące lotnisko Calamocha. Według 
opracowań niemieckich było to 99. i 100. zwy¬ 
cięstwo powietrzne dywizjonu J/88. Kolejne 
dwa zwycięstwa odnieśli 18 stycznia piloci 
1. eskadry (2 samoloty 1-16). 20 stycznia pilot 
1. eskadry J/88 por. Wilhelm Balthasar ze¬ 
strzelił 1-16. Także 2. eskadra odnotowała 
sukcesy - 20 stycznia Unteroffizier Kurt Ro- 
chel zestrzelił 1-15, a 22 stycznia st. sierż. Seiler 
zniszczył samolot 1-16. 

Mniej szczęścia od kolegów latających na 
Bf 109 mieli piloci 3. i 4. eskadry J/88. Na 
swoich He 51 nie odnosili błyskotliwych zwy¬ 
cięstw i mieli większą szansę zginąć. Atakując 
z niskiej wysokości ede naziemne mieli świa¬ 
domość, że w przypadku strącenia nie będą 
mogli uratować się na spadochronie. 18 srycz- 
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nia w locie szturmowym zginął ppor. Gerhard 
Klein z 4. eskadry. 

26 stycznia w rejonie Teruelu dywizjon 
K/88 utracił samolot He 111 B strącony przez 
Ogień przeciwlotniczy lub przez myśliwce 
wroga. 

Niepowodzenia skłoniły w końcu gen. 
Franco do zaakceptowania propozycji gen. 
Volkmanna, aby zaprzestać frontalnych ude¬ 
rzeń naTeruel. Zamiast tego nacjonaliści mie¬ 
li zaatakować ze skrzydeł, co miało doprowa¬ 
dzić do okrążenia miasta. 

31 stycznia sztab Legionu Condor prze¬ 
niósł się do Bańos de Fitero. Dywizjon bom¬ 
bowy K/88 stacjonował w Alfaro, natomiast 
eskadra rozpoznawcza A/88 w Bunuel. Tym 
razem Legion miał wspierać Korpus Marokań¬ 
ski gen. Yagiie, uderzający w kierunku rzeki 
Alfambra. 


z relacją kpt. Gottharda Handricka samolo¬ 
ty Bf 109, eskortując własne bombowce, na¬ 
tknęły się na dużą formację innych samolo¬ 
tów bombowych. Początkowo Niemcy sądzili, 
że są to własne samoloty. Z bliska rozpozna¬ 
no jednak 22 bombowce SB .oraz 36 eskor¬ 
tujących je 1-16. Błyskawiczny atak przyniósł 
zestrzelenie w pierwszej fazie 4 SB. Rosyjskie 
opracowania podają, że Niemcy, korzysta¬ 
jąc z oddalenia republikańskich myśliwców, 
ostrzeliwali ratujące się na spadochronach za¬ 
łogi Katiuszek Ostatecznie walka zakończyła 
się zniszczeniem 10 SB-2 (w tym 3-4 maszy¬ 
ny miał zniszczyć Oblt. Wilhelm Balthasar) 
i 2 osłaniających bombowce 1-16. 

Czy rzeczywiście Niemcy zestrzelili 12 sa¬ 
molotów wroga? Trudno przesądzić tę kwe¬ 
stię, bo wg hiszpańskich autorów 7 lutego ze¬ 
strzelono tylko 4 samolotów SB, należących 



5 Samolot bombowy Heinkel He 111B z 3. eskadry dywizjonu bombowego K/88. Na dziobie maszyny widoczne go¬ 
dło eskadry. 


Decydujące dla losów bitwy uderzenie 
nacjonalistów rozpoczęło się 5 lutego. Przed 
pozycjami Marokańczyków He 111 zrzuci¬ 
ły około 50 t bomb. Do akcji weszły także 
He 5L Mimo to republikanie stawiali twar¬ 
dy opór. Doszło do walk z nieprzyjacielski¬ 
mi myśliwcami. 5 lutego Unteroffizier Lohrer 
z 2, eskadry J/88 zestrzelił 1-16. Republikanie 
z kolei uszkodzili Do 17 dowódcy eskadry 
A/88 kpt. Joachima Gerndta. Ponieważ oii- 
cer ten został ranny, dowództwo eskadry ob¬ 
jął kpt. Hencschel. 

6 lutego niemieckie bombowce ponownie 
zbombardowały pozycje wroga, a Marokań¬ 
czycy tym razem przerwali republikańską ob¬ 
ronę. W ciągu 6 i 7 lutego republikanie zosta¬ 
li zmuszeni do opuszczenia zachodniego brze¬ 
gu Alfambry i gór Sierra Palomera. 

7 lutego zapisał się złotymi zgłoskami 
w historii dywizjonu J/88. Według history¬ 
ków niemieckich piloci 1. i 2. eskadry strą¬ 
cili tego dnia 12 samolotów wroga. Zgodnie 
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do jednostki Grupo 24* Z kolei opracowa¬ 
nia rosyjskie mówią o 4 strąconych x 6 ciężko 
uszkodzonych bombowcach SB. 

17 lutego rozpoczął się ostatni etap walk 
o Teruel, gdy piechota nacjonalistyczna do¬ 
tarła do skraju miasta Ponownie wielką rolę 
odegrały samoloty He 51. Ich piloci wspiera¬ 
jąc bezpośrednio piechotę, ponosili największe 
straty — 19 lutego zginął Unteroffizier Heinrich 
Tom er z 4. eskadry J/Ś 8 - ale to właśnie dzięki 
nim nacjonaliści posuwali się naprzód. He 51 
stwarzały zagrożenie nawet dla broni pancer¬ 
nej przeciwnika. 20 lutego por, Priebe znisz¬ 
czył bombą 10 kg republ i kański czołg T-26* 

17 lutego po raz pierwszy w Hiszpanii 
do akcji weszły bombowce nurkujące Ju 87. 
Jeszcze w styczniu przybyły drogą morską 
3 samolot)' tego typu w wersji AL Załogi po¬ 
chodziły z 11. eskadry L Pułku Szkolnego, 
stacjonującej w Barth. Samoloty po zmonto¬ 
waniu w Leon przeleciały 7 lutego do Cala- 
mocha. Kluczem Jutikersów dowodzi! ppor. 


Haas. Ju 87 miały namalowane na owiew¬ 
kach podwozia znaki „Jolanthe” tj. wizerunki 
tłustej świni. Bardzo szybko Junkersy, zwane 
przez Hiszpanów Stupidos , wsławiły się nie¬ 
zwykle celnymi bombardowaniami. 

O ile He 5L czy wspomniane nielicz¬ 
ne Ju 87 wspierały bezpośrednio piechotę, 
to bombowce dywizjonu K/88 w ostatnich 
dniach bitwy o Teruel bombardowały drogi 
odwrotu wojsk republikańskich. 1. i 2. eska¬ 
dra J/88 w dniach 19-22 lutego wielokrotnie 
uczestniczyła w walkach z myśliwcami wro¬ 
ga. Samoloty Bf 109 odniosły wówczas kolej¬ 
nych 10 zwycięstw powietrznych (7 maszyn 
1-16 i 3 1-15). 

20 lutego w Teruel rozgorzały zacięte wal¬ 
ki uliczne. Do wieczora 21 lutego nacjonaliś¬ 
ci opanowali praktycznie całe miasto. Następ¬ 
nego dnia zlikwidowano ostatnie odizolowa¬ 
ne punkty oporu republikanów. 

ARAGONIA I WALENCJA 

Kolejne miesiące wojny okazały się katastro¬ 
falne dla armii republikańskiej. Ofensywa 
sił nacjonalistycznych w Aragonii okazała się 
wielkim sukcesem - 15 kwietnia 1938 r. na¬ 
cjonaliści dotarli do Morza Śródziemnego. 
Zdobywając pas wybrzeża szerokości około 
30 km, rozcięli oni obszar Republiki na dwie 
części. W drugiej połowie kwietnia dowódz¬ 
two nacjonalistyczne podjęło decyzję o kon¬ 
tynuowaniu działań zaczepnych. Skłaniały 
do tego z pewnością dotychczasowe sukcesy 
i świadomość wielkich strat, jakie ponieśli re¬ 
publikanie. Celem kolejnej ofensywy miało 
być zdobycie Walencji - jednego z ważniej¬ 
szych portów śródziemnomorskich. Opano¬ 
wanie miasta i portu przez nacjonalistów 
ułatwiłoby dostawy włoskiego uzbrojenia 
i sprzętu oraz włoskich ochotników z CTV. 
Mogłoby także stworzyć podstawę wyjścio¬ 
wą do likwidacji całej republikańskiej strefy 
centralno-południowej. 

Tak jak we wszystkich dotychczasowych 
ofensywach wojsk gen. Franco ich działania, 
wspierał Legion Condor. Przez cały okres od 
końca maja do połowy czerwca jego samoloty 
wykonały dziesiątki lotów bojowych. 24 ma¬ 
ja 1938 r. dowództwo 3. eskadry J/88 przejął 
por. Werner Mólders. W przyszłości miał się 
stać jednym z najlepszych „asów” myśliwskich 
Luftwaffe (129 zwycięstw powietrznych, w tym 
14 w Hiszpanii). 3. eskadra wciąż latała na sta¬ 
rych He 51. 30 maja por. Mólders wziął udział 
w ataku na cele w rejonie góry Ares. 

31 maja w trakcie lotu bojowego nad re¬ 
publikańskimi pozycjami pociski działa plot. 
kak 20 mm trafiły w He 51, pilotowany przez 
ppor, Fritza Losigkeita. Niemiecki lotnik ura¬ 
tował się na spadochronie. Wylądował jed¬ 
nak tylko o 200 m od okopów wroga i został 
wzięty do niewoli. Przebywał w niej do lute¬ 
go 1939 r., kiedy ro. korzy stając z rozprężenia 
po stronie republikańskiej, zbiegi na teryto¬ 
rium nacjonalistów. 

1 czerwca jeden z He 51 został uszkodzo¬ 
ny ogniem artylerii plot,, zdołał jednak po- 
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wrócić na lotnisko. Następnego dnia „czer¬ 
woni” strzelali celniej - ppor. Martin Haupt 
roztrzaskał się o ziemię w płonącym Heinklu. 
8 czerwca zginął jeszcze jeden pilot He 51 - 
ppor. Erich Beyer. Dowódca dywizjonu J/88 
kpt. Harder w obliczu tych strat uznał, że nie 
może brać odpowiedzialności za dalsze działa¬ 
nia 3. i 4. eskadry. Dowództwo Legionu uzna¬ 
ło to za słuszne i zawiesiło loty He 51. 

Sytuacja 1. i 2. eskadry J/88 także nie była 
najlepsza, choć z zupełnie innych powodów. 
Na początku czerwca w obu eskadrach pozo¬ 
stało zaledwie 16 samolotów Bf 109. Wobec 
coraz bardziej skomplikowanej sytuacji poli¬ 
tycznej w Europie zawieszono dostawy ma¬ 
szyn z Niemiec. Mimo malejącej liczby spraw¬ 
nych Bf 109 lista zwycięstw J/88 szybko ro¬ 
sła. Republikańskie lotnictwo działało coraz 
aktywniej, stąd okazji do walki nie brakowa¬ 
ło. 14 czerwca republikanie strącili jeszcze je¬ 
den Bf 109. Pilotujący go ppor. Helmut Henz 
lądował przymusowo na północnym brzegu 
Rio Mljares. Był to obszar znajdujący się pod 
kontrolą republikańską i Niemiec wkrótce 
znalazł się w niewoli. Aby uniemożliwić wro¬ 
gowi wywiezienie samolotu Henza, został on 
zniszczony przez kilka maszyn Bf 109 ogniem 
broni pokładowej. 

Stopniowe wykruszanie się sprzętu dywi¬ 
zjonu doprowadziło w połowie czerwca do po¬ 
ważnego kryzysu w J/88. W 1, eskadrze zo¬ 
stały 4 maszyny a w 2. eskadrze tylko 7 ma¬ 
szyn. Dopiero od końca miesiąca dostarczono 
z Niemiec kilka maszyn Bf 109C i większą 
ilość Bf 109D. Pozwoliło to na uzupełnie¬ 
nie braków 1.12. eskadry oraz na przezbroje- 
nie 3; eskadry latającej na He 5L Natomiast 
4, eskadrę rozformowano, a jej sprawne sa¬ 
moloty He 51 zostały przekazane lotnictwu 
nac j on al i s tycz n emu, 

15 lipca 3. eskadra J/S8 odbywała drugi 
lot bojowy na samolotach Bf 109. 6 maszyn 
napotkało samoloty 1-15- Dowodzący por. Mól- 
ders nakazał natychmiastowy atak. Poniosły 
go nerwy i zbyt wcześnie otworzył ogień, w re¬ 
zultacie czego jego przeciwnik zdołał uciec. 
Molders zaatakował wówczas z dołu kilka in¬ 


nych 1-15. Jeden z nich zauważył go i uciekł. 
Do drugiej maszyny wroga udało się Niemcowi 
zbliżyć na zaledwie 50 m. Z takiej odległo¬ 
ści wystarczyły dwie serie z kaemów, by re¬ 
publikański samolot zapalił się. Było to dla 
Móldersa pierwsze w życiu zwycięstwo po¬ 
wietrzne. Inni piloci zestrzelili dwa samoloty. 

W walkach na Froncie „Levante” coraz 
bardziej jaśniał talent dowódcy 1. eskadryJ/88 
por. Schellmanna. 20 lipca zestrzelił 8 samo¬ 
lot wroga - myśliwiec 1-16, W historii dy¬ 


wizjonu J/88 pilot ten miał okazać się obok 
Móldersa najlepszym pilotem myśliwskim. 

BITWA NAD EBRO 

Republikanie aby uratować położenie Armii 
„Levante”, broniącej podejść do Walencji, roz¬ 
poczęli działania zaczepne w Katalonii. Ich 
najlepsze jednostki, skupione w Armii „Ebro”, 
uderzyły na odcinku od Mequinenzy do Am- 
posty. Rzekę Ebro pododdziały republikańskie 
sforsowały nocą z 24 na 25 lipca 1938 r. Od 
razu uzyskano sukces - uchwycony przyczó¬ 
łek miał do 30 km szerokości. Powstało po¬ 
ważne zagrożenie dla nacjonalistów, niewiele 
brakowało by siły republikańskie odtworzyły 
połączenie Katalonii z Levantem. 

Gen. Volkmann poleciał natychmiast na 
miejsce bitwy. Podjął decyzję skierowania tam 
wszystkich podległych mu sił lotniczych. Roz¬ 
kazał, by całość K/88 rozpoczęła natychmiast 
zmasowane ataki na przeprawy na rzece. Pierw¬ 
szy lot bojowy wyznaczono na godz. 8.00, 
eskortę miały zapewnić samoloty Bf 109 z, J/88. 
Po wykonaniu zadania Messerschmitty mia¬ 
ły atakować cele naziemne z lotu koszącego. 
W decydujących dniach 26-28 lipca ciężar 
walki siłą rzeczy musiał spaść na barki lotni¬ 
ków, których bez zwłoki można było przerzu¬ 
cić na ten odcinek frontu. Także większość 
lotnictwa podległego Franco skierowano w re¬ 
jon Ebro. Przeniesiony z Yillafranca dywizjon 
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J/88 bazował w La Cenią, gdzie jako lądowi¬ 
sko wykorzystywano piaszczystą równinę, co 
powodowało trudności przy startach — samo¬ 
loty musiały startować w linii, całymi eska¬ 
drami, czy kluczami, za każdym razem wzbi¬ 
jając olbrzymie tumany kurzu widoczne z du¬ 
żej odległości. Dzięki temu republikanie byli 
zawsze ostrzegani o startach niemieckich my¬ 
śliwców! Oprócz J/88, z La Cenią operowały 
poszczególne klucze A/88, latające w misjach 
rozpoznawczych. Dywizjon bombowy K/88 
nadal operował z lotniska Sanjurio pod Sara- 
gossą. W tym też rejonie na lotnisku Bunuel 
bazowała reszta A/88. 

27 lipca do akcji weszły bombowce nurku¬ 
jące Ju 87 z Jolanthe Kette. Podczas 4 kolejnych 


lotów bojowych Stubos atakowały zgrupowa¬ 
nia republikańskie, oczekujące na przeprawę 
przez Ebro. Jednocześnie Heinkle 111 z K/88 
bombardowały przeprawy i przyczółki, jed¬ 
nak niszczone mosty i kładki były nieustan¬ 
nie odbudowywane przez pracujących z wiel¬ 
kim poświęceniem saperów republikańskich. 

W dniu 30 lipca, wskutek pomyłki, samo¬ 
loty K/88 zbombardowały pozycje nacjonali¬ 
stów koło Villaalba de los Arcos, obeszło się 
jednak bez większych strat. Messerschmitty 
z J/88 nie napotykały w tym czasie nieprzy¬ 
jaciela. W większej ilości republikańskie my¬ 
śliwce zaczęły pojawiać się od 30 lipca. Na¬ 
stępnego dnia doszło do wielkich starć po¬ 
wietrznych. 3. eskadra J/88, biorąca w nich 


udział razem z samolotami włoskimi i na¬ 
cjonalistycznymi, starła się z 25 1-15. Po wal¬ 
ce Niemcy zgłosili 3 zwycięstwa, zapisano je 
na konto Unteroffizierów Franza Jaenischa 
i Josefa Bauera oraz por. Karla Ebbinghausena. 
Meldunki republikańskie mówiły jednak tyl¬ 
ko o dwóch straconych Rata . 

W trakcie walki 1 sierpnia uszkodzony 
został samolot ppor. Horsta Tietzena, który 
później musiał przymusowo lądować na tere¬ 
nie zajętym przez nacjonalistów. Tak opisał to 
starcie ówczesny por. Mólders: Prowadzę atak 
i szybko uzyskujemy dogodną do strzału pozycję , 
wtedy nagle przypominam sobie, że obiecałem 
swemu „Katschmarek” [tj. skrzydłowy z pary] 
dać szansę na zestrzelenie i zwalniam. Zmyliło 
to Scholza lecącego za mną, tak że stracił okazję. 
Ale Ebbinghausen i Bauer zestrzeliwują po jed¬ 
nym. Maszyna trafiona przez Ebbinghausena 
płonie , pilot wyskakuje ze spadochronem, jego 
czasza jest też nadpalona. Ofiara Jaenischa 
również ratuje się skokiem, Bauer , szalony chło¬ 
pak, usiłuje jeszcze gonić Currtissy, ale te roz¬ 
wiało nie wiadomo gdzie, bo do imprezy przy¬ 
łączyły się Fiaty. 

Tego samego dnia nastąpiło przesilenie bi¬ 
twy, republikanie przypuścili jeszcze atak pod 
Sierra de Espadan i Villavieja, odparty przez 
nacjonalistów. 2 sierpnia front się zatrzymał, 
a inicjatywę przejęli żołnierze gen. Franco. 
Nie oznaczało to jednak szybkiego zakoń¬ 
czenia bitwy, wręcz przeciwnie, to co woj¬ 
ska rządowe zdobyły w kilka dni, nacjonali¬ 
ści odbijali trzy i pół miesiąca! Republikanie 
walczyli zażarcie, bo wielu z nich liczyło, że 
napięta sytuacja międzynarodowa latem i je- 
sienią 1938 r. doprowadzi do wybuchu wojny 
ogólnoeuropejskiej. 

2 sierpnia samoloty K/88, eskortowane 
przez J/88, bombardowały drogi i skrzyżo¬ 
wania w rejonie Flix i Ginestar. Doszło wów- 






























czas do starcia z 3 1-16 Rata; jeden z nich zo¬ 
stał zestrzelony przez por, Huberta Kroecka. 
W dniach 3 i 4 sierpnia celem ataków nadal 
były rejony przepraw. Samolotom zaczęła się 
dawać we znaki silna artyleria przeciwlotni¬ 
cza, ściągnięta przez republikanów. Myśliwce 
nie napotkały samolotów nieprzyjaciela. 

5 sierpnia podczas lotu rozpoznawcze¬ 
go w rejonie Flix jeden z Dornierów Do 17 
zA/88 został trafiony przez republikańską ar¬ 
tylerię plot. Dwu członków załogi, por. Ernst 
Fach i st. sierż. Friedrich Mende uratowało się 
na spadochronach trafiając do niewoli, nato¬ 
miast Unteroffizier Otto Lehman rozbił się 
wraz z maszyną w nurtach Ebro. 

Tymczasem republikanie ściągnęli w ten 
rejon wszystkie posiadane rezerwy lotnicze 
i usiłowali przeciwstawić się ożywionej akcji lot- 
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Wysiłek K/88 skupiał się na codziennych, 
wielokrotnych bombardowaniach mostów 
i zgrupowań republikańskich. Przykładowo 
14 sierpnia bombardowano most na południe 
od Mora la Nueva. 11 Heinkli He 111 zrzuci¬ 
ło tam ponad 12 t bomb burząco-kruszących 
i pewną ilość zapalających. Niemcy uzyska¬ 
li dwa bezpośrednie trafienia w most, kilka 
bomb upadło na drogę prowadzącą na przy¬ 
czółek mostowy. 

15 sierpnia, samoloty Bf 109 z 1 i 2 J/88 za¬ 
skoczyły lecącą w eskorcie eskadrę SB. Było to 
możliwe dzięki przebazowaniu eskadr na inne 
lotniska, lepiej ukryte przed okiem republika¬ 
nów. Niemcy zaatakowali eskortę - kilkana¬ 
ście 1-15 i 1-16. Według dowództwa J/88 trzy 
z nich zostały zestrzelone. Zwycięstwa przy¬ 
znano ppor. Bertramowi (1. eskadra J/88; ze- 


liśmy zwrot , dlatego też mój sygnał „do ataku ’ 
nie został zauważony przez część eskadry. Gdy 
ścigaliśmy 6 Martinów , artyleria plot. położyła 
przed nami prawdziwą kurtynę ognia i żelaza, 
trzeba to było ominąć. Teraz zauważyłem, że 
tylko ja i Scholzjesteśmy za Martinami, a na do- 
datek opada mnie kilka Rata. Pomyślałem tyl¬ 
ko „czy ja będę prędzej przy bombowcach, czy 
Rata przy mnie?”. Bombowce właśnie formo¬ 
wały się w dwa klucze, teraz doszedłem je bły¬ 
skawicznie i z 20 m zacząłem strzelać do środ¬ 
kowego w prawym kluczu. Ich strzelcy natych¬ 
miast odpowiedzieli, na co nie pozostałem im 
dłużny. Po tej serii olej z jego ńlnika zapryskał 
mi cały wiatrochron, przelatując nad nim uj¬ 
rzałem tylko jak płomień bucha z lewego silnika 
i już mierzę do następnego, ale widzę jak opasły 
Rata zachodzi mnie z prawej, zawracam więc 
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nictwa nacjonalistów, Legionu Condor i Wło¬ 
chów. 12 sierpnia 1. eskadra zameldowała strą¬ 
cenie 3 SB i jednego Rata , z czego 2 SB miał 
na koncie por. Wolfgang Schellmann. jedne¬ 
go Unteroffizier Helmut Brucks, a ppor. Otto 
Bertram zestrzelił 1-16. Republikanie odnoto¬ 
wali jednak stratę tylko 2 SB, a Rata, ostrze¬ 
lany przez Bertrama, z rannym pilotem i 34 
przestrzelinami zdołał dolecieć do lotniska, 

14 sierpnia doszło do zaciekłej bitwy po¬ 
wietrznej, gdy większa ilość republikańskich 
myśliwców usiłowała zaatakować 27 Heinkli 
He 111. W powietrzu znajdowało się jednak 
również kilkadziesiąt maszyn typu Fiat i Mes- 
serschmitt. Jak zwykle obie strony meldowa¬ 
ły po walce zupełnie co innego. Republikanie 
ogłosili, że zestrzelili 7 Fiatów CR 32. 1 Bi 109 
i 2 Heinkle He 111 - tymczasem uszkodzone 
bombowce zdołały wylądować w bazie. Na¬ 
cjonaliści przyznali się do utraty dwóch my¬ 
śliwców. Niemcy z kolei zgłosili zestrzelenie 
6 146 Rata, a nacjonaliści 5 innych maszyn. 
Źródła republikańskie podają, że w tym dniu 
tylko dwa 14 6 zostały zestrzelone, dwa inne 
z rannymi pilotami lądowały przymusowo, 
a jeden samolot był ciężko uszkodzony W każ¬ 
dym razie dowództwo J/88 przyznało zestrze¬ 
lenia pilotom 3. eskadry — ppor. Wolfgangowi 
Lippertowi (1) iUmeroffizierowiWillibałdowi 
Hien (2), a z l. eskadry por. Schellmanowi (1) 
i Umeroffizierowi Willicmu Szuggar (2). 


strzelony 1-16), ppor. Walterowi Oesau (sztab 
J/88; 1-15) i Unteroffizierowi Gustawowi Kuli 
(2, eskadra J/88; 1-15). Po raz kolejny republi¬ 
kańskie meldunki były inne, nie potwierdziły 
tych strat i określiły je na 1 1-15 oraz 1 1-16, 
przy dwóch zestrzelonych Bf 109. 

Do kolejnych walk powietrznych doszło 
dopiero 19 sierpnia. Tym razem w powietrzu 
była całość J/88. Dowódca 3. eskadry por. 
Mólders i jeden z jego pilotów por. Glinther 
Scholz zestrzelili po jednym Rata , Unteroffizier 
Kiill (1. eskadra J/88) i por. Lothar Keller 
(2. eskadra J/88) także po jednym. Natomiast 
następnego dnia Legion poniósł straty. Jeden 
z Heinkli został trafiony przez artylerię plot. 
w rejonie Gandesy. Załoga ratowała się na spa¬ 
dochronach, odnosząc obrażenia; w ich na¬ 
stępstwie ppor. Heinz Willer zmarł po kilku 
godzinach, jeden z członków załogi, Unter- 
offizier Naumann wylądował na terytorium 
republikańskim i dostał się do niewoli, 

W tych dniach nacjonaliści próbowali 
atakować w rejonie Villalbą de los Arcos, jed¬ 
nak bez większego powodzenia, ponieważ re¬ 
publikanie bronili się zaciekle, wprowadza¬ 
jąc do akcji własne bombowce. 23 sierpnia, 
od godz. 13.15 znajdowała się w powietrzu 
3. eskadra J/88. Podczas wykonywania zwro¬ 
tu jej dowódca por, Mólders zauważył eska¬ 
drę SB. Mimo eskorty, liczącej 24 1-16 na¬ 
tychmiast dal sygnał do araku: Właśnie robi- 


ku niemu, na co dwa inne atakują mnie z lewej. 
Nurkuję wściekle z nimi na ogonie. W końcu ja¬ 
koś je gubię. Teraz ciągnę kosiakiem na wysoko¬ 
ści 10 m ku frontowi - byle silnik wytrzymał... 
Ląduję szczęśliwie w La Cenią, gdzie Janisch 
zwątpił już w mój powrót. Mimo wątpliwo¬ 
ści Móldersa później zaliczono mu zestrzele¬ 
nie. Tymczasem w meldunkach republikań¬ 
skich nie tylko nie ma informacji, by straco¬ 
no wówczas bombowiec, ale uznano, że Raty 
zdołały zestrzelić jednego Bf 109? a pozostałe 
zmuszono do ucieczki! 

W tym dniu poszczęściło się też dwu pilo¬ 
tom z 1. eskadry J/88, ppor. Bertramowi i por. 
Kurtowi Mullerowi, którzy zestrzelili po 1-16, 
a por. Wilhelm Ensslen z 2. eskadry J/88 strą¬ 
cił jednego 1-15- 

W ostatnim dniu sierpnia Unteroffizier 
Hien zgłosił prawdopodobne zestrzelenie Ra¬ 
ta , nie zostało ono jednak później uznane. 
Ogólnie miesiąc ten upłynął pod znakiem 
zwiększonego wysiłku pilotów, załóg i obsług 
naziemnych Legionu; w ciągu dnia wykony¬ 
wano średnio 3-4 loty bojowe. W odniesieniu 
do K/88 można to zobrazować liczbami do¬ 
tyczącymi tonażu zrzuconych bomb - łącznie 
Heinkle zrzuciły 1564,5 ton bomb tylko na 
same przeprawy przez Ebro. Praktycznie co¬ 
dziennie bombardowano mosty w rejon ie Flix 
(250 ton), Mora de Ebro (671.1 ton) i Ginescar 
(545 ton). Inne przeprawy były także boni- 
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bardowane wielokrotnie (kładka k. Ginestar 
i Benifallet oraz przeprawa promowa k. Asco). 
Dalszych kilkadziesiąt ton bomb zrzucono na 
podejścia do mostów i rejony koncentracji. 
Zmuszało to republikanów do skupienia zna¬ 
cznej części wysiłku na utrzymaniu przepraw 
przez rzekę, ograniczało możliwości zaopatrze¬ 
nia, wsparcia i wymiany walczących na przy¬ 
czółku oddziałów. 


kiem. Lecącym za nimi tym samym kursem|| 
Messerschmittom udało się zbliżyć niespo- 
strzeżenie do nieprzyjaciela:... nadFlix zestrze- 
liwuję jednego. Prawdopodobnie trafiłem pilo¬ 
ta, bo maszyna zwaliła się w zupełnie niekon¬ 
trolowany sposób . Jednak w walce, jaka się wy¬ 
wiązała, samolot Unteroffiziera Kieninga zo¬ 
stał trafiony w chłodnicę i przewód olejowy. 
Udało mu się wylądować na terenie zajętym 



S Samoloty Henschel Hs 126 z eskadry rozpoznawczej A/88, Hiszpania, koniec 1938 r. -początek 1939 r. 


Od początku września republikańskie lot¬ 
nictwo zaczęło przejawiać aktywność również 
nocą. Pierwsze bomby, które zostały zrzucone 
na Vinaroz z 1 na 2 września trafiły w mały 
tankowiec. Kolejne naloty miały miejsce nocą 
4/5 oraz 5/6 września. Naloty były dokucz¬ 
liwe, dlatego też w kolejne noce, do 8 wrze¬ 
śnia Mólders wraz z ppor. Rudolfem Gayem 
startowali z lotniska w Benicassim, usiłując 
z mizernym skutkiem przechwycić nocnych 
intruzów. 

5 września podczas eskortowania samo¬ 
lotów K/88 2. eskadra została zaatakowana 
przez około 50 samolotów republikańskich. 

W walce, jaka się wywiązała, ppor. Wilhelm 
Ensslen zestrzelił jednego 1-15, jego samolot 
został jednak wielokrotnie trafiony. Kilka my¬ 
śliwców republikańskich przedarło się do bom¬ 
bowców, ale tym razem ogień strzelców po¬ 
kładowych był celny i skuteczny. Jeden Rata 
zwalił się w płomieniach na ziemię. Również 
7 września dwa klucze z 1. eskadry, pod¬ 
czas patrolu, korzystając ze znacznej przewa¬ 
gi wysokości, zaatakowały eskadrę 1-15. Ppor. 
Bertram, który już w czasie ataku zmienił cel 
na przybyły właśnie klucz Rata, miał szczę¬ 
ście: po kolei zestrzelił dwa z nich. 9 wrze¬ 
śnia 3. eskadra wykonywała lor patrolowy nad 
Bontem. Ok. 13.00 jej dowódca pór. Mólders 
zauważył eskadrę I-ló lecących wielkim łu- 
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przez nacjonalistów, w pobliżu Batea; samolot 
został przy tym poważnie uszkodzony. Szczę¬ 
ście nie dopisało również ppor. Martinowi 
Lutzowi z 2. eskadry, gdy zaangażował się 
w walkę z jednym 1-15, opadło go 8 kolejnych 
Rata , a ich pociski trafiły w silnik. Ocalił go 
dym buchający spod maski. Myśliwcy repu¬ 
blikańscy zostawili go, sądząc, że i tak spad¬ 
nie. Udało się mu przelecieć linię frontu na 
wysokości 200 m, ale nie mogąc znaleźć do¬ 
brego miejsca do lądowania rozbił się w gaju 
oliwnym. Lutz wrócił do jednostki dopiero po 
miesięcznym pobycie w szpitalu. 

W końcu pierwszej dekady września na¬ 
stąpi iy duże zmiany kadrowe, prawie połowa 
pilotów została wymieniona na osoby świeżo 
przybyłe, co było głównie wynikiem napiętej 
sytuacji politycznej w Europie, doświadcze¬ 
ni piloci byli pilnie potrzebni w Niemczech. 
Zmiany objęły FÓwnież stanowiska dowódcze: 
dowódcą J/88 został kpt. Walter Grabmann, 
a K/88 mjr Fritz Haerle. Zmienił się też do¬ 
wódca 1. eskadryj/88 - teraz został nim kpt. 
Siebelt Rcents. 

13 września, podczas kolejnego araku na¬ 
cjonalistów, 3. eskadra J/88 patrolowała prze¬ 
strzeń powietrzną nad iron tern. Taktyka pole¬ 
gająca na nadlatywaniu nad terytorium Repu¬ 
bliki od strony morza przyniosła owoce. Niem¬ 
cy zaskoczyli eskadrę Rata. Mólders w pierw¬ 



szym ataku zestrzelił jednego, a drugiego usz¬ 
kodził. W tym okresie dowódcy 3. eskadry 
przypadło jeszcze jedno zadanie: jako jeden 
z najbardziej doświadczonych pilotów miał 
wprowadzać w arkana walk powietrznych 
w Hiszpanii kpt. Grabmanna. 

Kolejne sukcesy piloci myśliwscy odnoto¬ 
wali dopiero 18 i 20 września, kiedy to ponow¬ 
nie doszło do walki z republikańskimi 1-16. 
Trzy dni potem, podczas całodniowych walk, 
pierwsze sukcesy odniósł nowy dowódca J/88, 
uzyskując 3 zestrzelenia, w tym jeden bombo¬ 
wiec typu SB. Inne jednostki Legionu miały 
w tym czasie mniej szczęścia. He 45 z eskadry 
rozpoznawczej A/88, trafiony podczas lotu 
bojowego, rozbił się całkowicie, ale załoga ura¬ 
towała się. Dramatyczne chwile przeżyła jed¬ 
na z załóg K/88. Silnik ich Heinkla He 111 
został uszkodzony podczas nalotu na Mora 
de Ebra. Ponieważ samolot tracił wysokość,- 
ppor. Hogeback wydał rozkaz opuszczenia 
maszyny, ale w trakcie skoku uderzył w ante¬ 
nę, odnosząc ciężkie obrażenia. Pechowo wy¬ 
lądował w pasie ziemi niczyjej, między linia¬ 
mi nieprzyjacielskich okopów. Dopiero nocą 
ściągnął go patrol nacjonalistów. Radiotele¬ 
grafista, zraniony odłamkiem, zginął w roz¬ 
trzaskanej maszynie. Dwaj pozostali członko¬ 
wie załogi, cali i zdrowi, wylądowali na tery¬ 
torium zajętym przez nacjonalistów. 

27 września ppor. Horst Tietzen, pilot 
1. eskadry, stoczywszy uprzednio zwycięski 
pojedynek z dwoma 1-16, został ranny dwoma 
pociskami. Nie panując już nad samolotem 
roztrzaskał go przy lądowaniu. Sam przeżył, 
ale wrócił z leczenia dopiero po 2 miesiącach. 

Podobnie pechowo zaczął się kolejny mie¬ 
siąc. 4 października 1. i 3. eskadra walczyła 
z 1-15 i 1-16 odnosząc wprawdzie parę zwy¬ 
cięstw, ale jednocześnie zestrzelony został je¬ 
den z czołowych „asów” ppor. Bertram. Zaję¬ 
ty walką z Chato , nie zauważył atakującego 
go od dołu myśliwca, pilotowanego przez Hisz¬ 
pana Sabino Cortizo lub przez sowieckiego 
pilota Siergieja Gricewieca. Po serii oddanej 
z 1-16, samolot Bertrama zapalił się. Jak re¬ 
lacjonował niemiecki pilot: ... uderzenie żaru 
w moją twarz, trzask i huk, trysnął ogień z sil¬ 
nika. Instynktownie przyciągam rękę do twarzy, 
która pali jak ogień. Lewą ręką odrzucam osło¬ 
nę kabiny i jednocześnie prawą ręką zwalniam 
pasy. Podświadomie dostrzegam, że ziemia znaj¬ 
duje się nade mną i zamierza wylądować na 
mojej głowie . Szarpnąłem uchwyt otwierają¬ 
cy spadochron. Gwałtowny wstrząs i kołyszę się 
jak na gigantycznej huśtawce, nade mną ogrom¬ 
na czasza. Opadając, wymawiam sobie: „Ty ośle, 
pozwoliłeś, żeby ciebie zestrzelili! W dole Ebro, 
i tam spada , obracając się, mój wierny [Bf 109] 
6-67, nie będzie żadnego oznaczenia ósmego 
zwycięstwa, namalowanego dziś na tobie! Żeg¬ 
naj! Lądując na murze Bertram boleśnie się 
potłukł. Został natychmiast wzięty do nie¬ 
woli. w której przebywał do lutego 1939 r. 

4 października bombowce SB, eskorto¬ 
wane przez liczne myśliwce, obrzuciły bom¬ 
bami lotnisko w La Genia. Ucierpiały przy 
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tym samoloty 2. eskadry: 6 Bf 109 trafionych 
od ta mkam i wymagało remontu poszycia, dla¬ 
tego też eskadra nie mogła wziąć udziału 
yf walkach, jakie nastąpiły w ciągu dnia. Zni¬ 
szczeniu uległ jeden samochód, jedna osoba 
była ranna. 

W październiku piloci J 88 zestrzelili 23 
samoloty republikańskie, z czego większość 
padła ich ofiarą w dniach 4, 7,10,15 a zwłasz¬ 
cza 3l» kiedy zgłoszono zestrzelenie aż 10 sa¬ 
molotów nieprzyjacielskich. 16 październi¬ 
ka, wskutek awarii wyrzutnika bombowego, 
w czasie lotu nad Fatarella eksplodował jeden 
z Heinkli He 111, radiotelegrafista i mecha¬ 
nik uratowali się ze spadochronami i trafili do 
niewoli republikańskiej. Pozostali lotnicy zgi¬ 
nęli na miejscu. 

Po 18 października nastąpiło gwałtowne 
pogorszenie pogody i wieljcie opady deszczu. 
Pasy startowe na większości lotnisk zamieniły 
się w grzęzawiska i tym samym zamarła wszel¬ 
ka aktywność lotnicza. 

Pod koniec października przewaga nacjo¬ 
nalistów była już miażdżąca, kwestią najbliż¬ 
szych dwu tygodni było odzyskanie całości 
przyczółka nad Ebro. Zdolność lotnictwa re¬ 
publikańskiego do działań stale malała, dla¬ 
tego też pomiędzy 30 października a 16 listo¬ 
pada coraz rzadziej dochodziło do starć w po¬ 
wietrzu. Mimo tego piloci J/88 zgłosili jeszcze 
20 zwycięstw. A oto krótki opis jednej z tych 
walk, zakończonej 14 zwycięstwem Móldersa, 
tymczasem awansowanego do stopnia kapita¬ 
na: W tym momencie dostrzegam pojedynczego 
Rata lecącego z kierunku Flix. Dochodzę do nie¬ 
go , krótka kotłowanina i spada na ziemię. Pilo¬ 
towi udało się jeszcze opuścić maszynę , która 
uderzając o ziemię eksplodowała w pobliżu Mo¬ 
ra de Ebro. 

Ostatecznie walki nad Ebro zakończyły się 
16 listopada, gdy wojska nacjonalistów osią¬ 
gnęły brzeg rzeki na całej linii. Największa bi¬ 
twa hi szparisldej wojny domowej dobiegła koń¬ 
ca, nie przynosząc praktycznie nikomu żad¬ 
nych zdobyczy terytorialnych. Podczas trzyi- 
półmiesięcznych zmagań obie armie poniosły 
straty, sięgające od 40 do 60 tys. ludzi po każ¬ 
dej ze stron, nie mówiąc o zniszczonym, czy 
utraconym sprzęcie. Dla armii republikańskiej 
były ro straty praktycznie nie do odrobienia, jej 
siła ofensywna została bezpowrotnie utracona. 

OSTATNIE MIESIĄCE 
LEGIONU CONDOR 

Po wielomiesięcznych, wyjątkowo krwawych 
zmaganiach, na wszystkich froruacb nastąpi¬ 
ła przerwa w działaniach wojennych. Nacjo¬ 
naliści przygotowywali się do ostatniej, de- 
cyd uj ącej ofe nsywy w Katalonii. Korzys tając 
z tego, dowódca Legionu zarządził odpoczy¬ 
nek dla jego żołnierzy. Trwa) on do 1 grudnia 
1938 r., tylko niewielką część sił lotniczych 
utrzymywano wstanie pogotowia. Jednocześ¬ 
nie ponownie wymieniono część personelu la¬ 
tającego. 

13 listopada Hiszpanię opuścił gen. Volk- 
mann. Na jego miejsce 30 listopada przybył, 


awansowany do stopnia generała majora Wolf¬ 
ram von Richthofen, który był już w 1937 r. 
szefem sztabu Legionu. Wyjątkowo uzdolnio¬ 
ny oficer, nie obawiał się podejmować ryzy- 
kpwnych działań. Tego samego dnia przybył 
także nowy szef sztabu ppłk Hans Seideman, 
zastąpił on ppłk Hermanna Plochera, który 
chwilowo pełnił również obowiązki dowód¬ 
cy całego Legionu. 

Klęska nad Ebro przesadziła o losach woj¬ 
ny domowej. Opór w Katalonii słabł, w końcu 
26 stycznia 1939 r. w ręce nacjonalistów wpa¬ 
dła jej stolica, Barcelona. 10 lutego nacjonali¬ 
ści osiągnęli granicę francuską i choć w paru 
punktach republikanie bronili się jeszcze do 
13 lutego, to faktycznie cala Katalonia znala¬ 
zła się w ich rękach. W działaniach tych, tak 
jak i poprzednio kluczową rolę we wspieraniu 
sił nacjonalistycznych odgrywały dywizjony 
i eskadry Legionu Condor. 

Ostatnie strzały wojny domowej padły 
31 marca 1939 r. w Alicante, ale poddanie 
się Madrytu i Aranjuez rankiem 28 marca 
było jednocześnie dla Legionu końcem walk. 
Zakazano pilotom wykonującym loty jakiej¬ 
kolwiek aktywności bojowej, obowiązywało 
to również w następnym dniu. Oprócz ruty¬ 
nowych lotów rozpoznawczych, które potwier¬ 
dziły, że białe flagi wywieszono na większości 


terytorium Republiki, wykonano jeszcze tylko 
demonstracyjne loty nad Madrytem i Aran¬ 
juez. Całość Legionu Condor rozpoczęła przy¬ 
gotowania do powrotu do Niemiec. 

PODSUMOWANIE 

Latem 1939 r. gen. Walter von Reichenau oce¬ 
nił, że walki w Hiszpanii były swoistą aka¬ 
demią wojenną, bardziej pożyteczną niż 10 lat 
szkolenia w warunkach pokojowych. Nie była 
to przesada. Długa wojna domowa stworzy¬ 
ła niepowtarzalną okazję sprawdzenia teorii 
prowadzenia działań wojennych oraz przete¬ 
stowania na polu walki najnowszych typów 
sprzętu bojowego. 

Na nieszczęście dla Luftwaffe analiza walk 
w Hiszpanii dokonana przez jej dowódców 
miała raczej powierzchowny charakter i nie 
wszystkie wyciągnięte wnioski okazały się 
słuszne. Działania w Hiszpanii potwierdziły 
dużą skuteczność działań bombowych, szcze¬ 
gólnie w szybkich atakach z małej wysoko¬ 
ści. Jednocześnie zdawały się one świadczyć 
o tym, że samoloty bombowe, osłaniane przez 
własne myśliwce mogą w miarę bezkarnie wy¬ 
konywać swoje zadania. Lotnictwo myśliw¬ 
skie nieprzyjaciela nie było w stanie skutecz¬ 
nie się temu przeciwstawić. W ocenie tej nie 
zwracano uwagi na fakt, że siły lotnictwa re- 



Berlin, 6 czerwca 1939 r. Ma prawo od Hitlera i Gdringa widoczni trzej dowódcy Legionu Condor, generałowie: 
Wolfram Freiherr von Richthofen, Helrmith Volkmann i Hugo Sperrle* 
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publikańskiego były raczej słabe i że myśliw¬ 
ce obu stron działały bez sieci naprowadzania. 

Dzięki wysłaniu do Hiszpanii samolotów 
Junkers Ju 87 pojawiła się okazja wypraco¬ 
wania i wypróbowania nowej techniki zrzu¬ 
tu bomb. Skuteczność bombowców nurkują¬ 
cych i ich zdolność niszczenia nawet niewiel¬ 
kich celów przeszła wszelkie oczekiwania. Co 
prawda w pierwszych lotach bojowych zało¬ 
gi Stukasów miały problemy z celnym zrzu¬ 
tem bomb, był to jednak rezultat niedomagań 
tzw. „dziecięcego wieku” nowego typu samo¬ 
lotu. Stopniowo wprowadzane usprawnienia, 
związane zarówno z celownikami, jak i zam¬ 
kami bombowymi, pozwoliły w zadowalający 
sposób rozwiązać ten problem. 

Zachwycone Ju 87 dowództwo Luftwaffe 
zaczęło przypisywać lotnictwu nurkującemu 


bombowego K/88 stosunkowo rzadko atako¬ 
wały cele mające znaczenie strategiczne—szla¬ 
ki komunikacyjne, elektrownie i inne waż¬ 
ne obiekty, istotne dla potencjału wojennego 
przeciwnika. Gross zadań bojowych zwią¬ 
zany był ze wspieraniem kolejnych ofensyw 
wojsk nacjonalistycznych. Pierwsze ich dni 
to wielokrotne bombardowanie pierwszych li¬ 
nii obronnych wojsk republikańskich. W taki 
sposób bombowce sprowadzano do roli „lata¬ 
jącej artylerii”. Po przełamaniu frontu He 111 
atakowały cele na jego bezpośrednim zaple¬ 
czu - drogi odwrotu wojsk przeciwnika i re¬ 
jony koncentracji jego odwodów. 

Położenie nacisku na wsparcie wojsk lą¬ 
dowych zepchnęło strategiczne planowanie 
działań lotnictwa bombowego na drugi plan. 
Było to z pewnością jednym z powodów, dla 


celowe wprowadzenie do służby specjalnie 
skonstruowanych samolotów szturmowych. 
Tymczasem dowództwo Luftwaffe uznało, 
że posiadane typy samolotów, w tym głównie 
Henschel Hs 123, są wystarczające. W1939 r. 
powstały co prawda prototypy nowych sa¬ 
molotów szturmowych - Focke-Wulf Fw 189 
(specjalna wersja dwukadłubowego samolotu 
rozpoznawczego) i Henschel Hs 129 — ale nie¬ 
bawem zawieszono nad pierwszym z nich dal¬ 
sze prace konstrukcyjne, a druga maszyna z du¬ 
żymi kłopotami weszła do służby liniowej do¬ 
piero w 1942 r. Dowództwu Luftwaffe bliższa 
była idea myśliwca bombardującego. Wspom¬ 
nijmy w tym miejscu, że zupełnie inne wnio¬ 
ski wyciągnęli z wojny w Hiszpanii Rosjanie. 
Skonstruowali oni i wprowadzili do seryjnej 
produkcji samolot szturmowy Iljuszyn Ił-2. 



zbyt duże znaczenie. Nie zwracano uwagi na 
fakt, że Stukasy Legionu Condor działały 
w idealnych wprost warunkach. Silna eskorta 
samolotów Bf 109 pozwalała im zawsze spo¬ 
kojnie dotrzeć nad cel. Republikańska obrona 
plot. była stosunkowo słaba i zagrożenie z jej 
strony było niewspółmierne do tego, z czym 
niemieccy lotnicy mieli się spotkać w latach 
II wojny światowej. 

Pozytywnym ocenom Ju 87 towarzyszy¬ 
ły jednocześnie zbyt krytyczne opinie o moż¬ 
liwościach konwencjonalnych bombowców. 
Było oczywistą prawdą, że wraz ze wzrostem 
wysokości, na jakiej przeprowadzano nalo¬ 
ty, malała celność bombardowania. Faktem 
było, że w trakcie nalotów republikańskich 
bombowców zdarzało się do 90% nieudanych 
zrzutów, podobne doświadczenia mieli lotni¬ 
cy z dywizjonu K/88. Jednak w dużym stop¬ 
niu był to rezultat braku sprawnych przyrzą¬ 
dów celowniczych w He Ul i Do i 1. 

W dowództwie Luftwaffe pojawiły się nie¬ 
fortunne pomysły aby nowo konstruowane sa¬ 
moloty bombowe przystosować do ataków 
z lotu nurkowego. Dotyczyć to miało nie tylko 
specjalnie projektowanego dla potrzeb takty¬ 
cznych bombowca junkers Ju 88, ale nawet 
ciężkiego bombowca dalekiego zasięgu Hein- 
kel He 177! Doprowadziło to do zwłoki w re¬ 
alizacji programów budowy obu samolotów. 

Warto zwrócić uwagę, że w trakcie woj¬ 
ny domowej w Hiszpanii samoloty dywizjonu 
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których dowództwo Luftwaffe nie przywią¬ 
zywało dostatecznej wagi do skonstruowania 
ciężkiego bombowca strategicznego o dużym 
udźwigu i zasięgu. Fatalne następstwa takie¬ 
go stanowiska ujawniły się już w trakcie Bitwy 
o Wielką Brytanię, a później także w trakcie 
ataku na ZSRR. 

Warto dodać, że nie wszystkie nowe typy 
bombowców okazały się w Hiszpanii w peł¬ 
ni wartościowym sprzętem bojowym. Heinkle 
He 111 górowały nad Dornierami Do I7E. 
Początkowo, gdy siły republikańskie nie dys¬ 
ponowały nowoczesnym sprzętem lotniczym, 
te ostatnie działały bez strat, choć krytykowa¬ 
no ich ograniczony udźwig bomb. Gdy po¬ 
jawiły się nowoczesne myśliwce produkcji ra¬ 
dzieckiej wyszła na jaw kolejna wada Dor- 
nierów - zbyt słabe uzbrojenie obronne. 

W pierwszych łatach istnienia Luftwaffe 
jej kierownicze gremia sceptycznie oceniały 
możliwości ścisłej współpracy z wojskami lą¬ 
dowymi, Tymczasem działania eskadr Hc 51 
i nielicznych maszyn Hs 123 w Hiszpanii 
wskazywały na skuteczność ataków na cele na¬ 
ziemne. Wielokrotnie to właśnie wspomnia¬ 
ne dwupłatowce, uzbrojone w lekkie bomby, 
przyczyniały się do sukcesów nacjonalistycz¬ 
nej piechoty. Ponieważ He 51 nie skonstru¬ 
owano z myślą o lotach szturmowych 1 nie po¬ 
siadały opancerzenia żywotnych elementów 
konstrukcji, były dość wrażliwe na ogień ar¬ 
tylerii plot. Wydawałoby się w tej sytuacji 


Opierając się na wnioskach wyciągnię¬ 
tych w Hiszpanii dowództwo Luftwaffe zde¬ 
cydowało, że główny nacisk należy położyć 
na rozwój samolotów wsparcia, czy to w po¬ 
staci szybkich bombowców typu Ju 88, czy 
bombowców nurkujących Ju 87. Stanowisko 
to prowadziło do niedoceniania roli lotnict¬ 
wa myśliwskiego. Niektórzy generałowie Luft¬ 
waffe widzieli w nich tylko eskortę dla wła¬ 
snych bombowców. Wynikły stąd zaniedba¬ 
nia w rozwoju jednostek myśliwskich, szcze¬ 
gólnie dla celów obrony Rzeszy. A przecież 
sukcesy dywizjonu myśliwskiego J/88 Legionu 
Condor były imponujące — według danych 
niemieckich 314 zestrzelonych maszyn wroga 
i 70 dalszych uszkodzonych; dla porównania 
piloci nacjonalistyczni zestrzelili 294 samolo¬ 
ty republikańskie. 

Walki w Hiszpanii były wielkim trium¬ 
fem samolotów myśliwskich Messerschmitt 
Bf 109. Zdecydowaną większość zwycięstw 
powietrznych piloci niemieckich eskadr my¬ 
śliwskich odnieśli właśnie na tych samolo¬ 
tach. Cechy konstrukcyjne Bf 109 - duża 
prędkość w locie poziomym, w trakcie nurko¬ 
wania i wznoszenia się, a jednocześnie nieco 
gorsza, w porównaniu do 1-15 lub 1-16 zwrot- 
noii - spowodowały, że piloci dywizjonu j/SS 
rozwinęli własną taktykę walki. Starano się 
atakować korzystając z przewagi wysokości. 
W przypadku ataku myśliwców wroga unika¬ 
no walki kołowej, szukając ucieczki w gwal- 
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Wielu wybitnych niemieckich pilotów myśliwskich 
i lat II wojny światowej swoje pierwsze loty bojo¬ 
we odbyło w Hiszpanii. Był wśród nich widoczny na 
zdjęciu z 1940 r., awansowany już do stopnia majora, 
Adolf Galland. Na kieszeni kurtki mundurowej wi¬ 
doczny Złoty Krzyż Hiszpański z Brylantami. 

równym nurkowaniu, aby następnie dzięki 
dobrej prędkości wznoszenia znaleźć się po¬ 
nownie na pożądanym pułapie. Myśliwcy sta¬ 
rali się zbliżyć do wroga na odległość strza¬ 
łu niezauważeni; ideałem był atak ze słońcem 
świecącym w plecy. Dowódca klucza otwierał 
ogień z najbliższej odległości, osłaniany cały 
czas przed niespodziewanym atakiem przez 
swojego skrzydłowego. 

Niemcy udoskonalili sposób działania my¬ 
śliwców w formacji kluczy. Poszczególne pary, 
klucze i eskadry latały ze zwiększonymi od¬ 
stępami pionowymi i poziomymi w porów¬ 
naniu do szyków stosowanych przez lotnic¬ 
two innych państw. Pozwalało to kontrolo¬ 
wać znacznie większą przestrzeń powietrzną. 



Piloci mogli skoncentrować się bardziej na nie¬ 
przyjacielu niż na utrzymaniu szyku. Każda 
para miała teraz dużą swobodę działania, co 
pozwalało wykorzystywać wszelkie nadarza¬ 
jące się okazje. Lotnicy włoscy i hiszpańscy 
często działali w zwartych formacjach, liczą¬ 
cych 20-30 samolotów. W tego rodzaju szy¬ 
kach samoloty często wchodziły sobie w dro¬ 
gę albo traciły kontakt ze "sobą w momencie 
rozerwania szyku. 

W czasie wojny domowej w Hiszpanii 
w dywizjonie myśliwskim J/88 służyło około 
220 pilotów, zarówno oficerów, jak i podofi¬ 
cerów. Ilość lotów bojowych wykonywanych 
przez nich — okres służby w Legionie wyno¬ 
sił zwykle 9 miesięcy — była bardzo wysoka. 
Wspomnijmy tylko, że kpt. Harder wykonał 
297, a por. Galland 280 lotów! Tak duże sku¬ 
mulowanie doświadczeń bojowych zaowoco¬ 
wało niezwykle cenną wiedzą praktyczną. Do¬ 
tyczyła ona wielu zagadnień: taktyki „wymia¬ 
tania” („freie Jagd”), osłony bombowców (za¬ 
równo bezpośredniej, jak i wcześniejszych prze¬ 
lotów trasą bombowców), eskortowania samo¬ 
lotów rozpoznawczych, atakowania nieprzy¬ 
jacielskich bombowców, manewru przedwar- 
tyleryjskiego, startów alarmowych, utrzymy¬ 
wania stanu gotowości w maszynach, szybkie¬ 
go przebazowywania itd. Cała nabyta wiedza 
została wprowadzona do regulaminów i pod¬ 
ręczników. Dała ona niemieckim pilotom my¬ 
śliwskim w pierwszym okresie II wojny świa¬ 
towej istotną przewagę w stosunku do innych 
pilotów. 

Oczywiśde równie bogatą wiedzę praktycz¬ 
ną zdobyli piloci eskadr bombowych i rozpo¬ 
znawczych Legionu Condor. Samoloty eskadry 
A/88 wykonywały w zasadzie identyczne za¬ 
dania jak w trakcie manewrów w Niemczech. 
Do 17 zajęte były głównie dostarczaniem ma¬ 
teriału fotograficznego w lotach dalekiego za¬ 


sięgu. Samoloty He 45 i Hs 126 były przezna¬ 
czone do bliskiego rozpoznania. 

Wodnopłatowce eskadry AS/88 stosunko¬ 
wo rzadko miały okazję do współdziałania 
z okrętami marynarki nacjonalistycznej. Na¬ 
tomiast nietypowe dla nich ataki na cele po¬ 
łożone w głębi wybrzeża przyniosły doświad¬ 
czenia niezbyt przydatne dla stacjonujących 
w Niemczech eskadr He 59. 

Liczba samolotów, jakie wysłano z Nie¬ 
miec do Hiszpanii w latach wojny domowej 
przekroczyła zapewne 750 maszyn. Choć moż¬ 
na rozróżnić wśród nich aż 26 rozmaitych ty¬ 
pów samolotów, to tylko kilka z nich dostar¬ 
czono w znacznej ilości, by wspomnieć przy¬ 
kładowo myśliwce Heinkel He 51 i Messer- 
schmitt Bf 109, transportowo-bombowe Jun- 
kersy Ju 52, czy bombowce Heinkel He 111. 

Ocenia się, że straty jednostek lotniczych 
Legionu Condor w lotach bojowych wyniosły 
co najmniej 72 maszyny, ponadto około 160 
utracono na ziemi w wyniku nalotów nieprzy¬ 
jaciela, katastrof oraz awarii technicznych. 

Niemieckie samoloty stanowiły zawsze 
bardzo ważną część sił powietrznych wspie¬ 
rających wojska nacjonalistyczne. Szczególnie 
ważną rolę odegrały w pierwszych miesiącach 
istnienia Legionu Condor, ale i w późniejszych 
latach trudno sobie wyobrazić sukcesy żołnie¬ 
rzy generała Franco bez tych maszyn. W maju 
1937 r. Niemcy w Hiszpanii dysponowali oko¬ 
ło 100 sprawnymi maszynami, w tym samym 
czasie włoska Aviación Legionaria oraz lotnic¬ 
two nacjonalistyczne miały po około 150 samo¬ 
lotów, W grudniu 1938 roku Legion Condor 
miał 120 sprawnych maszyn, nacjonaliści 180, 
a Auiación Legionaria prawie 200. Oczywiście 
sama liczba samolotów to nie wszystko, nie do 
przecenienia było bardzo dobre przeszkolenie 
i doświadczenie niemieckich pilotów, a także 
umiejętności ich dowódców. ® 



' Trzech najlepszych pilotów myśliwskich Legionu Condor: Wolfgang Schellmann (12 zwycięstw), Harro Harder 
(11 zwycięstw) i Werner Molders (14 zwycięstw). Zdjęcie wykonano w Niemczech po ich powrocie z Hiszpanii. 
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ODŻYCIU BRONI PANCE1HU W KAMPAH O-SKIEJ 
W1939 ROKU - OCZEKIWANIA A HS@(S2W7DSTOŚ(J 
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PIOTR HAC 

Niemiecka napaść na Polskę we wrześniu 1939 roku nie tylko rozpoczęła kon¬ 
flikt ogólnoświatowy, ale była również praktyczną okazją do sprawdzenia 
nowych rozwiązań w zakresie prowadzenia wojny - w założeniach agresora 
błyskawicznej, będącej przeciwieństwem pozycyjnej, z dużym nastawieniem 
na wykorzystanie broni pancernej, W ciągu kampanii przez tereny ówczesnej 
Rzeczpospolitej przetoczyły się armie, które łącznie operowały ponad dziewię¬ 
cioma tysiącami wozów bojowych. Taka skała i sposób wykorzystania tej broni 
były dotychczas nieznane, a prawdziwa walka zweryfikowała założenia teore¬ 
tyczne i dała przemyślenia, co do dalszego rozwoju jednostek pancernych, 

Paniką spowodował okrzyk „ czołgi wroga!" Uciekały nie tylko pojazdy taborowe, 
ale nawet dwie baterie artylerii i czołgi Konieczna była osobista interwencjo do¬ 
wódcy dywizji i jego sztabu 1 - te słowa odzwierciedlają sytuację, wynikłą w trak¬ 
cie walk pod Mokrą, ale nie dotyczącą żołnierzy Wołyńskiej BK, tylko.,, niemiec¬ 
kiej 4 Dywizji Pancernej, Użycie broni pancernej w czasie kampanii w 1939 roku 
było przecież pewnym novum dła wszystkich stron konfliktu, największym 
oczywiście dla Wojska Polskiego, z uwagi na fakt posiadania wielu jednostek 
pancernych przez Wehrmacht i Armię Czerwoną, 

4 i WRZESIEŃ-PAŹDZIERNIK 



C zołgi to bron, która powstała w okre¬ 
ślonych warunkach i na konkretne 
zapotrzebowanie. Siła ognia piecho¬ 
ty stała się już tak duża, że prowa¬ 
dzenie ataku na nią przez własnych żołnierzy 
stało się bardzo kosztowne, nawet przy wyko¬ 
rzystaniu potężnej artylerii. Rozwój techniczny 
pozwolił na wynalezienie maszyny opancerzo¬ 
nej, która, sama uzbrojona, pomagała ogniem 
i własnym ciężarem pokonywać piechurom dro¬ 
gę do pozycji wroga. Pierwsza wojna światowa 
pokazała jednak również, ograniczenia ówczes¬ 
nej broni pancernej, a żołnierzom jeszcze przez 
co najmniej kilkanaście lat czołgi będą kojarzyć 
się z ociężałymi t awaryjnymi pojazdami, które 
wprawdzie posiadają swoją potęgę, ale które tez. 
w miarę łatwo można niszczyć artylerią i grana¬ 
tami. Walka w czołgu nie jest łatwa, biorąc pod 
uwagę znaczne zawężenie pola widzenia, ha¬ 
łas utrudniający komunikację z innymi człon¬ 
kami załogi* dym i trzęsienie* ciasnotę wnętrza 
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BROŃ PANCERNA 



i obawę przed śmiercią wewnątrz zamkniętego 
pomieszczenia, pełnego paliwa oraz amunicji, 
a także odczucie, iż jest się dobrze widocznym 
i słyszalnym dla innych. Dodając do tego nie¬ 
przyjemność odgłosów ostrzeliwania pancerza, 
nawet jeżeli tylko z broni ręcznej, przy świa¬ 
domości jego słabej z reguły wytrzymałości, to 
opanowanie i odwaga załogi musiały być na¬ 
prawdę duże. 

Jednak czołg, i każdy inny pojazd pancer¬ 
ny, to bardzo stabilna podstawa dla zamonto¬ 
wanej w nim broni - działa i/lub karabinu ma¬ 
szynowego, z których celność strzelania wspar¬ 
ta jest urządzeniami optycznymi. Podczas dzia¬ 
łania na nieprzygotowanego do obrony lub po¬ 
zbawionego broni przeciwpancernej wroga, 
czołg jest nie do pokonania, a jego psycholo¬ 
giczne oddziaływanie jest przeogromne. Świa¬ 
domość „bezbronności” piechura, zbyt słabo 
wyposażonego, wolniejszego, który wie, że nie 
jest w stanie zaszkodzić pancernej maszynie, 
jest porażająca i skłania do ucieczki. Grupa 
wozów bojowych jest przy tym w stanie zasy¬ 
pać przeciwnika lawiną bezpośredniego ognia, 
który z odległości kilkuset metrów przytłacza, 
a w sytuacji zagrożenia może z łatwością odsko¬ 
czyć, Odgłosy silników nowoczesnych pancernych 
samochodów rozpoznawczych nie są gbsniejsze 
niż stukotpodków i cichsze od rżenia koni - pisał 
w 1937 roku Heinz Guderian 2 , odnosząc się 
do uwag o hałaśliwości wszelkiego sprzętu zmo¬ 
toryzowanego, 

W dodatku ogromny rozwój motoryzacji 
w pierwszych dekadach ubiegłego wieku spo¬ 
wodował, że rozpoczęto prace nad wozami pan¬ 
cernymi innych typów, niż te powstałe pod¬ 
czas wojny, a także nad możliwościami użycia 



Od pierwszego dnia wojny niemieckie zagony wojsk 
szybkich były bardzo groźne dla Wojska Polskiego, 
choć niektóre dywizje pancerne nie mogły początko¬ 
wo przebić się przez linie obrońców. 



5 Wehrmacht w początkowym okresie rozwoju postawił na jednostki pancerne złożone z czołgów lekkich. Pojazdy 
te miały służyć tytko do wyszkolenia żołnierzy, a nie do udziału w wojnie. 


nowej broni w działaniach manewrowych. Po¬ 
wszechnie uważano, że czołgi nie są w stanie 
utrzymać terenu same, jednak potencjalne po¬ 
konanie „na kołach” kilkudziesięciu kilome¬ 
trów w ciągu kilku godzin wydawało się real¬ 
ne, a w sytuacji przewiezienia w ślad za wozami 
bojowymi piechoty na ciężarówkach, pozwo¬ 
liłoby na zajęcie zdobytego obszaru. Z uwagi 
na możliwości przeciwdziałania przeciwnika, 
piechota taka musiałaby być wzmocniona ar¬ 
tylerią, w tym przeciwpancerną (własne czoł¬ 
gi uzupełniałyby w tym czasie amunicję i pali¬ 
wo, wymieniały załogi oraz przechodziły pro¬ 
ste naprawy). Dowożenie zaopatrzenia wyma¬ 
gałoby z kolei służb transportowych, saper¬ 
skich, a także zapewnienia obrony przeciwlot¬ 
niczej, najlepiej poprzez wywalczenie przewa¬ 
gi w powietrzu, co utrudniało drugiej stronie 
również rozpoznanie kierunków poruszania się 
kolumn pojazdów. Całe to zaangażowanie roż¬ 
nego rodzaju wojsk dawało jednak możliwość 
wyjścia na skrzydło i tyły nieprzyjaciela w stop¬ 
niu dotychczas nieznanym, z tragicznymi dla 
niego, choć niewiadomymi w praktyce, skut¬ 
kami. Jednak jak każda broń mechaniczna, tak 
i wojska pancerne, jeżeli chce się je posiadać, 
wymagają zainwestowania w infrastrukturę, 
warsztaty, magazyny paliw płynnych, oddział}' 
saperów i przeprawy mostowa, a także cyklicz¬ 
ne wyszkolenie załóg z poboru. Awaryjność 
wozów była zresztą dosyć duża i często działa¬ 
ła myjąco na ocenę skuteczności wojsk pancer¬ 
nych w walce i na manewrach. Prawdziwą za¬ 
gadką była kwestia łączności pomiędzy zmoto¬ 
ryzowanymi kolumnami, możliwa rylko opar¬ 
ciu o wówczas bardzo drogie i zawodne radio¬ 
stacja. Sprawne kierowanie, np, za pomocą cho¬ 
rągiewek, pojazdami w skali większej od bata¬ 
lionu wydawało się nierealne, a oparcie prze¬ 
mieszczeń na łącznikach motocykłowych mimo 
wszystka nie zapewniało odpowiedniej szybko¬ 
ści i reakcji na działania przeciwnika. 


Z uwagi na powyższe, świadomość siły bro¬ 
ni pancernej, ale także jej ograniczeń, różnych 
z nią doświadczeń oraz ogromny rozwój moto¬ 
ryzacji i mechanizacji, spowodowały, że dwu¬ 
dziestolecie międzywojenne, a w szczególności 
lata 30., pełne były różnych koncepcji dalszego 
jej rozwoju i wykorzystania w walce. Do wy¬ 
buchu II wojny światowej użycie wozów bojo¬ 
wych w wojnach lokalnych (włosko-abisyńska, 
japońsko-chińska, domowa w Hiszpanii czy 
starcia nad jeziorem Chasan) nie pokazało kla¬ 
rownie najbardziej skutecznych metod ich za¬ 
stosowania, pomimo że z państw w nich ucze¬ 
stniczących, dwa (Niemcy i ZSRR) posiadały 
już zorganizowane pancerne związki taktyczne. 
Tematyka tych doświadczeń była wielokrotnie 
przedmiotem różnych publikacji i wykraczapo- 
za ramy tego artykułu, jednak z uwagi na chęć 
pokazania ówczesnego światopoglądu na temat 
możliwości wozów bojowych, do pewnych 
przemyśleń na ten temat jeszcze wrócimy. 

Ostatecznie przed wojną wypracowane zo¬ 
stały trzy zasadnicze modele użycia wojsk pan¬ 
cernych: 

- francuski, zakładający zastosowanie czołgów 
przede wszystkim do wsparcia piechoty, co 
miało wyraz w koncepcji budowy pojazdów 
silnie opancerzonych, ale powolnych i nie 
mogących działać z dala od własnych jed¬ 
nostek (mały zasięg, brak środków łączno¬ 
ści, organizacja na poziomie przydzielanych 
dywizjom piechoty batalionów). Model ten 
przyjęty był również w Polsce, choć w prak¬ 
tyce nie posiadaliśmy typowego dla niego 
sprzętu (tsorerycznie Renault FT ) otrzyma¬ 
ne zbyć późno Renault R-35); 

- niemiecki, wywodzący się z angielskiego, za¬ 
kładający masowe użycie czołgów do mane¬ 
wrowych działali operacyjnych, co również 
miało odzwierciedlenie zarówno w koncep¬ 
cji potrzebnych wozów (szybkich, lżej opan¬ 
cerzonych, o dużym zasięgu), jak i ich zor- 
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szybkie pokonanie Polski miało fundamental¬ 
ne znaczenie, gdyż musiały się one liczyć z woj¬ 
ną na dwóch frontach i koniecznością przerzu¬ 
cenia sił na zachód, a w idealnym dla nich wy¬ 
padku klęska Polaków nastąpiłaby tak szybko, 
że Zachód nie zdecydowałby się na włączenie 
do wojny. Z tej przyczyny skierowano do ataku 
na II Rzeczpospolitą wszystkie związki szybkie, 
jakie posiadano, tj. siedem dywizji pancernych 
(1, 2, 3,4, 5, 10 i DPanc „Kempf”), cztery dy¬ 
wizje lekkie (1, 2, 3 i 4), cztery dywizje zmo¬ 
toryzowane (2, 13, 20 i 29) i dwa samodzielne 
bataliony czołgów (I batalion 10 pcz w XXI KA 
w 3 Armii i I batalion 23 pcz w 8 Armii), nie 
pozostawiając na granicy zachodniej żadnych 
jednostek tego typu. Wszystkie te związki sta¬ 
nowiły 15% całości Wehrmachtu i 25% wojsk 
skierowanych przeciwko Polsce i były wyposa- 


3 Skala zorganizowania niemieckich wojsk pancernych w zakresie logistycznym i łączności była najlepsza spośród 
wszystkich ówczesnych armii. 


ganizowania, zakładającego tworzenie dywi¬ 
zji i korpusów; 

— sowiecki (radziecki), łączący w sobie oba po¬ 
zostałe wzorce, tj. zakładający wykorzysta¬ 
nie czołgów zarówno do wsparcia piecho¬ 
ty, jak i do działań samodzielnych po prze¬ 
łamaniu linii wojsk wroga. ZSRR, z uwa¬ 
gi na ogromny postęp w zakresie mechani¬ 
zacji wojska, po prostu mógł sobie na takie 
rozwiązanie pozwolić, a liczba produkowa¬ 
nych wozów bojowych i sposób ich zorgani¬ 
zowania (utworzenie dwóch korpusów zme¬ 
chanizowanych już w 1932 roku!), przewyż¬ 
szały wszystkie dotychczasowe osiągnięcia 
w tym zakresie na świecie 3 . 

Powyższe zobrazowanie będzie przydatne 
do dalszej analizy, gdyż w wojnie polskiej 1939 
roku, użyte zostaną wszystkie trzy powyż¬ 
sze modele działań. W dalszej części artyku¬ 
łu zajmiemy się zastosowaniem broni pancer¬ 
nej w tej wojnie, w skali strategicznej, operacyj¬ 
nej i taktycznej, bazując na wyrażanych przed 
jej wybuchem opiniach, dotychczasowych do¬ 
świadczeniach z użyciem czołgów w walkach 
lokalnych i przykładach konkretnych posunięć 
lub starć z września 1939 roku. 

WOJSKA PANCERNE 
JAKO ELEMENT STRATEGII 

Wielkim nieszczęściem dla II Rzeczpospolitej 
w 1939 roku było to, że obaj najeźdźcy któ¬ 
rzy wprawdzie nie wystąpili na początku ra¬ 
zem, posiadali armie przodujące w rozwoju 
wojsk pancernych, przede wszystkim w zakre¬ 
sie doktrynalnym. Zarówno Wehrmacht, jaki 
Armia Czerwona wyznawały zasadę wykorzy 
stania wojsk pancernych do wstrząśnięcia prze¬ 
ciwnikiem, przełamania jego linii i zdezorga¬ 
nizowania odwodów i zaplecza. Wojna miała 
trwać krótko, a działania własnych wojsk mia¬ 
ły być gwałtowne i zdecydowane. Dla Niemiec 


żonę łącznie w 2695 czołgów i około 700 sa¬ 
mochodów pancernych 4 . Z tej liczby tylko 
niespełna 10% wozów bojowych przeznaczo¬ 
no do wsparcia jednostek piechoty i kawale¬ 
rii (wspomniane dwa bataliony czołgów oraz 
szwadrony i sekcje w dywizjach piechoty, puł¬ 
kach SS i 1 Brygadzie Kawalerii). O ostatecz¬ 
nym takim rozwoju niemieckiej doktryny uży¬ 
cia wojsk pancernych, ale też o rozterkach z nią 
związanych, świadczy fakt, iż jeszcze według 
planów Sztabu Generalnego Wojsk Lądowych 
z lat 1936 - 1937, na 1 października 1939 ro¬ 
ku miano posiadać tylko trzy dywizje pancer¬ 
ne, a jedynie 20% czołgów miało znajdować 
się w takich samodzielnych jednostkach (resz¬ 
ta w 13 brygadach przydzielanych do korpu¬ 
sów armijnych) 5 . 

Niemieckiemu dążeniu do szybkiego roz¬ 
strzygnięcia, w sposób wręcz niewiarygodny, 
sprzyjał układ bardzo rozciągniętej granicy 
z Polską, otaczającej strategiczne tereny Rze¬ 
czypospolitej z trzech stron (po podporządko¬ 
waniu sobie Słowacji). Dodatkowo obszar na 
zachód od Wisły był najlepiej udrożnionym 
w całej Polsce i ułatwiał wykorzystanie jedno¬ 
stek szybkich. Wehrmacht mógł wojska te użyć 
albo do samodzielnego nagłego ataku na Rzecz¬ 
pospolitą w celu zdezorganizowania polskiej 
mobilizacji (do głębokości, np. Bydgoszczy, Po¬ 
znania, Łodzi lub Krakowa), albo wspólnie 
z innymi własnymi zmobilizowanymi siłami 
pozostałych formacji. Zapewne ze względu na 
posiadane informacje o stanie polskiej mobi¬ 
lizacji, zrezygnowano z możliwości dokonania 
wypadów dezorganizujących - nie znano ska¬ 
li szkód, które mogłyby spowodować, a przy¬ 
niosłyby pewne straty w zniszczonych oraz 
uszkodzonych wozach i wyczerpanie najważ¬ 
niejszego komponentu sił jeszcze przed głów¬ 
nymi starciami. Dywizje pancerne i lekkie 
też zresztą należało zmobilizować, a większość 
% nich dokonała tego w drugiej połowie sierp¬ 
nia (10. DPanc, 3. DLek i DPanc „Kempf” 
zakończyły mobilizację dopiero 29 sierpnia 6 ). 


ch Krupp na bazie kupionego w Wielkiej Brytanii Carden-Loyd Light Tractor został opracowany 
listopadzie sześć pojazdów weszło na wyposażenie Kraftfahrkommando Zossen, w której rozpoczęto 
szkolenie załóg pancernych. Na bazie Klemtraktorrozpoczęto seryjną produkcję czołgów Panzerkampfwagen I. 
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Należy jednak pamiętać, iż niemieckie woj¬ 
ska pancerne byty zdolne do dużych wysił¬ 
ków marszowych (2. DPanc pokonała pod¬ 
czas Anschlussu Austrii trasę liczącą 700 km 
w 48 godzin i to bez ukompletowanych od¬ 
działów warsztatowych oraz z częściowo cywil¬ 
nym taborem ciężarowym - choć straty mar¬ 
szowe dochodziły do 30% czołgów 7 ) i mogły 
brać udział w nagłym częściowym zajmowaniu 
terytorium Polski (np. Pomorza), gdyby stara¬ 
no się w ten sposób pogrywać dalej politycznie 
z Zachodem. 

Ostatecznie przyjęto wersję, że Wojsko 
Polskie zostanie zniszczone jeszcze na zachod¬ 
nim brzegu Wisły, imponującym, obustron¬ 
nym atakiem okrążającym, połączonym z sil- 




S Po utworzeniu 12 października 1934 roku Versuchs 
Panzer-Division armia niemiecka przystąpiła do in¬ 
tensywnej rozbudowy wielkich jednostek o charak¬ 
terze pancernym, do kwietnia 1936 roku sformowa¬ 
no trzy takie dywizje. 


nu może i byłoby podobne, ale wydaje się, że 
po pierwsze - jeszcze większy nacisk położono 
by na skrzydło atakujące ze Śląska, a po drugie 
- siły z Pomorza Zachodniego posuwałyby się 
jednak na południe od Bydgoszczy. Atak przez 
Wiznę na głębokie tyły polskie prawdopodob¬ 
nie nie nastąpiłby w ogóle, a raczej starano by 
się obejść te pozycję ruchem na Białystok, po 
opanowaniu sytuacji wokół Warszawy i znacz¬ 
nym wzmocnieniu 3. Armii. Brakłoby tak 
groźnych dla Wojska Polskiego klinów pancer¬ 
nych, a odwrót byłby łatwiejszy. 

Dokonana analiza zasięgu dotarcia w głąb 
Polski niemieckich jednostek szybkich, w po¬ 
równaniu ze związkami piechoty (mapa nr 1), 
pokazuje, iż założenia do planu okazały się 


słuszne. Niemcy nie przewidzieli do końca siły 
polskiego oporu, ale 14 września większość sił 
rzeczpospolitej była okrążona w kilku „kotłach” 
lub bliska okrążeniu i przebijała się, a dywizje 
pancerne twardo stały pod Brześciem i pod 
Zamościem (choć w 2. DPanc i 4. DLek z pro¬ 
blemami w zaopatrzeniu w paliwo). Dotarcie 
8 września 4. DPanc pod Warszawę zostało wy¬ 
korzystane propagandowo, zarówno wewnątrz 
Niemiec, jak i na arenie międzynarodowej, 
a także mogło mieć wpływ na postawę alian¬ 
tów. Oczekiwania sztabowców co do roli wojsk 
szybkich i skomasowanie ich przez to na fron¬ 
cie polskim, były duże, a obawy odnośnie ich 
sprawności marszowej i bojowej musiały być 
niemałe, jednak spełniły one swoją rolę w szyb- 


nym naciskiem ze strony Śląska na Warszawę. 
Należy przyjąć, ii plan ataku niemieckiego 
przybrał taki kształt wyłącznie z uwagi na moż¬ 
liwości operowania szybkimi związkami tak¬ 
tycznymi (nie można zapominać o roli lotni¬ 
ctwa, ale jego oddziaływanie na wojska było 
jeszcze mniej znane niż broni pancernej). Moż¬ 
na nawet dojść do wniosku, że bez ich posia¬ 
dania Hitler- intuicyjnie zapewne czujący ich 
ogromne zdolności - nie zdecydowałby się na 
atak na Polskę, ponieważ inne rozwiązanie nie 
dawało aż tak dużych szans na szybkie pokona¬ 
nie przeciwnika na jednym z dwóch frontów, 
Z kolei hipotetycznie zakładając, że Niemcy za¬ 
atakowaliby Polskę, rozdzielając broń pancerną 
npó francusku” na jednostki piechory, może¬ 
my dojść do wniosku,, ze samo założenie pla- 



Mapa nr 1. Zasięg uzyskany przez jednostki szybkie na tle jednostek piechoty w dniach 8-14 września 1939 roku. 
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3 W połowie 1932 roku Reichswehra przyjęła do służby liniowej lekkie samochody pancerne Sd.Kfz. 13, były to 
pierwsze pojazdy pancerne, których płyty pancerne łączono metodą spawania. W latach 1932-34 przekazano 
armii 147 wozów tego typu, w służbie liniowej pozostały aż do czerwca 1940 roku. 


kim pokonaniu Wojska Polskiego, będąc siłą 
napędową na każdym kierunku operacyjnym. 
Co ważniejsze dla Wehrmachtu, już 21 wrze¬ 
śnia na zachód zaczęto wycofywać pierwszą 
jednostkę szybką (2. DPZmot), a 23 września 
pierwsza jednostka pancerna (3. DPanc) zosta¬ 
ła wycofana na tren Prus Wschodnich. Więk¬ 
szość sił szybkich pozostała na terenie Polski 
lub Prus do początku października 1939 ro¬ 
ku, co wynikało z potrzeby regeneracji oddzia¬ 
łów, ale przede wszystkim z ustabilizowanej sy¬ 
tuacji na Froncie Zachodnim. W tym zakre¬ 
sie oczekiwania Hitlera^spełniły się, a jedynie 
dzięki oporowi części Wojska Polskiego, m.in. 
Wołyńskiej BK, 10. BKZmot. płk. Maczka 
i obrońcom Wizny, wszystkie podane w tym 
akapicie daty nie były wcześniejsze o 2—3 dni. 

Podejście Armii Czerwonej do zaatakowa¬ 
nia Polski również uwzględniało masowe uży¬ 
cie broni pancernej, jednak nie była ona w ta¬ 
kiej sytuacji jak Wehrmacht (bez konieczno¬ 
ści rzucania wszystkiego na jedną szalę - wo¬ 
zów było wystarczająco dużo, nawet na kilka 
frontów, a przecież trwały jeszcze walki pod 
Chałchyn-Goł z Japończykami). ZSRR skie¬ 
rował do uderzenia na II Rzeczpospolitą dwa 
korpusy pancerne i dwanaście samodzielnych 
brygad pancernych, co łącznic z batalionami 
czołgów i rozpoznawczymi w dywizjach pie¬ 
choty i kawalerii, dawało niewiarygodną liczbę 
ok. 3500 wozów bojowych 8 . Związki te rów¬ 
nież osiągnęły nałożone na nie zadania, jak naj¬ 
szybszego wkroczenia i zajęcia uzgodnionego 
dla ZSRR terytorium, co byle tym łatwiejsze, 
że natarcie trafiło na bardzo już osłabionego 
i zaskoczonego przeciwnika. Nie odbyło się oczy¬ 
wiście bez trudności, wynikających z chaosu 
organizacyjnego, problemów z zaopatrzeniem 
i łącznością* ale należy uznać, że sowieckie woj¬ 
ska pancerne znacznie przyczyniły się do szyb¬ 


kiej likwidacji oporu na wschodnich rubieżach 
Rzeczypospolitej (w tym tzw. „przedmościa ru¬ 
muńskiego”), co było jednym z celów strate¬ 
gicznych akcji ZSRR. Z uwagi na brak takiej 
konieczności, a także niechęć do utraty elemen¬ 
tu zaskoczenia tą formą działań, zarówno Niem¬ 
cy, jak i ZSRR nie używały do ataku przeciwko 


Polsce wojsk powtetrziwdesantowych jako jed¬ 
nego z elementów przyspieszania, poprzez zaj¬ 
mowanie obiektów kluczowych na ich drodze, 
działania wojsk szybkich. 

DZIAŁANIA OPERACYJNE 

Podstawowym noimm w użyciu wojsk szyb¬ 
kich, w tym broni pancernej, było wykorzysta¬ 
nie ich w działaniach operacyjnych, ej. takich, 


w których funkcjonowały one na konkretnych 
kierunkach ruchów wojsk w ramach związ¬ 
ków operacyjnych. W działaniach tych domi¬ 
nuje manewr, a nowe koncepcje zastosowania 
pojazdów i nowe rodzaje związków taktycz¬ 
nych, nie zostały przed 1939 rokiem w żaden 
sposób zweryfikowane w boju, a jedyny zna¬ 
ny przykład - operowanie w „głębi operacyj¬ 
nej” włoskich tankietek i samochodów pancer¬ 
nych przy zdobyciu Malagi w 1937 roku (trzy 
kolumny zmotoryzowane po przełamaniu 
obrony, lekceważąc osłonę własnych skrzydeł, 
zmusiły przeciwnika do pospiesznego odwro¬ 
tu), odbywał się przy całkowitym nieprzygoto- 
waniu przeciwpancernym sił republikańskich. 
Zagadką pozostawały możliwości bojowe jed¬ 
nostek pancernych, zdolności pokonania obro¬ 
ny przeciwpancernej, głębokość wtargnięcia 
w przestrzeń operacyjną przy zachowaniu zdol¬ 
ności bojowej sprzętu, a także reakcja przeciw¬ 
nika na działanie jednostek szybkich na jego 
flankach i tyłach. O ile dwa pierwsze wymie¬ 
nione elementy są związane z taktyką i zosta¬ 
ną opisane w dalszej części artykułu, o tyle dłu¬ 
gość trasy pokonywanej przez wozy bojowe, 
w warunkach zagrożenia ze strony przeciwni¬ 
ka, jest już elementem wyznaczającym zdolno¬ 
ści operacyjne jednostki szybkiej. Ludwik von 
Eimannsberger w 1934 roku w swoich pracach 
podawał przykład hipotetycznego zagonu ba¬ 
talionu czołgów, poruszającego się ze średnią 
prędkością 15 km/h i przyjmując, że będzie on 
w stanie pokonać długie przestrzenie, bez po¬ 
noszenia poważniejszych strat technicznych, 


przy dobrze utrzymanych wozach ■— nawet do 
około 1500 km. Zaznaczał on jednocześnie 
jednak, że najdalej po przejechaniu 200 km 
wozy staną bez paliwa (dla jednego batalionu 
potrzeba go jednorazowo do 20 ton), być może 
bez amunicji i w praktyce ocenia! możliwości 
wtargnięcia czołgów na odległość 50—70 kin. 
Trzeba sohk uprzytomnić, że każde przędńęmif- 
de broni pancernej, które wymaga wysiłku mar- 



W 1943 roku Urząd Uzbrojenia zlecił zaprojektowanie standardowego podwozia dla ciężkich wojskowych samo¬ 
chodów osobowych, Na bazie dwuosiowego, z napędem na wszystkie cztery koła podwozia skonstruowano rodzi¬ 
nę lekhter Panzerspahwagen Sd.Kfz. 221 i 222. 
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fi Czołg rozpoznawczy TKS uzbrojony był w karabin maszynowy kalibru 7,92 mm, jego produkcję rozpoaęto w poło¬ 
wie 1934 roku i zakończono w lipcu 1936 roku. Wojsko Polskie otrzymało 248 wozów tego typu. 


fi W latach 1931-33 wyprodukowano 300 czołgów TK-3 oraz 18 czołgów TKF z silnikiem Fiat 122B. We wrześniu 
1939 roku czołgi TK-3 i TKS stanowiły wyposażenie 12 dywizjonów pancernych oraz 15 samodzielnych kompanii 
czołgów rozpoznawczych, które zostały zmobilizowane przez bataliony pancerne dla armii oraz samodzielnych 
grup operacyjnych. 


szowego większego, niż połowa promień działa¬ 
nia wisi na pępowinie dowozu, że musi nią pły¬ 
nąć cały strumień ropy inaczej bowiem działa¬ 
nie może skończyć się katastrofą - pisał, dodając 
ważne spostrzeżenie: kto obchodzi, narażasięsam 
na otoczenie*. W znanym opracowaniu polskiego 
Sztabu Głównego, autorstwa ppłk. dypl. J. Sa¬ 
dowskiego z 1936 roku, szybkość marszową 
wielkiej jednostki pancerno-motorowej ocenia¬ 
no na 150-250 km dziennie, przy absolutnej 
zależności od dostaw materiałów pędnych , wiel¬ 
kiej zależności od drożni i warunków terenowych , 
trudności dowodzenia, wynikających z szyb¬ 
kości marszu i długości kolumn . Ppłk. Stefan 
Mossor podawał w swoich pracach, iż jedna 
dywizja pancemo-silnikowa musi w marszu zaj¬ 
mować wiązkę 6-12 dróg, przewidywany etap 
dzienny takiej jednostki oceniał na 100 do 
200 km, a głębokość włamania do 100 km, 
gdyż trzeba by pozostać na noc w głębi przeciw¬ 
nika, co pociąga za sobą wielkie ryzyko , w związ¬ 
ku z możliwym odcięciem od sił własnych 10 . 
Podobnie w swoich pracach sytuację osądzał 
komkor. Władimir Triandafiłow, oceniając mak¬ 
symalną głębokość włamania na 250 km w cią¬ 
gu kilku dni, zakończonego wymuszonym po¬ 
stojem z uwagi na trudności w dostarczaniu za¬ 
opatrzenia. Gdy podczas pierwszego dnia ma¬ 
newrów w Niemczech w Meklemburgii, we 
wrześniu 1937 roku, na skutek bardzo trud¬ 
nych warunków terenowych, biorąca w nich 
udział dywizja pancerna przebyła „bez walki” 
zaledwie 30 km, stało się to między innymi 
podstawą do dyskusji o potrzebie reaktywowa¬ 
nia większych jednostek kawalerii 11 . Na szczę¬ 
ście dla Wehrmachtu, przytaczane już doświad¬ 
czenia z udziału 2. DPanc w marcu 1938 ro¬ 
ku w zajęciu Austrii pokazały wprawdzie braki 
w wyszkoleniu, szczególnie wyższych szczebli, 
niedostateczną organizację remontów sprzętu 
i problemy z zaopatrzeniem w paliwo, jednak 
dowiedziono słuszności tezy o możliwościach 
operacyjnych jednostki pancernej, a zdolność 
marszowa przekroczyła oczekiwania 12 . 

Większość posiadanych jednostek szyb¬ 
kich Dowództwo Wehrmachtu przydzieliło do 
poszczególnych dowództw korpusów i tak: 
z 1. DPanc i 4. DPanc oraz 14. i 31. DP utwo¬ 
rzono XVI Korpus Pancerny, z 3. DPanc 
i 2. DPZmot oraz 20. DPZmot - XIX Kor¬ 
pus Armijny (Zmotoryzowany), z 2. DPanc 
i 4. DLek oraz 3. DSGór - XVIII Korpus Ar¬ 


mijny, z 2. i 3. DLek - XV KA(Zmot), a z 13. 
DPZmot i 29. DPZmot - XIV KA(Zmot). Po¬ 
nadto 5. DPanc wchodziła w skład VIII KA 
(wraz z trzema DP i pułkiem SS), DPanc 
„Kempf 5 w skład I KA (wraz z dwoma DP),* 
1. DLek w skład odwodów 10. Armii, a 10. 
DPanc w skład odwodów Grupy Armii „Pół¬ 


noc 5 . Niemcy dosyć elastycznie podchodzili do 
składów korpusów i tak np. już 2 września na¬ 
stąpiła zmiana i dowództwo XVIII Korpusu 
przejęło dowodzenie nad 1. i 2. DSGór, w za¬ 
mian oddając dotychczasowe dywizje dowódz¬ 
twu XXII Korpusu Armijnego 1. DLek, która 
w początkowych dniach wojny współdziałała 




W1931 roku w Wielkiej Brytanii zakupiono 38 czołgów lekkiech Vkkers-Armstrong E (16 wozów dwuwteżowych oraz 22 jednowieżowych) oraz licencję na produkcję, na ich bazie 
opracowano aołg 7TP, który stanowił wyposażenie dwóch batalionów aołgów lekkich walczących we wrześniu 1939 roku. 
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tych związków, co spowodowało, iż ostatecz¬ 
nie działały one w innych rejonach (szczegól¬ 
nie 14. DP i 3. DSGór) i dla sił szybkich były 
nieprzydatne. Usytuowanie 10. DPanc w od¬ 
wodzie Grupy Armii potwierdza tylko chęć jak 


2 Panzer IV Ausf A. z Panzer Regiment 1, 

1. Panzer Dhrision, Polska, wrzesień 1939 r. 
Planszę malował Mariusz Filipiuk. 


najszybszego wykorzystania tej nienaruszonej 
walkami jednostki do rozpoczęcia ruchu os¬ 
krzydlającego w Prusach Wschodnich (przesu¬ 
nięcie 1 września do rejonu Bytowa, a 3 przez 
Gdańsk, w rejon Elbląga) - nie było przecież 
wiadomo w jakiej kondycji będzie po bojach 
w korytarzu pomorskim 3. DPanc - poza tym 
była ona w ostatnich chwilach przed wojną prze¬ 
rzucana z Pragi na Pomorze i cały czas miała cha¬ 
rakter jednostki o prowizorycznym etacie 15 . 

Usytuowanie korpusów w ramach posz¬ 
czególnych Armii odzwierciedlało zadania im 
przydzielone i wyznawanie zasady koncentracji 
sił na najważniejszych kierunkach. Najwięcej 
wozów bojowych miała działająca na Warszawę 
10. Armia, w której siły szybkie stanowiły po¬ 
nad połowę wielkich jednostek (7 na 13 sta¬ 
nu początkowego). W dodatku na 1118 czoł¬ 
gów i co najmniej 284 samochodów pancer¬ 
nych w tej Armii, aż 25% sprzętu stanowiły 
wozy średnie i ciężkie (choć wynikało to rów¬ 
nież z dużej liczby wozów po-czechosłowackich 
w składzie 1. DLek). Znaczne siły pancerne 
były w atakujących na kierunkach strategicz¬ 
nych 4. Armii (541 czołgów i 126 samocho¬ 
dów pancernych) oraz w 14. Armii (odpowied¬ 
nio 719 i 179), a mniejsze w mającej począt¬ 
kowo ograniczone zadania ofensywne 3. Armii 
odpowiednio 237 i 75) i działającej osłonowo 
8. Armii (odpowiednio 80 i 15) 16 . Należy nad¬ 
mienić, że duża część niemieckich samocho¬ 
dów pancernych była pojazdami, jak na ów¬ 
czesne warunki, bardzo dobrze uzbrojonymi 
(działka 20 mm) i stanowiły one groźną broń 
dla przeciwnika oraz jego wozów bojowych. 

Rola dywizji pancernych na każdym kie¬ 
runku operacyjnym, na którym zostały one uży¬ 
te, sprowadzała się do bycia pancernym „tara¬ 
nem’, wyrąbującym drogę na tyły wojsk pol¬ 
skich lub obchodzącym ich pozycje, w celu 
wyjścia w przestrzeń operacyjną. Na każdym 
kierunku miały być one siłą napędową natarcia 
poszczególnych Armii, a w 14. Armii 2. DPanc 
wraz z 4. DLek od samego początku miały do¬ 
konywać okrążenia przeciwnika w okolicach 


W każdej dywizji pancernej znajdował się pułk artylerii zmotoryzowanej wyposażony w lekkie haubice połowę 
10,5 cm leFHIfi kalibru 105 mm, które holowane były przez ciągniki gąsienicowe Sd.Kfz.ó, 


S Czołg Panzerkampfwagen IV Ausf. A został opracowany jako wóz wsparcia, na zdjęciu czołg z 1, Pułku Pancernego, 
1. Dywizji Pancernej. 


z XI Korpusem Armijnym 13 , w nocy z 2 na 3 
września walczyła już w podporządkowaniu 
z XIV Korpusem Armijnym. Składy wymienio¬ 
nych korpusów w trakcie prowadzenia działań 
zależne były od aktualnej sytuacji operacyjnej, 
a jednostki przechodziły pomiędzy dowództ¬ 
wami wielokrotnie, co pokazuje dużą elastycz¬ 
ność niemieckich dowódców i sztabowców 
(5. DPanc przejściowo podporządkowano na¬ 
wet 10. Armii). Zastanawiający jest bardzo róż¬ 
ny skład korpusów, w tym łączenie w dwóch 
z nich jednostek szybkich i niezmotoryzowa¬ 
nej piechoty, wydaje się jednak, iż takie „ekspe¬ 
rymentowanie” było wyrazem chęci praktycz¬ 
nego wypróbowania składu tego rodzaju związ¬ 
ku 14 . Wszystkie dywizje pancerne - oprócz 
10. DPanc - były przecież angażowane od 
pierwszego dnia wojny w walkę i zależnie od 
jej przebiegu, dywizja piechot}' korpusu mogła 
brać udział w przełamywaniu silnego oporu, 
w sytuacji kiedy jednostka pancerna obchodzi¬ 
łaby pozycje przeciwnika (tak jak np, 2 wrze¬ 
śnia wydzielony pułk piechoty z 33 ■ DP w wal¬ 
kach z Wołyńską BK) lub niszczyć odizolowa¬ 
ne rajdem pancernym siły wroga, jednak za¬ 
równo w XVI, jak i w XXII Korpusie jednost¬ 
ki szybkie oderwały się od dywizji piechoty 
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z oczu nadchodzące oddziały piesze Wehrmach¬ 
tu. Zwinięcie całego polskiego frontu w Mało- 
polsce i Podkarpaciu, Niemcy mogli zawdzię¬ 
czać raptem dwóm dywizjom szybkim (2. DPanc 
i dosyć słabej 4. DLek), które pomimo bardzo 
skutecznego opóźniania przez 10. BKZmot, 
cały czas posuwały się naprzód, docierając już 
8 września do Rzeszowa. Nie dokonano okrą¬ 
żenia sił Armii „Kraków”, jednak chęć osiąg¬ 
nięcia linii Sanu (10 września) okazała się bar¬ 
dziej kusząca. Dywizje te działały wprawdzie 
przy przeciwdziałaniu dosyć słabych sił pol¬ 
skich, jednak ich rola miała ogromne znacze¬ 
nie strategiczne, a ostatecznie w dniach 12-14 
września opanowały one trójkąt Hrubieszów- 
-Zamość-Tomaszów Lubelski, przecinając dro¬ 
gę odwrotu reszty sił polskich (dla porówna¬ 
nia w tym samym czasie w zakolu Wisły wal¬ 
czyło aż osiem niemieckich jednostek szyb¬ 
kich - wszystkie 10. Armii oraz dołączonej 
5. DPanc). 

Siłę i dynamikę niemieckiego natarcia na¬ 
kręcało bardzo umiejętne manewrowanie przez 
dowództwa wszystkich niemieckich szczebli 
zarządzanie, dywizjami pancernymi i lekkimi. 
Dobrze obrazuje to przykład zmiany kierunku 
natarcia 4. DPanc, która po zakończonych, tak 


Krakowa. Nie ustrzeżono się tutaj błędów, usta¬ 
wiając 5. DPanc na mało korzystnym kierun¬ 
ku natarcia czołowego na Armię „Kraków” (do¬ 
datkowo „wypychała” ona wojska polskie z „wor¬ 
ka”, w którym mogły się znaleźć, szczególnie 
po niemożności przełamania frontu w dwóch 
pierwszych dniach wojny), czy choćby DPanc 
„Kempf ” naprzeciwko umocnień Armii „Mo¬ 
dlin” pod Mławą. Dywizje lekkie w 1*0. Armii 
użyto na jej skrzydłach (1. i 2.), a kolejną (3.) 
wraz z obiema dywizjami piechoty zmotory¬ 
zowanej, przeznaczono do drugiego rzutu tej 
Armii, gdzie usytuowanie obu silnych dywizji 
pancernych (1. i 4.), atakujących obok siebie 
w pierwszym rzucie na froncie kilkunastu ki¬ 
lometrów, można uznać za najlepiej obrazują¬ 
cy (i najodważniejszy zarazem) przykład zasto¬ 
sowania tego typu jednostek w nowej niemiec¬ 
kiej doktrynie. Co interesujące - obie te dy¬ 
wizje trzymały się razem, a 1. DPanc nie ode¬ 
rwała się od atakującej z wielkimi trudnościa¬ 
mi 4. DPanc, choć była w stanie to uczynić, 
zmniejszając jednak siłę bojową całego korpu¬ 
su. Dywizje szybkie miały w jak najkrótszym 
czasie dotrzeć do pozycji przeciwnika, zmieszać 
go i rozpoznając najsłabsze miejsca w obronie, 
przerwać linię frontu lub znaleźć możliwość 
obejścia. Generalnie na każdym kierunku za¬ 
stosowania wojsk szybkich, takie oczekiwanie 
- 7. mniejszymi lub większym: problemami - 
zostało spełnione. To w końcu obawa przed 
obustronnym okrążeniem zmusiła dowódcę Ar¬ 
mii „Kraków” do podjęcia odwrotu już 3 wrze¬ 
śnia, co podważyło filozofię Planu n Z\ a prze¬ 
łamanie w rejonie Częstochowy rozerwało ca¬ 
ły Front Polski. Koncentracja sil pancernych 
i sprawne manewrowanie dywizjami szybki¬ 
mi, dało możliwość zastosowania „klinów” pan- 



S W1934 roku Urząd Uzbrojenia Wojsk Lądowych zalecił opracowanie samochodu pancernego, który dysponowałby 
dobrymi charakterystykami w jeździe terenowej i poruszaniu się po szosie. Powstały doskonałe ciężkie 8-kołowe 
samochody pancerne s.Pz.Sp.Wg Sd.Kfz. 231 (8-Rad), które uzbrojone były w działko KwK30 kalibru 20 mm i ka¬ 
rabin maszynowy MG 34 kalibru 7,92 mm. 


cemych w skali operacyjnej — po raz pierwszy 
w historii wojskowości, pokazując Ich ogromną 
moc psychologiczną na wojska i sztaby prze¬ 
ciwnika. Przy braku odpowiedniego rozpo¬ 
znania i łączności, kreowała się psychoza bro¬ 
ni pancernej - czołgi „widziano" w miejscach, 
do których jeszcze nie dotarły i w czasie dJa 
nich nieosiągalnym. Brakowało obserwatorom 
doświadczenia w odróżnianiu kolumn pancer¬ 
nych od zmotoryzowanych, a czołgów od sa¬ 
mochodów pancernych. Koncentrując się na 
działaniach niemieckich wojsk szybkich, pol¬ 
scy dowódcy' I sztabowcy dodatkowo tracili 


naprawdę operacyjnymi porażkami, dwudnio¬ 
wych walkach z Wołyńską BK, wykorzystała do 
dalszego posuwania się naprzód przełamanie, 
osiągnięre przez 1. DPanc. Ten zabójczy dla 
polskiej obrony „tandem”, bezwzględnie wyzy¬ 
ska już później polskie błędy pod Piotrkowem 
do wejścia w strefę operacyjną i ruchu na 
Warszawę — co warto zauważyć, nie wybrano 
po przełamaniu np. działania 4. DPanc na tyły 
Armii „Łód£\ tylko cel bardziej strategiczny - 
osiągnięcie stolicy Polski i przepraw' na Wiśle, 
nawet narażając własne skrzydła i tyły na ewen¬ 
tualny kontratak (mapa nr 2). Gdy 2 września 
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S Wraz z produkcją czołgów lekkich Panzerkampfwagen ł rozpoczęto także produkcję czołgów dowodzenia Kleine 
Panzerbefehtswagen Sd.Kft. 265, któro wyposażone były w dwie radiostacje FuG 6 i FuG 2. 
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S Mapa nr 3. Marsz XIX Korpusu Armijnego z Pomorza pod Brześć 


jąc korytarz pomiędzy Armią „Modlin*’ a SGO 
„Narew”). 

Jednak najbardziej jaskrawym przykładem 
wykorzystania operacyjnego wojsk szybkich 
w kampanii polskiej w 1939 roku, były działa¬ 
nia XIX Korpusu gen. Guderiana (mapa nr 3). 
Po sukcesach 1-3 września, rozbiciu części sił 
Armii „Pomorze” i uzyskaniu lądowego połą¬ 
czenia z Prusami Wschodnimi, korpus ten zo¬ 
stał wykorzystany na drugim, odrębnym kie¬ 
runku operacyjnym (mapa nr 3). Po pokona¬ 
niu przez ten korpus w dniach 3-7 września 
odległości prawie 300 km i po jednym dniu 
odpoczynku, wraz z 10. DPanc stworzono nad 
Biebrzą silne zgrupowanie wojsk szybkich (dwie 
dywizje pancerne i dwie piechoty zmotoryzo¬ 
wane), które utworzyło północne ramię, okrąża¬ 
jące siły polskie, zmusiło polską Kwaterę Głów¬ 
ną Naczelnego Wodza do zmiany miejsca sta¬ 
cjonowania i ostatecznie zdobyło Brześć, Wło¬ 
dawę oraz doszło aż do Dorohuska. Wśród his¬ 
toryków pojawiają się głosy, że korpus Gude¬ 
riana mógł z lepszym skutkiem dalej atakować 
odchodzącą Armię „Pomorze” (po lewej lub 
prawej stronie Wisły), co mogło doprowadzić 
do szybszego zniszczenia sił polskich nad Bzu¬ 
rą, jednak należy pamiętać, że działanie na 
Brześć miało cel strategiczny - podważenia ca¬ 
łości polskiego oporu i połączenie się z 14. Ar¬ 
mią, a zapewne także polityczny (korpus znacz¬ 
nie wchodził w głąb obszaru mającego przy¬ 
paść ZSRR, co mogło przyspieszyć zbrojne wy¬ 
stąpienie tego państwa i rozwiązać problem dal¬ 
szego niepożądanego poruszaniasię Wehrmach¬ 
tu na wschód). 

Ważnym przykładem w ocenie manewro- 
wości operacyjnej związków szybkich jest kwe¬ 
stia przesunięcia jednostek 10. Armii do bi¬ 
twy nad Bzurą (mapa nr 4). Po 11 września, 
po likwidacji resztek Armii „Prusy”, związki te 
stanęły w zakolu Wisły, regenerując siły (oprócz 
blokującej drogę do Warszawy pozostałościom 
Armii „Łódź”, 4. DPanc i walczącej pod Górą 


2. DLek odepchnęła Krakowską BK, jut na¬ 
stępnego dnia wprowadzono w wybitą wy¬ 
rwę 3. DLek, rzucając ją na Jędrzejów, 6 wrze¬ 
śnia zaś 29. DPZmot, a ostatecznie 8 wrze¬ 
śnia pod Sandomierz słabo dotychczas wyko¬ 
rzystywaną 5. DPanc. 5 września, z uwagi na 
osiągnięcia 1. i 4. DPanc, z lewego skrzydła 
10. Armii zabrano 1. DLek oraz 13. DPZmot 
i przemieszczono przez Przedbórz w kie run¬ 
ku na Radom, ponieważ tam ich dalsze działa¬ 
nie mogło przynieść większy skutek, niż czoło¬ 
we spychanie Armii „Lodź”. Po początkowych 
niepowodzeniach, DPanc ..KempP została wy¬ 
cofana sprzed Mławy i wykorzystując odej¬ 
ście Mazowieckiej BK oraz opóźnienie polskiej 
8. DP, znalazła możliwość obejścia pozycji wro¬ 
ga, atakując w kierunku na Ciechanów, po¬ 
tem biorąc czynny udział w forsowaniu Nar¬ 
wi i podważając polską obronę na Bugu (dy¬ 
wizja ta w dniach 1-12 września sześciokrot¬ 
nie zmieniała kierunek natarcia, odgrywając 
ważną rolę w działaniach 3 Armii i wyrąbu- 



Armia Czerwona do ataku na Polskę użyła więcej wozów bojowych niż Wehrmacht, w tym widoczny na zdjęciu 
czołg średni MS. Jednak działaniom sowieckich pancerniaków towarzyszył chaos logistyczny i organizacyjny. 
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Kalwarią 1. DPanc). W następnych dniach do 
w/alki ze Zgrupowaniem gen, Kutrzeby, Niem¬ 
cy wciągnęli łącznie te dwie dywizje pancerne, 
m y lekkie i jedną piechoty zmotoryzowanej, 
przy czym najdłuższą drogę pokonała w dniach 
15-16 września 3. DLek, przejeżdżając prak¬ 
tycznie znad Wisły przez Radomsko i Łask, 
w okolice Kutna (prawie 300 km). Nad Wisłą, 
z jednostek szybkich, pozostawiono wtedy tyl¬ 
ko 13* DPZmot (5. DPanc przesunięto w kie¬ 
runku Przemyśla), po raz kolejny pokazując 
umiejętności komasowania sił, ale po raz pierw¬ 
szy możliwości elastycznego reagowania za po¬ 
mocą wojsk pancernych na zmieniającą się sy¬ 
tuację, w związku z działaniem ofensywnym 
przeciwnika. Zarówno 1., jak i 4. DPanc miały 
niewątpliwe osiągnięcia w tej bitwie i wywar¬ 
ły wpływ na podjęcie decyzji przez gen. Ku¬ 
trzebę o odwrocie, a także utrudniły jego zor¬ 
ganizowanie, jednak obie napotkały w czasie 
bitwy pewne trudności i doznawały niepowo¬ 
dzeń taktycznych. 1. DPanc po pierwszych 
sukcesach w przełamaniu 14. DP, w dniach 
17-18 września musiała odpierać zacięte ataki 
Wojska Polskiego, a 4. DPanc ogólnie odegra¬ 
ła rolę raczej defensywną, próbując opanować 
linię Bzury od Sochaczewa po Wisłę. Po po¬ 
czątkowych niepowodzeniach, przednie straże 
dywizji dotarły ostatecznie do Wisły 18 wrze¬ 
śnia, jednak odcięte musiały cały dzień wal¬ 
czyć w okrążeniu. Podobne problemy przeży¬ 
wała 1. DLek, ostatecznie zmuszona do wy¬ 
cofania z okolic Łomianek przez dwie polskie 
brygady kawalerii, wsparte częściami 25. DP, 
a 2. DLek i 29. DPZmot walczyły w Puszczy 
Kampinoskiej z kontratakującymi oddziałami 
polskimi, bez jakiś rozstrzygających sukcesów. 
Do słabych osiągnięć 3. DLek przyczynił się 
zarówno mało wydajny kierunek jej użycia, jak 
i problemy z zaopatrzeniem w paliwo po tak 
długim jej marszu do bitwy 17 . Ogromne suk¬ 
cesy wojsk pancernych w działaniach ofensyw¬ 
nych, wiązały się, jak widać, z nieznaną dotych¬ 
czas problematyką likwidacji okrążonych przez 
nie sił wroga, w sytuacji posiadania ograniczo¬ 
nych sił piechurów, czego przykładem były 
właśnie boje nad Bzurą, ale przede wszystkim 
walki pod Tomaszowem Lubelskim oddziałów 
gen. Piskora. W bitwie tej oddziały niemieckie 
- głównie 4. DLek - przez trzy dni odpiera¬ 
ły natarcia wojsk polskich, potrafiących do¬ 
datkowo zaangażować do ataku kilkadziesiąt 
wozów bojowych. To było nowe doświadcze¬ 
nie dla niemieckich związków szybkich, a skala 
tych walk znacznie przewyższyła nagłośniony 
kontratak Brytyjczyków pod Arras w 1940 r. 
(kilkugodzinne nieudane natarcie dwóch bata¬ 
lionów czołgów i dwóch batalionów piechoty, 
z asystą pewnych sił francuskich). 

Wykorzystanie operacyjne sił pancernych 
przez Armię Czerwoną wiązało się z równo¬ 
miernym podziałem sił pomiędzy Front} 7 Bia¬ 
łoruski i Ukraiński (w każdym po jednym kor¬ 
pusie czołgów i po sześć samodzielnych bry¬ 
gad czołgów). Na bazie 15 Korpusu na Froncie 
Białoruskim sformowano Dzierż yńską Grupę 
Konno-Zmeclianizowaną (wraz z trzy-dywi¬ 



zyjnym 6. Korpusem Kawalerii i dwudywi- 
zyjnym 5 Korpusem Strzeleckim), która mia¬ 
ła atakować w kierunku na Grodno, jednak po 
czterech dniach działań, odległość pomiędzy 
komponentem szybkim a pieszym w tej gru¬ 
pie wynosiła już ponad 100 km. Na Froncie 


wadzone w wysokim tempie. Ocenę działań 
sił sowieckich przesłania chaos zaopatrzenio¬ 
wy (niektóre jednostki z powodu braku paliwa 
stawały już pierwszego lub drugiego dnia dzia¬ 
łań!), problemy w dowodzeniu i łączności (pró¬ 
by zdobycia Wilna i Grodna przez zbyt słabe si- 



Armia Czerwona na podstawie walk w Hiszpanii i Polsce doszła do wniosku, że korpus/ pancerne są zbyt rozbudo¬ 
wanymi jednostkami pancernymi Już w 1940 roku okaże się, że takie podejście było błędem. 


Ukraińskim 25 Korpus działał na kierunku 
Hałicz-Stryj, biorąc udział w odcięciu Polski 
od Rumunii. Samodzielne brygady były czę¬ 
sto rozdzielane poszczególnymi batalionami do 
dywizji piechoty i kawalerii, a nawet kompa¬ 
niami do pułków, co powodowało, iż wozy bo¬ 
jowe przejmowały rolę bezpośredniego wspar¬ 
cia. Próby działań samodzielnych nie były pro- 


ly pozbawione wsparcia piechoty), a nawet cza¬ 
sem zbytnia ostrożność w natarciu 1 *. Przy bra¬ 
ku oporu ze strony polskiej, niektóre jednosdci 
miały jednak osiągnięcia marszowe (25, BCz - 
300 km w dwa dni, 22. RCz - 530 km w sie¬ 
dem dni), a najbardziej zdecydowanie działała 
36, BCz (18 września po opanowaniu Dubna, 
w 2,5 godzin} jej oddział) 7 pokonały 50 km do 
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Trafiony pociskiem artylerii polowej Panzerkampfwagen II Ausf.b. Większość ataków niemieckich czołgów Wojsko Pol¬ 
skie odparło, a używana broń przeciwpancerna okazała się odpowiednia do zwalczania lekko opancerzonych pojazdów. 


Łucka, a 19 września w 5 godzin - częściowo 
już po zmierzchu — 80 km do Włodzimierza 
Wołyńskiego) 19 . Z uwagi na słabe przeciwdzia¬ 
łanie i faktyczne poruszanie się wojsk obu fron¬ 
tów jedną ławą, wykorzystanie korpusów czoł¬ 
gów - jako jednostek, wobec których oczeki¬ 
wano przełamania lub oskrzydlenia stawiające¬ 
go opór przeciwnika — nie przyniosło spodzie¬ 
wanych rezultatów. 

W działaniach polskich można przyjąć, iż 
jedynie walki 10. BKZmot miały znaczenie 
operacyjne, choć wymiar^taktyczny, a wykorzy¬ 
stanie broni pancernej pod Piotrkowem, czy na¬ 
wet pod Tomaszowem, miało charakter stricte 
taktyczny. Nie udało się niestety skoordyno¬ 
wać poczynań 112 batalionów czołgów lek¬ 
kich, a nawet, gdy doszło do natarcia, atako¬ 
wano oddzielnie kompaniami lub plutonami. 
Rozproszenie oddziałów wozów bojowych po 


jednostkach kompletnie się nie sprawdziło, 
a powiększyło jedynie problemy w zaopatrze¬ 
niu w materiały pędne i naprawę sprzętu. 

Reasumując, udział wojsk pancernych 
w działaniach operacyjnych pokazał ich ogrom¬ 
ną siłę w natarciu i możliwości manewrowe, 
szczególnie w przegrupowaniach, będących re¬ 
akcją na poszukiwanie tzw. punktu ciężkości 
działań i w sytuacjach wyjścia w przestrzeń 
operacyjną, po przełamaniu frontu wroga. Naj¬ 
większe doświadczenia zdobył w tym Wehr¬ 
macht, a tempo natarcia niekiedy dochodziło 
do 40 kilometrów na dobę, a w przypadku 
działań prowadzonych na tyłach wroga nawet 
więcej. Pokonanie odległości ponad 100 km 
z okolic Tomaszowa Mazowieckiego pod War¬ 
szawę w półtora dnia przez 4. DPanc i przy¬ 
stąpienie do ataku z marszu na stolicę Rzecz¬ 
pospolitej (8 września ok. godz. 15 zajęto Okę¬ 


cie, a ok. godz. 17 dotarto do polskich pozycji 
na Woli i Ochocie), pokazało przyszłość działań 
manewrowych, oczywiście przy zapewnieniu 
odpowiedniej logistyki, z czym nawet Niem¬ 
cy mieli pewne problemy. Jednocześnie poczy¬ 
nania wojsk pancernych działały do tego stop¬ 
nia paraliżująco na wroga i jego zdolność do¬ 
wodzenia, że posuwanie się naprzód, przy od¬ 
słoniętych skrzydłach i wystawionych na atak 
liniach zaopatrzenia, w żadnym przypadku nie 
zakończyło się zauważalnym osłabieniem jed¬ 
nostki pancernej, nie mówiąc już o jej znisz¬ 
czeniu. Psychologiczna moc czołgów i siła ich 
ognia okazała się silniejsza od wykorzystania 
możliwości kontrataku na nie przez piechu¬ 
rów i kawalerzystów, skazując tych ostatnich 
na ciągły i pozbawiony perspektyw odwrót. 
Przemieszczanie się jednostek pancernych wy¬ 
musiło także rozwiązanie spraw łączności bez¬ 
przewodowej, z czym znów strona niemiec¬ 
ka poradziła sobie najlepiej. Problemy Armii 
Czerwonej w tym zakresie pokazały, że nie 
da się prowadzić nowoczesnych działań broni 
szybkich bez zapewnienia bezpiecznej i aktu¬ 
alnej komunikacji pomiędzy dowódcami, od¬ 
działami rozpoznawczymi i służbami zaopa¬ 
trzeniowymi, a przyszłość pokazała, że z tych 
trudności Sowieci wyciągnęli wręcz błędne 
wnioski. 

TAKTYKA 

Podstawową formą użycia wozów bojowych 
jest walka bezpośrednia. Charakteryzuje ją 
gwałtowność i krótkotrwałość. Jej wynik zale¬ 
ży zarówno od możliwości technicznych pojaz¬ 
dów, mocy ich uzbrojenia, jak i od wyszkole¬ 
nia oraz zdecydowania załóg. Przy wszystkich 
ograniczeniach, o których już wspominaliśmy, 
walka czołgów w ramach związku wymaga po¬ 
nadprzeciętnego zgrania i co najmniej znajo¬ 
mości przedmiotu ataku. Rola dowódcy wozu, 
ale i całego zgrupowania, jest ogromna, gdyż 
od niego zależy szybkość i kierunek ruchu, 
a także podejmowanie niełatwych i bardzo ry¬ 
zykownych, szczególnie w ogniu przeciwpan¬ 
cernym, decyzji o dalszym poruszaniu się na¬ 
przód lub odwrocie. Czołgi, posuwając się ma- 




Widok tego trafionego co najmniej dwukrotnie i działka przeciwpancernego Pan- Wrak czołgu Panzerkampfwagen II AusfĄ niemiecki pojazd został najprawdo- 

zerkampfwagen II jasno pokazuje, dlaczego po kampanii w Polsce zrezygnowano podobnie) trafiony przez pocisk z armaty przeciwpancernej 8 o fors mM kalibru 

z oznaczan ia p ojazd d w pa n cemych d o b rze widocznymi biały m i krzyżam i. 3 7 m m. 


" \ } 1’ WRZESIEŃ-PAŹDZIERNIK 























są. oddziałujące na wroga ogniem posiadane¬ 
go uzbrojenia, a im szybciej się przemieszczają 
oraz im więcej się ich użyje, tym są bardziej, za¬ 
bójczo wręcz, skuteczne, utrudniając celowanie 
z broni przeciwpancernej. Dwa elementy zwią¬ 
zane z konstrukcją wozów bojowych i koncep¬ 
cją ich powstania, okazało się w walce szcze¬ 
gólnie istotne - podział zadań wśród członków 
załogi oraz utrzymywanie łączności pomiędzy 
czołgami w ramach tej samej jednostki. 

Dowódca wozu bojowego, który jest pod¬ 
czas walki odpowiedzialny za inne niż dowo¬ 
dzenie zadania, żadnego z nich nie wykonu¬ 
je tak naprawdę dobrze. Podczas batalii ma on 
przecież przekazywać komendy kierowcy, co 
do szybkości i kierunku poruszania się (przy 
braku np. laryngofonu odbywało się to po¬ 
przez nacisk nogą na części ciała kierowcy, więc 
wymuszało obrót wieżyczki do pozycji „0”), 
obserwować otoczenie i inne czołgi swojej jed¬ 
nostki lub wspomagającą piechotę, podejmo¬ 
wać decyzje co do ostrzelania celu i zwracać 
uwagę na otrzymywane od wyższego dowódcy 
polecenia. Jeżeli do tego jest członkiem załogi 
obsługującym broń, musi z niej strzelać, prze¬ 
ładowywać i usuwać zacięcia, odrywając wzrok 
od otoczenia, a koncentrując na konkretnym 
przeciwniku. Jeżeli do tego wszystkiego jest 
dowódcą grupy wozów, musi w sposób zrozu¬ 
miały wydawać im polecenia, cały czas zwra¬ 
cając uwagę na sygnały od przełożonego, czy¬ 
li w praktyce ograniczając używanie broni swo¬ 
jego czołgu. W przypadku pojazdu dwuosobo¬ 
wego powyższa sytuacja była praktycznie bez 
wyjścia. Kierowca był wystarczająco zajęty i nie 
mógł bardziej już wspomóc dowódcy-strzelca. 
W przypadku załogi trzy- lub więcej osobowej, 
możliwości wykorzystania innych członków 
załogi, aby odciążyć dowódcę, zwiększały się. 
W Panzerkampfwagen II trzyosobowa obsada 
składała się z kierowcy, dowódcy-strzelca i ła- 
downiczego-radiooperatora - sam ten pojazd 
miał zresztą charakter szkoleniowy i w wojnie 
udziału miał już nie brać. A więc na niespełna 
2700 niemieckich czołgów użytych przeciw¬ 
ko Polsce, w ponad 2100 uzbrojenie obsługi¬ 
wał dowódca wozu (I), co nie mogło nie mieć 
wpływu na skuteczność ich działania. Sytuację 
tę rozwiązano modelowo w kolejnych czołgach 
- Pz.Kpfw. III i Pz.Kpfw. IV; gdzie dowódca 
pięcioosobowej załogi spełniał tylko te funkcje, 
które powinien, koncentrując się na kierowa¬ 
niu walką swojego wozu. Niemcy zresztą z po¬ 
wyższą sytuacją poradzili sobie, rozbudowując 
do granic ówczesnych możliwości łączność, 
o czym będzie wspomniane za chwilę. W wo¬ 
zach wielowieżowych (część polskich Vicker- 
sówi 7TP'orazT-26, modele 1931 i 1932), bę¬ 
dących koncepcyjnie ardiaicznymi pozostało 
śdami po 1 wojnie światowej, gdy od czołgu 
wymagano strzelania w lulku kierunkach pod¬ 
czas przekraczania okopów, trudność sprawiała 
wymiana informacji, nawet pomiędzy człon¬ 
kami jednej załogi. W 7 TT jedno wieżowym, 
dowódca kierował walką, wskazując strzelcowi 
cele, a - zgodnie z regulaminem - sam strze¬ 
lał ty lico w wyjątkowych wypadkach 2 ”. W T-26 
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i BT dowódca był również celowniczym, 
a wspierali go ładowniczy i kierowca, W armii 
czechosłowackiej dowódca czołgu LT wz. 35 
był jednocześnie celowniczym, a pierwsze, co 
zrobili Niemcy po przejęciu tych wozów, by¬ 
ło wprowadzenie do załogi czwartego jej człon¬ 
ka - ładowniczego, aby choć od tej funkcji go 
odciążyć. Najbardziej jaskrawym przykładem 
niedoskonałego podziału zadań wśród człon¬ 
ków załogi były wozy francuskie. Nawet w ich 


nia, obracać wieżyczkę lub pomagać sobie skrę¬ 
tem całego pojazdu (co dodatkowo utrudnia¬ 
ły podpora ramieniowa działka, którą musiał 
on utrzymywać cały czas). Obserwowanie wo¬ 
zu przełożonego podczas strzelania do wroga, 
musiało być kompletnie niewydajne, a dowód¬ 
cy plutonów i kompanii praktycznie nie byli 
w stanie walczyć, chcąc zwracać uwagę na pod¬ 
ległe sobie czołgi 22 . W przypadku zmiany sytu¬ 
acji bojowej, np. wpadnięcia w zasadzkę bro- 



2 Ciężko uszkodzony Panzerkampfwagen I ftusf.A. Niemcy dużą wagę przykładali do ewakuacji i naprawy swoich 
wozów pancernych. 


najlepszym Somua S35 to dowódca strzelał 
z armaty i km-u, wybierał cel przez peryskop, 
tylko po to, by ponownie spróbować odna¬ 
leźć go za chwilę w celowniku teleskopowym. 
Telegrafista wykonywał częściowo funkcje ła¬ 
downiczego, ale musiał przykucać, gdy odda¬ 
wano strzał i wyrzucana była łuska. Wewnątrz 
pojazdu nie było żadnego systemu łączności 
pomiędzy członkami załogi. W Char BI, za¬ 
rzucony obowiązkami dowódca - istny „czło¬ 
wiek orkiestra” - wydawał polecenia, obserwo¬ 
wał teren, obsługiwał działo 47 mm oraz sprzę¬ 
żony z nim karabin maszynowy, kierowca wce- 
lowywał i odpalał armatę 75 mm, ładowni¬ 
czy ładował oba działa, a czwarty członek zało¬ 
gi zajmował się wyłącznie obsługą radiostacji 2 ^ 
Z podziałem zadań wśród załogi wiązały 
się możliwości porozumiewania się pomiędzy 
wozami podczas akcji. Ogólnie było przyjęte, 
że podczas przegrupowań wystarczały do tego 
celu chorągiewki i inne sygnały umowne. Jed¬ 
nak podczas walki, przy zadymieniu (niekiedy 
sztucznym), wzbijanym kurzu, szybkim ruchu 
i przy zdenerwowaniu wywołanym ostrzałem, 
zwracanie uwagi na tego typu znaki było bar¬ 
dzo utrudnione i nieefektywne. Możemy sobie 
wyobrazić sytuację dowódcy w Renault R-35, 
który wyposażony tylko w trzy tzw. diaskopy 
o polu widzenia 28° każdy aby w ogóle zorien¬ 
tować się co dzieje się wokół jego czołgu, mu¬ 
siał po kolei patrzeć we wszystkie te urządze¬ 


ni przeciwpancernej lub nagłego zaatakowania 
z flanki przez wozy bojowe wroga, własne zało¬ 
gi stawały się taktycznie ślepe i przestawały ro¬ 
zumieć, jaka jest koncepcja walki własnego do¬ 
wódcy. Jednostka czołgów lekkich, raz wypuszczo¬ 
na w określonym kierunku [...], może być tylko 
w wyjątkowych wypadkach przy sprzyjających wa¬ 
runkach łączności zatrzymana lub inaczej skiero¬ 
wana - zaznaczał polski Regulamin walki czoł¬ 
gów z 1937 roku, dodając, iż wobec znacznej 
ruchliwości jednostek czołgów lekkich , utrzyma¬ 
nie łączności z nimi przez przełożonych [...] na¬ 
trafia zwykle na znaczne trudności 23 . 

Problem ten - elastycznego kierowania czoł¬ 
gami podczas walki - zaznaczył się już podczas 
I wojny światowej, co skutkowało powstaniem 
specjalistycznego, wyposażonego w radiostację 
Renault TSF (w każdym batalionie czołgów 
miały być cztery takie wozy). W kierunku wy¬ 
zyskania łączności bezprzewodowej do celów 
zarządzania poszły ostatecznie wszystkie armie, 
ale najlepiej z problemem poradził sobie Wehr¬ 
macht, co dawało mu znaczną przewagę nad 
przeciwnikami w pierwszym okresie II wojny 
światowej. Wojska pancerne ZSRR wyposaża¬ 
ły w radiostacje jedynie wozy dowódców ko na¬ 
pali i i (i rzadko plutonów). We Francji w jed¬ 
nostkach czołgów Somua 5-35, radiostacje na¬ 
dawczo-odbiorcze mieli dowódcy, od plutonu 
wzwyż, a zdecydowana większość wozów I wszy¬ 
stkie z załogą dwuosobową (ok, 75 %)■ n ic by- 
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H Sd.Kfz. 231 (6-Rad) należący do oddziału rozpoznawczego wchodzącego w skład 2. Dywizji Pancernej, terytorium 
Polski, wrzesień 1939 r. Planszę malował Mariusz Filipiuk. 



8 Niemieccy żołnierze pod Warszawą. Warunki działań polskich pancerniaków we wrześniu 1939 roku były niełatwe, 
biorąc choćby pod uwagę dobre wyposażenie Wehrmachtu w broń przeciwpancerną. 


ła w takie środki w ogóle wyposażona. W pol¬ 
skich batalionach czołgów 7TP, wozy z radio¬ 
stacjami nadawczo-odbiorczymi mieli dowód¬ 
ca batalionu i trzej dowódcy kompanii, a wo¬ 
zy z odbiornikami radiowymi dowódcy pluto¬ 
nów. Niemcy od początku postawili na radio¬ 
stacje w pojazdach, nie mogąc na treningach 
w latach 1934-1935 i w czasie manewrów pod 
Munster w 1936 roku, sprostać z zaprowadze¬ 
niem porządku wśród manewrujących czoł¬ 
gów. Dowódcy otwierali włazy w wieżyczkach, 
by się rozglądać, co przy prawdziwej walce mo¬ 
gło ich narazić co najmniej na zranienie 
(w większości wozów francuskich układ włazu 
nie sprzyjał nawet temu, gdyż odsłaniał wnę¬ 
trze wieżyczki). Bez pełnej ńeći łączności cała 
teoria manewrowości i głębokiej, penetracji przez 
dywizje pancerne, była nie do pomyślenia — stwier¬ 
dził jeden z pionierów niemieckiej broni pan¬ 
cernej, gen. Walter Nehring 2 ". Już w Pz.Kpfw. I 
zamontowano w związku z tym odbiorniki 
krótkofalowe w wozach liniowych lub apara¬ 
ty nadawczo-odbiorcze dla dowódców, jednak 
obsługiwał je kierowca 1 takie rozwiązanie nie 
było do końca efektywne. Pod koniec 1935 ro¬ 
ku stało się to podwaliną pod powstanie Kieine 


Panzerbefelshwagen, czyli specjalnego wozu do¬ 
wodzenia z trzyosobową załogą, wśród której 
był już radiotelegrafista. Ostatecznie Wehr¬ 
macht posiadał wszystkie czołgi wyposażone 
w radiostacje, a pojazdy dowódcze były dalej 
rozwijane (w ataku na Polskę wzięło ich udział 
ponad 140, w tym także juz na podwoziu 
Pz.Kpfw, III, oraz pewna liczba specjalistycz¬ 
nych samochodów pancernych Kfz. 14, Sd.Kfz 
223 i Sd.Kfż. 263). Dawało to jednostkom szyb¬ 
kim Wehrmachtu nieznane dotychczas moż¬ 
liwości działań, w ramach których każdy czołg 
co najmniej słyszał komendy wydawane przez 
dowódcę, a część mogła już na bieżąco prze¬ 
kazywać własne spostrzeżenia i dawać w ten 
sposób przełożonemu lepszy obraz pola walki. 
W jakimś sensie takie rozwiązanie zniwelowa¬ 
ło zbytnie obciążenie obowiązkami dowód¬ 
ców w załogach niemieckich czołgów lekkich 
Pz.Kpfw I oraz Pz.Kpfw; II | pomimo prze¬ 
starzałej już ich konstrukcji, potrafiło wykrze¬ 
sać z tych jednostek sprawne narzędzie wałki. 
Dobra łączność radiowa pozwalała również na 
posiadanie aktualnych informacji z rozpozna¬ 
nia i stawianie pierwszych kroków w kooperacji 
z lotnictwem szturmowym (zajmował się rym 


w Hiszpanii zarówno dowódca Panzergruppe 
„Drohne” pik von Thoma, jak i szef Legionu 
„Condor” gen. Sperle). Mając doświadczenia 
w kierowaniu oddziałami pancernymi za pomo¬ 
cą łączności radiowej, Niemcy na pewno mieli 
większe oczekiwania przy ich użyciu niż Wojs¬ 
ko Polskie, pozbawione takich możliwości, spo¬ 
dziewające się wolniejszych ruchów taktycznych 
jednostek szybkich i mniejszej ich sprawności 
marszowej. 

BROŃ PANCERNA W ATAKU 

Czołgi stworzone są do natarcia. Dzięki połą¬ 
czeniu siły ognia oraz możliwości pokonywa¬ 
nia terenu, a także opancerzeniu chroniącemu 
załogę, są idealne do przeprowadzenia ataku, 
najlepiej do tego wykorzystując zaskoczenie. 
Tuż przed II wojną światową, wozy pancerne, 
w większości przecież lekkie, przeżywały jed¬ 
nak swoisty kryzys u teoretyków wojskowo¬ 
ści, którzy zaczęli zastanawiać się nad możliwo¬ 
ściami pokonania przez nie obrony przeciw¬ 
pancernej. W różnych armiach świata (w tym 
i w Wojsku Polskim) technicznie poradzono so¬ 
bie ze znalezieniem odpowiedniego sprzętu prze¬ 
ciwpancernego (działka o kalibrze 25-47 mm, 
wsparte przez nkm-y 20-mm i rusznice ppanc), 
a jego duża skuteczność w pojedynku działo- 
-czołg, nie wzbudzała już żadnych wątpliwości. 
Użytkowane przez wojska wozy bojowe były 
słabo opancerzone (z reguły kilkanaście milime¬ 
trów pancerza czołowego, np. T-26 — 13 mm; 
BT-5 -15 mm, tylko wieża; średniT-28 - 30 mm, 
tylko kadłub; Pz.Kpfw. III, wersje A-D, -15 mm; 
„ciężki” Pz.Kpfw. IV - 30 mm, od wersji 7TP 
— 17 mm) i nie były w stanie przetrwać trafie¬ 
nia pociskiem innym niż z broni ręcznej. Gdy 
w 1937 roku, w miarę dobrze opancerzony 
Renault R-35 poddano we Francji doświadczal¬ 
nemu ostrzałowi z pozyskanej od rządu hisz¬ 
pańskiego niemieckiej armaty przeciwpancer¬ 
nej Pak 35/36, okazało się, że na 18 trafień 
pancerza, aż 14 pocisków go przebiło (czołg 
ostrzeliwano z dystansu od 1000 m, poniżej 
600 uzyskując pierwsze przebicia), a pancerz 
boczny był nieodporny z odległości 50 m na 
przeciwpancerną amunicję karabinową kalibru 
8 mm 25 . W walkach nad jeziorem Chasan, So¬ 
wieci stracili 17 czołgów, ale aż 76 zostało usz¬ 
kodzonych (33% użytego sprzętu), a wiele znich 
miało trudności w poruszaniu się w niełatwym, 
błotnistym terenie. Używane u Rosjan anteny 
poręczowe sprawiały, że łatwo było zdemasko¬ 
wać czołgi dowódcze, na których Japończycy 
koncentrowali ogień, co więcej - w trakcie bo¬ 
ju można je było bez trudu uszkodzić. Pomimo 
użycia 350 czołgów uznano, że wozy te nie mo¬ 
gły wypełnić stawianych im zadań i mieć decy¬ 
dujący wpływ na przebieg działam* 1 . 

Niewątpliwie największy efekt w obniżaniu 
wizerunku czołgów w walce miały negatywne 
doświadczenia z wojny domowej w Hiszpanii, 
brak ich realnych osiągnięć i poniesione tam po¬ 
ważne straty w wozach. Liddell Hart, na podsta¬ 
wie doniesień z frontu, wprost stwierdził, żc: 
czołgi ztmnodły jego oczekiwania. Po obu stro¬ 
nach nie potrafiono doprowadzić do odpo- 
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Źródło fottigrafii; zbiory autami internet. 



S Pomimo użycia w dużej mierze czołgów lekkich Niemcom udało się stworzyć dobrze funkcjonujące jednostki pan¬ 


cerne, a doświadczenia z walk w Polsce pozwoliły poprawić ich skład. 


yf kd niego współdziałania piechoty z tymi po¬ 
jazdami- używanymi zresztą nieodpowiednio 
do wsparcia bezpośredniego i w niewielkich 
grupach, bez uprzedniego, choćby częściowe¬ 
go. obezwładnienia obrony skutecznym ogniem 
artylerii* Do tego zastosowane czołgi szybkie 
Ć;V. 33/35 i Pz.Kpfw. I, T-26 i BT-5 nie speł¬ 
niały wymagań co do mobilności w górzystym 
terenie, a także opancerzenia i z łatwością były 
niszczone przez działka przeciwpancerne (i nie¬ 
kiedy połowę, strzelające na wprost). W wal¬ 
kach pod Jaramą w lutym 1937 roku, siły repu¬ 
blikańskie straciły 34 czołgi, czyli blisko 70 % 
użytych wozów, a radziecki oficer artylerii, 
kom kor. G. Kulik, sarkastycznie stwierdził, że: 
działa przeciwpancerne zmiotą czołgi z pola bi¬ 
twy, tak jak karabiny maszynowe zrobiły to z pie¬ 
chotą. Załamanie się ataku pancernego zdecy¬ 
dowało o całym natarciu, gdyż piechota wstrzy¬ 
mała swój ruch do przodu. W październiku 
1937 roku, w przeprowadzonym bez rozpo¬ 
znania i z niewielkim wsparciem piechoty ata¬ 
ku 48 czołgów BT-5 na pozycje wokół Fuentes 
de Ebro, stracono 19 z nich, wiele wróciło 
z uszkodzeniami, a jedna trzecia załóg zginęła 
lub była ranna 27 . Oceniając zastosowanie bro¬ 
ni pancernej, nie uwzględniano faktu, iż pomi¬ 
mo posiadania znacznie większej liczby czoł¬ 
gów, Republikanie byli w stanie użyć nie wię¬ 
cej jak 100 z nich na raz, a przy posługiwaniu 
się nimi popełniano poważne błędy taktycz¬ 
ne. Nie zauważano słabego poziomu wyszkole¬ 
nia załóg złożonych z Hiszpanów i międzyna¬ 
rodowych ochotników, braku sprzętu łączno¬ 
ści i doświadczenia w dowodzeniu jednostkami 
pancernymi wśród dowódców po obu stronach 
konfliktu. Fuller ciekawie zauważał: w ciągu 
kilku wieków widzieliśmy, że ciało piechura mo¬ 
że byćprzebite przez każdy pocisk, jednak nie do¬ 
prowadziło to nikogo do wniosku, że piechotę na¬ 
leży zlikwidować [...] rozwój sprzętu przeciwpan¬ 
cernego nie oznacza odsunięcia się od czołgu, lecz 
wymaga zmiany taktyki 2S . Przyszłość już w naj¬ 
bliższych latach pokazała, że poprawa skutecz¬ 
ności działania wozów pancernych, poprzez ich 
właściwe wsparcie przez piechotę, artylerię i lot¬ 
nictwo, jest możliwa, a osiągnięte efekty przeko¬ 
nają do nich największych niedowiarków. Pod¬ 
czas opisywanych już manewrów Wehrmachtu 
w Meklemburgii w 1937 roku, ostatniego ich 
dnia odbyło się pokazowe natarcie 600 czoł¬ 
gów, przy jednoczesnym bombardowaniu po¬ 
zycji „wroga” przez 200 samolotów. Obecni 
podczas tego obserwatorzy zagraniczny potrak¬ 
towali to jako przygotowane dla nich „przed¬ 
stawienie”, byli jednak po prostu świadkami 
realnych ćwiczeń we wdrażaniu nowej taktycz¬ 
nej metody przełamania. 

Doświadczenia w Polsce w zakresie wraż¬ 
liwości wozów bojowych na obronę przeciw¬ 
pancerną i ich efektywność w ataku były róż¬ 
ne. Posiadaną tuż przed wojną broń przeciw¬ 
pancerną uważano za skuteczną i zdolną do 
unieszkodliwienia każdego rodzaju czołgów r 
niemieckich i sowieckich. Karabiny przeciw¬ 
pancerne wz, 35 miały dać piechurom i kawa¬ 
le rzys tom poczucie możliwości podjęcia wal¬ 


ki z wozami wroga - była to zresztą broń bar¬ 
dzo dobra na krótkie odległości i prosta w ob¬ 
słudze. Pomimo tego, że dokonywano badań 
poligonowych dział kalibru 75 mm do strzela¬ 
nia na wprost, nie postulowano dokonywania 
modernizacji armat wz. 1897, uznając bezpo¬ 
średnią walkę artylerii dywizyjnej z czołgami za 
mało prawdopodobną - proponowano prze¬ 
prowadzanie odpowiednich szkoleń dla artyle- 
rzystów oraz zwiększenie ilości amunicji prze¬ 
ciwpancernej w działonach do 5%. Celność 
strzelania z działa wz. 1897 oceniano na 20%, 
a armaty przeciwpancernej wz. 1936 na 25% 29 . 
Przyjmowano, że jedno działko przeciwpancer¬ 
ne w ciągu 3-4 minut ataku czołgów, podczas 
których pokonają one odległość ok. 1000 m, 
trafi w sześć czołgów, co przy dziewięciu ta¬ 
kich armatach w pułku pozwoli na odparcie 
natarcia dwóch batalionów pancernych. Wojs¬ 
ko Polskie nie posiadało w czasach pokoju jed¬ 
nostki pancernej z prawdziwego zdarzenia, a po¬ 
ligonowe doświadczenia z wysłużonymi już tan¬ 
kietkami lub Vickersami, nie mogły dać wła¬ 
ściwego poważania dla broni pancernej. Nawet 
ćwiczenia z 10. BKZmot przynosiły często 
wrażenie niemożności właściwego dowodzenia 
tego typu jednostką (do czasu objęcia dowództ¬ 
wa przez płk. Maczka) i dużej awaryjności 
sprzętu. Jak wspomina gen. Wacław Stachie- 
wicz: nasze gy wojenne, [...] które miały za za¬ 
danie studium walki z broniami pancernymi 
[...] nie mogły równie, przy braku odpowiednich 
doświadczeń praktycznych , dać realnego obrazu 
taktycznych i operacyjnych możliwości tych wiel¬ 
kich jednostek. [...] Na manewrach we Francji 
które mieliśmy możliwość obserwować bardzo do¬ 
kładnie, dywizja pancerna rozwijała w działa¬ 
niu szybkość mniej więcej równą szybkości naszej 
dywizji piechoty, przy czym ustawicznie wyłania¬ 
ły się trudności^. Wywiadowczo dobrze rozpo¬ 
znano typ i opis techniczny niemieckich wo¬ 
zów bojowych, przy czym ogromna na tle wo¬ 
zów cięższych liczba czołgów lekkich - przy 
ich cienkim opancerzeniu - mogła być od¬ 
bierana jako istotna słabość tego typu wojsk. 
Reasumując, można założyć, że działania wiel¬ 
kich jednostek pancernych nieco lekceważono, 


uważając, że nie uda im się przełamać obro¬ 
ny dywizji piechoty - przyjmowano, iż: dobrze 
ugrupowana piechota zatrzyma natarcie czołowe 
dywizji pancernej od rana do zmierzchu, bijąc się 
w ostateczności na całej głębokości ugrupowania 
- jak wspomina płk Marian Porwit 31 , a proble¬ 
my techniczne spowodują wstrzymywanie ru¬ 
chu pojazdów wroga. Nie rozwiązano sposobu 
przeciwdziałania oddziałom zmotoryzowanym, 
które oskrzydlą własne pozycje, widząc w „ob¬ 
ronie ruchowej” i nocnych atakach na zgrupo¬ 
wania czołgów mgliste antidotum. flbJ 
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3 Samoloty myśliwskie Messerschmitt Bf 109E 
należące do pułku JG 53, który odegrał 
główną rolę w walkach z lotnictwem 
francuskim we wrześniu 1939 r. 



SIŁY LUFTWAFFE 
NA ZACHODZIE 

tKwili wybuchu wojny, jed¬ 
nostki Luftwaffe były zorga¬ 
nizowane w ramach czterech 
Luftflotten (flot powietrznych). 
Luftflotte 1 i 4 zostały skierowane do działań 
przeciwko Polsce, natomiast Luftflotte 2 i 3 po¬ 
zostały na zachodzie na wypadek interwencji 
sił francuskich i brytyjskich. Luftflotte 2, wraz 
z jednostkami lotnictwa morskiego, osłaniała 
rejon Morza Północnego, natomiast Luftflot¬ 
te 3 ^ granicę francusko-niemiecką. Przed ata¬ 
kiem na Polskę, Luftflotte 2 przekazała do 
Luftflotte pułk bombowy KG 27 oraz eskadry 
2./KG 54 i 5./KG 28, natomiast do Luftflotte 
4 Stab, I i II/KG 55. Z wyjątkiem jednej 
gruppe (dywizjonu) Stukftsów — III/StG 51 
z Luftflotte 3, w ataku na Polskę uczestniczyły 
wszystkie dostępne jednostki bombowców nur¬ 
kujących Junkers Ju 87, samolotów niszczyciel¬ 
skich Messerschmitt Bf ! 10 oraz samolotów 
transportowych Ju 52/3m. 

Na froncie zachodnim pozostawiono duże 
siły myśliwców jednosilnikowych, łącznie 600 
maszyn, z których 587 było w gotowości bo¬ 
jowej, Stanowiło ro aż 56.5% całkowitych sił 
myśliwców jednosilnikowych Luftwaffe, jed¬ 
nak spośród piętnastu pozostawionych na za¬ 
chodzie gruppen latających na Bf 109, siedem 
wyposażonych było w starsze Bf 109 D, a dwie 
staffein (eskadry) wyekwipowane były w 33 sa¬ 
moloty myśliwskie Arado Ar 68. Główną siłę 
uderzeniową stanowiło 274 dwusilnikowych 
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W trzecim dniu agresji niemieckiej na Polskę, realizując deklaracje sojusznicze 
wobec naszego kraju, Wielka Brytania i Francja wypowiedziały wojnę III Rzeszy. 
Wbrew jednak oczekiwaniom strony polskiej, wrześniowe działania na froncie 
zachodnim przybrały niemrawy charakter, dając początek tzw. „Dziwnej Woj¬ 
nie" Niemniej jednak, w pierwszym miesiącu konfliktu doszło na zachodzie do 
sporej liczby starć w powietrzu. 

SZYMON TETERA 

bombowców, co stanowiło 30.5% wszystkich siedmiu gruppen latających na He 111? po- 
takich maszyn, znajdujących się w jednostkach nadto dysponowano jedną staftę!, latającą na 
operacyjnych Luftwaffe. Wchodziły one w skład. najnowszych J u 88A-L Oprócz tego Luftwaffe 
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pozostawiła na zachodzie 136 samolotów da¬ 
lekiego rozpoznania, znajdujących się głownie 
rca stanie ośmiu eskadr wyposażonych w samo¬ 
loty Dornier Do 17P i jednej na He 111H, Li¬ 
czące 95 samolotów lotnictwo bliskiego rozpo¬ 
znania, zorganizowane było w siedem eskadr 
na H$ 126 i jedną na He 46. Do operacji nad 
obszarami morskimi przeznaczono jedenaście 
samodzielnych eskadr, dysponujących łącznie 
133 maszynami. Pięć z nich latało na Do 18, 
trzy na He 59, dwie na He 60 i jedna na naj¬ 
nowszych He 115. W sumie, łącznie z dwuna¬ 
stoma samolotami transportowymi, było to 
1284 maszyn, podczas gdy przeciwko Polsce 
użyto 2726 samolotów, wliczając w to 533 sa¬ 
moloty transportowe i trzy gruppen na Bf 109E 
(137 maszyn), pozostawione przez Luftflotte 1 
do osłony wschodnich rejonów Niemiec. 


LOTNICTWO FRANCUSKIE 

Francuskie lotnictwo wojskowe -Armee de TAir, 
dysponowało w momencie wybuchu wojny we 
Francji i północno-zachodniej Afryce ponad 
3600 samolotami, z których blisko 1400 to 
samoloty znajdujące się w pierwszoliniowych 
jednostkach bojowych. 

Lotnictwo myśliwskie dysponowało 439 
jednosilnikowymi samolotami myśliwskimi i 68 
dwusilnikowymi, skoncentrowanymi w 22 dy¬ 
wizjonach (Groupe de Chasse, w każdym eta¬ 
towo 26 samolotów), wchodzących w skład 
10 grup lotniczych (Bscadre de Chasse). Naj¬ 
liczniej reprezentowanym typem był Morane- 
Saulnier MS .406, który stanowił wyposażenie 
12 dywizjonów myśliwskich. Najbardziej war¬ 
tościowym samolotem był jednak amerykań¬ 
ski Curtiss H-75A-1, stanowiący wyposaże¬ 
nie dwóch dywizjonów 5. Grupy Myśliwskiej, 


podczas gdy zorganizowana w podobny sposób 
4. Grupa była właśnie przezbrajana w te ma¬ 
szyny Pozostałe trzy dywizjony uzbrojone były 
w przestarzałe samoloty myśliwskie Dewoitine 
D.510. W całkowicie przestarzały sprzęt (samo¬ 
loty Dewoitine D.501, D.510, D.371 oraz 
Nieuport NiD 622 i NiD 629) wyposażonych 
było osiem eskadr obrony powietrznej kra¬ 
ju. Ponadto dysponowano dwudywizjonową 
(w każdej etatowo 20 maszyn) grupą nocnych 
myśliwców, wyposażoną w dwusilnikowe Po- 
tezy 631. 

Znacznie gorzej przedstawiała się sytuacja 
lotnictwa bombowego. Choć składało się ono 
z 33 dywizjonów bombowych (etatowo po 13 
samolotów), wyposażonych w około 359 bom¬ 
bowców, to siła tych jednostek nie była wystar¬ 
czająca z powodu typów samolotów, stanowią¬ 
cych ich uzbrojenie. 12 dywizjonów wyposa- 
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Jednostka 

Typ samolotu 

S-tńw 

na 

Stów 



stanie 

sprawnych 


Jednostki podległe Oberbefehlsbaber der Luftwaffe 


1 Westa/ObdL 
iO;(WLG7 


Jednostki podległe Luftflotte 2 



mm 

ii 

Westa 26 

3. Fliegerdivmon 

Stab KG 54 
I/KG54- 
1 ./KG 25 

Mm 

4. FlEegęrdivjsicn 

Ml 


kofnmandoVI 

Stab/JG 26 Messerschi 

1/JG;26- Mesśersćhi 

ffewńcliii 

10.(N)/JG'26 Messerschi 

l|/JG52 Meśse^ehi 

;i ' Mess^chi 

Luftgau 

kommandoKI 

K|| BKśfip 

Stab/ ZG 26 Messerschi 

S/ŻG 26 : - Messerschi 

IU/ŻG 2ń _ Messerschi 

Jednostki podlegle Luftflotte 3 

Westa 51 Heinkel 

i:(Fi/123 Dornie 

||||| Dornie 

5. F3iegerdivision 

Stab/KG 5 T 
I/KG51 
m/KG5l 

msz 

6. Fliegerdivision 

Stab/KG 53 
II/KG53 
lll/KG 5i 
111/SiG 51 

mm 

$śm 


0pl7P/HelltH 
Heinkel HelllH' 
Damie r Doi 7 P 

HeinkeJHeniP; 
Heinkel Hel IIP 
JiinkersJu.BM 
Heinkel He 1 I IP 

Heinkel He 111H 


Me5serschmitl8M09E l 

MesśersćhrciiftBfiQ9E 1 48 
MesśerschmjttBNp9E 48 

Messerschrritl&fl09D. 9. 

Meśse^chniitt Bf 1.09E 48 

MesserschmittBfVQ9D 48 


Mf5sersćhntittBM09E 33 

Me5serschmittBM09D 3 

Messerschmi.ttBM09D -43. 

MesserschmitlBM09i) 48 


Heinkel He li 1J 6. 

Dornier Do'15$ U 

Dornier Do 17P 12 


Heinkel HelllH 
Heinkel He 111H 
Heinkel HelllH 
Meśserscbmitl: 6F1090 

Heinkel HelllH 
Heinkel HelllH 
Heinkel HelllH 
Dornier Do 17P 
Jnńkers Jli 87B 
M^sserscflriiilł.B.f i 09D 



R| 

10 

i! 

Berlin-Galow 

Berlin-Werder 

Kiel-Holtcnąu 



ffli 

Goslar 


Munster 

j6 

Braunschweig 

m 

frltzfac 

30 

Fritzfar 

. U 

Jeyer 

m 

Gutersioh 

m 

LiibeckrBlankensee. 


. Gdeodorf 
Odendorf 
Bonnrnghar.dt 
Bonn-Hangelar 
Bonn-Hahgelaf 

m 


Hordlialz 

Varei 

tóel 

Neumumter 



Landsberg 

Memmingen 

Memmingen 

Bibiis 

Schwahisch Hall 
Schwabisch Hall 
Giebeistądl 
Werlheim 
Werfheim 
Gahlingen 


iyiesseschrńittBM09E 
Messerscbrnitt Bf 109D 
Aradó Ar.68 
MessertchmittBflOpD 
MwerscIiminBflGSD 
•AraćFó 


Jednostki podlegle Luftflotte 3 cd. 


Luftgau- 

kommandoVII 

4. /JG52 

5. /JG52 

I® 

Reservt?staffel/JG7l 

10:(N)/JG72; 

luftgau- 
kommando XII 

Stab/JG 53 

P| 

II/JG53 

Luftgau 

kommandoKIN 

1./JG70 
2/JG 70 


Jednostki podległe Oberbefehlshaber der Marinę/fd luft WEST 


MessersthmittBfME 

3 

Messerechmitt Bf T 09 E 

48 

Messersćhmitl Bf Wl 

4$ 

Messerschmitt BM09D 

12 

Meiserschmitt Bf 109D 

12 



Eułmgen 

Bdblmgen 

Bbbiingen 

Fiirslenfeldbnick 

RjrstenftEdbruck 

Mannheim-Stadi 


•Wiesbaderi-Ęftienlieirri 
Wiesbaden-Erbenheim 
Mannheim-Sand boleń 


PpiM 

HeinkdlHeóO 

2./KMC 106' 

DomiecCo 18 

mmikW 

Heinkel He 59 

3/KtiF|Gr. 706 

Heinkel He S9 

StabTKuFlGc.406 

brak 

1,/Kuf IGr 40'6 

Heinkęlłfem 

2i/KuFii3r.:406 

Dornier Dd 18 

||$'FfGr.W- 

Heinkel I-te 59 

BóFiSl. 1./I96 

Heinkel He:'0/Arl%. ; 

BoFISt 1/1% 

Heinkel He 60 



Herzogenaiirath- 
HerzogenauraÓt : 


Nordemey 

Norderney 

Borkwn 

Nordemey 

Ust 

list 

Ust 

Ust 

Wilhebshaven 

Kiel-Hollenau 
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S Lotniska francuskie oraz rozlokowanie niemieckich jednostek lotniaych. 


żonych było w samoloty Bloch MB.210, a sie¬ 
dem kolejnych w bombowce Bloch MB.200, 
z tego jedna w trakcie przezbrajania na wła¬ 
śnie wchodzące do służby najnowsze LeO.451 - 
Uzbrojenie kolejnych sześciu dywizjonów sta¬ 
nowiły przestarzałe bombowce Amiot 143. Poza 
tym, po dwa dywizjony wyposażone były w sa¬ 
moloty Farman F.222, LeO.206 i Potez 540* 
Pojedyncza jednostka uzbrojona była w bom¬ 
bowce Le0.257bis, a kolejna zarówno w Po- 
tezy 633, jak i ANF 115* 


Lotnictwo rozpoznawcze dalekiego zasięgu 
liczyło 163 maszyny i składało się z 12 dywizjo¬ 
nów (Escadres de Reconnaissance), liczących 
etatowo po 13 samolotów. Cztery z nich wy¬ 
posażone były w nowoczesne Potezy Po.637, 
a sześć w samoloty Bloch MB.131, jednak te 
ostatnie, mimo dość nowoczesnej konstrukcji, 
były maszynami o słabych osiągach. 

Lotnictwo obserwacyjne liczyło 39 dy¬ 
wizjonów (Groupes Aeriens d’Observation; 
w każdym etatowo II samolotów), uzbrojo¬ 


nych w ponad 345 dwupłatowych i górnopła- 
towych maszyn obserwacyjnych przestarzałej 
konstrukcji. 

Francja dysponowała także lotnictwem 
morskim, Aeronavale, na stanie którego znaj¬ 
dowało się 330 samolotów, z tego 42 myśliw¬ 
ców, 108 bombowcowi 180 wodnosamolotów 
i łodzi latających, w tym 30 ciężkich. 

LOTNICTWO BRYTYJSKIE 

Brytyjskie lotnictwo myśliwskie w metropolii 
liczyło ogółem 40 dywizjonów, które dyspono¬ 
wały 549 samolotami myśliwskimi. 17 dywi¬ 
zjonów wyposażonych było w maszyny Hawker 
Hunimne , 12 (w tym dwa w trakcie przezbra¬ 
jania) w Supermarine Spilfim 7 w dwusilniko¬ 
we Bristol Bień henn 1F T 3 w Gloster Gladiator 
i jeden w Gloster Gmntlet. Większość z tych 
jednostek przydzielona została do trzech grup 
myśliwskich, mających zapewnić obronę po¬ 
wietrzną wysp brytyjskich, jedynie cztery dy¬ 
wizjony myśliwców Hawker Hurnamę zamie¬ 
rzano wysłać do Francji. 

Brytyjskie lotnictwo bombowe, Bomber 
Command, składało się z pięciu grup bombo¬ 
wych, dysponujących w dywizjonach opera¬ 
cyjnych łącznie 480 samolotami, każda z grup 
miała na swym wyposażeniu inny ich typ . 1 tak 
1. Grupa liczyła 10 dywizjonów jednosilniko¬ 
wych bombowców Fair ty Banie, które miały 
być przerzucone do Francji. 2. Grupa składała 



Siedem pozostawionych przez Luftwaffe na zachodzie gruppen jednosilnikowych myśliwców było wyposażonych 
w starsze Messersthmitty Bf109D, które napędzane były słabszymi silnikami Junkers Jurno. 
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się z ośmiu dywizjonów (w tym dwa nieope- 
Facyjne} bombowców Bristol Blenheim IV, 
3. Grupa liczyła dziewięć dywizjonów (trzy nie- 
operacyjne) bombowców Yickers Wellington. 
4 Grupa, przeznaczona do działań nocnych, 
liczyła osiem dywizjonów (w tym dwa nieope- 
racyjne) bombowców Armstrong-Whitworth 
Whitley. 5. Grupa składała się z sześciu bojo¬ 
wych i czterech nie operacyjnych dywizjonów 


bombowców Handley-Page Hampden . 6 . Gru¬ 
pa, służąca do zadań szkoleniowych szkolenio¬ 
wym i treningowych, posiadała siedem dywi¬ 
zjonów 

Do zadań współpracy z armią lądową słu¬ 
żyły jednostki 22. Grupy - sześć dywizjonów 
samolotów Westland Lysander, dwa samolo¬ 
tów Bristol Blenheim IV i jeden dywizjon na 
samolotach Hawker Hecton do których dołą¬ 


czyć miały jeszcze dwa dywizjony na samolo¬ 
tach Blenheim I. 

Jako mocarstwo morskie, Wielka Brytania 
posiadała rozbudowane lotnictwo, przeznaczo¬ 
ne do operowania nad wodą. RAF podlegało 
lotnictwo obrony wybrzeża, Costal Command\ 
w skład którego wchodziło sześć dywizjonów 
łodzi latających, osiem wyposażonych w samo¬ 
loty Avro Amon, trzy uzbrojone w amerykań- 


ORGANIZACJA FRANCUSKIEGO ORGANIZACJA FRANCUSKIEGO 

LOTNICTWA MYŚLIWSKIEGO, 3 WRZEŚNIA 1939 R. LOTNICTWA BOMBOWEGO, 3 WRZEŚNIA 1939 R. 
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m 
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GCĄulonome5 


Typ samolotu 





BeauyaiiUlle 
ęienripilt-tes Fermes; 


Ve!ame-en-daye 

Fayence' 

Sabn-de-Pro^nce 


Wez-TlS 


tdtThibaudet 
Cdt Morfal 
Gne.le BideątJ 


Cdt Heurtaux 
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a ’3 
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• fi* , -• i i 
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; , j_ _ _ 
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4s 
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GB 1/32 
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mm 
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Aby nie prowokować przeciwnika, dowódz¬ 
two Luftwaffe zdecydowało się powstrzymać 
od akcji ofensywnych, za dopuszczalne uzna¬ 
no jedynie ataki na okręty, bazy marynarki lub 
transporty wojskowe, a i to jedynie w wypad¬ 
ku, gdy wcześniej podobne akcje podejmie lot¬ 
nictwo przeciwnika. 


WOJNA POWIETRZNA 
NAD MORZEM PÓŁNOCNYM, 
3-9 WRZEŚNIA 

Tuż po wypowiedzeniu wojny III Rzeszy, RAF 
przeprowadził pierwszą misję bojową. 3 wrze¬ 
śnia o godz. 12.50 z lotniska Wyton wystar¬ 
tował, pilotowany przez F/O A. McPherso- 
na, Blenheim IV (o numerze ewidencyjnym 
N6215) z 139. Sqn, z zadaniem rozpoznania 
niemieckiej bazy marynarki wojennej w Wil- 
helmshaven. Misja odbyła się bez przeszkód 
i po czterech godzinach brytyjski samolot po¬ 
wrócił na lotnisko. Tego samego dnia pierwsze 
zadanie bombowe zrealizować miało dziewięć 
Hampdenów z trzech dywizjonów 5. Grupy, ale 
z powodu złej widoczności oraz zapadających 
ciemności ich załogi nie zdołały zidentyfiko¬ 
wać celu i przerwały zadanie. 

W nocy z 3 na 4 września nad Rzeszą po¬ 
jawiło się 7 Whitleyów z 58. Sqn i 3 z 51.Sqn, 
których zadaniem był zrzut 5,4 min ulotek 
propagandowych. Trzy samoloty zmuszone by¬ 
ły lądować we Francji, z tego maszyna K8969 
z 58. Sqn uległa rozbiciu w pobliżu Amiens, 
przy czym jej załoga, pod komendą F/O J, A. 
0’Nella, wyszła bez obrażeń, 

4 września dowództwo Bomber Command 
postanowiło przeprowadzić duży nalot na 
Wilhelmshaven. Do ataku wyznaczono po 
pięć Blenheimów IV z 107., HO. i 139. Sqn, 
po sześć Hampdenów z 49. i 83. Sqn oraz sześć 
Wellingtonów z 9. Sqn i osiem kolejnych z 149. 
Sqn. Start odbył się około godz. 16.00. Załogi 
Hampdenów ponownie nie zdołały odnaleźć 
celu i zawróciły, nie wykonawszy zadania. Pięć 


WYBUCH WOJNY 

Trzeciego dnia wojny polsko-niemieckiej, rzą¬ 
dy Wielkiej Brytanii i Francji przedstawiły 
III Rzeszy żądanie wycofania wojsk z Polski. 
Ponieważ do godz. 11.00 Niemcy nie odpowie¬ 
dzieli na przedstawioną im o godz. 9.00 notę 
rządu brytyjskiego, kwadrans później premier 
Neyilk Chamberlain ogłosił, że jego kraj znaj¬ 
duje się w stanie wojny z III Rzeszą. Francuzi 
przedstawili swoje ultimatum o 12.30 z termi¬ 
nem odpowiedzi do 17.00, więc we Francji stan 
wojny ogłoszono dopiero o 17.30, 

Zanim jeszcze doszło do wypowiedzenia 
wojny przez mocarstwa zachodnie, RAI- rozpo¬ 
czął przerzut do Francji 160 lekkich bombow¬ 
ców Battle, należących do dziesięciu dywizjo¬ 
nów, które miały urworzyć czw. Advanced Ar 
Striking Fotce. W czasie realizacji tego zadania, 


Oskiego rozpoznania, zorganizowanych w siedem 
eskadr na Hs 126 (na zdjęciu] i jedną eskadrę na starszych He 46. 


25 Na zachodzie Luftwaffe pozostawiła we wrześniu 1939 r. 274 dwusilnikowych bombowców, co stanowiło 
30,5 % wszystkich takich maszyn znajdujących się w jednostkach operacyjnych Luftwaffe. Aby nie prowoko¬ 
wać przeciwnika, nie były one aktywne. Na zdjęciu Heinkel He 111H. 


2 Luftwaffe dysponowała na zachodzie 136 samolotami dalekiego rozpoznania będących głownie na stanie ośmiu 
eskadr wyposażonych w samoloty Dornier Do 17P (na zdjęciu) i jednej na He 111H. 


skie samoloty Lockheed Hudson i dwa dywi¬ 
zjony przestarzałych dwupłatowych Vickers 
Vildebest > które w najbliższym czasie miały być 
przezbrojone w samoloty Bristol Beaufort. 

W sumie w dywizjonach operacyjnych 
RAF, stacjonujących w metropolii, znajdowa¬ 
ło się około 1476 samolotów. 

Oprócz tego marynarka wojenna dyspono¬ 
wała własnym lotnictwem, Fleet Air Arm, na 
stanie którego znajdowało się 254 samolotów, 
w tym 141 bombowców, 18 myśliwców i 95 
wodnosamolotów i łodzi latających. Dodatko¬ 
wo w obszarach zamorskich, RAF dysponował 
35 dywizjonami, na stanie których znajdowało 
się 435 samolotów. 


2 września z powodu awarii silników utracono 
dwie maszyny, Battle o numerze ewidencyjnym 
L4979 z 40 Sqn wodował w kanale La Manche, 
natomiast podobny samolot, K9197 z 105. Sqn, 
został rozbity w trakcie przymusowego lądowa¬ 
nia. Szczęśliwie w obu przypadkach załogi wy¬ 
szły bez większych obrażeń. Tego samego dnia 
Luftwaffe utraciła Bf 109E z 2./JG 26, który 
rozbił się z powodu awarii silnika, przy czym 
zginął jego pilot, Uffz. J. Schuhbauer. 
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3 Curtiss Hawk-75A-1 (nr 5) należący do dywizjonu GC11/5 
w pozbawionym kamuflażu malowaniu przedwojennym. 
Rys. Peter Kassak/Martin Zamećnik. 



3 Do operacji nad obszarami morskimi Luftwaffe przeznaczyła jedenaście samodzielnych eskadr, dysponujących 
łącznie 133 maszynami. Na zdjęciu dwusilnikowa łódź latająca Dornier Do 18 sfotografowana z brytyjskiego okrę¬ 
tu po zestrzeleniu 10 października 1939 r. 



Podstawowym samolotem myśliwskim lotnictwa francuskiego był Morane-Saulnier M5.406, stanowiący wyposa¬ 
żenie 12 dywizjonów myśliwskich. Na zdjęciu samolot nr 289 należący do dywizjonu GC 11/2, 


Wellingtonów przerwało misję z powodu nisko 
lezących chmur, ale pozostałe zbombardowały 
pancerniki Schamchorst i Gneisenau, meldując 
pożar na jednym z okrętów, czego nie potwier¬ 
dziła jednak strona niemiecka. 

Po wykonaniu ataku bombowce 9. Sqn 
zostały przechwycone przez myśliwce Bf 109E 
z II/JG 77* Po długim ostrzale, o 18.15, Fw. 
Alfred Held z 6./JG 77 zapalił Wellingtona 
L4275, który rozbił się w morzu, zginęła ca¬ 
ła jego pięcioosobowa załoga w składzie: F/S A. 
J. Turner, Sgt D. E. Jarvis, Sgt B. G. Walton, 
AC2 G. T. Brocking i AC2 K. G. Day. Dziesięć 
minut później inny pilot 6. Staffel, Fw. Hans 
Troitzsch, prowadząc ogień z odległości 50- 
—100 m, zestrzelił drugiego Wellingtona , od- 
strzeliwując mu lewe skrzydło. Płonący samo¬ 
lot wpadł do wody. Jego ofiarą okazał się sa¬ 
molot L4268, w którym zginęła pięcioosobo¬ 
wa załoga w składzie: F/S I. Borley, Sgt G. Mil¬ 
ler, Cpl G. W. Park, LAC H. Dore, AC2 R. Hen¬ 
derson. Strona brytyjska uznała, że oba straco¬ 
ne Wellingtony padły ofiarą ognia przeciwlotni¬ 
czego z ziemi. 

Jeszcze tragiczniejszy przebieg miała misja 
obsad Blenheimów. Załogi 139. Sqn odłączy¬ 
ły się od pozostałych dwóch dywizjonów i po¬ 
błądziwszy, zawróciły do bazy. Dziesięć maszyn 
z dwóch pozostałych dywizjonów kontynu¬ 
owało jednak lot. Załogi 110. Sqn za cel swo¬ 
jego ataku wybrały pancernik Admirał Scheer. 
jedna z dwóch bomb zrzuconych przez zało¬ 
gę P/O Linga trafiła w rufę okrętu, co praw¬ 
da nie wybuchając, ale niszcząc znajdujący się 
ram wodnosamolot pokładowy Arado Ar 196. 
W zamian artyleria przeciwlotnicza pancerni¬ 
ka strąciła z samolot N6199, który w płomie¬ 
niach spadł do wody, przy czym zginęła cala je¬ 
go czteroosobowa załoga w składzie: F/O H. L 
Emdcn, Sgt S, G. McK Otty, AC1 R, Evans 
i Sgt R. C. Grossey (ten ostatni z 42, Sqn). 

Prawdziwą jatką zakończył się atak 107. 
Sqn r którego celem stał się lekki krążownik £m- 
den . Podczas podejścia do celu formacja zna¬ 
lazła się w gęstym ogniu przeciwlotniczym, Pro¬ 
wadzący atak samolot N6184 otrzyma! bez¬ 
pośrednie trafienie pociskiem wystrzelonym 
z krążownika Admirał Hipper i eksplodował 
w powietrzu, spadając do wody. Poległa ca¬ 
la jego załoga w składzie: F/L W. F. Bartoń, 
F/O J, F, Ross (członek 48, Sqn) i Cpl J' T L. 
Ricketrs. Samolot N6188 otrzymał trafienie 


w prawy silnik, ale kontynuował atak, minimal¬ 
nie chybiając bombami, które spadły ok. 10 m od 
prawej burty krążownika. Pilotujący maszynę 
P/O W, J. Murphy (pozostali członkowie zało¬ 
gi Sgr L. R. Ward i AC2 £. Petterman, ren drugi 
z i 10, Sqn) nie opanował uszkodzonego samo¬ 
lotu, który uderzył w Emdena* W wyniku zde¬ 
rzenia, obok brytyjskiej załogi, zginęło czterech 
niemieckich marynarzy, a 25 zostało rannych, 
spośród których pięciu później zmarło. Artyleria 
przeciwlotnicza trafiła także Btenheimti' NÓ189, 
który rozbił się na wybrzeżu - zginęła cala je¬ 


go załoga w składzie: F/O H, B. Lightoller, Sgt 
O. L. D. Howclls i ACl E. W. Lyon (ten ostat¬ 
ni był członkiem 110. Sqn). 

Uszkodzony w czasie ataku został samo¬ 
lot N624G, który na północ od portu padł łu¬ 
pem myśliwca Bf 109E, za sterami którego za¬ 
siadał Ltn, Metz z 4.7JG 71. W rym przypad¬ 
ku zginął tylko zasiadający za sterami Sgt A. S. 
Prince (Kanadyjczyk), podczas gdy pozosta¬ 
łych dwóch członków załogi (Sgt G. F. Boa di 
i ACl L J, Slattery) trafiło do niewoli. Z całej 
formacji 107. Sqn ocalał jedynie samolot F/L 
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Dorana, który szczęśliwie powrócił do bazy, po 
drodze staczając nierozstrzygnięty pojedynek 
z patrolującą łodzią latającą Dornier Do 18. 

W czasie odpierania ataku bombowców 
RAF, Luftwaffe poniosła pierwszą stratę opera¬ 
cyjną na zachodzie, kiedy podczas startu alar¬ 
mowego rozbił się Bf 109D z 2./ZG 26, w wy¬ 
niku czego zginął jego pilot, Ltn. Hans Falkę. 

Brytyjczycy stracili w wypadku samolot An- 
son I (K8704) z 48. Sqn, który wodował w po¬ 
bliżu Thorney, jego załoga ocalała. W czasie 
startu rozbił się Hudson I N7239 z 233. Sqn 
w którym zginęli F/L G. P. Robinson oraz 
F/O E. D. Godfrey. 

Następnego dnia, 5 września, nad Morzem 
Północnym o godz. 5.25 doszło do nietypowe¬ 
go pojedynku powietrznego, kiedy samolot pa¬ 
trolowy Anson K6183 z 206. $qn zaatakował 
nad morzem prowadzący patrol wodnosamo¬ 
lot Heinkel He 115 (M2+FH) z l./Ku.Fl.Gr. 
106. Górą okazała się jednak załoga niemiec¬ 
ka, ofiarą ognia z Hetnkla padł bowiem strze¬ 
lec pokładowy samolotu brytyjskiego, którego 
pilot zdecydował się w tej sytuacji na wycofa¬ 
nie z walki. He 115 ruszył jednak w pościg za 
Amonem, a jego ogień doprowadził do eksplo¬ 
zji skrzydłowego zbiornika paliwa brytyjskiego 
samolotu, który rozbił się w morzu. Niemiecka 
załoga dostrzegła dwóch rozbitków, ale udało 
im się uratować jedynie pilota Amppa, F/O L. 

H, Edwardsa, podczas gdr poległymi lotnikami 
byli %A. O. Heslop, AC1 G. Sheffield i LAG 
j, Quilccr. Ok. godz, 20.00 Amon 1 K8845 
z 233. 5qn zaatakował wykryty okręt podwo¬ 
dny którym później okazał brytyjski HMS Śea- 
horse. Samolot został porażony odłamkami wła¬ 
snych bomb i po utracie paliwa wodował u uj¬ 
ścia rzeki Eden, a dwuosobowa załoga, w skła¬ 
dzie P/G G. j, D, Yprke i Sgt D. j. Muir, ura¬ 
towała się na pontonie. Tego dnia w czasie lo¬ 
tu treningowego rozbił się Hfimpden /L4l61 
z 7- Sqn, w którym zginął P/O A. R. Playfair. 
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5 września nad Scapa Flow pojawił się roz¬ 
poznawczy He 111 z l.(F)/ObdL, a dnia na¬ 
stępnego nad Anglią operowało sześć podob¬ 
nych maszyn z I/KG 26. Podczas próby ich 
przechwycenia doszło do tragicznej w skutkach 
pomyłki, kiedy Spiifirey z 74. Sqn zaatakowa¬ 
ły garę Humcaneow z 56. Sqn, w wyniku cze¬ 
go zestrzelony został Hurricane LI 985) w któ¬ 
rym zginął P/O M. L. Hulton-Harrop, a ko¬ 
lejny taki myśliwiec odniósł uszkodzenia i mu¬ 
siał lądować awaryjnie. Kolejne straty poniosło 
Costal Command. 

7 września o godz. 22.10 rozbił się w mo¬ 
rzu Hudson I N7247, należący do 224. Sqn, 
w którym zginęli F/O H. D. Green, C. N. 
Whittington, LAC J. L. Caplan i AC1 A. McR 
Rodger. Dnia następnego ten sam dywizjon 
utracił kolejną taką maszynę w wypadku pod¬ 
czas lądowania (N7210). Fatalnym dniem dla 
Costal Command okazał się 9 września, kiedy, 
na skutek dej pogody i braku paliwa, w wy¬ 
padkach stracono aż pięć Amonów I. Były to 
samoloty K8707 z 48. Sqn (załoga ocalała}, 
L7058 z48. Sqn (zginął P/OJ. J. Dmmniond, 
a dwaj pozostali załoganci zostali ranni), 
K6187 z 206. Sqn (cała załga ocalała), N5066 


z 500. $qn (załoga ocalała) oraz N5052 z 500. 
Sqn (dwóch członków załogi zostało rannych). 

8 września rozbił się Wellington I L4320 
z 9. Sqn, w którym zginęła załoga P/O Roso- 
fsky ego. Z kolei 10 września o godz. 10:30 S/L 
G. L. Menzis, w czasie lądowania na wzburzo¬ 
nej wodzie w Pembroke, rozbił przebazowa- 
ną z Malty łódź latającą Sunderland I N6135 
z 228. Sqn. 

W nocy z 8 na 9 września nad Niemcami, 
z zadaniem zrzucania ulotek, pojawiło się 12 
bombowców Whitley III. Pilotowany przez 
Sqn Ldr S. S. Muraya samolot K8950 z 102. 
Sqn został zestrzelony przez niemiecką artyle¬ 
rię przeciwlotniczą nad Turyngią, w okolicy 
Kassel, a do niewoli trafiła jego pięcioosobowa 
załoga w składzie: S/L S. S. Muray, P/O A. B. 
Thompson, Sgt C. A. Hill, AC1 S. A. Burry, 
AC1 P. F. Pacey. Podczas drogi powrotnej nie¬ 
które załogi przeleciały nad neutralną Belgią 
i na ich przechwycenie Belgowie poderwali ok. 
godz. 6.00 nad ranem jeden samolot Fairey 
Fox z 5. Escadrille i dwa Fairey Firefly z 4. Es- 
cadrille. Próbując zmusić jeden z brytyjskich 
bombowców do lądowania, belgijscy piloci od¬ 
dali strzały ostrzegawcze przed bombowiec, na 
co jego strzelec odpowiedział ogniem, uszkadza¬ 
jąc jednego z Firefly ow (co zmusiło jego pilota 
do awaryjnego lądowania) oraz zapalając Foxa, 
którego dwuosobowa załoga zmuszona była ra¬ 
tować się na spadochronach. Pilot, Adjt A. Ge- 
not, został lekko ranny, a strzelec, Cpl R. Alaffe, 
zwichnął bark przy lądowaniu. Biorący udział 
w tym starciu Whitley K8951 również odniósł 
uszkodzenia i został rozbity podczas lądowania 
na terenia Francji. Kolejne dwa samoloty typu 
Firefly , tym razem z 1. Escadrille, przechwyci¬ 
ły Whitleya K8985, którego udało im się zmu¬ 
sić do lądowania. Jego pięcioosobowa załoga, 
pod dowództwem F/O W. C. G. Cogmana, 
została internowana, natomiast maszyna uległa 
zniszczeniu 10 maja 1940 r. podczas niemiec¬ 
kiego ataku na Belgię. Oprócz tego trzy bom¬ 
bowce Whitley lądowały we Francji, gdzie roz¬ 
biciu uległ samolot K89Ó1, który w czasie lą¬ 
dowania na lotnisku Buc uderzył we francuski 
myśliwiec i został uznany za nienadający się do 
naprawy. W Anglii tymczasem w wyniku wy¬ 
padku rozbił się Blenheim IV z 82. $qn, które¬ 
go załoga została ranna. 



Francuskie lotnictwo bombowe wyposażone było w przestarzałe samoloty, Takie jak produkowany w latach 1934- 
38 Amiot 143. 
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S Curtiss Hawk-75A-1 (nr 5) z dywizjonu GC11/5 w świeżo naniesionym 
wojennym kamuflażu, wrzesień 1939 r. Rys. Peter Kassak/Martin Zamećnik. 



Z Francuskie lotnictwo rozpoznawcze bliskiego zasięgu było zorganizowane w 39 dywizjonów (Groupes aeriens 
d'observation), wyposażonych w ponad 345 dwupłatowych lub górnopłatowych samolotów obserwacyjnych. 
Na zdjęciu samolot Mureaux 115. 


Nocą z 10 na 11 września, przy starcie z lot¬ 
niska Reims, rozbiciu uległ z kolei Whitley III 
K8965 z 58. Sqn, szczęśliwie, mimo że samolot 
stanął w płomieniach, całej załodze Sgt A. G. E. 
Dbtona udało się wyjść z wypadku bez więk¬ 
szych obrażeń. 

FRANCUZI WCHODZĄ 
DO AKCJI 

W ciągu pierwszych czterech dni wojny na za¬ 
chodzie, front na granicy francusko-niemiec- 
feiej pozostawał spokojny. 7 września armia fran¬ 
cuska rozpoczęła ofensywę na Zagłębie Saary, 
z którego jednak wojska niemieckie wycofały 
się, zajmując dogodne do obrony pozycje na 
ufortyfikowanym „Wale Zachodnim”. Jedyną 
Stratą, jaką odnotowano pierwszego dnia ofen¬ 
sywy, był obserwacyjny Henschel Hs 126 z FI. 
Div. 7, którego załoga została ranna, kiedy sa¬ 
molot uderzył w drzewa podczas lotu na niskiej 
wysokości. 

Do pierwszych starć w powietrzu doszło 
dopiero 8 września. Po godz. 15.00 formacja 
sześciu H-75A z GC II/4 została bez powodze¬ 
nia zaatakowana przez Bf 109. W zaciętej wal¬ 
ce, jaka się później wywiązała, Francuzi meldo¬ 
wali dwa zespołowe zestrzelenia, bez strat wła¬ 
snych. Luftwaffe odnotowała, że maszyna do¬ 
świadczonego Oblt Wernera Móldersa z l./JG 
53, weterana i czołowego asa (14 zestrzeleń), 
walczącego w Hiszpanii w Legionie „Condor”, 
kapotowała podczas lądowania awaryjnego 
w rejonie Bierkenfeld, ale miało to mieć miej¬ 
sce o godz. 8.00 rano, kiedy Niemiec miał lą¬ 
dować przymusowo na skutek awarii silnika. 
Pomimo że w trakcie lądowania Messerschmitt 
uległ kabotażowi, to nadawał się do napra¬ 
wy, a sam Mólders nie odniósł obrażeń i został 
wyswobodzony przez obsługę baterii artylerii 
przeciwlotniczej. 

Podczas lor u rozpoznawczego nad Kaisers- 
lautem Potez 637 (Nr 52), należący do GR 11/52, 
został zaatakowany przez Bf 109D z eskadry 
3./JGt 152 i odniósł uszkodzenia obu silników, 
co zmusiło jego pilota, Aspiranta Halkfa, do 
przymusowego lądowania w pobliżu Herbć- 
viller, po którym samolot spłonął, choć strona 
niemiecka nie odnotowała tego sukcesu. Szczę¬ 
śliwie trzyosobowa załoga Francuskiego samo¬ 
lotu wyszła bez obrażeń. O godz, 18,20 łu¬ 
pem Bf 109D Ltn. Paula Gutbroda z 5,/JG 52 
padł samolot obserwacyjnyANF Mureaux 115 
(Nr 15) z GAD 553, Po dwóch atakach Niem¬ 


ca, stanowiący załogę francuskiego samolotu 
Lt J. Davier i Sgt Piaccentini, próbowali rato¬ 
wać się na spadochronach, ale obaj zginęli. 

Tego dnia lotnictwo francuskie straciło też 
dwa dwusilnikowe myśliwce Potez 631. Samo¬ 
lot Nr 114, należący do eskadry ECN 4/13, 
rozbił się w czasie próby przymusowego lądo¬ 
wania, przy czym zginął Sgt A. de Villoutreys, 
Lt Leonardo zmarł na skutek obrażeń 23 wrze¬ 
śnia, a Adjt Fabre odniósł ciężkie obrażenia 
nóg. Z kolei w rozbitym podczas startu samo¬ 
locie tego samego typu, należącym do dywi¬ 
zjonu GC II/7, zginęli S/Lt J. Gauthier, Adjt 
Gresset i Sgt Paratilla. 

Lotnictwo francuskiej marynarki wojen¬ 
nej straciło z kolei dwie łodzie latające Loire 
130, należące do Escadrille de $urveillance 2. 
7 września w rejonie Brestu zaginęła, wraz z za¬ 
łogą w składzie: Mt Jacąuiard, SM Monnet 
i QM Coadic, stacjonująca na pancerniku 
Dunkerąue maszyna nr 2. Następnego dnia 
maszyna nr 5 rozbiła się w rejonie Crozon pod¬ 
czas przymusowego lądowania z powodu u mi¬ 
ry paliwa, przy czym jej załoga odniosła lekkie 
obrażenia. 

9 września ponownie doszło do kilku starć 
nad frontem zachodnim, nad którym przed 
południem pojawiła się formacja samolotów 
Bloch MB 131 z GAR 14 z zadaniem rozpo¬ 
znania niemieckich pozycji w okolicy Zwei- 
bnicken. Z powodu kłopotów z silnikiem, ma¬ 
szyna Nr 92 odłączyła się od formacji, stając 
się obiektem ataku pary Bf 109 E, prowadzonej 


przez Ofw. Waltera Grimmlinga z l./JG 53. 
Niemiec, który błędnie zidentyfikował swój cel 
jako Blenheima, ostrzelał francuski samolot 
z odległości 50-250 m, zapalając jego prawy sil¬ 
nik. Po tym jak Bloch przekroczył francuską 
granicę, Bf 109 odstąpiły od ataku, ale zwycię¬ 
stwo Grimmlinga zostało potwierdzone przez 
wojska naziemne i faktycznie, Bloch Nr 92 
rozbił się, a jego z czteroosobowej załogi, na 
spadochronie zdołał uratować się tylko ranny 
w nogi Sgt Trusson, podczas gdy zginęli Capt. 
Pion, Sgt Bouvry i Sgt M. Rayat Kolejny 
Bloch 131 ż GAR 14, pilotowany przez Capt. 
Frebillota, stał się obiektem ataku Bf 109E, pi¬ 
lotowanego przez Oblt Ruppa z l./JG 52, któ¬ 
ry zapalił prawy silnik francuskiego samolotu, 
którego pilot zdołał wylądować awaryjnie po 
francuskiej stronie frontu. Wskutek ran dwa 
dni później zmarł jeden i członków francu¬ 
skiej załogi, Sgt Lacaille, ale sam samolot został 
uznany za zdatny do naprawy. 

Około 14.45 nad frontem pojawił się 
klucz samolotów Bloch MB.200 z GB 31, Ak¬ 
cja ta zakończyła się dla Ad A u r ratą wszystkich 
trzech! maszyn. Samolot nr 132 został o 14.35 
zestrzelony przez Bf 109E ( pilotowanego 
przez Ltn Wilhelma Hofman na z 3./JG 53. 
Francuska załoga (dowódca GB 1/31 Lt-Col 
Enselem oraz Adjt Char pen tier, Sgt Se not 
de la Lone i Sgt Audoux) trafiła do niewoli. 
Dziesięć minut później zestrzelenie odnotował 
lecący na Bf 109D dowódca 4,/ZG 76, Oblt, 
Friedrich-Karl Rh ino w; a jego ofiarą prawdo- 
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klucz Niemców związał myśliwce osłony, przy 
czym dwa MS, 406 odniosły lekkie uszkodze¬ 
nia, podczas gdy drugi uderzył na samoloty ob¬ 
serwacyjne w odstępie dwóch minut, zestrze- 
liwując obie maszyny. Zwycięzcami byli Uflz. 
Heinrich Bezner i Ofw. Walter Grimmling, 
którzy przeprowadzili po dwa ataki na każdy 
z francuskich samolotów. Będący ofiarą Grim- 
mlinga samolot o numerze 106, spadł w pło¬ 
mieniach na teren zajęty przez Francuzów wraz 
z załogą w składzie Lt H. Potie i SgtT. Tacąuart, 
która poniosła śmierć. Drugi Mureux lądował 
awaryjnie na terenie zajętym przez Niemców, 
ale jego załoga, w składzie Sgt Lahaye i Lt Cap- 
poen, zdołała przedostać się do swoich. W tym 
samym czasie zestrzelenie kolejnego Mureainta 
meldował Ltn. Georg Claus, ale Francuzi stra¬ 
cili tego dnia trzy samoloty, a samo zgłoszenie 
Niemca słusznie zostało odrzucone. 

11 września Mureaux 117 (nr 70) z GAO 
3/551 został stracony ogniem niemieckiej arty¬ 
lerii przeciwlotniczej, a jego dwuosobowa zało¬ 
ga, w składzie Capt. J. Rossignol i Lt ]. Sueur, 
zginęła. W złej pogodzie zaginął podczas lotu 
rozpoznawczego nad morzem wodnosamolot 
Gourdou-Leseurre 812 (nr 41) z Eskadry 2S1, 
wraz z którym przepada załoga, w składzie SM 
Kerambrun, QM Lavalle i mechanik Le Friec. 

Następnego dnia po francuskiej stronie 
frontu rozbił się trafiony ogniem z ziemi Mu- 
reaux 117, pilotowany przez dowodzącego eska¬ 
drą GAO 3/551 Capt Boursausa, w wyniku cze¬ 
go zginął jego obserwator, Sgt Leclerc. Po nie¬ 
mieckiej stronie frontu, z powodu awarii silni¬ 
ka, rozbił się Bf 109D z 5./ZG 76, w katastro¬ 
fie zginął Uffz. H. Oel. 

Po tych wydarzeniach, w okresie do 20 wrześ¬ 
nia, nad granicą francusko-niemiecką nie do¬ 
chodziło do większych starć w powietrzu. Jedy¬ 
nie popołudniem 17 września, nad Morsbach 
Oblt, Winfried Balfan i Hptm. Dr Erich Mix 
z I/JG 53 zestrzelili o godz. 16.23 przeprowa¬ 
dzającego rozpoznanie Blocha MB. 131 (Nr 86), 
należącego do GR1/22, zginęło dwóch człon¬ 
ków jego załogi (S/Lt Capdeville i Adjt Saron), 
a dwaj pozostali (Lt Rousset i S/Lt Loroy) od¬ 
nieśli rany. Zwycięstwo to przyznano dla Bal- 
fana. 

Obie strony poniosły pewne straty w wy¬ 
niku wypadków. 16 września z powodu awa¬ 
rii silnika rozbił się rozpoznawczy Do 17P z 4. 
(F)/122, którego trzyosobowa załoga zginęła, 
a 18 i 19 września I/JG 53 stracił w wyniku 
wypadków po jednym Bf 109E, w drugim 
z tych przypadków zginął Gefr. G. Diii, 

Po stronie francuskiej 1 4 września rozbił 
się w czasie startu Breguet 270 (nr 64), nale¬ 
żący do GAO 518, a 18 września myśliwiec 
MS,406 (nr 293) z GC IIJ/2, w r obu przypad¬ 
kach obyło się bez strat w ludziach; Poważną 
utratą lotnictwa francuskiej marynarki wojen¬ 
nej była czEerosilnikowa łódź latająca Latecoe- 
re 523, o nazwie własnej AlgoL należąca do 
eskadry Escadrille de l ł Expiorarion 6, która 
18 września wodowała w rejonie Brestu po wy¬ 
czerpaniu paliwa w trakcie 13 godzinnego pa¬ 
trolu. W czasie akcji ratunkowej doszło do zde- 
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Z Sześć francuskich dywizjonów rozpoznawczych wyposażonych było we wprowadzone do linii w połowie 1938 r. 
i powstałe w 143 egzemplarzach samoloty Bloch MB.131, jednak mimo dość nowoczesnej konstrukcji, były one 
maszynami o słabych osiągach. 


podobnie stał się zestrzelony w płomieniach 
MB.200 Nr 163, w którym zginęła cała czte¬ 
roosobowa załoga (dowódca GB 11/31 Cmdt 
E. Delozanne, Lt M. Joly, S/Lt J. Charreire, 
Adjt G. Petton i Adjt J. Gailers). Trzeci Bloch zo¬ 
stał ciężko uszkodzony przez samoloty 3./JG 
53 i z jednym ciężko rannym członkiem zało¬ 
gi, Capt. Villadierem, lądował przymusowo po 
francuskiej stronie frontu. Z powodu uszko¬ 
dzeń samolot został uznany za nienadający się 
do naprawy. Obok wyżej wymienionych, jesz¬ 
cze trzech innych niemieckich pilotów odnoto¬ 
wało tego dnia zestrzelenia MB.200 — Hptm. 
Wilhelm Lessmann i Oblt. von Bothmer z la¬ 
tającej na Bf 109D JGr. 152 oraz Ltn. Wilhelm 
Hoffmann z 3./JG 53. Być może któryś z nich 
trafił Poteza 637 z GR 1/52, który wrócił znad 
frontu uszkodzony przez niemieckie myśliwce, 


z jednym rannym członkiem załogi. Obok te¬ 
go, w czasie startu do lotu, z powodu awarii sil¬ 
nika rozbił się Curtiss H-75 z GC II/4, którego 
pilot, Sgt G. Jean, zginął w katastrofie. 

10 września był trzecim dniem dużej ak¬ 
tywności francuskiego lotnictwa rozpoznaw¬ 
czego nad frontem zachodnim. Tym razem da¬ 
ninę krwi złożyć miało lotnictwo obserwacyj¬ 
nego 14.15 Oblt. Rolf Pingel z 2./JG 53 ze¬ 
strzelił samolot Mureaux 113 (Nr 4) z GAO 
1/506, który spadł po niemieckiej stronie 
frontu, a jego dwuosobowa załoga (Lt G. Le- 
lau i S/Lt Moll) zginęła. Wieczorem francus¬ 
ka artyleria ostrzelała lotnisko St Arnaul, a jej 
ogień korygowały dwa Mureaux 115, należą¬ 
ce do GAO 1/520, eskortowane przez MS.406 
z GC 1/3. Francuskie samoloty zostały zaata¬ 
kowane przez Messerschmitty z I/JG 53. Jeden 


WRZESIEŃ-PAŻDZIERNIK 


Samoloty Petez 631 i bombowce Bloch MB2T0. 
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jzenia z torpedowcem Bolonnais, w rezultacie 
czego uszkodzeniu uległo jej prawe skrzydło 
\ kadłub, po czym łódź musiała zostać zatopio¬ 
na ogniem z okrętu. Następnego dnia, pod¬ 
czas startu do lotu rozpoznawczego z lotni¬ 
ska Connantre, w wyniku awarii silnika roz¬ 
bił się należący do GB 1/31 najnowszy bom¬ 
bowiec LeO 451 (nr 9), w którym ranny zo¬ 
stał dowódca jednostki - Cmdt. Dumas oraz 
Adjr Regnouz. 

NAD MORZEM PÓŁNOCNYM, 
10-25 WRZEŚNIA 

Tymczasem nad Morzem Północnym po kil¬ 
ku dniach spokoju doszło do wznowienia dzia¬ 
łań. 12 września awaryjnie wodowała prowa¬ 
dząca rozpoznanie łódź latająca Dornier Do 18 
(M2+EK) z 2,/Kii.Fl.Gr. 106, która, pomimo 
podjętej akcji ratunkowej, zatonęła, choć jej za¬ 
łogę zdołał uratować okręt podwodny. Być mo¬ 
że wodowanie to spowodowane było starciem 
z patrolującym Hudsonem z 224 Sqn, którego 
załoga meldowała potyczkę z Do 18. Popołud¬ 
niem następnego dnia do prowadzącego roz¬ 
poznanie Heinkla He 115 z l./Kii.Fl.Gr. 106 
nierozważnie zbliżył się holenderski Fokker 
T VIII „R-5” z GVT 2, który został przez nie¬ 
miecką załogę uznany za maszynę nieprzyjacie¬ 
la i ostrzelany, w wyniku czego musiał wodować 
na wzburzonym morzu i zatonął. Załoga Hein¬ 
kla zabrała na pokład czteroosobową załogę 
Fokkera (w tym dwóch rannych), która dwa 
dni później powróciła do Holandii. W między¬ 
czasie na miejscu pojawił się Dornier Do 18D-2 
Wk Nr 0718 (M2+LK) z 2./Kii.Fl.Gr. 106, 
którego załoga również postanowiła wodować, 
podczas którego to manewru ich łódź latająca 
odniosła uszkodzenia, zaczęła przeciekać i nie 
była w stanie wystartować. Po tym jak Dornier 
został dodatkowo ostrzelany na wodzie przez 
holenderskie myśliwce Fokker D.XXI z dywi¬ 
zjonu l-II-l, czteroosobowa załoga, dowodzo¬ 
na przez Ltn Rusta, opuściła swoją łódź lata¬ 
jącą i na pontonie ratunkowym wylądowała 
w Holandii, gdzie została internowana. 

9 września, w ramach patroli przeciw okrę¬ 
tom podwodnym, na Atlantyk wypłynęły lot¬ 
niskowce Royal Navy. 10 września w wypadku 
podczas lądowania utracono trzyosobową zało¬ 
gę (Lt W. A. Playfair, Sub-Lt H. A. Wheatman 
i N/Air F. Frizzell) samolotu Fairley Swordfish 
P4090 z lotniskowca Coumgeous . 14 września 
Ark Royal stal się celem torped okrętu podwod¬ 
nego U-39. których szczęśliwie uniknął, a sam 


U-Boot został zatopiony przez niszczyciele es¬ 
korty jako pierwszy niemiecki okręt podwod¬ 
ny w czasie II wojny światowej. Po południu 
trzy samoloty Skua z 803. Sqn z Ark Royal wy¬ 
kryły kolejny okręt podwodny - U-30, któ¬ 
rego załoga akurat obsadzała przejęty na mo¬ 
rzu frachtowiec Fanad Head. Niestety w ataku 
stracono dwie maszyny - L2873, obsadzony 
załogą Lt R.P. Thurston i P/O James Simpson 
oraz L2957 z załogą Lt Guy B. K. GrifFiths 
(dowódca dywizjonu) i P/O George Vincent 
McKay. Obia atakujące niezależnie samoloty 
zostały uszkodzone przez wybuchy własnych 
bomb, które zostały zrzucone ze zbyt małej wy¬ 
sokości. Później załoga U-boota uratowała pi¬ 
lotów obu samolotów, podczas gdy ich strzelcy 


pokładowi zginęli. Niemcy zatopili też zdoby¬ 
ty frachtowiec. 

17 września ofiarą dwóch z trzech torped 
wystrzelonych z okrętu podwodnego U-29 
(kpt. por. Otto Schuhart) padł lotniskowiec 
Courageous, który został zaatakowany od strony 
lewej burty, pięć minut po przyjęciu na pokład 
czterech samolotów Swordfish, uczestniczą¬ 
cych w polowaniu na okręt podwodny U-53. 
O godz. 19.58 jeden podwodny pocisk ugodził 
w dziób okrętu, drugi zaś w środkową kotłow¬ 
nię, Lotniskowiec natychmiast nabrał 20°prze- 
chyłu, po 10 minutach z głośnym trzaskiem 
puściła jedna z grodzi i przechył zwiększył się 
do 35“40°, Pogrążając się w wodzie dziobem 
naprzód, lotniskowiec o godz. 20,15 zniknął 


pod wodą na pozycji °50 < T0 , N,l4°45 ł W. Wraz 
z okrętem na dno poszło 25 zaokrętowanych 
na nim samolotów Fairey Swordfish, należących 
do 811. i 822. Naval Air Squadrons (obie jed¬ 
nostki połączono później w 815. NAS). Cięż¬ 
kie straty poniosła załoga okrętu, ze składu któ¬ 
rej zginęło 518 osób, w tym siedmiu oficerów, 
a także dowodzący okrętem Captain William 
Tofield Makeig-Jones), 26 członków Fleet Air 
Arm (w tym ośmiu lotników z 811. NAS) oraz 
36 członków personelu technicznego RAF. 
Z kolei uratowanych szczęśliwców było 696. 
Brytyjskie niszczyciele tropiły U-29 przez czte¬ 
ry godziny, przerywając polowanie po zuży¬ 
ciu zapasów bomb głębinowych, jedynie lek¬ 
ko uszkadzając niemiecką jednostkę. Po stracie 


tego starego lecz cennego lotniskowca, brytyj¬ 
ska admiralicja uznała kontynuowanie patro¬ 
lów z użyciem jednostek tej klasy za zbyt nie¬ 
bezpieczne. 

Nocą z 17 na 18 września, pół godziny 
po północy, w Pembrocke* rozbiła się wracają¬ 
ca z 13-godzinnego patrolu łódź latająca Sun- 
derland I, należąca do 210. Sqn. W katastro¬ 
fie zginęła cała dziesięcioosobowa załoga F/Lt 
T. I. Daviesa. 

19 września okazał się bardzo pechowy dla 
załóg Bomber Command; w wyniku wypad¬ 
ków nad Anglią stracono Wellingtona 1 L4258 
z 75. Sqn (załoga ocaJaiaJ, Wellingtona 7L4232 
z 99. Sqn (załoga ranna), Blenheima IV P4861 


82. Sqn (załoga ocalała), Battle I K9448 




Z17 września 1939 r. na skutek ataku okrętu podwodnego U-29 zatonął brytyjski lotniskowiec Courageous, wraz 
z którym na dno poszło 25 samolotów bombowo-torpedowych Fairey Swordfish należących do zaokrętowanych 
na jednostce 811. i 822. Naval Air Sguadrons. 
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2 Do zadań współpracy z armią lądową służyły jednostki 22. Grupy - sześć dywizjonów samolotów Westland Lysan- 
der (na zdjęciu), dwa dywizjony samolotów Bristol Blenheim IV i jeden dywizjon na samolotach Hawker Hector, 
do których dołączyć miały jeszcze dwa dywizjony na samolotach Blenheim I. 


z 207. Sqn (zginęli P/O J. E. Hull i AC2 R. 
Malcolm). 22 września rozbił się Hereford I 
L6005 z 185- Sqn (załoga ocalała). 

25 września, w czasie lądowania po powro¬ 
cie z zadania, rozbił się Amon I K6202 z 220. 
Sqn, którego załoga ocalała. 

FRONT ZACHODNI, 

20-29 WRZEŚNIA 

Do kilku walk powietrznych doszło 20 wrze¬ 
śnia nad frontem zachodnim. O 11.15 Mu- 
reaux 115 (nr 21) z GAO 507 padł łupem 
Ołw. Willibalda Hiena z 3./JG 53. Rannemu 
w głowę i nogi pilotowi francuskiego samolo¬ 
tu, w osobie Lt Bonala, udało się przymusowo 
wylądować i wraz z także rannym obserwato¬ 
rem, zostali oni uratowani przez francuskich 
żołnierzy. Kwadrans przed południem pierw¬ 
sze straty w akcji bojowej poniosły brytyjskie 
bombowce Battk , od 10 września wykonują¬ 
ce loty bojowe z lotnisk francuskich. Formacja 
składająca się z trzech Battk z 88. Sqn i sześciu 
kolejnych z 218. Sqn, została przechwycona 
przez Bf 109D z JGr 152 i Bf 109E z 5./JG 53, 
które zestrzeliły dwa bombowce z 88. Sqn. 
Spadły one po alianckiej linii frontu. Samolot 
K9242 rozbił się podczas awaryjnego lądo¬ 
wania i stanął w płomieniach, w wyniku cze¬ 
go AC1 D. J. John zginął, ciężko poparzony 
Sgt W. S. Everett skonał tego samego dnia po 
amputowaniu nogi, a również poparzonego 
F/Ó R. C. Graveley odesłano na leczenie. 
W samolocie K9245 zginała natomiast cała 
załoga w składzie: Sgt D. A. Page, Sgt A W. 
Eggington i AC1 A. W. Radford. Strzelec je¬ 
dynego ocalałego bombowca z klucza 88. Sqn 
meldował zestrzelenie jednego Bf 109. Niemcy 
nie potwierdzili tej straty, sami odnotowując 
zestrzelenia dla Hptm. Lessmanna, Oblt. von 
Bothmea i Oblt. Wiggersa z JGr. 152 oraz Ltn. 
Richera i Ltn. Liedke z 57JG 53. Dodatkowo 
tego dnia RAF utracił trzeciego Battk, samolot 
L5225 z 150. $qn, który krótko po starcie roz¬ 
bił się . Zginęła cała jego załoga w składzie: Sgt 
T. B. Woodmason i ACl J. L, Marsh. 


Krótko przed godziną 15.00 doszło do 
starcia samolotów myśliwskich. 6 Curtissów 
H-75> należących do GCII/5, patrolowało re¬ 
jon frontu z zadaniem osłony własnych samo¬ 
lotów rozpoznawczych, kiedy dostrzeżono po¬ 
jedynczego Hs 126, którego zaatakował klucz 
stanowiący górną osłonę. Usiłujący zająć po¬ 
zycję do ataku na niemiecką maszynę rozpo¬ 
znawczą, klucz sam stał się obiektem zaska¬ 
kującego ataku trzech Bf 109E z l./JG 53. 
Prowadzący Niemców Oblt Mólders zajął po¬ 
zycję za ostatnim francuskim myśliwcem i za¬ 
palił go serią oddaną z odległości 50 metrów. 
Pilotujący Curtissa Sgt Queguiner z poparze¬ 
niami rąk i twarzy ratował się na spadochronie. 
Drugie zwycięstwo zameldował Uflz. Gtinther 
Freund, ale nie zostało mu ono uznane, pomi¬ 
mo że prawdopodobnie to on trafił 22 poci¬ 
skami Curtissa Sgt. Pechauda, który zmuszo- 
ny był posadzić swoją maszynę na brzuchu za 


francuskimi liniami, a w wyniku odniesionych 
uszkodzeń samolot ten został uznany za niena- 
dający się do naprawy. W rewanżu Sgt Legrand 
zestrzelił Bf 109E pilotowanego przez Ufifz. 
Martina Winklera, który lądował przymusowo 
w płonącym samolocie, odnosząc ciężkie popa¬ 
rzenia, w wyniku których zmarł cztery dni póź¬ 
niej. Jego samolot okazał się pierwszym Bf 109 
straconym na froncie zachodnim w wyniku wal¬ 
ki powietrznej. Na odsiecz Francuzom pośpie¬ 
szył drugi klucz Curtissów, którego piloci od¬ 
notowali trafienia na dwóch Messerschmittach 
i faktycznie pilot kolejnego Bf 109E lądował 
awaryjnie, a uszkodzenia jego samolotu oce¬ 
niono na 50%. W tym samym czasie formacja 
Curtissów z z GC 1/5 walczyła z innym kluczem 
Bf 109 z I/JG 53; zestrzelenie H-75 zgłosił 
Hptm. Von Janson, a Francuzi zespołowo jeden 
prawdopodobny Bf 109, ale faktycznie starcie 
to zakończyło się dla obu stron bez strat. 

Kolejnym zestrzelonym tego dnia samolo¬ 
tem był Potez 637 (nr 25) z GR 1/33, który 
padł ofiarą ognia 37 mm działek przeciwlotni¬ 
czych, przy czym zginął jego obserwator, Capt. 
Schneider, a dwóch pozostałych członków za¬ 
łogi (S/Lr Noel i Sgt Le Plan) dostało się do 
niewoK. Granicę z Szwajcarią naruszył Bloch 
MR.131 z GR 11/55, w rezultacie czego zo¬ 
stał zestrzelony przez artylerię przeciwlotniczą 
wojsk tego kraju. 

21 września doszło nad frontem do poje¬ 
dynczego starcia, w którym, krótko po 16.00, 
wzięły udział Potez 63-11 i Potez 390 z GAO 
505, eskortowane przez dziewięć MS. 406 
z GC 1/3, które zostały zaatakowane przez gru¬ 
pę Bf 109E z i/JG 53, Hptm. von Janson zdo¬ 
łał przedrzeć się do Poteza 390 (nr 50) i trafić 
rozpoznawczą maszynę, w wyniku czego śmierć 
poniósł pełniący funkcję obserwatora Gapt, 
A. Leonard, natomiast zasiadający za sterami 
maszyny Sgt Achaintre rozbił swój samolot po 
francuskiej linii frontu, ale sam wyszedł z opre- 
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2 Dornier Do 17P (4N+ML) należący do eskadry dalekiego rozpoznania 3.(F)/22. Rys. Peter Kassak/Martin Zamecnik. 



Kolejnych 12 dywizjonów (dwa z nich w przezbrojeniu) uzbrojonych było w naj¬ 
nowocześniejsze myśliwce Supermarine Spitfire I (na zdjęciu), z których wszystkie 
pozostawiono do obrony powietrznej. Kolejnych siedem dywizjonów myśliwskich 
wyposażono w samoloty Bristol Blenheim IF, trzy dywizjony miały na stanie dwu¬ 
płatowe Gloster Gladiator, a jeden dywizjon zupełnie przestarzałe 1 Gloster Gauntlet 



5 We wrześniu 1939 r. 1. Grupa Bomber Command miała w swoim składzie dziesięć 
dywizjonów lekkich samolotów bombowych Fairey Battle, które miały być przerzu¬ 
cone do Francji, jako tzw. wysunięte siły uderzeniowe. We wrześniu 1939 r. utraco¬ 
no w walce z niemieckimi myśliwcami osiem samolotów tego typu. 


sji bez szwanku. Niemcowi zwycięstwa jednak 
nie uznano. W tym samym czasie Hptm, Dr. 
Erich Mix zestrzelił MS.406, pilotowanego 
przez Capt. M. Baize a. Francuz usiłował ra¬ 
tować się przy pomocy spadochronu, ale je¬ 
go czasza stanęła w płomieniach, przez co pi¬ 
lot zginął. W wyniku wypadku stracony został 
Po tez 631 (nr 30), należący do EGN 3/13, któ¬ 
rego załoga wyszła z opresji bez szwanku. 

Następnego dnia lotnictwo francuskie utra¬ 
ciło nad frontem kolejny myśliwiec MS.406 
(nr 295), kiedy Sgt Duclos z GC III/2 stracił 
orienrację podczas patrolu i lądował przymu¬ 
sowo za liniami niemieckimi, dostając się do nie¬ 
woli. Ponieważ jego samolot widoczny był z po¬ 
zycji francuskich, został zniszczony ogniem ar¬ 
tyleryjskim. Tymczasem dywizjon GC II1/2 prze¬ 
chwycił rozpoznawczego Domiera Do 17, któ¬ 
ry został trafiony przez Adj. Romey, któremu 
przyznano zwycięstwo prawdopodobne. W cza¬ 
sie lotu treningowego rozbił się Moranc MS.406 
(nr 72) s w którym zginął Sgt Durouchard 
z GC 11/6. 

23 września rozbił się obserwacyjny Mu- 
reaux 115 (nr 4l) z GAD 502, którego zało¬ 
ga nie odniosła obrażeń. Lotnictwo belgijskie 
straciło w wyniku wypadku ta (0.141). 

24 września, około godz. 14.00, doszło do 
walki sześciu MS. 406 z GG 1/3 Z ośmioma 


Bf 109D z JGr. 152. Stroną atakującą byli 
Niemcy, którym na początku starcia udało się 
trafić dwa francuskie myśliwce. Sgt. J. Gar- 
nier był ścigany przez nieprzyjacielski myśli¬ 
wiec, który zestrzelił go podczas podchodze¬ 
nia do awaryjnego lądowania, w wyniku cze¬ 
go Francuz zginął, pośmiertnie przyznano mu 
zestrzelenie prawdopodobne. Drugi francuski 
pilot zdołał natomiast wylądować awaryjnie. 
W wyniku walki manewrowej do jakiej później 
doszło, Capt. Roger Gerard zestrzelił Bf 109D 
Ltn, Kurta Rosenkranza, który wcześniej od¬ 
notował w tym starciu zestrzelenie dwóch Mo- 
raneów, Niemiec rozbił swój samolot w czasie 
lądowania awaryjnego i dostał się do niewoli. 
Wkrótce także MS.406 Gerarda został zestrze¬ 
lony i Francuz zmuszony był ratować się na 
spadochronie. Niemcom udało się trafie jesz¬ 
cze jeden francuski myśliwiec, którego pilot lą¬ 
dował awaryjnie. Z kolei Adjt. Combette zdo¬ 
łał zestrzelić jeszcze Bf ! 09D, pilotowanego 
przez Gefr. A. Hesselbacha., który lądował awa¬ 
ryjnie, a jego samolot został przywrócony przez 
Francuzów do sprawności technicznej t oblata¬ 
ny. Po Stronie niemieckiej obok Rosęnkrantza 
zestrzelenia w tej walce zgłosili również Ob Ir, 
Werner Schnoor, Ltn. Lothar Hagen oraz Ofw. 
Johannes Genek Ponieważ oba MS.406, które 
lądowały awaryjnie, został)' skasowane i zez ta¬ 


mowane, wynik walki zakończył się wynikiem 
4:2 na korzyść Niemców, choć Francuzi stracili 
tylko jednego pilota, a Niemcy dwóch, których 
jednak Luftwaffe odzyskała po upadku Francji 
w czerwcu 1940 r. 

Około 15.40 nad frontem wywiązała się 
walka myśliwska, z udziałem Curtissów H-75 
z GC II/4 oraz Bf 1G9D z JGr. 152, mającej 
wsparcie Bf 109E z I/JG 53. Starcie zakończy¬ 
ło się remisem, zestrzelony został Curtiss Sgt 
De La Chapelie, który ratował się na spado¬ 
chronie oraz Bf 109D Oblt Bortha, który, tra¬ 
fiony przez Adj. Dardaine, rozbił swoją maszy¬ 
nę, próbując lądować awaryjnie po francuskiej 
stronie frontu i ciężko ranny trafił do niewoli. 
Oprócz tego jedno pewne i jedno prawdopo¬ 
dobne zwycięstwo zgłosił w tym starciu S/Lt Ca- 
mile Plubeau, a prawdopodobne i uszkodzenie 
kolejnego samolotu - Adj. Tcsscraud, Po nie¬ 
mieckiej stronie frontu lądowali awaryjnie kolej- 
n i dwaj piloci jGn 152 - Lt Elsterman n i Lr Gras¬ 
ic er* których maszyny zostały uszkodzone odpo¬ 
wiednio w 4fi i 30 %. Obaj Niemcy zgłasza¬ 
li zestrzelenie po jednym Curtissie. Po stronie 
francuskiej, na ciężko uszkodzonych H-75* lą¬ 
dowało na swoim lotnisku dwóch pilotów, ale 
także ich maszyny zostały uznane za zdatne do 
naprawy. Obok dwóch zgłoszeń JGr, 152, ze¬ 
strzelenie Curtissów meldowali także Uffz. Al- 
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brecht Baun i Fw, Walter Czikowsky z JG 53, 
a podobny meldunek Ltn. Waltera Ruppa po¬ 
został nieuwzględniony. 

Tego dnia uszkodzenia odniosły także dwa 
samoloty rozpoznawcze - Mureaux 115 z GAO 
1/520, którego zestrzelenie przyznano Ofw 
Kiihlmannowi z I./JG 53 oraz trafiony przez 
artylerię przeciwlotniczą w silnik i atakowa¬ 
ny przez myśliwce Luftwaffe Potez 637 (nr 7) 
z GR 3/33. Oba samoloty lądowały po fran¬ 
cuskiej stronie frontu i zostały skierowane do 
naprawy 

Nad Zweibriicken ogień niemieckiej ar¬ 
tylerii przeciwlotniczej zestrzelił własny samo¬ 
lot rozpoznawczy Dornier Do 17P z eskadry 
3.(F)/22, w czego wyniku zginęli pilot Uffz. 
Seiffert i Fw. E. Ragnit, natomiast trzeci czło¬ 
nek załogi uratował się na spadochronie. 

Do zaciętej walki myśliwskiej doszło nad 
frontem także dnia następnego, 25 września. 
Uczestniczyła w niej eskortująca Poteza 637 


z GR 11/52 dziewiątka Curtissów należących do 
GC1/4 i II/4, które zostały zaatakowane przez 
kilka formacji Bf 109E z I/JG 51 oraz II/jG 53. 
W czasie ponad 20-minutowego starcia Niem¬ 
cy zameldowali aż 5 zestrzeleń pewnych, które 
zgłosili Hptm. Douglas Pitcairn i Uffz. Heinz 
Bar (obaj z l./JG 51), Obk Heinz Bremiitz. 
Fw. Walter Czikowsky i Ltn. Eduard Schroder 
(wszyscy trzej z 6./JG 53). Zestrzelenie zgło¬ 
sił takżeOblt Erich Groih z 2,/JGr. 102, lecący 
na Bf 109D, które jednak ze względu na brak 
świadków nie zostało uznane. Francuzi jednakże 
stracili jedynie Currissa H-75 (Nr 112), z które¬ 
go po zapaleniu sle samolotu, skokiem ze spa¬ 
dochronem, ratował się Capt. P Gaudę, któ¬ 
ry został rozstrzelany przez dwóch Niemców, 
kiedy opada! k,u ziemi. Bardziej wiarygodne 
okazały się meldunki Francuzów, spośród któ¬ 
rych dwa pewne zwycięstwa przyznano S/Lt. 
Yerrey z GC 1/4, a w GC IT/4 jedno pewne 


Capt. Claude i po dwa prawdopodobne Adj. 
Tesseraud i S/Lt Baptized. Faktycznie zniszcze¬ 
niu uległ tylko jeden Bf 109E, w którym zginał 
Fw. Helge z 6./JG 53, podczas gdy dwa kolej¬ 
ne Messerschmitty tej jednostki zostały trafio¬ 
ne i ich piloci zmuszeni byli wykonać awaryj¬ 
ne lądowania, uszkadzając swoje maszyny w 45 
i 53% oraz odnosząc lekkie obrażenia. Ponadto 
lekkie uszkodzenia rzędu 10-15% odniosły dwa 
Bf 109Ez l./JG 51. 

O 15.50 zestrzelony został prowadzący 
rozpoznanie Potez 637 (Nr 31), należący do 
GR 11/52. Francuski samolot najpierw odniósł 
uszkodzenia od ognia artylerii przeciwlotniczej, 
a następnie został zaatakowany przez Hptm. 
Lothara von Jansona z l./JG 53, któremu uda¬ 
ło się zapalić lewy silnik, po czym płonący sa¬ 
molot rozbił się na terenie zajętym przez woj¬ 
ska francuskie. Cała ranna trzyosobowa zało¬ 
ga (Lt Tissier, S/Lt Amarre i Sgt Genty) zdo¬ 
łała wydostać się z wraku zanim ten eksplodo¬ 


wał. Podczas powrotu z zadania zapalił się sil¬ 
nik myśliwca MS.406 z GC II/7, którego pilo¬ 
tujący Sgt H. Grimaud odniósł obrażenia pod¬ 
czas wykonywania skoku spadochronowego. 
Taki sam samolot stracił w wypadku dywizjon 
GC III/6. 

Tego dnia pierwsze akcje związane z roz¬ 
poznaniem francuskich lotnisk przeprowadzi¬ 
ły trzy samoloty rozpoznawcze dalekiego zasię¬ 
gu Do 17P z2.(F)/123, 

26 września ofiarą Bf 109 D, należących do 
2./JGu 176, padły dwa francuskie samoloty 
rozpoznawcze, O godz. 12.30 Obit. Lothar Ehr- 
iich zestrzelił Blocha MB. 131 (Nr 8G) z GR 11/5 5* 
w wyniku czego zginął S/Lt Folloroux, a po¬ 
zostali trzej lotnicy (Capt, Evano, Adjr Girard 
i ciężko ranny Sgt Croztm) dostali się do nie¬ 
woli. Zaledwie dziesięć minut później, Em. 
Werner Cuth zestrzelił w płomieniach Pote¬ 
za 637 (nr 46) z GR 2/52, który w r czasie, gdy 


zmierzał już ku ziemi, został trafiony również 
przez artylerię przeciwlotniczą. Z trzyosobo¬ 
wej załogi podczas ataku myśliwca zginął Sgt 
E. Heiltz, Adjt Brard opuścił samolot na zbyt 
małą wysokoś, by nie przeżyć, w rezultacie cze¬ 
go tylko on, ciężko ranny w nogi i ramię, tra¬ 
fił do niewoli. 

Holenderska artyleria przeciwlotnicza usz¬ 
kodziła w czasie przechwycenia niezidentyfi¬ 
kowanego samolotu własnego Fokkera C.V 
(nr 614) z dywizjonu IV-2, w którym ranny zo¬ 
stał Lt Benus. W czasie lotu treningowego rozbił 
się Koolhoven FK.51 ze szkoły w Haamstede, 
w którym zginęło dwóch lotników. 

Następnego dnia około 12.30, w okolicy 
Bitsch, pojawił się trójsamolotowy klucz bom¬ 
bowców Battle z 103. Sqn, który został najpierw 
pomyłkowo zaatakowany przez trzy myśliwce 
zidentyfikowane jako francuskie Curtissy H-75, 
a następnie przez cztery Bf 109D z JGr. 152. 
Ogfr. Josef Scherm trafił Battle K9271, który 
z jednym zabitym członkiem załogi (Serg. J. C. 
Vickers) rozbił się w czasie awaryjnego lądowa¬ 
nia na francuskim lotnisku. Podczas ataku na 
bombowiec Scherm, sam został trafiony ogniem 
prowadzonym przez brytyjskiego Strzelca, AC1 

J. E, Summersa, i zginął w swoim Bf 109D, 
który okazał się pierwszym w tej wojnie sa¬ 
molotem Luftwaffe zniszczonym przez RAF 
w powietrzu. Z powodu śmierci swojego pilota 
Niemcy nie odnotowali jego zwycięstwa. 

O 13.25 doszło do walki trzech Bf 109D 
z JGr. 176 z sześcioma Curtissami H-75 z GC 
II/4, których piloci szybko rozprawili się z Mes- 
serschmittami - Uffz. E. Kopkę zginął, ranny 
Oblt F-K Rhinow uratował się na spadochro¬ 
nie (według danych niemieckich zderzyli się ze 
sobą), a trzeci z Niemców lądował awaryjnie na 
swoim terenie, a stopień uszkodzenia jego sa¬ 
molotu określono na 50%. Po stronie francu¬ 
skiej pewne zwycięstwa odniósł Adjt Tesseraud 
i Lt. Baptizet, a prawdopodobne Sgt De La Cha- 
pelle. NalotniskuNeuhausen, podczas załadun¬ 
ku bomb do He 111 9K+LT z 9./KG 51, do¬ 
szło do ich eksplozji, w wyniku czego bombo¬ 
wiec został zniszczony, dwie osoby z obsługi 
naziemnej zabite, a pięć rannych. 

Szczęścia ponownie nie miały francuskie 
samoloty rozpoznawcze. O godz. 17.20 Ltn. 
Karl-Wilhelm Heimbs z l./JG 53 zestrzelił 
w płomieniach Poteza 637 (Nr 4) z GR 11/52, 
który rozpadł sk w powietrzu, a cała jego trzy¬ 
osobowa załoga zginęła (Lt G. du Parć, Adjt 

K. Saudry i Cpl Bioietti). Około 17.00 uszko¬ 
dzony przez dwa myśliwce z 1/JG 53 został Po ¬ 
tez 25 (Nr 1700) z GAO 2/508, który rozbił się 
W czasie lądowania, a jego załoga (Lt Lambert 
i Lt Lequeu) odniosła lekkie obrażenia. 

28 września o 11.54 Ltn. Richard Vogel 
z 4./JG 53 stracił obserwacyjnego Mureauxa 
115 (Nr 6), należącego do GAO 553, które¬ 
go obserwator (Li B. Lapadu-Hurgues) zginął 
w płonącym samolocie, a ciężko ranny pilot 
(Adjt C. Georges) zmarł wkrótce w szpita¬ 
lu. Około 17.30 trzy Curtissy z GC 11/5 usi¬ 
łowały przechwycić rozpoznawczego Hs 126. 
Samolot ten miał być eskortowany przez parę 



bowych Bristol Blenheim IV. We wrześniu 1939 r. utracono w walce siedem samolotów tego typu; w tym trzy 
zestrzelone przez myśliwce i cztery niemiecką artylerię przeciwlotniczą. 
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Dornier Do 18D (M2+LK) należący do eskadry 2VKit.FI.Gr. 106, utracony 12 września 1939 r. nad Morzem Północnym. Rys. Peter Kassak/Martin Zamećnik. 


Bf 109E z 2./JG 26, ale Lt. J. Biirschgens zgu¬ 
bi! swojego bocznego i zmuszony był samotnie 
siawiać czoła trójce Francuzów. Atakując z za¬ 
skoczenia, ostrzelał i zgłosił zestrzelenie jedne¬ 
go H-75, ale szybko sam został trafiony i mu¬ 
siał lądować awaryjnie swym uszkodzonym 
w 50% Bf 109E-3. W GCII/5 sukces ten, ja¬ 
ko prawdopodobny, przyznano Sgt Heme. 

Znacznie poważniejsza dla Luftwaffe była 
strata Bf 109E-1 Wk Nr 3326 z 2./JG 51, któ¬ 
rego pilot, Uflż. Georg Pavenzinger, zabłądził 
i na skutek braku paliwa lądował przymusowo 
4 km na wschód od Brumath, na terenie za¬ 
jętym przez wojska francuskie, dostając się do 
niewoli. Jego samolot był pierwszym spraw¬ 
nym Messerschmittem najnowszego mode¬ 
lu Bf 109E, jaki w wpadł w ręce Aliantów. 
Ponadto tego dnia Luftwaffe straciła, wskutek 
zderzenia z balonem, w okolicy Merseburga Bf 
109E-3 z 3./JG 77, w wyniku czego zginął je¬ 
go pilot, Lt. W. Gadów. 

29 września nie dochodziło do zakończo¬ 
nych stratami starć w powietrzu, ale pępha mia¬ 
ło operujące z kontynentu lotnictwo alianckie. 
Przy lądowaniu rozbił się BUnheim L4840 z 53. 
Sqn, a kolejny samolot tego dywizjonu odniósł 
uszkodzenia w wyniku lądowania awaryjne¬ 
go po wyczerpaniu paliwa. Kuriozalną stra¬ 
tą był Hunricane L1588 z 73. Sqn, którego pi¬ 
lot miał zademonstrować sylwetkę brytyjskie¬ 
go myśliwca obsadom francuskich dział prze¬ 
ciwlotniczych w okolicy Calais, które nadla¬ 
tujący samolot zidentyfikowały jako nieprzy¬ 
jacielski i ostrzelały na tyle skutecznie, że od 
myśliwca odpadło śmigło. Co prawda F/OD. 
W. Kain zdołał wylądować awaryjnie na plaży 
ale jego samolot nadawał się już tylko do ka¬ 
sacji. Francuzi natomiast stracili w wypadkach 
Poteza 637 (nr 15) z GR11/33 oraz Poteza 540 
(nr 160) ż GR 4/36, przy czym załoga tej dru¬ 
giej maszyny została ranna. 

NAD MORZEM PÓŁNOCNYM, 
26-30 WRZEŚNIA 

Nad Morzem Północnym co jakiś czas docho¬ 
dziło do starć samolotów prowadzących loty 
rozpoznawcze nad wodą, ale obyło się bez strat 
po obu stronach. Do intensyfikacji działań 
w powietrzu doszło wraz z wypłynięciem na 
Morze Północne eskadry ciężkich okrętów bry¬ 
tyjskiej Homr FiecU której rdzeniem były czte¬ 
ry okręty liniowe i siedem krążowników, któ¬ 


rym towarzyszył Ark Royal - najnowszy lotni¬ 
skowiec Royal Navy. 26 września o 10.45 po¬ 
zycja brytyjskiej eskadry została odkryta przez 
łódź latającą Do 18 Wk Nr 731 (K6+YK) 
z 2VKii.Fl.Gr. 506. Śledzenie eskadry koszto¬ 
wało Luftwaffe utratę maszyny, która została 
zaatakowana przez poderwane z lotniskowca, 
w celu jej przechwycenia, trzy samoloty Black- 
burn Skua z 803. Sqn FAA i zestrzelona przez 
załogę Lt S.B. McEwan i P/O B. M. Seymour. 
Po przymusowym wodowaniu, czteroosobowa 
załoga Dorniera, dowodzona przez Ltn. Wilhel¬ 
ma Freiherra von Reitzensteina, podjęta została 
przez jeden z brytyjskich niszczycieli. Ponadto 
załoga Skuy z 803. Sqn, w składzie P/O H. A. 
Monk i L/Air L. C. S. Eccleshall, uszkodziła 
wodnosamolot He 59 (M2+JK), należący do 
3./ Kii.Fl.Gr. 106. 

Okręty wchodzące w skład eskadry Royal 
Navy stały się celem nalotu dziewięciu bom¬ 
bowców He 111 z eskadry 1 ./KG 26 oraz czte¬ 
rech Ju 88 z dywizjonu I/KG 30. Blisko suk¬ 
cesu były załogi Junkersów. Zespół Lt. Stropa 
zdołał trafić krążownik liniowy Hood , ale szczę¬ 
śliwie dla Brytyjczyków celna bomba odbiła się 
od pokładu i nie eksplodowała. Z kolei bom¬ 
by załogi Gefr. Francke omal nie trafiły lotni¬ 


skowca Ark Royal. Po tym jak śledzące brytyj¬ 
skie okręty samoloty rozpoznawcze Luftwaffe 
stwierdziły brak lotniskowca w szykach brytyj¬ 
skich okrętów, został on przez niemiecką prasę 
błędnie ogłoszony jako zatopiony, co dało po¬ 
czątek wojnie propagandowej na ten temat. 

Rankiem 28 września, z Wielkiej Brytanii 
na rozpoznanie rejonu Osnabriick w północ¬ 
no-zachodnich Niemczech wystartowały dwa 
BlenheimyTV z 110. Sqn. Oba padły łupem my¬ 
śliwców Luftwaffe. Maszyna N6212 została 
o 10.29 zestrzelona przez Fw Klausa Fabera 
z 1./JG1, przy czym zginęła cała trzyosobowa 
załoga, w tym dowódca dywizjonu (Australij¬ 
czyk W/C I. McL Cameron, Sgt T. C. Ham- 
mon i AC1 T. Fullerton). Łupem Ltn. Helmu¬ 
ta Henza z II/JG 77 padł natomiast samolot 
N6206, w którym również śmierć poniosła ca¬ 
ła załoga (F/O D. A. Stachan, Sgt W. McK 
Gunn i AC1 J. Bateson). W Anglii natomiast, 
po wypadku na skutek nie zablokowania pod¬ 
wozia w czasie lądowania, spisano na straty 
HampdmaI\AV)\ z 185. Sqn. 

Pech załóg Bomber Command trwał rów¬ 
nież dnia następnego. W wyniku wypadku 
spisany ze stanu został Blenheim I LI 341 
z 104. Sqn, z załogi którego obrażenia odnio- 



5. Grupa RAF składała się z sześciu bojowych i czterech niebo]owych dywizjonów bombowców Handley-Page 
Hampden.We wrześniu 1939 r. Siły Powietrzne Wielkiej Brytanii utraciły pięć samolotów tego typu, wszystkie 
zestrzelone przez niemieckie myśliwce w jednej akcji 29 września 1939 r. 
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S Usterzenie samolotu rozpoznawczego Potez 631 No 46 z GR 2/52, zestrzelonego 26 wrze¬ 
śnia 1939 r. połączonym ogniem niemieckiej artylerii przeciwlotniczej i myśliwca. 



25 3. Grupa RAF miała w swoim składzie dziewięć dywizjonów bombowców dalekiego 
zasięgu Vickers Wellington (w tym trzy nieoperacyjne). 


sto dwóch lotnisków. Rankiem na poszukiwa¬ 
nie okrętów Kriegsmarine wysłano dwie grupy 
Hampdenówz 144. Sqn, z których każdy uzbro¬ 
jony był w cztery bomby o masie 227 kg każ¬ 
da. Pierwsza grupa, licząca sześć maszyn, wy¬ 
kryła i, kosztem uszkodzeń odniesionych przez 
jeden z bombowców, niecelnie zbombardowa¬ 
ła niszczyciele Bruno Heinemann i Paul Jacobi . 
Tymczasem licząca pięć maszyn druga forma¬ 
cja została około 10.00 przechwycona przez 
Bf 109C/D z I/ZG 26, które w ciągu pięciu 
minut zestrzeliły wszystkie maszyny. Dwa sa¬ 
moloty strącił Oblt. Giinther Specht, a po 
jednym Hptm. F-K Dickore oraz Uffz. Pirch 
i Uffz. Pollack. Uszkodzenia, które wyniknęły 
w skutek ognia brytyjskich strzelców pokłado¬ 
wych, zmusiły do wodowania pilotów dwóch 
myśliwców (Bf 109C-t Wk Nr 1749 i Bf 109 
D-l Wk Nr 481), ale obu, w tym rannego 
Uffz. Helmuta Haugka, zdołano uratować. 

Z 20 brytyjskich lotników zginęło 16, 
w tym dowódca dywizjonu, pozostali czterej tra¬ 
fili zai do niewoli. Zestrzelonymi samolotami 
były maszyny o następujących numerach ewi¬ 
dencyjnych: L4121 (zginęli F/O John T. B. 
Sadler, Sgt William H. Stephens i AC1 J. W, 
Cumming, do niewoli trafił Sgt R. L Gallo- 
way), L4132 (zginęli F/S Siriiol Williams, Sgt 
Charles G. Williams i AC2 Stanley Isherwood, 
do niewoli trafił P/O R. M. Coste), L4134 
(polegli W/C James Ch. Cunningham, Sgt 
Ronald E. Herd i Sgt Charles G. Williams, do 
niewoli wzięty został ACl H. Liggect), L4120 
(zginęli Sgt H. H. Turner, Sgt N. M, Kirkus 
i ACl J, Androny do niewoli trafił pilot - 
F/O R. D, Baughan) oraz L4127 (poległa cala 
załoga: F/O N. C Beck, Sgt P, E. B. Sproston, 
P/O R. Turner i ACl A. Wilson). 

Szczęście nie dopisało załogom RAF rów¬ 
nież 30 września. Rankiem 224. Sqn straci! dwa 
wysłane na rozpoznanie fotograficzne Hudsony 
1, Samolot N7219 został zestrzelony przez 
działa przeciwlotnicze z Marineflakabteilung 
264 i spadł 300 m od wybrzeża, pr^y czym 
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uratował się tylko P/O D. G. Heaton-Nichol, 
zginęli zaś Sgt J. Pearse, ACl A. Still i ACl 
A. Thomason. Z kolei samolot N7216 został 
o 7.50 zestrzelony nad Zatoką Helgoland przez 
pilotującego Bf 109E Lt. Heinza Demesa z 4./ 
JG 77. Tym razem zginęła cała załoga w skła¬ 
dzie: F/O J. R. Holington, Sgt R. S. Pitts, ACl 
Bathgate, ACl G. Rout. 

KRWAWY 30 WRZEŚNIA 

Dniem najcięższych zmagań nad granicą fran- 
cusko-niemiecką okazał się 30 września, kie¬ 
dy obie strony poniosły najwyższe dzienne 
straty odnotowane w ciągu całego miesiąca. 
011.14 Hptm. Giinther von Maltzahn z Stab 
II/JG 53 zestrzelił Poteza 637 (Nr 54), nale¬ 
żącego do GR 11/52, którego pilot zdołał do¬ 
lecieć nad własny teren, gdzie z trzyosobowej 
załogi uratowało się na spadochronach dwóch 
lotników(Capt. Dudezert i ciężko ranny Adjt 
Mercy), podczas gdy zginął Sgt Rituit. 

Kwadrans później osiem Bf 109E z 2./JG 53 
przechwyciło pięć prowadzących rozpoznanie 
bombowców Battle z 150 Sqn (szósty samolot 
zawrócił z powodu klopotówz silnikiem) .Wcią¬ 
gu siedmiu minut Messerschmitry zestrzeliły 
pięć z nich. Spośród czterech błyskawicznie ze¬ 
strzelonych samolotów, większość spadła w pło¬ 
mieniach, a z 12 louiików zginęło 5, kolejny 
zaś dostał się do niewoli. W samolocie N2093 
stracił życic Sgt W. F. L. Cole. EL A. E. Hyde- 
Parker wyskoczył na spadochronie, raniąc ko¬ 
lano, a ciężko poparzony został ACl D. E. 
Jones. Ranna załoga samolotu N2028, w skła¬ 
dzie P/O M. A. Poulton, Sgt T. A. ffates i ACl 
H. E, A. Rosę, wyskoczyła na spadochronach. 
W samolocie K9387 zginęli F/O F, M. C. Go¬ 
reli! i ACl K. V. Gay, natomiast Sgt L B, Web¬ 
ber został ranny, ale uratował życie dzięki spa¬ 
dochronowi. Z kolei w samolocie K9484 zgi¬ 
nęli P/O j. R. Sauriders i ACl D. L Thomas, 
natomiast Sgt G. J. Springer: trafił do niewoli. 

Pogromcami brytyjskiego dywizjonu byli 
Oblt. Rolf Pingel, Uffz. Frań z Kaiser, Uffz. 


Hans Kornatz i Stabs-Fw. Ignaz Prestele. Piąty 
Battki K9283, pilotowany przez dowódcę 150. 
Sqn, S/L W. M. L. McDonalda, był zawzięcie 
ścigany przez Uffz. Josefa Wurmhellera, któ¬ 
ry również zameldował zwycięstwo, ale trafio¬ 
ny 80 pociskami brytyjski samolot spłonął do¬ 
piero przy lądowaniu, kiedy pękła opona i za¬ 
paliło się paliwo z przestrzelonych zbiorników. 
Załoga zdołała się jednak uratować, pomimo 
że obserwator i strzelec, w osobach Sgt F. H. 
Gardinera i ACl A. Murcara, odnieśli popa¬ 
rzenia. W starciu tym dwa Bf 109 zostały lek¬ 
ko uszkodzone ogniem brytyjskich strzelców 
pokładowych. 

Około godz. 14.30 doszło do starcia 
z udziałem myśliwców francuskich. Obiektem 
ataku dwóch kluczy Messerschmittów z 3./JG 
53 stał się klucz trzech MS.406 z GC III/3. 
W walce jaka się wywiązała, Ofw. Willibald 
Hien meldował zestrzelenie przeciwnika, błęd¬ 
nie zidentyfikowanego jako „Caudron 170”, 
Oblt. Wolfgang Lippert prawidłowo Motane, 
a Ofw. Erich Kuhlmann „Hawka-75A”. Fak¬ 
tycznie jednak Niemcy trafili i ciężko uszkodzi¬ 
li dwa MS.406, których piloci lądowali awaryj¬ 
nie na własnym terenie, przy czym Lt. Patromc 
był ranny w ramię. Zanim to się stało, lecą¬ 
cy na już uszkodzonej maszynie Adjt Michel 
Mari&s zgłosił zestrzelenie jednego z przeciwni¬ 
ków i faktycznie, jeden ze zwycięskich w tym 
starciu niemieckich pilotów, Ofw. Hien, został 
strącony i zginą! w swoim Bt 109E-3. W wy¬ 
niku odniesionych uszkodzeń oba francuskie 
myśliwce zostały skasowane. 

Do kolejnego starcia myśliwców doszło 
krótko przed 17.00, tym razem przeciwni¬ 
kiem JG 53 były Curtissy z GC 11/4, eskortu¬ 
jące dwa samoloty obserwacyjne Mureatix oraz 
takie same myśliwce z GC i/5 i GC 11/5, któ¬ 
rych zadaniem była obstawa dwóch Po cezów 
637, W czasie ataku na jednego z Muxeaux, 
zestrzelony przeż Adjt Yillcy Z GC II/4 został 
Uffz. Rudolf Schmidt t 5./JG 53, który zgi¬ 
nął, kiedy jego Bf 109E-3 eksplodował w po- 
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wictmi. Dodatkowo uszkodzenia rządu 30% 
doznał samolot Lt. G. Schulze-Błanka, który 
został ranny, a w wyniku uszkodzeń musiał lą¬ 
dować awaryjnie. Samolot ten został zaliczony 
jako zestrzelony Lt. Gieu. 

Prawdziwą jatką zakończyła się walka 
[/JG 53 z tuzinem Curtissów z GC 1/5 
i GC II/5- Zestrzelone zostały aż trzy Bf 109E 

- zginęli Ltn. Karl-Wilhelm Heimbs i Ltn. 
W, Hoffmann, a Uffz. F. Kuhl ratował się na 
spadochronie. Również Francuzi ponieśli cięż¬ 
kie straty, bowiem zestrzelone zostały Curtissy 
Nr 15,34,118, przy czym zginęli wszyscy trzej 
piloci - Lt. Y. Le Restif, Sgt J. Lepreux z GC 1/5 
i Sgt Magnez z GC II/5- Dodatkowo po lądowa¬ 
niu w Toul skasowany został samolot z GC 1/5, 
który pilotował Lt. Boitelet. W walce tej Niem¬ 
cy odnotowali dokładnie cztery zestrzelenia. Ze 
składu I/JG 53 zwycięstwa nad H-75 odnieśli 
Fw. Karl Kuhl i poległy Ltn. Heimbs, a zestrze¬ 
lenie „Morane” meldował Uffz. J. Hinkeldey 
z 5./JG 53. Dodatkowo strącenie Hawka-75A 
zgłosi! Oblt. Horst Liensberger z latającej na 
Bf 109D eskadry 2./JGr. 152. Ze strony fran¬ 
cuskiej odnotowano w tej walce pięć zwycięstw 

- po dwa uzyskali Adjt Benty z GC 1/5 oraz 
Capr Huvet z GC II/5, jedno zaś Sgt Lachaux 
zGCII/5. 


Niemiecka eskadra l./JG 53 utraciła te¬ 
go dnia, w wyniku wypadku z powodu awa¬ 
rii silnika, jeszcze jednego Bf 109E-1, którego 
pilot wyszedł bez obrażeń. Z kolei lotnictwo 
francuskie musiało spisać ze stanu należący do 
GB 1/31 bombowiec LeO 451 (nr 4), który zo¬ 
stał rozbity podczas startu z Connantre, przy 
czym obrażenia odniosło dwóch członków je¬ 
go załogi. Była to już druga maszyna tego ty¬ 
pu utracona w tym miesiącu. Po wypadkach 
w czasie lądowania spisane na straty zostały 
też dwa myśliwce MS.406 - w GC 6/6 ciężko 
ranny został Sgt Grosdemenche, natomiast pilot 
samolotu nr 321, należącego do GC II/2, wy¬ 
szedł z opresji bez szwanku. Z kolei lotnictwo 
belgi jskie straciło samolot rozpoznawczy Renard 
R-31 (nr 29) z eskadry 9/Wl, który został 
opuszczony przez załogę na spadochronach. 

l h’ ' ITANJE 

We wrześniu 1939 r. straty Luftwaffe na fron¬ 
cie zachodnim i terenie III Rzeszy wyniosły 56 
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samolotów, straconych z wszelkich przyczyn, 
w tym 34 Bf 109,1 Ar 68,3 bombowce He 111, 
2 samoloty dalekiego rozpoznania Do 17P, 
2 samoloty bliskiego rozpoznania oraz 7 samo¬ 
lotów morskich i 7 transportowych. W wyniku 
walk powietrznych utracono jedynie 16 z tych 
samolotów. Myśliwce francuskie zestrzeliły 12 
Bf 109 (zginęło przy tym 6 niemieckich pilo¬ 
tów, a 3 dostało się do niewoli). Broniący się 
strzelcy pokładowi brytyjskich bombowców 
zestrzelili trzy Bf 109D, w wyniku czego zginął 
jeden pilot. Ponadto łódź latająca Do 18 pa¬ 
dła łupem załogi samolotu Skua . Co najmniej 
10 kolejnych Bf 109 straciły w wypadkach jed¬ 
nostki myśliwskie stacjonujące na froncie za¬ 
chodnim, z tego jeden Bf 109E wpadł w ręce 
nieprzyjaciela. 

Lotnictwo francuskie straciło we wrześniu 
z różnego rodzaju przyczyn 58 samolotów i 60 
lotników. Armee de lAir straciło 54 samolotów, 
a Aeronavale cztery kolejne. Były to najcięższe 
miesięczne straty Francuzów za cały okres „dziw¬ 
nej wojny”. Myśliwce Luftwaffe zestrzeliły 33 
samoloty- 8 Curtissów H-75,6 MS.406,5 Po- 
tez 637, 3 MB.131, 3 MB.200, 5 Mureux 115 
i po jednym Mureux 113, Potez 25 i Potez 39. 


Niemiecka artyleria przeciwlotnicza zestrzeliła 
natomiast jednego Poteza 637 i dwa Mureux 
117. Francuskie lotnictwo myśliwskie, kosztem 
14 własnych samolotów utraconych w wal¬ 
kach powietrznych, zestrzeliło 7 Bf 109E, 5 Bf 
109D, podczas gdy piloci kolejnych 6 Bf 109E 

1 3 Bf 109D musieli lądować awaryjnie na wła¬ 
snym terenie w wyniku uszkodzeń odniesio¬ 
nych podczas walk powietrznych. Obok samo¬ 
lotów Francuzi stracili także 19 balonów ob¬ 
serwacyjnych. 

Lotnictwo brytyjskie straciło w walkach po¬ 
wietrznych z myśliwcami Luftwaffe 20 samo¬ 
lotów: 8 Batttiów , 5 Hampdenów , 3 Blenheimy , 

2 Wellingtony i po jednym Hudsonie i Ansonie. 
Niemiecka artyleria przeciwlotnicza zestrzeliła 
cztery bombowce typu Blenheim, jeden Whitley 
i jednego Hudsonu . Ponadto dwa samoloty Skua 
stracono podczas ataku na U-Boota. 

Neutralni Holendrzy stracili dwa samolo¬ 
ty, w tym jeden strącony przez załogę niemiec¬ 
kiego He 115, zginęło dwóch lotników. Lot¬ 
nictwo belgijskie utraciło natomiast cztery sa¬ 
moloty, w tym jeden zestrzelony przez załogę 
bombowca RAF, nie ponosząc przy tym strat 
w ludziach. 




Morane-Saulnier MS.406 (nr 270) z GC 1/3, 
w którym w stoczonej 24 września wake powietrznej 
zginął Sgt J. Garnier. Rys. Krzysztof Hatadaj. 
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(Vskfe. 619); 3,7 cm Geschutz-Panzerkampf- 
wagen oraz 3 >7 cm Panzerkampfwagen. Jak 
wspomina Heinz Guderian, postulował on wy¬ 
posażenie Z.W. w armatę kalibru 50 mm. Zda¬ 
nie szefa Urzędu Uzbrojenia i departamentu ar¬ 
tylerii, dotyczące unifikacji z uzbrojeniem for¬ 
macji piechoty w armaty przeciwpancerne ka¬ 
libru 37 mm, jednakże przeważyło i Guderian 
musiał ulec. 

Wkrótce Waffenamt Priifwesen 6 (departa¬ 
ment Urzędu Uzbrojenia, zajmujący się sprzę¬ 
tem pancernym i motorowym) sprecyzował 
przyszłym wytwórcom podstawowe wymagania 
dotyczące czołgu Z.W. Przy wadze ok. 10 ton 
miał posiadać pięcioosobową załogę, gąsieni¬ 
ce Kgs. 65/326/100, sześciobiegową skrzynię 
przeldadniową Zahnradfabrik Friedrichshafen 
SSG 75, miał być napędzany silnikiem May- 
bach HL 100 o mocy 300 KM oraz rozwijać 
prędkość 40 km/h. 

Prace nad czołgiem średnim Z.W rozpo¬ 
częto w firmach Friedrich Krupp w Essen, Rhein- 
metall-BorsigAGwBerlinie, Maschinenfabrik- 
Augsburg-Nurnberg AG (MAN) w Augsburgu- 
Norymberdze i Daimler-Benz AG w Berlinie. 
Trzy ostatnie uczestniczyły w opracowywaniu 
podwozia. Do wykonania prototypów wyty¬ 
powano ostatecznie zakłady MAN i Daimler- 
-Benz. Firmom Rheinmetall (jej podwozie nie 
otrzymało akceptacji) oraz Krupp, która nie 
uczestniczyła w tych pracach, polecono nato- 





► 



WARIANTY Z ARMATĄ KALIBRU 37 MM 


W pierwszej połowie lat 30. XX wieku, w Niemczech coraz bardziej uwidaczniały 
się działania, zmierzające do złamania ograniczeń narzuconych przez kończący 
Wielką Wojnę Traktat Wersalski. Dążenie Hitlera ku unowocześnieniu sił zbroj¬ 
nych nabrało nowego oblicza wraz z pojawieniem się osoby płk. Heinza Gude- 
riana, który podjął pierwsze poważniejsze prace nad niemiecką doktryną wojsk 

pancernych. 

••■■.u.ni!: ..mi ... ■mi' iminiimmmm: 

Michał kuchciak 

miast opracowanie wieży przeznaczonej dla no- 


tarania, zmierzające do wprowadzenia 
do służby czołgów, podjęto w tym kra¬ 
ju jeszcze wcześniej, bo już w drugiej 
połowie lat 20. Wówczas opracowano 
ciężkie i lekkie wozy bojowe, pod zakamuflo¬ 
wanymi nazwami Grosstraktor i Leichttraktor. 

Na początku lat 30. trwały natomiast prace 
nad czołgami lekkimi - Landwirtschaftlicher 
Schlepper oraz wielowiekowymi Neubau Fahr- 
zeug. Pierwsze przymiarki odnośnie opracowa¬ 
nia nowego jakościowo wozu bojowego podję¬ 
to w grudniu 1933 roku. Wówczas to w kore¬ 
spondencji Waffenamtu (Urzędu Uzbrojenia) 
z firma Krupp wspomniano o potrzebie opra¬ 
cowania dziesięciu tonowego czołgu, uzbrojo¬ 
nego w armatę kalibru 37 mm i karabiny ma¬ 
szynowe. 

Na zebraniu poświęconym West! i odpo¬ 
wiedniego uzbrojenia armii niemieckiej, które 
odbyło się 11 stycznia 1934 roku, podjęto mię¬ 
dzy innymi decyzję o wyposażeniu jej w sprzęt 
pancerny. Efektem była koncepcja dwóch typów 
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czołgów: podstawowego, występującego począt¬ 
kowo pod nazwą Gefechtskraftwagen 3,7 cm 
(Vskfż. 619), uzbrojonego w armatę kalibru 
37 mm, umieszczoną w obrotowej wieży oraz 
wyposażonego w armarę większego kalibru czoł¬ 
gu eskortowego Begleitwogen (B.WT produko¬ 
wanego seryjnie jako Pz.Kpiw. IV. len pierw¬ 
szy został następnie zakamuflowany pod pazwą 
ZugFuhrerwagen - Z.W - czyli czołg dowód¬ 
cy plutonu. W dokumentacji występował rów¬ 
nież pod innymi nazwami: 3>7 cm Gesdiiitz- 
-Kamfwagen; 3,7 cm Gesdiutz-Panzerwagen 


wego czołgu. Zakłady Daimler-Benz otrzymały 
również zlecenie na wykonanie podwozi z in¬ 
nymi rodzajami układu jezdnego, oznaczonych 
jako Z.W 3 i Z.W, 4. 

Już w sierpniu 1934 roku w zakładach 
Krupp wybudowano dwie testowe wieże (Turm 
1 i 2). Po próbach ogniowych, które odbyły się 
20 sierpnia 1935 roku w Meppen, zażądano 
wprowadzenia pewnych zmian dla wież seryj¬ 
nych. Rok później, w sierpniu, firma Daimlcr- 
-Benz wykonała prototyp swojego podwozia 
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3 WóZffZugfiihrerwagen" zbudowany w zakładach Kruppa oznaczony jako MKA. 


3 Czołg średni Pz.Kpfw. III Ausf A został zbudowany w ilości zaledwie 10 egzemplarzy (numery seryjne 60101 - 
60110) w zakładach Daimler-Benz. 


obleczonego jako Z.W. 1, MAN prawdopo¬ 
dobnie ostatecznie nie wykonał zamówionego 
egzemplarza. Na podwoziu tym, pod koniec 
1935 roku, osadzono wieże opracowane przez 
Rheinmetall i Krupp, następnie pojazdy pod¬ 
dano próbom poligonowym. Zwycięsko wy¬ 
szedł z nich czołg z wieżą Kruppa i to on został 
wybrany do seryjnej produkcji. 

Jednocześnie z procesem związanym z opra¬ 
cowaniem wieży, zakłady Krupp przystąpiły do 
prac nad czołgiem własnej konstrukcji, dedy¬ 
kowanym na eksport. Dodać należy, że plano¬ 
wano zbudowanie kilku pojazdów przeznaczo¬ 
nych na sprzedaż. Prócz średniego, przewidy¬ 
wano trzy wersje pojazdu lekkiego i jeden cięż¬ 
ki. Oczywiście baczniejszą uwagę należy sku¬ 
pić na zagadnieniu nowego pojazdu klasy śred¬ 
niej, na którego temat pierwsze wzmianki po¬ 
chodzą z 1936 roku. Otrzymał on oznaczenie 
mitdere Kampfwagen Ausland (M.K.A.). Jako 
jego uzbrojenie przewidziano armatę 4,5 cm Ka- 
nonc L/50 i dwa karabiny maszynowe MG 13. 
Wóz bojowy, którego wyróżniającą się cechą 
był łamany pancerz kadłuba, charakterystycz¬ 
ny dla Pz.Kpfw. IV Ausf. A i Ausf. D (stanowi¬ 
sko kierowcy wysunięte było nieco w przód), 
miał otrzymać silnik o mocy 180-200 KM. 

W 1937 roku, w wyniku zmian koncep¬ 
cyjnych, pojawiły się dwa czołgi średnie: sied- 
miotonowy 4,5 cm KA (M.K.A.) i dziesięcio- 
tonowy 4,5 cm KAv (Kampfwagen Ausland 
verstarke) o grubszym pancerzu. Jednakże mi¬ 
mo przeprowadzenia prac montażowych (do 
czerwca 1938 roku powstał prototyp), jeszcze 
w październiku poprzedniego roku niemiec¬ 
kie wyższe władze wojskowe nie dały zakła¬ 
dom Krupp zezwolenia na sprzedaż pojazdów 
za granicę. * 

PZ.KPFW* III (3,7 CM) 

(SD.KFZ. 141) AUSF. A 

Wracając jednak to czołgów Z.W, zamówienie 
na 10 pojazdów otrzymały w grudniu 1935 ro¬ 


ku zakłady Daimler-Benz, ale w produkcji 
uczestniczyły również inne firmy, wykonujące 
różne komponenty. Obok wytwarzającej silniki 
firmy Maybach Motorenbau, czy też Zahn- 
radfabrik Friedrichshafen (skrzynie biegów), na¬ 
leży wspomnieć również o Ritscher, wyrabia¬ 


jących ogniwa gąsienic, Continental - gumo¬ 
we bandaże do kół, Askaniawerk — peryskopy 
KFF 1 i Deutsche Edelstahlwerke (pancerz wież 
i kadłubów). Gotowe pojazdy opuściły hale mon¬ 
tażowe przed końcem 1937 roku. Przyznano im 
numery podwozia w zakresie od 60101 do 
60110. Czołgi zostały nazwane oficjalnie 
Pz.Kpfw. III (3,7 cm) Ausfuhrung A (ozna¬ 
czenie firmowe 1 Serie/Z.W.) oraz otrzymały 
numer Sonderkraftfahrzeug 141 (Sd.Kfz. 141). 
Spośród dziesięciu Pz.Kpfw. III Ausf A, praw¬ 
dopodobnie 8 zostało uzbrojonych. Pojazdy 
zostały rozdysponowane następująco: 6 prze¬ 
kazano szkołom Kraftfahrkampftruppenschule 
Wunsdorf (5 sztuk) i Kraftfahrkampftruppen- 
schule Sehiesslehrgange Putlos (I pojazd), zaś 
po 2 do I i 5 pułku pancernego w Erfurt 
i Wundorf 

Kadłub ważącego nieco ponad 13 ton czoł¬ 
gu dzielił się na trzy przedziały: kierowania, 
bojowy ł wieżą oraz silnikowy. Po stronie le¬ 
wej pierwszego z nich znajdowało się miejsce 
dła mechanika kierowcy. Prowadzi! on pojazd 
za pomocą dźwigni ulokowanych po obu stro¬ 
nach swojego stanowiska, a takie pedałów przy¬ 
śpieszenia, hamtdca i sprzęgła. O rwór obserwa¬ 
cyjny którym dysponował, umieszczony wprzed¬ 
niej płycie pancernej kadłuba, zakryty był stan¬ 
dardowo otwieraną do góry klapką. Możliwości 
obserwacyjne poszerza! otwór, znajdujący się 
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W styczniu 1938 roku zakłady Daimler-Benz rozpoczęły produkcję czołgu Pz.Kpfw. III Ausf.D, który dysponował 
nowym typem wieżyczki dowodzenia wyposażonej w pięć wizjerów obserwacyjnych. 
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Czołg Pz.Kpfw. III Ausf. A o numerze taktycznym „223" z II plutonu 3. kompanii 1. pułku pancernego zł. Dywizji 
Pancernej, wrzesień 1939 rok. 
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na lewej ścianie przedniej części kadłuba, za¬ 
słaniany klapką z umieszczoną w niej szczeli¬ 
nie z szybą z kuloodpornego szkła o grubości 
12 mm. W czasie działań bojowych, kierowca 
spoglądał przez urządzenie peryskopowe Fahrer- 
optik KFF 1 o 50° polu widzenia i powiększe¬ 
niu xl, 15. Drugi członek załogi - radiotelegra¬ 
fista, obok swojej standardowej funkcji, ob¬ 
sługiwał również karabin maszynowy MG 34 
kalibru 7,92 mm o szybkostrzelności ok. 900 
strz./min, umieszczony przed jego stanowi¬ 
skiem. Pole ostrzału wynosiło po 20 stopni na 
boki, zaś w płaszczyźnie pionowej od -10° do 
+20°. Stosowano celownik KgZF 2 o powięk¬ 
szeniu xl,8 oraz osiemnastostopniowym polu 
widzenia. 

Załogi Pz.Kpfw. III używały radiostacji 
nadawczo-odbiorczych typu FuG 5 o zasięgu 
3-4 km w czasie jazdy (klucz) i 2—3 km (fo¬ 
nia). W skład radiostacji wchodził nadajnik ty¬ 
pu SElOu o mocy 10 w oraz odbiornik typu 
„e”. Częstodiwość pracy radiostacji mieściła się 
w pasie 27,20-33,30 MHz w zakresie fal ultra¬ 
krótkich. Radiostacja, a także inne urządzenia 
elektryczne (lampki sygnalizacyjne, reflektory, 
światła pozycyjne itd.), zasilana była z jedno¬ 
przewodowej instalacji elektrycznej o napięciu 
znamionowym 12 V, pobierającej prąd z prąd¬ 
nicy Bosch GQL 300/12-900RS 36 o mocy 
300 w lub z dwóch akumulatorów ołowiowych 
o napięciu 12 V i pojemności 105 Ah. Z pra¬ 
wej strony kadłuba mocowano antenę pręto¬ 
wą o długości 2 m. Mogła być ona przewożona 
w drewnianym stelażu, zamocowanym do ka¬ 
dłuba po tej samej stronie. 

Pomiędzy stanowiskami kierowcy i radio¬ 
telegrafisty ulokowana była zsynchronizowana, 
mechaniczna skrzynia biegów Zahntadfabrik 
ZF SFG 75 o pięciu przełożeniach do jazdy 
w przód i jednym wstecznym. Na poszczegól¬ 
nych biegach pojazd mógł osiągnąć następują¬ 
ce prędkości: 1 (1:6,75) - 5,2 km/h, 2 (1:3,36) 
- 10,5 km/h, 3 (1:2,12) - 16,6 km/h, 


wsteczny (1:6,4) - 5,5 km/h, Średnia prędkość 
była niższa i wynosiła 22 km/h, w terenie zaś 
10-12 km/h. Zasięg to 165 km w przypadku 
jazdy po drodze lub 95 km w terenie. 

„Trójka” osłonięta była pancerzem z walco¬ 
wanych płyt stalowych. Ich grubość była zróż¬ 
nicowana i wynosiła w przypadku kadłuba po 
14,5 mm dla płyt przednich i bocznych, po 
10 mm w przypadku górnych powierzchni 
i dolnych płyt przypodłogowych, z kolei podło¬ 
ga liczyła 5 mm. Z przodu kadłuba znajdowa¬ 
ły się dwa dwuczęściowe włazy dla obu człon¬ 
ków załogi i dwa prostokątne otwory, osłonięte 
mocowanymi na śruby płytami, umożliwiające 
dostęp do hamulców i mechanizmów kierowa¬ 
nia. Na przedniej płycie umieszczono haki ho¬ 
lownicze, które umocowane były również z ty¬ 
łu kadłuba, zaś w płycie nadsilnikowej znajdo¬ 
wały się luki dostępu do silnika i jego oprzyrzą¬ 
dowania, z żaluzjami wspomagającymi chło¬ 
dzenie i wymianę powietrza w przedziale. 


Układ jezdny Pz.Kpfw. III Ausf. A stano¬ 
wiły: para kół napędowych, para kół napina¬ 
jących, a także dwie pary rolek podtrzymują¬ 
cych i pięć par odlewanych podwójnych kół 
jezdnych z otworami ulgowymi - dwa ostatnie 
rodzaje z bandażami gumowymi. Każda z par 
kół nośnych amortyzowana była poprzez wa¬ 
hacz za pomocą sprężyn stalowych. W proto¬ 
typie użyto gąsienic Kgs. 6100/360/120 o sze¬ 
rokości 360 mm, w pojazdach seryjnych za¬ 
stosowano już szersze (380 mm), typu Kgs. 
6109/380/120. Ich długość oporowa wynosiła 
292 cm, podziałka 120 mm. 

Pośrodku kadłuba znajdował się przedział 
bojowy, nad którym umieszczono obrotową 
wieżę. Jej pancerz przedni miał grubość 16 mm, 
zaś wprzypadku bocznych i tylnej po 14,5 mm. 
Dach liczył 10 mm, osłona jarzma - 16 mm. 
Wieża obracana była ręcznie. Zajmowali w niej 
stanowiska: po lewej stronie, nieco z przodu - 
celowniczy, za nim dowódca, zaś po stronie 
prawej ładowniczy. Uzbrojenie czołgu stanowi¬ 
ła armata 3,7 cm KwK L/46,5 o długości lufy 
46,5 kalibrów (1716 mm) i szybkostrzelności 
15-18 strz./min. W płaszczyźnie pionowej wy¬ 
chylała się w zakresie od -10° do +20°, w po¬ 
ziomie obrót o 360°. Stosowano do niej celow¬ 
nik TzF 5a o powiększeniu x2,5 i polu widze¬ 
nia 25°, wyskalowany na odległości 1200 m. 
Po jej prawej stronie umieszczono dwa kara¬ 
biny maszynowe MG 34 kal, 7,92 mm, z ce¬ 
lownikami KgZF 2. Można było prowadzić 
z nich ogień w sprzężeniu z armatą lub nieza¬ 
leżnie od niej. Zapas amunicji stanowiło 4500 
nabój i do karabinów i 121 naboi do armaty 
Początkowo stosowano pociski przeciwpancer¬ 
ne (Panzergranate) o masie 0,685 kg i prędkości 
począrkowej 745 m/s, które przebi jały pancerz 
grubości 30 mm pod kątem 30° z odległości 
500 m oraz burzące (Sprenggranatc 18) o ma¬ 
sie 0,615 kg i prędkości początkowej 725 m/s. 
Z czasem do użytku weszły pociski podkali- 
browe Panzergrauate 40 (masa 0 f 3ó8 kg, pręd¬ 
kość początkowa 1020 m/s) i Panzergrauate 
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4 (1:1,42) - 24,8 km/h, 5 (1:1) - 35,2 km/h, 


Pluton sztabowy prowadzony przez załogę czołgu Pz.Kpfw. NI Ausf. B, Praga, marzec 1939 r. 
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S Pz.Kpfw. III Ausf. D z nieustalonej jednostki. Na tylnym pancerzu widoczne trofea - 
polskie hełmy wz. 31. Polska, wrzesień 1939 r. 



SOd grudnia 1938 roku do października 1939 roku produkowano czołgi Pz.Kpfw. III 
Ausf.E z całkowicie nowym układem jezdnym. Zbudowanio 96 pojazdów. 


40/1 (nasa 0,425 kg, prędkość początkowa 950 
m/s). PzGr 40 mógł przebić pancerz grubości 
47 mm z odległości 400 m. 

Dowódca obserwował otoczenie przez osiem 
szczelin obserwacyjnych, osłoniętych 12-mili- 
metrowym szkłem pancernym, umieszczonych 
w wieżyczce o pancerzu grubości 14,5 mm, 
z dwudzielnym włazem zamontowanej nieco 
z tyłu dachu wieży Ładowniczy i celowniczy dys¬ 
ponowali jednoczęściowymi drzwiami w bocz¬ 
nych płytach wieży, otwieranymi w przód. Za¬ 
równo w drzwiach, jak i w bocznych ścianach 
wieży przed nimi, znajdowały się również szcze¬ 
liny obserwacyjne. Poza tym w tylnej ścianie 
wycięto dwa otwory strzeleckie, przesłaniane 
klapkami. 

W ostatnim przedziale, oddzielonym od bo¬ 
jowego przegrodą ogniotrwałą, znajdował się 
chłodzony cieczą dwunastocylindrowy, górno- 
zaworowy, gaźnikowy, rzędowy silnik typu 
Maybach HL 108 TR o mocy 250 KM przy 
2800 obr./min. Pojemność skokowa 10838 cm 3 . 
Po obu stronach jednostki napędowej umiejsco¬ 
wione były chłodnica i wentylator. We wspo¬ 
mnianej przegrodzie ulokowano włazy, umoż¬ 
liwiające dostęp do elementów oprzyrządowa¬ 
nia silnika. Wewnątrz przedziału znajdowa¬ 
ły się również dwa zbiorniki paliwa o łącznej 
pojemności 300 dm 3 , które mieściły benzynę 
stylizowaną o liczbie oktanowej 74. Zbiorniki 
chronione były przed wysoką temperaturą sil¬ 
nika kolejną przegrodą ogniotrwałą. 

Na błotnikach mocowano wyposażenie do¬ 
datkowe, na które składały się narzędzia sa¬ 
perskie typu siekiera, łom, łopata, nożyce do 
cięcia drutu. Konkretne miejsce zmieniało się 
W zależności od wersji czołgu. Na górnej pły¬ 
cie osłony przedziału silnikowego przewożono 
linę holowniczą, zaś kolba rozruchowa znajdo- 
wała się z tyłu kadłuba. 

PZ*KPFW* Hf(3,7 CW1) 

(SD-KFZ. 141 j AUSF. B 

Jeszcze w 1937 r. opracowano nową wersję 
„trójki" - Pz.Kpfw. III (3,7 cm) Ausf. B (2 Se¬ 
rie/Z .W.), będącą rozwinięciem wspomniane¬ 
go wcześniej prototypu Z.W 3. Ogółem od 
listopada do grudnia tego roku, w zakładach 


Daimler-Benz zbudowano i wprowadzono do 
użytku 15 maszyn, których numery podwo¬ 
zia kształtowały się w zakresie od 60201 do 
60215. W wariancie tym całkowicie przero¬ 
biono układ jezdny. Zrezygnowano z pięciu 
dużych, podwójnych kół nośnych na rzecz oś¬ 
miu o mniejszej średnicy. Połączono je parami 
w wózki jezdne, resorowane przez dwa pióro¬ 
we, półeliptyczne resory (jeden z nich przy¬ 
padał na dwa wózki). Każda para amortyzo¬ 
wana była dodatkowo resorem firmy Fichtel 
& Sachs. Zwiększono również ilość kół pod¬ 
trzymujących do trzech par. Taki typ zawie¬ 
szenia posiadały również czołgi dwóch kolej¬ 
nych wersji. Różnice między nimi sprowadza¬ 
ły się do nieco różnych resorów i innego moco¬ 
wania amortyzatorów, o czym dalej. Przy oka¬ 
zji zmian, w układzie jezdnym zwiększono dłu¬ 
gość oporową gąsienic do 322 cm. 

Jeśli chodzi o pozostałe modyfikacje, kie¬ 
rowca otrzymał peryskop KFF 2 i inną osłonę 
otworu obserwacyjnego. Na lewej ścianie ka¬ 
dłuba, tuż za bocznym otworem obserwacyj¬ 
nym kierowcy, zamocowano rozkładaną w bok 


podstawę, służącą do zamontowania karabi¬ 
nu maszynowego MG 34, przeznaczonego do 
obrony przeciwlotniczej. Mógł on być obsługi¬ 
wany tylko podczas postoju czołgu przez jed¬ 
nego z członków załogi - oczywiście w tym 
celu musiał przebywać na zewnątrz pojazdu. 
Zmianie uległa wieżyczka dowódcy, w przy¬ 
padku której wykorzystano typ basztowy, jak 
w czołgach Pz.Kpfw. IV Ausf. A, oraz kształt 
wlotów powietrza na górnej płycie kadłuba. 
Tej samej modyfikacji poddano układy wyde¬ 
chowy i chłodzenia silnika. Mocowanie anteny 
prętowej pozostało po prawej stronie, ale prze¬ 
sunięto je nieco do tyłu, podobnie jak drew¬ 
niany stelaż przeznaczony do jej przewożenia. 
Również włazy, służące do dostępu do układu 
kierowniczego, na przedzie kadłuba otrzymały 
inny kształt. Były one teraz okrągłe, a mocowa¬ 
no je na zawiasach. 

PZ.KPFW. III |3,7 CM) 

(SD.KFZ. 141} AUSF. C 

Kolejna niskoseryjna wersja tytułowego czołgu 
- Pz.Kpfw. III (3,7 cm) Ausf. C (Sd.Kfe. 141) 



Po zakończeniu produkcji wersji E zaczęto wytwarzać model F (zakłady Daimler-Benz, Henschel, MAN, Alkett oraz 
FAMO), kontynuowano ją do łlpca 1940 roku i łącznie wyprodukowano 435 sztuk. 
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(3a. Serie/Z.W.), rozwinięta z Z.W. 4, budo¬ 
wana była od czerwca 1937 do stycznia 1938 
toku przez zakłady Daimler-Benz. Wieże do¬ 
starczały firmy Krupp i Alkett (Altmarkisches 
Kettenwerk GmbH) w Spandau i Falkense. 
Podobnie jak w poprzednim przypadku, wy¬ 
produkowano 15 sztuk (numery podwozia 
60301-60315). Zmiany w zawieszeniu były 
niewielkie. Wprowadzono układ 2-4-2, w któ¬ 
rym pierwszy i ostatni wózek nośny amortyzo¬ 
wane były przez małe resory piórowe, zamon¬ 
towane równolegle do podłoża, natomiast dwa 
wózki jezdne w środku łączyły podobne reso¬ 
ry, ale już znacznie większe. Poza tym pierw¬ 
sza i ostatnia para posiadała własne półeliptycz- 
ne amortyzatory, mocowane przy pierwszym 
i ósmym kole. 

Nie licząc modyfikacji podwozia, czołgi no¬ 
wej wersji w niewielkim stopniu różniły się od 
poprzedniej. Ponownej zmianie poddano układ 
wydechowy, wprowadzono inny zaczep holow¬ 
niczy. Umieszczono inną wieżyczkę dowódcy 
(jak w Pz.Kpfw. IV Ausf. C), zaś jej pancerz 
wzrósł do 30 mm. Powrócono do kwadrato¬ 
wych otworów serwisowych w przedniej części 
kadłuba, znanych z Ausf. A. Klapka, zasłania¬ 
jąca otwór obserwacyjny na lewej ścianie wieży 
nie posiadała szczeliny obserwacyjnej. 

PZ.KPFW.lii (3,7 CM) 

(SD.KFZ. 141) AUSF. D 

Pz.Kpfw. III Ausf C został wyparty z produk¬ 
cji przez wersję oznaczoną jako Pz.Kpfw. III 
(3,7 cm) Ausf. D (Sd.Kfz. 141) (3b Serie/Z.W.). 
Montaż rozpoczęto w styczniu 1938 r. w zakła¬ 
dach Daimler-Benz, wieże dostarczały firmy 
Krupp i Alkett. Ogółem zbudowano 30 ma¬ 
szyn w dwóch seriach. Główna liczyła 25 po¬ 
jazdów o numerach seryjnych w zakresie od 
60316 do 60340, zaś jej produkcję zakończono 
prawdopodobnie przed wrześniem 1938 roku. 
Pięć ostatnich maszyn, o numerach 60221- 
-60225, otrzymało wieże i kadłuby z czołgów 
2. Serie/Z.W. (a więc Ausf B). Zarówno jed¬ 
ne, jak i drugie pochodziły z piątki czołgów 
tej wersji, przerobionych na działa samobieżne 
StuG III. Produkcję pojazdów zakończono do¬ 
piero w październiku 1940 r. Opóźnienie po¬ 
dyktowane było realizacją zamówień na maszy¬ 
ny nowszych wersji: Ausf E, F i G, stąd też 
tych 5 ostatnich „trójek” Ausf D miało pewne 
modyfikacje, pochodzące z wariantów później¬ 
szych (np. jarzmo Kugelblende 30). 

Pojazd miał analogiczny do dwóch poprzed¬ 
nich wersji układ jezdny. W rym przypadku 
zmieniono tylko mocowanie resorów przy d ru¬ 
gim i siódmym kole jezdnym oraz konstrukcję 
koła napinającego i napędowego. Wspomniane 
resory mocowane były ukośnie, a nie równole¬ 
gle do podłoża. W czołgach, przypuszczal¬ 
nie nie we wszystkich, pogrubiono pancerz 
do 30 mm, co pociągnęło za sobą wzrost ma¬ 
sy. Oprócz tego kolejnej modyfikacji podda¬ 
no kształt wieżyczki dowódcy. Wykonana by¬ 
ła obecnie z pięciu pierścieni z pięcioma szcze¬ 
linami obserwacyjnymi I opancerzeniem gru¬ 
bości 30 mm. Od tego modelu w użyciu by- 


3 Pz.Kpfw. III Ausf. F (nr 156) na ulicy Maastricht, Holandia, maj 1940 r. 
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& Pz.Kpfw. III, prawdopodobnie Ausf. F. Belgia, maj 1940 r. 


la zsynchronizowana skrzynia przekładniowa 
Zahnradfabrik ZF SSG 76, która posiadała 
sześć biegów do jazdy do przodu i jeden wstecz¬ 
ny. Prędkości kształtowały się następująco: 
i'(1:9,02) -3,9 km/h, 2 (1:4,68) -7,5 km/h, 
3 (1:2,76) - 12,8 km/h t 4 (1 tl.,82) - 19,3 km/h, 
5 (1:1,29) - 27,3 km/h, 6 (1:1) - 35,2 km/h, 
bieg wsteczny (1:73)" 4,8 km/h. 

jak widać, prędkość nie uległa zmianie, ale 
czołg zyska! lepsze przyśpieszenie, jeśli chodzi 
o pozostałe modyfikacje, wprowadzono cztery 
zbiorniki paliwa (dwa po obu stronach silnika), 
każdy o pojemności 75 i oraz zmieniono kon¬ 
strukcję płyty nadsilnikow r ej kadłuba, w której 
zamontowano włazy do obsługi technicznej już 
bez żaluzji wentylacyjnych. Zmodyfikowano 
także boczny wlot powietrza do komory silni¬ 
kowej i przednie zaczepy holownicze. Od no¬ 
wej wersji nic montowano już podstawy pod 
przeciwlotniczy MG 34, ale w pojazdach, któ¬ 
re go jeszcze posiadały, pozostał. 


CZOŁGI DOWODZENIA 

„Rodzinę” gąsienicowych wozów dowodzenia, 
zapoczątkowano pojazdami wykorzystującymi 
pod wozi a czołgów lekkich Pz.Kpfw. I. Były to tak 
zwane kle i ner Panzerbefehlswagen. Z czasem 
okazały się one jednak zbyt małe i zbyt słabo 
opancerzone, dlatego też rozpoczęto poszuki¬ 
wania nowego pojazdu, który mógłby je zastą¬ 
pić. Wybór padł na czołgi Pz.Kpfw, III. Pierw¬ 
szym, wykorzystującym konstrukcję „trójki”, by! 
Panzerbefehlswagen IIJ Ausf Dl (3t Serie/Z.W), 
Od czerwca 1938 do marca 1939 r. w zakła¬ 
dach Daimler-Benz, zajmujących się również 
budową poprzednich wozów dowodzenia, wy¬ 
produkowano 30 nowych maszyn o numerach 
podwozia 00341-60370. Budowano je w trzęch 
odmianach: Sd.Kiż. 266, Sd.Kfz, 267 i Sd.Kfz. 
268. Pierwsza z nich posiadała zestawy radio¬ 
we FuG 6 i FuG 2, druga FuG 6 i FuG 8, zaś 
trzecia FuG 6 i FuG 7* Załoga pojazdu liczy¬ 
ła 5 osób: dowódcę, zastęp 
i dwóch radiooperatoró\ 
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Panzerbefehlswagen III Ausf. E. 






















































































































































































































































































































































































S Czołgi Pz.Bef.Wg. III Ausf. E z 2. Dywizji Pancernej, Grecja, kwiecień 1941 r. W miej- 2 Pz.Bef.Wg. III Ausf. E z 36. pułku pancernego, Ukraina, wrzesień 1941 r. 
sce jednego karabinu maszynowego oraz armaty kalibru 37 mm montowano atrapy. 


Zewnętrznie czołg dowodzenia bardzo 
przypominał Pz.Kpfw. III Ausf. D, zresztą nie 
mógł odbiegać wyglądem od standardowych 
wozów bojowych, żeby nie stać się zbyt szyb¬ 
ko celem dla nieprzyjaciela. Najbardziej rzu¬ 
cało się w oczy umieszczenie na górnej płycie 
przedziału silnikowego anteny ramowej. Ante¬ 
na prętowa montowana była na prawej stronie 
kadłuba. Różnice konstrukcyjne sprowadzały 
się także do nieruchomej wieży, wprowadzenia 
dwudzielnych drzwi na jej bokach czy też za¬ 
stosowania grubszego opancerzenia: przód, bo¬ 
ki i tył kadłuba oraz wieży miały po 30 mm 
grubości, górne i poziome płyty kadłuba od 16 
do 17 mm, zaś dach wieży 12 mm. Pojazd nie 
posiadał głównego uzbrojenia-jedynym środ¬ 
kiem walki był karabin maszynowy MG 34 
z zapasem amunicji (1500 nabój ów) ..Umiesz¬ 
czony był w wieży, operował natomiast po 60° 
w płaszczyźnie poziomej, a w pionowej w za¬ 
kresie od -15° do +35°. Zamiast armaty mon¬ 
towano jej atrapę. W miejscu kadłubowego ka¬ 
rabinu maszynowego pozostał otwór strzelecki, 
czołgi miały również dodatkowe otwory obser¬ 
wacyjne w bocznych ścianach kadłuba. Wizjer 
kierowcy w przedniej płycie pancernej otrzy¬ 
mał daszek przeciwdeszczowy. 

Drugim czołgiem dowodzenia, a zarazem 
ostatnim, który wykorzystywał wspomniane 
w mule warianty „trójki” z armatą 37 mm, 
był Panzerbefehlswagen III Ausf. E. Jego cechy 
charakterystyczne (antena ramowa) były bar¬ 
dzo zbliżone do wozu dowodzenia wersji Ausf 
Dl , z tą różnicą, że wykorzystywał rozwiązania 
znane z czołgów Pz.Kpfw Ili Ausf E, a więc 
posiadał na przyIdad inny układ napędowy. 
Od lipca 1939 do lutego 1940 r< hale monta¬ 
żowe zakładów Daimler-Benz opuściło 45 ta¬ 
kich pojazdów, które otrzymały numery 60501- 
-60545. Również w tym przypadku funkcjo¬ 
nowały trzy odmiany: Sd.Kfz, 266 (FuG 6 
i FuG 2), Sd.Kfz. 267 (FuG 6 i FuG 8) oraz 
Sd.Kfz. 268 (EuG 6 i FuG 7)- 

W obu przypadkach radiostacje posiadały 
następujące parametry: EuG 2 częstotliwość 
pracy w pasie 27,20 - 33,30 MEIz w zakresie 
fal ultrakrótkich; FuG 6 - w jej skład wcho¬ 


dził nadajnik typu $E20u o mocy 20 w i od¬ 
biornik typu „c”. Pracowała na częstotliwości 
27,20-33,30 MHz w zakresie fal ultrakrótkich, 
zasięg w czasie jazdy 4-8 km (klucz) i 34 km 
(fonia); FuG 7 do łączności z lotnictwem; po¬ 
siadała nadajnik typu SE20u (moc 20 w) i od¬ 
biornik typu „d”. Częstotliwość pracy w obrę¬ 
bie 42,10 - 47,80 MHz w zakresie fal ultra¬ 
krótkich, jej zasięg w czasie jazdy wynosił 
80 km (klucz) i 70 km (fonia); FuG 8 z na¬ 
dajnikiem typu SE30 o mocy 30 w i odbior¬ 
nikiem typu „a”. Pracowała na częstodiwości 


inż. Wilhelma Kniekampa ulepszonego pod¬ 
wozia, dzięki któremu pojazd miał rozwinąć 
prędkość dochodzącą do 70 km/h. Projekt naz¬ 
wano Z.W. 38. Nowe podwozie okazało się być 
na tyle efektywne, że wprowadzono je we wszy¬ 
stkich kolejnych wariantach „trójek”. Jego cechą 
charakterystyczną było zastosowanie sześciu par 
kół jezdnych o wymiarach 520/95 mm. Za¬ 
mocowano je na drążkach skrętnych, co spra¬ 
wiło, że po prawej stronie czołgu koła jezdne 
wysunięte były wprzód o 127 mm. Oprócz te¬ 
go przy pierwszej i ostatniej parze zainstalowa- 



835—3000 KHz w zakresie fal krótkich. Zasięg 
radiostacji wynosił w czasie postoju 25 km fo¬ 
nią lub 70 km kluczem, zaś w czasie jazdy za¬ 
sięg ten spadał do odpowiednio 10 km (fonia) 
i 40 km (klucz). 


Produkcję wielkoseryjną trójek” wprowadzono 
wraz z pojawieniem się wersji Pz.Kpfw. III 
(3,7 cm) Ausf E (Sd.KE 141) (4 Serie/Z. W), 
a więc od grudnia 1938 r. Powstanie nowego 
wariantu związane było z opracowaniem przez 


no hydrauliczne amortyzatory. Wprowadzono 
lżejsze koła napinające, zachowując trzy pary 
koi podtrzymujących o wymiarach 310/70 mm, 
ale o innym kształcie. Zarówno kota jezdne, 
jak i podtrzymujące miały bandaże gumowe. 
Po każdej stronie wanny kadłuba, nad drugim 
i trzecim kołem jezdnym, znajdowały się zapa¬ 
sowe wyjścia ewakuacyjne. Wprowadzono no¬ 
we gąsienice Kgs. 6111/380/120 o szerokości 
380 mm. 

Do produkcji nowego wariantu zaangażo¬ 
wano, oprócz zakładów Daimler-Benz, także 
MAN, Zwłoka w dostawie skrzyń biegów oraz 
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Panzer III Ausf. A o numerze taktycznym „223' 
II plutonu, 2. kompanii, 1. Pułku Pancernego 
z 1. Panzer Division, Polska, wrzesień 1939 r. 


Panzer III Ausf. B z plutonu sztabowego 
niezidentyfikowanej dywizji pancernej, 
Polska, wrzesień 1939 r. 


Panzer III Ausf. F z Panzer Regiment 35, 
4.Panzer Division, Francja, czerwiec 1940 r. 


Panzer III Ausf. E/F z Panzer Regiment 31, 
S.Panzer Dwision, Bałkany, wiosna 1941 r. 
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ich wadliwe działanie, spowodowały opóźnie¬ 
nia w produkcji czołgów, stąd też zakładany 
termin września 1938 r. jako data zakończenia 
produkcji nie został dotrzymany, 96 pojaz¬ 
dów opuściło hale montażowe do października 
1939 r. Zbudowano 41 sztuk w pierwszej z wy¬ 
mienionych firm (numery podwozia 60401- 
“66441) i 55 maszyn w drugiej (60442- 
“| 60496), Wieże dostarczały Krupp (6 sztuk) 
i Alken (90 sztuk). 

Nie licząc gruntownej modyfikacji układu 
jezdnego, nowy czołg otrzymał grubszy pan¬ 
cerz. Przód i boki kadłuba zbudowane były 
z płyt grubości 30 mm, tył - 20 mm, dno - 


16 mm, zaś strop kadłuba 23 mm. W związku 
z tym kadłubowy karabin maszynowy żarnom 
towano w dostosowanym do nowej grubości 
pancerza jarzmie Kugeiblende 30 - mógł się 
wychylać na boki po 15 stopni, w dól i w gó¬ 
rę zaś od -10 do +20 stopni. Od sierpnia 
193Ś r. na tylnym pancerzu umieszczano tm 
„koszyczek 51 , z pięcioma świecami dymnymi. 
Zapas amunicji do działa wzrósł do 123 pocis¬ 
ków, Włazy kierowcy 3 radiotelegrafisty były 
dwudzielne, otwierane w przód I w tył. Mody¬ 
fikacjom poddano również wieżę Pz.Kpfw. III. 
Grubość jej pancerza wynosiła: przód, boki 
i tył oraz jarzmo po 30 mm, dach 10 mm, wie¬ 


życzka dowódcy 30 mm. W efekcie zmian cię¬ 
żar czołgu wzrósł do 19,5 tony W bocznych 
płytach wieży zainstalowano dwuczęściowe 
drzwiczki. 

Z uwagi na grubsze opancerzenicy zastoso¬ 
wano iio>yy otwór kierowcy (Pahrersehklap- 
pe 30) z peryskopem KFF 1, zaopatrzony \\ r dol¬ 
ną i górną okiennicę, które mogły być zamyka¬ 
ne razem. Radiooperatorowi dodano dodatko¬ 
wy otwór obserwacyjny (Se hldappc 30). analo¬ 
gicznie do podobnego otworu kierowcy, wydę- 
t y w nadbudówce po jego sl ronię (jednakie nie 
we wszystkich Czołgach), nie posiadał on nato¬ 
miast szczeliny obserwacyjnej. Kolejną ważną 
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3 Pz.Bef.Wg. III Ausf. E owz Pz.Kpfw. III Ausf. H {uzbrojony w armatę 50 mm) należące do 14. Dywizji Pancernej 
w Rosji, 1942 r. 





zmianą było zastosowanie mocniejszego, dwu- 
nastocylindrowego silnika Maybach HL120 TR 
o mocy 285 KM, przy 28000 obr./min i po¬ 
jemności 11900 cm'. Po jego prawej stronie’ 
znajdował się zbiornik na paliwo o pojemności 
3101. W czołgach wprowadzono nową, 10-bie- 
gową skrzynię biegów Variorex SRG-328-145 
o 10 biegach do jazdy w przód. Prędkości na 
poszczególnych przełożeniach kształtowały się 
następująco: 1 (1:8) -4,66 km/h, 2 (1:5,88) - 
6,27 km/h, 3 (1:4,39) - 8,39 km/h, 5 (1:2,43) 

- 15,16 km/h, 6 (1:1,81) - 20,36 km/h, 

7 (1:1,33)-27,71 km/h, 8 (1:1) -36,85 km/h, 

9 (1:1,34) - 49,38 km/h, 10 (1:1,82) - 67,07 
km/h, wsteczny (1:7,9) - 4,66 km/h. 

Mimo rozwijania przez czołgi dużej pręd¬ 
kości, załogom nakazano jazdę maksymalnie 
do 40 km/h, gdyż szybsze poruszanie się po¬ 
wodowało odparzanie gumowych bandaży na 
kołach jezdnych. 

PZ.KPFW. III (3,7 CM) 

AUSF.F (SO.KFZ. 141) 

Równolegle, ale w znacznie większej liczbie, 
produkowano kolejną wersję „trójki”, czyli 
Pz.Kpfw. III Ausf. F (Sd.Kfe 141) (5 Serie/ 
Z.W.), której produkcję rozpoczęto jeszcze 
w sierpniu 1939 r. Zakończono ją na przeło¬ 
mie kwietnia i maja 1941 roku, liczbą 435 po¬ 
jazdów. Czołgi budowano w zakładach: Alkett 

- 36 sztuk o numerach podwozia: 61601 - 
61636, Daimler-Benz - 95 maszyn, 6110] - 
61195, MAN — 96 czołgów, 61001 - 61096, 
Fahrzeug- und Motorenbau GmbH (FAMO) 
we Wrocławiu - 28 maszyn. 61201 - 61228, 
Henschel & Sohn w Mittelfeld^Kassd - 120 
egzemplarzy 61301 — 1 61420 i Miihłenbau 
und Industrie AG (MIAG) w Braunscbwdg - 
60 „trójek”, 61501 - 61560. 

W pracach montażowych brały udział rów¬ 
nież zakłady Wegmann w Kassel, budujące 
część wieź pancernych. W zasadzie wariant ten 
był identyczny z poprzednim. Różnice były nie¬ 
wielkie. Podstawowa to wprowadzenie dodat¬ 
kowego wlotu powietrza do przedziału silnlko- 
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wego oraz zastosowanie nowego silnika May¬ 
bach HL 120TRM, aczkolwiek o tej samej mo¬ 
cy. Wprowadzono również osłonę podstawy 
wieży przed zaklinowaniem jej łożyska po tra¬ 
fieniu pociskiem wroga. Z tyłu kadłuba mon¬ 
towano zasobnik z pięcioma świecami dymny¬ 
mi, wystrzeliwanymi zdalnie z wieży. W niektó¬ 
rych czołgach tej wersji montowano zasobniki 
z tyłu wieży, tzn. Gepack Kasten lub Rommel- 
kiste. Od marca 1940 r. na lewym błotniku 
umieszczano światło Notek. 

Pierwsze 335 czołgów, wyprodukowanych 
do lipca 1940 r., uzbrojonych było w armaty 
3,7 cm KwK L/46,5 i trzy karabiny maszyno¬ 
we MG 34. Wskutek doświadczeń z kampanii 
francuskiej, jeszcze latem 1940 r. Hider polecił 
przezbroić Pz.Kpfw. III w armaty 5 cm KwK 
L/60. Urząd Uzbrojenia zmienił ten rozkaz, 
nakazując montaż 5 cm KwK L/42 w ostatnich 
100 czołgach tej wersji, natomiast od sierpnia 
1940 roku do 1942 roku, wszystkie pozostałe 
pojazdy przezbrojone w te armaty. 

CZOŁGI PODWODNE 
(ZANURZENIOWE) 

Jednym z ciekawszych wariantów był Tauch- 
panzer III - czyli czołg podwodny. Geneza je¬ 
go powstania wiązała się z przygotowaniami 
do inwazji na Wielką Brytanię, do której, we¬ 
dług F. Haidera, na 1 sierpnia 1940 r., wstępnie 
przeznaczono 100 czołgów Pz.Kpfw. 01 (90 
z armatą 37 mm i 1 0 z 50 mm) i 28 „czwórek", 
które przygotowano do jazdy po dnie. Ilość tę 
następnie zwiększono do 180 maszyn. W przy¬ 
padku Pz.Kpfw, 111 przewidywano przerobie¬ 
nie wersji Ausf F, G i H, a także Pz.Bef.Wg. III 
Ausf £; W tym samym miesiącu utworzono 
cztery samodzielne bataliony (Tauch-Panzer- 
AbteilurigL każdy miał posiadać 63 czołgi 
i składać się z: dowództwa (I Tauchpanzer III 
w wersji dowodzenia i 2 Tauchpanzer 111), 
trzech kompanii (w każdej Scbwtmmpanzei II, 
12 Tauchpanzer III i 4 Tauchpanzer IV. 

W sierpniu 1940 r. w batalionach byio już 
152 Tauchpanzerów 111, ilość ra wzrosła po kil¬ 


ku dniach do 168 sztuk. Ostatecznie do lądo¬ 
wania w Anglii nie doszło. W październiku Hit¬ 
ler zarzucił przygotowywania do operacji „See- 
lowe”. Pojazdy miały się jednak przydać, gdyż 
jeszcze jesienią, w związku z planowaną ope¬ 
racją „Barbarossa”, przystąpiono do tworze¬ 
nia 18 DPanc, do której włączono wszystkie 
cztery wspomniane bataliony. Tuż przed inwa¬ 
zją, część pojazdów przeniesiono do 3 DPanc. 
Tauchpanzery wzięły udział między innymi 
w forsowaniu Bugu. 

Jeśli chodzi o konstrukcję, czołgi pływa¬ 
jące zasadniczo zachowały właściwości bojo¬ 
we i wygląd pojazdów z których się wywodziły. 
Niezbędne zmiany polegały na uszczelnieniu 
włazów oraz otworów obserwacyjnych i strze¬ 
leckich brezentem, gumowymi uszczelkami lub 
specjalną pastą. Na wieżyczkę dowódcy nawi¬ 
nięto specjalny pokrowiec z podgumowanego 
płótna, zaś na jarzmo uzbrojenia również gu¬ 
mowe uszczelki. Między wieżę i kadłub umie¬ 
szczono gumowy przewód, wypełniony powie¬ 
trzem (w celu szybszego przywrócenia czołgom 
zdolności bojowych). Tauchpanzer III i IV otrzy¬ 
mały specjalne „kominy” powietrzne o długo¬ 
ści 18 m i szerokości 200 mm, umożliwiające 
dopływ powietrza do silnika i wydalanie spalin 
(na tłumiku zamontowano specjalne zawory 
zwrotne, zamykające wydostawanie się spalin). 
Przewidywano również wariant, który moż¬ 
na było zastosować, gdyby do wnętrza dostała 
się woda, wówczas do jej usuwania miała słu¬ 
żyć specjalna pompa. Tak przygotowany czołg 
mógł pokonać głębokość ok. 12-15 m. 


PZ.KPFW. III (3,7 CM) 

(SD.KFZ. 141) AUSF. G 

Ostatnim czołgiem, w którym stosowano jesz¬ 
cze armaty kalibru 3,7 cm, był Pz.Kpfw. III 
(3,7 cm) Ausf G (Sd.Kfc. 141) (6 Serie/Z.W), 
prawie niezmieniony w stosunku do wersji 
Ausf F. Produkowany był od marca 1940 r. 
do lutego 1941 r. przez zakłady: Daimler-Benz 
(60 „trójek” o numerach podwozia 65801- 
-65860), Henschel & Sohn (155 maszyn, 
65101—65255), MAN (90 czołgów, 65001— 
-65090), Alkett (150 sztuk, 65401-65550), 
MIAG (80 pojazdów, 65720-65799), Maschi- 
nenfabrik Niedersachsen-Hannover (MNH) 
w Hanowerze (50 egzemplarzy, 65901-65950), 
FAMO (15 pojazdów, 65365-65379). 

Spośród zamówionych 800, wyproduko¬ 
wano w sumie 600 czołgów - zaprzestanie pro¬ 
dukcji spowodowane było problemami ze skrzy¬ 
niami biegów Variorex. Pierwsze zbudowane 
egzemplarze posiadały jeszcze działka 3,7 cm 
KwK L/46,5 w wewnętrznym, nieosłoniętym 
jarzmie oraz dwa karabiny MG 34. Pozostałe, 
produkowane od czerwca 1940 r. 5 uzbrojo¬ 
no już w armaty 5 cm KwK L/42, umieszczo¬ 
ne w jarzmie zewnętrznym. Pojazdy z armata 
mi 3 >7 cm otrzymały wówczas oznaczenie 
6a Serie/Z.W., zaś z 5 cm - 6b Sene/Z.W, 

Zmiany konstrukcyj ne dotyczyły zwiększe¬ 
nia grubości pancerza rybiego z 20 do 30 mm, 
standardem stało się montowanie światła No¬ 
tek na lewym błotniku, modyfikacji poddano 
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również wizjer kierowcy. Ten ostatni dyspono¬ 
wał także nowym, podwójnym peryskopem 
obserwacyjnym KFF 2 o powiększeniu xl,15 
I polu widzenia 50°. W wersji tej standardem 
było montowanie Rommelkiste z tylu wieży. 
Poza tym zmianie uległa konstrukcja wieżyczki 
dowódcy Z przodu dachu wieży, nieco na le¬ 
wo, zamontowano wentylator. 

Dodać należy, że pojazdy wysyłane do Afry¬ 
ki wyposażane były w dodatkowe filtry powie¬ 
trza i ulepszony system chłodzenia. Zostały one 
nazwane PzKpfw III Ausf. G(Tp) - skrót, ozna¬ 
czający tropikalny (Tropisch/Trop/Tropen). 
Z czasem przód kadłuba wzmacniano dodat¬ 
kowo mocowanymi do niego fragmentami gą¬ 


sienic. 


POJAZD PRZECIWMINOWY 

Wśród wielu niemieckich maszyn z okresu 
II wojny światowej, służących do oczyszcza¬ 
nia pól minowych, znaleźć można wóz ozna¬ 
czony jako Minenraumpanzer, zwany również 
Minenraumgerat mit Pz.Kpfw., a w literaturze 
Minenraumpanzer III. Zaprojektowany został 
w zakładach Krupp w 1940 r., a jego rola spro¬ 
wadzała się do ciągnika dla trału naciskowego, 
zamocowanego na specjalnym ramieniu przed 
pojazdem. Opisywany wóz ważył około 20 t, 
w jego konstrukcji wykorzystano natomiast 
wiele elementów czołgów Pz.Kpfw. III, choć¬ 
by w układzie jezdnym, wzmocnionym dodat¬ 
kowo stalowymi elementami. 

Powstał tylko jeden pojazd tego typu. Pod 
koniec wojny został on zdobyty przez Aliantów 
i umieszczony w składnicy pod Paryżem. Nie 
wiadomo, co się z nim stało później. 


ORGANIZACJA ODDZIAŁÓW 
I ZARYS ZASTOSOWANIA 
BOJOWEGO 

„Trójki” wczesnych wersji wzięły udziałw 1938 r. 
w Anschlussie Austrii, a następnie w zajęciu 
Sudetów. Nieliczne uczestniczyły również w ata¬ 
ku na Polskę. W 1940 r. uznano, że nie speł¬ 
niają wymogów pola walki, zostały więc wy¬ 
cofane z jednostek bojowych i przeznaczone 
do ćwiczeń. Znane są zdjęcia czołgów Ausf. A, 
pozbawionych wieży i górnej: części kadłuba, 
przeznaczonych do szkolenia kierowców. 

Według organizacji wojennej, na wrzesień 
1939 r. czołgi Pz.Kpfw. III powinny znajdować 
się w sztabach pułku i dywizjonu pancernego 
(po 1 pojeździć). Dwa dywizjony tworzyły 
pułk, zaś dywizjon składał się z kompanii śred¬ 
niej czołgów i dwóch kompanii lekkich, z jed¬ 
nym plutonem Pz.Kpfw. JI i trzema plutona¬ 
mi Pz.Kpfw. III (po 5 w każdym). Dodatkowo 
sekcja dowodzenia kompanii miała posiadać 
dwa czołgi tego typu. W dywizjonie miał znaj¬ 
dować się również szwadron czołgów zapaso¬ 
wych z 4 „trójkami”. 

Do momentu rozpoczęcia agresji na Polskę 
we wrześniu 1939 n, na stanie armii niemiec¬ 
kiej odnotowano następujące ilości czołgów 
Pz.Kpfw. III i Pz.BefWg, III: ] października 
1937- 12, I stycznia 1938 — 23* I kwietnia 
1938 -43, 1 lipca 1938-56, 1 października 



1938 - 59 i 2 czołgi dowodzenia, 1 marca 1939 
-60 i 30 czołgów dowodzenia, 1 sierpnia 1939 

— 98 i 35 czołgów dowodzenia. 

Z tej liczby 87 maszyn funkcjonowało 
w pierwszej linii, reszta, czyli 11 sztuk, pozosta¬ 
wało w dyspozycji wojsk lądowych. Ponieważ 
niemieckie dywizje pancerne formowane były 
według różniących się między sobą etatów, stąd 
też ilości czołgów były różne.Według Thomasa 
Jentza szczegółowy ich przydział wyglądał na¬ 
stępująco: L DPanc - 26 pojazdów, 2. DPanc 

- 6 maszyn, 3. DPanc - 43 wozy, natomiast 
5. i 10. DPanc, a także DPanc „Kempf” i I ba¬ 
talion 10. pułku pancernego - po 3 sztuki. 
Patrząc pod kątem parametrów bojowych, 
„trójki” przewyższały pod wieloma względami 
najsilniejsze czołgi polskie, czyli Vickers Mk E 
i 7TP. Mimo to Niemcy stracili ok. 30 wozów 
tego typu, z czego 19 bezpowrotnie. 

W grudniu 1939 r. na stanie Panzer- 
truppen znajdowało się 223 pojazdów, w lu¬ 
tym 1940 r. 257, zaś 10 maja 1940 r., a więc 
na chwilę przed uderzeniem na Francję, Belgię 
i Holandię, w linii znajdowało się 349 czołgów. 
Były one przydzielone następująco: 1., 2. i 10. 
DPanc po 58 sztuk, 3. DPanc - 42 maszyny, 


4. DPanc - 40 „trójek”, 5. DPanc - 52 czołgi, 
wreszcie w 9. DPanc znajdowało się 41 pojaz¬ 
dów. Straty całkowite wyniosły 135 maszyn. 

Organizacja pułku pancernego z okresu 
walk we Francji charakteryzowała się zmniej¬ 
szeniem ilości najbardziej potrzebnych czoł¬ 
gów średnich. Spowodowane było to utwo¬ 
rzeniem czterech nowych dywizji pancernych 
(zreorganizowanych z dywizji lekkich), w związ¬ 
ku z czym należało uzupełnić stany tych jedno¬ 
stek kosztem już istniejących. W lutym 1940 r. 
lekka kompania czołgów składała się z sekcji 
dowodzenia, w której znajdował się jeden czołg 
Pz.Kpfw. III oraz z dwóch plutonów po trzy 
„trójki” i dwóch wyposażonych w pojazdy lekkie. 

Wiosną 1941 r. pięć Ausf. D, z wieżami 
i kadłubami z wersji Ausf. B, zostało przewie¬ 
zionych do Norwegii i w ramach Panzer Abteil- 
ung zbV 40 wzięły udział w walkach w Fin¬ 
landii. Z czasem stan Pz.Kpfw. III w Panzertrup- 
pen wzrastał, ale w ogólnej ich ilości coraz 
większy udział miały czołgi z silniejszym uzbro¬ 
jeniem kalibru 5 cm (później również 7,5 cm), 
montowanym fabrycznie, jak i pojazdy przez- 
brojone z armat 3,7 cm. O nich jednak w czę¬ 
ści kolejnej. 59 
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Ćwiczenia z czołgami Tauchpanzer III przed przewidywanym lądowaniem w Anglii. Francja 1940 r. 
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trzeby mobilizujących się jednostek: 5850 ka¬ 
rabinów, 121 ręcznych karabinów maszyno¬ 
wych wz.28, 36 ciężkich karabinów maszyno¬ 
wych wz.30. Z rozrzuconych na znacznym ob¬ 
szarze wojsk generał Kleeberg utworzył cztery 
samodzielne zgrupowania taktyczne: „Kobryń” 
- siedem batalionów piechoty, „Drohiczyn Po¬ 
leski” - trzy bataliony piechoty, „Jesiodła” - je¬ 
den batalion piechoty, „Brześć 5 - trzy batalio¬ 
ny. Tymi niewielkimi siłami dowódca SGO 
„Polesie” zamierzał bronić odcinka frontu od 
Brześcia do Pińska. Było to jednak zadanie nie¬ 
wykonalne, dlatego też gen. Kleeberg postano¬ 
wił skoncentrować swoje oddziały na najważ¬ 
niejszych odcinkach, tj. w Brześciu i Kobryniu, 
a pozostałe odcinki jedynie dozorować siłami 
osłonowymi. 

Do 17 września ściągnięto z przedpola, na 
główną pozycje obrony, prawie wszystkie jed¬ 
nostki. Tego samego dnia twierdza w Brześciu 
znalazła się w rękach niemieckich, co praktycz¬ 
nie zlikwidowało lewe skrzydło wojsk polskich 


KOCK - OSTATNIA BITWA 
POLSKIEGO WRZEŚNIA 
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Rozkazem Naczelnego Wodza z 9 września, dowodzony przez gen. Kleberga 
IX Okręg Korpusu (OK) miał zorganizować własnymi siłami obronę odcinka 
Brześć - Pińsk oraz rozpoznawać na północ od tej linii. Marszałek Rydz-Śmigły 
zamierzał utworzyć główną linie oporu na rubieży Pińsk-Brześć-Kock-linia 
Wieprza-Wisła-San. Warszawa i Modlin miały się bronić w całkowitym okrąże¬ 
niu. Tego samego dnia powołana została do życia Samodzielna Grupa Operacyj¬ 
na „Polesie" (SGO),-której dowódcą został generał Kleberg. W jej skład weszły 
wszystkie jednostki bojowe (za wyjątkiem wojsk Korpusu Ochrony Pogranicza 
i Flotylli Pińskiej), znajdujące się na obszarze IX OK. 


Wojciech Zalewski 


N atychmiast przystąpiono do formo¬ 
wania regularnych oddziałów bojo¬ 
wych. 10 września rozpoczęto two¬ 
rzenie w Baranowiczach i Slonimiu 
dwóch pułków piechoty (78. i 79.) - każdy 
dwubatalionowy oraz oddziałów dywizyjnych 
i pułkowych. W Brześciu rozpoczęto organi¬ 
zowanie, na bazie Ośrodka Zapasowego (OZ) 
9. DP, batalionu marszowego 82. pp, batalio¬ 
nów wartowniczych i tanecznych. Organizacja 
nowych jednostek przebiegała nad wyraz spraw¬ 
nie. Już 13 września gotowe do działań były: 
11/79. pp, 111/80. pp T ł/78, pp, 3. batalion ckm, 
batalion marszowy 79. pp (M/79.), M/80, pp, 
trzech batalion Junackich Hufców Pracy Utwo¬ 
rzono też dowództwo 80. pp, Brakowało jed¬ 
nak oddziałów artylerii. 

W tym samym czasie w Kobry ni u utwo¬ 
rzono w OZ 30 DP Dywizję Piechoty „Ko¬ 
bryń' (DP t ,K”) pod dowództwem pika Adama 


Eplera. W jej skład weszły 82., 83* 184. pp 
(każdy dwubatalionowy) oraz M/79, pp, który 
przybył transportem kolejowym ze Słonimia. 
W Zalesiu powstał V dywizjon 20. pułku ar¬ 
tylerii lekkiej (V/20, pal), mający na wyposaże¬ 
niu 10 dział. Gotowość organizacyjną DP „K” 
osiągnęła 14 września, choć p tym by nazywać 
ją pełnoetatową jednostką nie można było mó¬ 
wić, gdyż brakowało trzech dywizjonów artyle¬ 
rii i części oddziałów dywizyjnych, 

Z załogi twierdzy Brześć do 14 września 
utworzono: M/34, pp, M/35, pp, M/82, pp, 
8L i 82, batalion wartowniczy, dowodzący 
twierdzą gen. bryg. Kon stany P lisowski dyspo¬ 
nował też 112. i 113; kompanią czołgów lek¬ 
kich (Renault FT), dywizjonem artylerii lek¬ 
kiej (dal), 56, batalionem saperów i baterią ar¬ 
tylerii przeciwlotniczej. 

Z magazynów Głównej Składnicy Uzbro¬ 
jenia w Stawach kolo Dęblina wydano na po- 



Generał brygady Franciszek Kleeberg (1 lutego 1888 r- 
-S kwietnia 1941 r.) dowódca Samodzielnej Grupy Ope- 
racyjnej^Polesie". 


- dalej na południe nie było żadnych rubie¬ 
ży obronnych. Załoga Brześcia wycofała się na 
południe zachodnim brzegiem rzeki, 

W tym samym czasie cały niemiecki XJX 
KA skoncentrował się na obszarze Brześć-Wło¬ 
dawa. a jego 2. Dywizja Piechoty Zmotoryzo¬ 
wanej (2. DPZmot.) zaatakowała Kobryń od 
zachodu. W tej sytuacji zadanie obrony Polesia 
straciło zupełnie sens i SGO „Polesie” rozpo¬ 
częła odwrót w kierunku Kowla. 

Gdy 17 września w sztabie SGO „Polesie” 
otrzymano informacje o sowieckiej agresji. 
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wszelkie aspekty militarne będące podwaliną 
planów obronnych wojsk polskich na Polesiu 
runęły - całe prawe skrzydło zostało wysta¬ 
wione na uderzenie Sowietów, którzy mo¬ 
gli nadejść w ciągu najbliższych dni. Co gor¬ 
sze, również tyły były zagrożone, gdyż uderza¬ 
jąca z południa sowiecka 5. Armia szybko szła 
na Kowel. 

SGO „Polesie” znalazła się w potrzasku po¬ 
między obydwoma agresorami. Rozpoczął się 
marsz, który mógł się zakończyć walną bitwą, 
gdziekolwiek miałaby się ona rozegrać, bądź 
też całkowitą dezorganizacją grupy i jej roz¬ 
padem. W tym pierwszym przypadku należa¬ 
ło jedynie zyskać czas na przeszkolenie wojsk, 
zgranie w pododdziałach i wcielenie do woj¬ 
ska jak największej liczby żołnierzy spośród 
wszechobecnych maruderów, wracających do 
swoich domów ze wschodu i zachodu. 

Ten ostatni aspekt był wyjątkowo trud¬ 
ny, należało bowiem włączać do pododdzia¬ 
łów jedynie tych spośród byłych żołnierzy, któ¬ 
rzy wykazywali się wysokim (jak na obecną sy¬ 
tuację) morale i chcących się bić. Tymczasem 
większość maruderów pochodzenia ukraiń¬ 
skiego i białoruskiego pragnęła jedynie zrzucić 
mundur i zaszyć się w swoich domach. 

W trakcie przegrupowań po zachodnim 
Polesiu, SGO „Polesie” przeszła reorganiza¬ 
cję i 28 września jej struktura wyglądała nastę¬ 
pująco: 60. DP „Kobryń” - dowódca pułkow¬ 
nik Adam Epler, dowódca piechoty dywizyjnej 

- ppłk dypl. w st. sp. Tadeusz Śmigielski, do¬ 
wódca artylerii dywizyjnej - mjr Stanisław Ole¬ 
chowski, szef sztabu - mjr Franciszek Ksawery 
Schoener, kwatermistrz - mjr Michał Leszczak, 
182. pp - ppłk Franciszek Targowski, 183. pp 

- ppłk Władysław Seweryn, 184. pp - mjr 
Józef Edmund Żeleski, samodzielny batalion 
179. pp - mjr Michał Bartula, V dywizjon 
20 pal - kpt. rez. Ludwik Łoś (dwie baterie 
75 mm armat i dwie baterie 100 mm haubic), 
kawaleria dywizyjna - ppłk Anatol Dworenko- 
Dworkin, kompania przeciwpancerna moto¬ 
rowa - por. Czesław Malinowski, kompania 
karabinów maszynowych nr 97 - ppor. Józef 
Socha, kompania telefoniczna - por. Zygmunt 
Sikora, pluton żandarmerii nr 91 - ppor. Ma¬ 
ksymilian Muszyński. 50. DP „Brzoza” - do¬ 
wódca pułkownik Ottokar Brzoza-Brzezina, 
dowódca piechoty dywizyjnej - ppłk Kazimierz 
Franciszek Gorzkowski, dowódca artylerii dy¬ 
wizyjnej - ppłk Stani sław Asłanowicz, szef szta¬ 
bu . — ppłk dypl. Zenon Wiesław Adamowicz, 
kwatermistrz - pik w st. sp. Tadeusz Łako- 
cińskh 1 78. pp — mjr Tadeusz Król (do 1 X), 
od 1 X-ppłk Władysław Michał Dcc, 179, pp 

- ppłk Władysław Żabiński, 180. pp - mjr 
Franciszek Pająk, dywizjon artylerii lekkiej - 
kpt. Marian Po raj Jankowski, batalion saperów 

- mjr Cyprian U łaszy n, kompania łączności 

- por. Rostkowski, kolumna samochodowa — 
por. rez. Jakub Otto Fiński, pluton pieszy żan¬ 
darmerii Nr 92 - kpt. Grzegorz. Czeski, Pod¬ 
laska Brygada Kawalerii - dowódca generał 
Ludwik Kmicic-Skrzyński, 5, pułk ułanów - 
d-ca ppłk Jerzy Anders, 9. psk — d-ca pik Ta¬ 


deusz Falewicz, dywizjon kawalerii Niewirków, 
szwadron ckm, bateria artylerii, 1. szwadron 
łączności, 3. bateria 14 dak. Dywizja Kawa¬ 
lerii „Zaza” - dowódca generał Zygmunt Pod- 
horski, w składzie: Brygada Kawalerii Plis - d- 
ca płk Kazimierz Plisowski, 2. pułk ułanów - 
d-ca mjr Antoni PlatonofF*, 10. pułk ułanów - 
d-ca ppłk Kazimierz Karol Busler, dywizjon ka¬ 
walerii 5. pułku ułanów - dr-ca mjr Bronisław 
Kulik, 1. szwadron pionierów, 14. dywizjon 
artylerii konnej - d-ca ppłk dypl. Tadeusz Ży- 
borski, Brygada Kawalerii Edward - d-ca płk 
Edward Milewski, 3. pułk szwoleżerów - d-ca 
mjr Edward Witkowski, 1. pułk ułanów - d- 
ca ppłk Karol Anders, 3. pułk strzelców kon¬ 
nych - d-ca ppłk dypl. Jan Małysiak, 4. dywi¬ 
zjon artylerii konnej - d-ca ppłk Ludwik Kiok, 
11. szwadron pionierów. 



Podczas narady, w nocy z 27 na 28 wrze¬ 
śnia, dowódca SGO „Polesie” podjął decyzję 
o wykonaniu manewru w kierunku Puławy lub 
Dęblina i Maciejowic, z zamiarem przepra¬ 
wienia swych wojsk na zachodni brzeg Wisły 
i przejścia tam do działań partyzanckich. Góry 
Świętokrzyskie były swego rodzaju idee jhce pol¬ 
skich oficerów. Liczne rzeki, gęste lasy i poroz¬ 
rzucane po nich wioski miały stanowić bazę dla 
działań partyzanckich. Tyle tylko, że w przypad¬ 
ku wydzielonego, niewielkiego oddziału majo¬ 
ra Hubala, przetrwanie zimy w lasach przez kil¬ 
kunastu tysięcy żołnierzy i tysięcy koni było¬ 
by nierealne, nawet gdyby Niemcy nie prowa¬ 
dzili tam żadnych przeciwdziałam Wraz z wy¬ 
daniem decyzji o marszu na zachód, wysłano 
we wszystkich kierunkach patrole rozpoznaw¬ 
cze. Działały one wyjątkowo sprawnie i nie na¬ 



S Zbudowany przez saperów z 4. batalionu 13. DPZmot. pod Dęblinem, 16-tonowy most pontonowy o długości 
410 metrów. 


Zmieniono też numerację pułków, prze- 
mianowując (przykładowo) 80. pp na 180. pp. 
Zlikwidowano tym samym sytuację, że na 
froncie walczyły dwa pułki o tych samych nu¬ 
merach - 80. pp z SGO „Polesie” i 80. pp 
z 20. DP w obronie Warszawy. Nastąpiło przy 
tym wzmocnienie grupy o Dywizję Kawalerii 
„Zaza” oraz o resztki 135- pp z 33. DP. Uzu¬ 
pełniono też oddział) 7 rozbitkami, napotkany¬ 
mi na wschodnim brzegu Bugu. 

Wchodząc do bitwy pod Kockiem, SGO 
„Polesie” była dobrze przygotowanym związ¬ 
kiem bojowym o sprawdzonej kadrze oficer¬ 
skiej i doskonałym żołnierzu, zaprawionym 
w bojach oraz zdyscyplinowanym i co najważ¬ 
niejsze - chcącym walczyć. 

Reorganizacja i wszystkie sprawy z nią 
związane spowodowały, że po przekroczeniu 
Bugu cała SGO „Polesie” odpoczywała na za¬ 
chodnim brzegu rzeki, ukryta w lasach I miej¬ 
scowościach. General Kleeberg wciąż miał na¬ 
dziej, że dołączą do niego pododdziały Kor¬ 
pusu Ochrony Pogranicza, o których wiedział, 
że cofają się na wschód; w kierunku Włodawy, 
a więc idą niejako, tą samą drogą, którą szła 
ostatnio jego grupa operacyjna. 


potkały poważniejszego oporu ze strony Niem¬ 
ców lub Sowietów, Rozpoznano nieprzyjaciela 
na linii: Kodeń (40 km od własnych pozycji), 
Sławatycze (25 km), Biała Podlaska (60 km), 
Łomazy (50 km), Wisznice (40 km). Na połu¬ 
dnie, w okolicach Chełma (40 km), stwierdzo¬ 
no nieliczne oddziały wraz pojazdami pancer¬ 
nymi. W Firleju (70 km) rozpoznano niemiec¬ 
kie oddziały piechoty. Jak zatem widać, SGO 
„Polesie” miała dość dobry rekonesans w tere¬ 
nie, na który wchodziła, a jej patrole docierały 
na znaczne odległości. Cała linia Wieprza by¬ 
ła dozorowana i zabezpieczona podjazdami ka¬ 
walerii z DK „Zaza”, zaś wysłana na północny 
zachód Podlaska BK osłaniała grupę z kierun¬ 
ku Wisznic i Łomazów, 

Nocą z 28 na 29 września oddziały pol¬ 
skie rozpoczęły ruch, kierując się trzema dro¬ 
gami na zachód, by 30 września osiągnąć oko¬ 
lice Parczewa - 50. DP Suchowoli - Podlaska 
BK, Jabłoni - 60. DP DK „Zaza” osłaniała 
własne wojska od południa na linii Wieprza, 
Przegrupowanie nie uszło jednak uwadze 
wszechobecnemu niemieckiemu lotnictwu roz¬ 
poznawczemu. Co kilka godzin na niebie po^ 
ja wiały się kolejne samoloty i bezkarnie latały 
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nad polskimi kolumnami. Także na lądzie nie 
było już tak spokojnie, jak w ostatnich dniach. 
Niemieckie patrole zaczęły podchodzić pod 
kolejne punkty osłonowe, ale jak na razie nie 
wdawały się w poważniejsze walki. Niemcy 
ewidentnie szukali luk w ugrupowaniu i stara¬ 
li się określić położenie i siłę wojsk polskich. 
Używali do tego pododdziałów w mocy mak¬ 
symalnie plutonu. 


wizyjna zidentyfikowała kierunek Dęblina, zaś 
kompania rozpoznawcza wysłana została w kie¬ 
runku Kocka, czyli na przedpole 50. DE 
Pułkownik Epler miał zadanie wyjątkowo 
trudne. Jego dywizja stanowiła awangardę ca¬ 
łej SGO „Polesie”, a manewrowanie piecho¬ 
tą wobec świadomości, że nieprzyjaciel posia¬ 
da oddziały zmotoryzowane, w tym samocho¬ 
dy pancerne, było wielce ryzykowne. Polska 
Dywizja mogła przemieścić się w ciągu 24 go- 


na północ. Ułani 2 5. pułku ponownie weszli 
do miasta, dumnie manifestując, że to ich zwy¬ 
cięstwo. Niemcy zajęli zaś pozycję na zachód 
od strumienia Czarna, na wzgórzach okalają¬ 
cych Białobrzegi. 

Pozostałe pododdziały dywizji skierowały 
się na zachód i skoncentrowały: 3. pułk szwo¬ 
leżerów - Hordziesz, 3. pułk strzelców kon¬ 
nych - Ruda, 10. (część) pułk ułanów - Ruda, 
1. pułk ułanów - kolonia Talczyn, 2. pułk uła- 



S Lekki samochód pancerny Sd.Kfz. 221 należący do 13. batalionu rozpoznawczego 13. Dywizji Piechoty Zmotoryzowanej., pojazd uzbrojony był w jeden karabin maszynowy 
MG 34 kalibru 7,92 mm. Po prawej: opancerzony wóz łączności - Panzerfunkwagen - Sd.Kfz. 263 (8-Rad), z charakterystyczną anteną ramową. 
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W sztabie grupy operacyjnej rozważano kilka 
potencjalnych możliwości działania. Wszyst¬ 
ko było uzależnione od bieżących informacji 
z rozpoznania, do których zdobycia używano 
także plutonu lotniczego, który nie stwierdził 
znaczniejszych sił niemieckich na północ od 
Kocka. Tymczasem na południe od Wieprza 
siły niemieckie zaczynały wyraźnie konsolido¬ 
wać linie osłony w oparciu o rzekę. Także w sa¬ 
mym Kocku rozpoznano siły nieprzyjaciela, 
wsparte samochodami pancernymi. 

Rozkaz generała Kleeberga, zredagowany 
około południa, nakazywał przegrupowanie 
pododdziałów na zachód, z tym że jako pierw¬ 
sza miała wyruszyć Podlaska BK, stanowiąca 
osłonę grupy. Zajęła ona pozycję od strony pół¬ 
nocnej, stanowiąc tym samym przesłonę całe¬ 
go manewru z kierunku Łukowa. Jej dwa puł¬ 
ki (9. sk i 5. uł) oraz dywizjon kawalerii KOP 
„Niewirków” ugrupowały się obronnie pomię¬ 
dzy torem kolejowym Łuków-Dęblin a drogą 
Łuków-Radzyn Podlaski. W samym Radzyniu 
nie było już Niemców i patrole nie napotka¬ 
ły żadnego oporu. Rozpoznano za co czołówki 
wojsk radzieckich (była to 143- Dywizja Strzel¬ 
ców, okupująca w tym czasie Radzyń Podlaski). 

60. DR pod dowództwem pika Adama 
Eplera, przegrupowała się najdalej na zachód 
i zajęła stanowiska na obszarze Okrzeja-Pas- 
mug-Adamów. Jej pozycje rozciągały się w pro¬ 
stokącie 10/ 6 km. Zadaniem Dywizji była 
osłona grupy z kierunku południowego i połu¬ 
dniowo-zachodniego. a pozycje przez nią wy¬ 
brane opierały się główne o duże kompleksy le¬ 
śne. W celu rozpoznania ewentualnego uderze¬ 
nia nieprzyjaciela, dywizja wyrzuciła na przed¬ 
pole pododdziały rozpoznawcze. Kawaleria dy- 
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dżin o maksymalnie 30-40 km, podczas gdy 
Niemcy mogli swobodnie manewrować, wy¬ 
korzystując pojazdy ciężarowe, do 250 km. 

Stanowiąca osłonę południowego skrzydła 
Dywizja kawalerii „Zaza” gen. bryg. Podhors- 
kiego, przekroczyła częściowo w bród rzeczkę 
Tyśmienicę i skoncentrowała się w lesie koło 
folwarku Annówka. Brygada Kawalerii „Plis” 
otrzymała rozkaz by przy użyciu dywizjony 
5. pułku ułanów rozpoznać i zdobyć Kock, 
co miało stanowić zabezpieczenie działań ca¬ 
łej grupy z tego kierunku. Ułani przeszli w dół 
Tyśmienicy i podeszli pod sam Kock, który 
po krótkiej walce szybko opanowali. Jednak 
Niemcy wykonali kontratak i nieliczny dywi¬ 
zjon zmuszony został do odwrotu na północ. 
Dopiero pojawienie się dwóch polskich bata¬ 
lionów piechoty wyjaśniło sprawę. Niemcy, wi¬ 
dząc nadciągające polskie natarcie, wycofali się 


nów - Józefów, dywizjon 10. pułku ułanów 
w ramach osłony północnego skrzydła masze¬ 
rował drogą Tchórzewek-Borki-Wola Oso- 
wińska i nocą dotarł do lasu Karolina. 

W ciągu nocy dywizja była w ciągłym ru¬ 
chu i dopiero o świcie pułki dochodziły do 
wyznaczonych im pozycji nad strumieniem 
Czarna. Podobnie, jak w przypadku 60. DP, 
tak i DK „Zaza” oparła swoje pozycje o łasy 
i zabudowania do nich przyległe. 

W tym samym czasie polska 50. DP płk. 
Brzozy-Brzeziny przekroczyła rzeczkę Tyśmie¬ 
nicę po moście zbudowanym przez saperów z 6. 
batalionu i weszła do lasu Annówka. Jej 180. 
pp poszedł dalej na zachód i około północy do¬ 
tarł do Talczyna. 178. pp doszedł około pół¬ 
nocy do wioski Pasmugi. Tym samym dywizja 
znalazła się w centrum ugrupowania i do rana 
musiała wykonać kolejne marsze (do 10 km). 
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1 październik;! 1939 r. 


S Sytuacja na frontach w Polsce, 1 października 1939 roku. Mapa pochodzi z Wielkiego Atlasu Kampaniii Wrześniowej 1939, © Wojciech Zalewski. 
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B Wrak lekkiego samochodu pancernego Sd.Kfż. 221 zniszczonego w trakcie walk pod Kockiem* Pojazd należało 
do Hauptmanna Helmuta Lunke z 13. Dywizji Piechoty Zmotoryzowanej. 


by zająć powierzony jej pas działania pomiędzy 
Serokomlą a folwarkiem Annopol (nad stru¬ 
mieniem Czarna). 

Sztab SGO „Polesie” rozlokował się w mły¬ 
nie w miejscowości Borki, zaledwie 6 km od 
Radzynia, w którym już stacjonowały jednost¬ 
ki sowieckie. 

Cały 1 października Wojsko Polskie spę¬ 
dziło na przegrupowaniach na zachód. Nie by¬ 
ło jednak żadnych poważniejszych przeciw¬ 
działać ze strony nieprzyjaciela. Niemcy wysy¬ 
łali jedynie nieliczne patrole, mające za zadanie 
rozpoznanie skali manewrów Polakow i ewen¬ 
tualne wyłapywanie maruderów. Z informacji 
jakie posiadał sztab 10. Armii (Starachowice) 
wynikało, że pomiędzy Bugiem i Wisłą wciąż 
znajdowały się nieliczne grupy zdemoralizowa¬ 
nego Wojska Polskiego, które cofają się przed 
sowietami na zachód. Ich obecność dawała się 
wyraźnie odczuwać w miarę upływu kolejnych 
dni. Początkowo informowała o nich 4. DP, 
osłaniająca linię Wieprza, natomiast od 1 paź¬ 
dziernika — 13* DPZmot., której pododdzia¬ 
ły zajmowały Kock, Dęblin i Puławy. Drogę 
Puławy — Kock dozorował 13. batalion roz¬ 
poznawczy 13. DPZomt., któremu powierzo¬ 
no rozpoznanie sił polskich. Jeden z patroli, 
pod dowództwem kpt, Lomke, tuz po godzi¬ 
nie 12,00 dotarł do Kocka i zameldował radio¬ 
wo, że miasteczko jest wolne oraz że wyrusza 
na północ do Radzynia i dalej, aż do Brześcia. 
Był to ostatni raport jaki nadesłał ten podod¬ 
dział, Po wyjechaniu z Kocka natrafił on w le- 
sie Annówka na placówkę 2. pułku ułanów 
i został w całości zniszczony. W wozie dowód¬ 
cy Polacy znaleźli mapy z naniesioną linią de- 
markacyjną pomiędzy wojskami sowiecki¬ 
mi i niemieckimi oraz położeniem wojsk nie¬ 
mieckich na wschód od Wisły. Dopiero o go¬ 
dzinie 22.00 w sztabie 13. DPZmot. dostrze¬ 
żono brak wiadomości od patrolu i powiado¬ 
miono dowództwo Korpusu o możliwości je¬ 
go zniszczenia. 

Podsumowując działania 1 września wokół 
Kocka, można bez najmniejszego ryzyka po¬ 
myłki stwierdzić, że był to ostatni dzień w mia¬ 
rę spokojny, a walki o samo miasto były jedy¬ 
nie preludium do walnej bitwy. 
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Dla Polaków sytuacja strategiczna była dra¬ 
matyczna. Poddały się wszystkie większe zgru¬ 
powania. Bronił się jedynie Hel, który sam 
w sobie nie miał już żadnego znaczenia, nawet 
taktycznego. Niewielkie grupy przebijały się na 
Węgry lub do Rumuni. SGO „Polesie” wciąż 
funkcjonowała w dość dobrej kondycji tylko 
dzięki temu, że znalazła się w niszy strategicznej 
pomiędzy wojskami niemieckimi i sowieckimi. 

Warto w tym miejscu jeszcze raz przypo¬ 
mnieć, że linia demarkacyjna pomiędzy woj¬ 
skami okupacyjnymi ZSRR a Niemcami prze¬ 
biegała do północy 29 września na linii Wisły, 
Narwi i Sanu. To właśnie ten fakt powodował, 
że Wehrmacht wycofywał swe wojska z całej 
Lubelszczyzny i Mazowsza Wschodniego, pozo¬ 
stawiając Sowietom takie miasta, jak Wyszków, 
Siedlce, Lublin, Chełm, Zamość, Tomaszów Lu¬ 
belski, Puławy, Dęblin oraz prawobrzeżną War¬ 
szawę. Dopiero aneksem do umowy, wchodzą¬ 
cym w życie 30 września o godzinie 1.00, li¬ 
nię demarkacyjną zmieniono tak, że miała ona 
przebiegać na linii Bugu. W tym samym do¬ 
kumencie oddano Niemcom Suwalszczyzny 
W zamian za te ustępstwa ZSRR uzyskał pra¬ 
wo do przyszłej aneksji krajów bałtyckich, od¬ 
dał też Litwie część terytoriów Polski w okoli¬ 
cach Wilna, po czym całą ją anektował. 

Jak zatem widać, ponad głową generała 
Kleeberga okupanci dzielili Polskę wedle swo¬ 
ich przyszłych priorytetów. Dla istniejącego 
wciąż Wojska Polskiego istniał tylko jeden wy¬ 
bór -walka do końca lub rozpuszczenie żołnie¬ 
rzy do domów. To drugie wyjście, choć możli¬ 
we i rozważane, nie wchodziło jednak w grę. 
General Kleeberg nie zamierza! poddawać się 
bez walki, mimo iż wiedział, że to droga bez ja¬ 
kichkolwiek perspektyw na zwycięstwo. 

Tymczasem Niemcy realizowali do 30 wrze¬ 
śnia plan wycofania na zachodni brzeg rzeki 
dość opieszale. Naczelne dowództwo naciskało 
na władze polityczne, by ten obszar, okupiony 
krwią żołnierza niemieckiego, pozostał w stre¬ 
fie kontroli III Rzeszy Przewidywano także, 
że w przypadku przyszłego konfliktu ze Związ¬ 
kiem Radzieckim* o wiele łatwiej będzie wy¬ 
prowadzić uderzenie przez Bug niż przez Wis¬ 
łę, Te wszystkie względy doprowadziły do pod¬ 


pisania ostatniego aneksu z linią rozgranicze¬ 
nia na Bugu. 

Na podstawie tych samych aneksów do 
wcześniejszego traktatu Ribbentrop-Mołotow, 
dowództwo radzieckie zatrzymało idące na za¬ 
chód jednostki 4. i 5. Armii (te dwa związki 
przystąpiły do zajmowania Wschodniego Ma¬ 
zowsza i Lubelszczyzny) i wydało im rozkaz 
odwrotu na wschodni brzeg Bugu. Tu także 
nie kwapiono się zbyt pośpiesznie do odwro¬ 
tu. Sowieci wywozili zagrabione mienie i prze¬ 
prowadzali doraźne aresztowania. Świętowano 
też wspólne zwycięstwo nad Polską, która sta¬ 
nowiła dotychczas jedynie niepotrzebny bufor 
pomiędzy zaprzyjaźnionymi mocarstwami. 
Wspólne defilady, akademie i wytyczanie linii 
demarkacyjnej stały się dniem powszednim. 
Radzieckie dywizje, należące do 4. Armii, za¬ 
trzymały się na linii: 11. DK — Węgrów — 
Sokołów, 8. DS — Siedlce, 143. DS — Radzyń 
Podlaski, Biała Podlaska, 52. DS - Włodawa. 

2 PAŹDZIERNIKA 

Od świtu 2 października, Niemcy rozpoczęli 
intensywne rozpoznanie lotnicze obszaru Koc¬ 
ka i lasów na północ od niego. Już pierwsze 
meldunki potwierdziły wcześniejsze przypusz¬ 
czenia o siłach polskich w tym rejonie. Ich li¬ 
czebność szacowana była na jedną Dywizję pie¬ 
choty, wspartą nieokreśloną liczna kawalerii. 
Co zaś do morale, to zakładano, że są to zdemo¬ 
ralizowane oddziały idące na odsiecz Warsza¬ 
wie, nieświadome, że ta poddała się cztery dni 
temu. By uniknąć ewentualnych walk, Niemcy 
rozpoczęli działania od... drukowania ulotek na 
należących do Korpusu maszynach drukarskich. 
Nawoływano w nich do złożenia broni, gdyż 
Warszawa skapitulowała, a dalszy opór nie ma 
sensu i spowoduje jedynie straty. Niemcy obiecy¬ 
wali przy tym honorowe traktowanie jeńców. 

O godzinie 8.00 niemiecki 93.pułk pie¬ 
choty zmotoryzowanej (93. ppzmot.) otrzymał 
rozkaz ze sztabu dywizji, by rozpoczął przegru¬ 
powanie z miejscowości Irena pod Dęblinem 
przez Przytoczno do Kocka i przejąć tę miej¬ 
scowość, przeprawiając się przez strumień 
Czarna. Dowódca tego pułku wyznaczył do 
wykonania zadania swój III batalion (III/93.), 
wsparty 8. baterią 13. pułku artylerii zmoto¬ 
ryzowanej (8/13.) oraz plutonem motocykli¬ 
stów. Zadaniem ich było wzięcie do niewoli 
jednostek polskich, a w przypadku stawienia 
oporu - ich zniszczenie. Śmiało można napisać, 
że Niemcy lekceważyli swojego przeciwnika 
i nie zakładali najmniejszych problemów pod¬ 
czas tej operacji. W Przytocznie dowódca III/93. 
podzielił swój batalion na dwie grupy - 1. kom¬ 
pania pojechała wprost na Kock, 2. kompania 
na Serokomlę. 3. kompania, wraz z baterią ar¬ 
tylerii, pozostała w Przytocznie. Za III batalio¬ 
nem maszerował cały 93. ppzmot. 

Gdy ]. kompania 111/93- ppzmot. podje¬ 
chała do zniszczonego dzień wcześniej przez 
własne wojska mostku na Czarnej, została 
przywitana gwałtownym ogniem polskiej pla¬ 
cówki z 2, kompanii batalionu „Wilk” (2/W). 
Co prawda Niemcy próbowali rozwinąć się 
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do uderzenia, ale zaskoczenie wywołane tym 
> te ktokolwiek do nich strzela było tak duże 
(wojna wedle wszystkich komunikatów jut się 
skończyła), iż woleli się wycofać i przegrupo¬ 
wać, sprawdzić przy tym, czy nie są to żołnie¬ 
rze sowieccy 

O godzinie 10.00 polski 11/179. pp zajął 
pozycje obronne wzdłuż północnych zabudo¬ 
wań Kocka. Przedłużył tym samym linie ob¬ 
ronne batalionów „Wilk” i „Olek”, które bro¬ 
niły miasta od zachodu. O godzinie 12.00 do 
Kocka wszedł III/179. pp i zluzował walczące 
tu bataliony „Wilk” i „Olek” (obydwa odeszły 
w kierunku Serokomli w pas działania własnej 
DK „Zaza”). Ataki na tym odcinku Niemcy 
ponawiali do wieczora, bez większych efektów. 
Jeszcze przed nocą do Kocka z kierunku Filreja 
próbowała wejść kompania motocyklowa, ale 
jej rajd zakończył się na rynku, po czym zmu¬ 
szona została do odwrotu na południe. Nie 
odniósł też efektu ogień niemieckiej artylerii. 
Strzelała ona według mapy i jej pociski spada¬ 
ły najczęściej na zabudowania nie będące linia- 


Podczas walk 2 października, ponad 300 
niemieckich żołnierzy straciło życie, a 184 zo¬ 
stało wziętych do niewoli (w tym 4 oficerów). 
Stanowi to ponad połowę biorącego w wal¬ 
kach batalionu. Gdyby Niemcy wcześniej tak 
prowadzili działania bojowe, nie doszliby do 
Warszawy do grudnia. Skąd tak poważne straty? 
Odpowiedz wydaje się dość oczywista. W szta¬ 
bie 13. DPZmot., podobnie jakwinnych dywiz¬ 
jach Wehrmachtu, uznano, że wojna w Polsce 
już się zakończyła. Sama 13. DPZmot. nie 
odegrała w niej jakiejś specjalnie istotnej roli. 
Dotychczas wyłapywała przebijających się do 
Warszawy żołnierzy Armii „Poznań” i „Pomo¬ 
rze” w okolicach Łomianek, a po kapitulacji 
Warszawy przerzucono ją nad Wisłę w oko¬ 
lice Dęblina i Puław. Jej żołnierz raczej świę¬ 
towali zwycięstwo niż myśleli, że przyjdzie im 
walczyć z równorzędnym przeciwnikiem. To¬ 
też, gdy skierowano ich do działań pacyfika- 
cyjnych, podchodzili do nich bez rozpozna¬ 
nia i odpowiedniego wsparcia artyleryjskiego. 
Ta pewność siebie była wyjątkowo zgubna. Na 



S Generał Franciszek Kleeberg podczas kapitulacji przed generałem Paulem Otto. Serokomla, 6 października 1939 r. 


mi obrony. Na noc Niemcy wycofali się spod 
Kocka, opuszczając nawet Białobrzegi. 

Tymczasem niemiecka 2. kompania 93. 
ppzmot. z Przytoczna pojechała na Charłejów, 
Poznań i wjechała do obsadzonej przez Polaków 
Serokomli. Doszło w niej do gwałtownych walk, 
w których polski 1. szwadron pionierów, bateria 
marszowa BK „Plis”, 1/14. dak, pod osobistym 
dowództwem płk. Plisowskiego t stawiły zdecy¬ 
dowany opór Niemcom. W tym samym czasie 
do Serokomli wszedł dywizjon 5. pułku ułanów* 
krosy z marszu przystąpi! do mrarda (dwie go¬ 
dziny wcześniej opuścił on Kock). Gwałtowny 
szturm na bagnety odrzucił nieprzyjaciela na 
południe od miejscowości. Niemcy skoncen¬ 
trowali swoje pododdziały w Poznaniu i stam¬ 
tąd próbowali, wykonać natarcie. Przeszkadzała 
im w tym skutecznie polska dwudziaiowa bate¬ 
ria artylerii oraz manewr 3. szwadronu 2. puł¬ 
ku ułanów, wychodzącego z Woli Gniewskiej, 


noc, 93. ppzmot wraz z obecnym przy nim 
dowódcą dywizji, zajął Unię Poizdów - Pieńki 
— Poznań i przygotowywał się do wznowienia 
działań ofensywnych, już całością sił następne¬ 
go dnia. 

Jednostki SCO „Polesie”, które 2 paździer¬ 
nika nie walczyły, nadal przebywały w rejo¬ 
nach z 1 października i przygotowywały się do 
odparcia możliwych uderzeń niemieckich. Nie¬ 
wielkie przegrupowania wykonała 60. DP. jego 
celem było zebranie wszystkich pułków w jed¬ 
nym rejonie, tak by być gotowym do toczenia 
boju z posiadanym odwodem. 

2 października był ostatnim dniem, w któ¬ 
rym gen. Kleeberg mógł jeszcze łudzić się* 
że uda mu się przebić na zachód - za Wisłę. 
Uderzenie niemieckiego 93. ppzmot. jedno¬ 
znacznie wskazywało na rosnące zagrożenie. Na 
razie było co jedynie starcie na poziomie kom- 
panijnym, ale droga Dęblin—Kock od wczesne- 
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go popołudnia zapełniała się kolejnymi cięża¬ 
rówkami i pojazdami pancernymi, co jedno¬ 
znacznie świadczyło o koncentracji na tym ob¬ 
szarze niemieckiej Dywizji. Generał Kleeberg 
musiał podjąć decyzję, co do przyszłych działań 
ofensywnych nieprzyjaciela i dokonać wyboru 
strategii działania. Wydał rozkaz podporządko¬ 
wanym oddziałom do przygotowania rubieży 
obronnych w oparciu o strumień Czarna i lasy 
na jego północnym brzegu. Nakazał też wyrzu¬ 
cenia na przedpole oddziałów rozpoznawczych. 

3 PAŹDZIERNIKA 

Tego dnia w sztabie niemieckiej 13. DPZmot. 
wiedziano już, że siły, które dotychczas trak¬ 
towano jako bezładną bandę zdemoralizowa¬ 
nych żołnierzy, są regularną Armią polską i dal¬ 
sze próby taktyki pacyfikacyjnej nie przynio¬ 
są spodziewanych skutków. O świecie do ak¬ 
cji pod Kockiem skierowano cały 33. ppzmot., 
a po południu na pole bitwy miał przybyć ko¬ 
lejny - 66. ppzmot. Wraz z piechotą do walk 
wyruszyła artyleria i pododdziały dywizyjne. 
W ten sposób dowódca 13. DPZmot. skon¬ 
centrował 3 października pod Kockiem całą 
swoją jednostkę. Generał Otto wydał rozkaz, 
by 33. ppzmot. zaatakował w pasie Annopol - 
Pieńki - Telczyn, zaś 93. ppzmot. miał opano¬ 
wać Serokomlę i Horodziesz. W odwodzie po¬ 
zostawać miał 66. ppzmot. Sztab niemieckiej 
Dywizji, wciąż optymistycznie, zakładał, że si¬ 
ły polskie zostaną tym natarciem rozdzielone 
na dwa niezależne ugrupowania i w dalszych 
dniach zostaną rozbite oddzielnie. 

Podczas nocnych odpraw generał Kleeberg 
wyznaczył zadania poszczególnym związkom 
na 3 października, słusznie przewidywał, że 
główne uderzenie niemiecki wyjdzie na Sero¬ 
komlę i Hordziesz. Kontrolowanie tego ważne¬ 
go skrzyżowania dróg gwarantowało swobodny 
ruch po najkrótszych odcinkach. Gdyby Polacy 
utracili te dwie miejscowości, ich zgrupowanie 
zostałoby rozcięte na dwie części i wzajemne 
prowadzenie walki byłoby praktycznie unie¬ 
możliwione. 

Podlaska BK przegrupowała 5. pułk ułanów 
do Radoryża, celem zabezpieczenia tyłów 
60. DP. Pułk „Bohdan” skoncentrował się 
w Burzcu. Pas działania brygady osiągnął 16 km 
i mógł być jedynie dozorowany patrolami. Pró¬ 
ba jakiejkolwiek realnej obrony, nawet w opar¬ 
ciu o korzystny teren, była jedynie mrzonką. 

Polski plan działań na 3 października za¬ 
kładał zniszczenie lub zadanie poważnych strat 
niemieckiej 13. dywizji poprzez dwa skrzydło¬ 
we uderzenia. Na lewym, z Kocica, miał ata¬ 
kować 179. pp (dwa bataliony), wsparty bata¬ 
lionem kpt, Żórawskicgo. Osłonę ogniową za¬ 
pewniała.., bateria artylerii. Odwód stanowiła 
BK „Edward”, którą skoncentrowano w oko¬ 
licach Józefowa, na prawym skrzydle DK „Za¬ 
za”. W centrum, nad strumieniem Czarna, po¬ 
zycję zajęły 178. (dwa bataliony) i 180. pp. Na 
przedpolu, w folwarku Annopol, pozycję zajął 
135. pp, który składał się z dwóch batalionów 
(I - 130 żołnierzy, III - 100 żołnierzy). Cały 
pułk miał siłę kompanii piechoty. 














60. DP zajmowała pozycję w lesie na po¬ 
łudnie od Horodzieżki i umacniała zajmowane 
pozycje nad strumieniem. Jej wschodnie skrzy¬ 
dło osłaniała kawaleria dywizyjna, zajmująca 
pozycję w Okrzei i Woli Okrzejskiej. 

Jako pierwsi natarcia rozpoczęli Niemcy. 
Tym razem metodycznie, jak na ćwiczeniach, 
przy wsparciu dywizyjnej artylerii. Lewoskrzy- 
dłowy 93. pułk piechoty zmotoryzowanej 
wspierany był przez 11/13. dywizjon 105 mm 
dział. Pierwszym celem natarcia 11/93. by¬ 
ła Serokomla, której bronił batalion z polskiej 
50. DP, tuż za nią w Horodzieszy zajęły swo¬ 
je pozycje bataliony „Wilk” i „Olek”, którym 
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lion dostał się pod ogień artylerii i karabinów 
maszynowych. Podobna sytuacja miała miejsce 
na odcinku 180. pp. Tam także po przejściu 
niecałego kilometra pierwszorzutowe oddzia¬ 
ły zaległy w ogniu nieprzyjaciela. By wzmocnić 
natarcie, do akcji wyruszył 1/178. pp, ale i on 
został wkrótce zatrzymany, tuż po przejściu 
strumienia Czarna. Około godz. 10.00 ppłk 
Gorzkowski zameldował dowódcy DK „Zaza”, 
że natarcie rozwija się pomyślnie i wkrótce 
opanowany zostanie w całości niewielki lasek 
na wschód od Poznania. Jeżeli zważyć, że w cią¬ 
gu ostatnich czterech godzin oddziały pol¬ 
skie pokonały od 2 do 4 km, to ocena „natar- 


ma drogą za dwie godziny będzie nacierał na 
Kock niemiecki 11/66. ppzmot. Wsparciem 
artyleryjskim batalionu były dwa działa kali¬ 
bru 75 mm z plutonu artylerii, nie posiadające 
przyrządów celowniczych. Jak za Napoleona, 
artylerzyści strzelali obserwując lufę. Było to 
przyczyną ogromnego rozrzutu pocisków, co 
byłoby może śmieszne, gdyby nie dotyczy¬ 
ło prawdziwej wojny. Po dojściu do Poizdowa 
batalion został silnie ostrzelany przez artylerię 
i karabiny maszynowe i ze stratami wycofał się 
do Kocka. Idący w pościgu oddział niemiecki 
próbował opanować sam Kock, lecz został od¬ 
rzucony przez II batalion 179. pp. 



S Generał Podhorski podczas ostatniej odprawy z żołnierzami Dywizji Kawalerii 5 Pożegnanie generała Franciszka Kleeberga z oficerami swoje sztabu, Serokomla, 
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wsparcie artyleryjskie zapewniała jedna bate¬ 
ria. Niemcy podchodzili pod polskie pozycje 
bardzo ostrożnie. Nie forsowali tempa, unika¬ 
li strat na wszelkie sposoby. Widząc idi posta¬ 
wę, dowódca polskiego batalionu podjął de¬ 
cyzję o wykonaniu kontrataku. Początkowo 
zmusił nawet Niemców do wycofania do lasu 
przy miejscowości Poznań, a więc na podstawy 
wyjściowe, ale jego batalion wkrótce zaległ pod 
zmasowanym ogniem ckm-ów i moździerzy. 
Idący w sukurs batalion „Wilk” także tylko nie¬ 
znacznie posunął się do przodu. Obydwa ba¬ 
taliony, pod ogniem artylerii, pod koniec dnia 
wycofały się do Serokomli, którą teraz zabez¬ 
pieczał batalion „Olek”. 

Na niemieckim prawym skrzydle rozpo¬ 
czął natarcie naTalczyn niemiecki 33. pułkpie¬ 
choty zmotoryzowanej, wsparty przez III/13. 
pazmot. Szybko okazało się, że idący do ataku 
pułk, po minięciu grobli na stawach, rozwija 
się w pasie aż 6 km. Zwolniło to znacznie ude¬ 
rzenie, gdyż dowódca pułku, pomny doświad¬ 
czeń z dnia poprzedniego, bal się możliwości 
polskiego uderzenia na jego prawe skrzydło wi¬ 
szące w powietrzu. By zabezpieczyć ten kieru¬ 
nek (droga na Kock) dowódca dywizji skiero¬ 
wał tu 11/66. ppzmot. Dokładne w rym samym 
momencie rozpoczęło się uderzenie polskiej 
grupy ppłk. Gorzkowskiego (pomiędzy godzi¬ 
ną 7.50 a 9,00). Jako pierwszy wyruszy! do na¬ 
tarcia III/178. pp, miał on za zadanie opano¬ 
wać las na północ od Pieniek i Leo poi do wa. 
Od razu po wyjściu z podstaw do ataku, bata- 


cie rozwija się pomyślnie” była zdecydowanie 
zbyt optymistyczna. Po tym meldunku generał 
Podhorski wydal rozkaz, by Brygada Kawalerii 
„Edward” wykonała uderzenie na tyły (jak to 
wtedy pojmował) wojsk niemiecldch bronią¬ 
cych samego Poznania. Dowódca Dywizji cze¬ 
kał cztery godziny na wyniki akcji w centrum, 
by ruszyć do ofensywy prawe skrzydło i gdy na¬ 
tarcie w końcu zamarło, włączył do akcji swój 
odwód. 

Pokonanie 4 km dla kawalerzystów nie by¬ 
ło najmniejszym problemem, sforsowali stru¬ 
mień w miejscowości Czarna i ruszyli na Poz¬ 
nań. Ich manewr został natychmiast rozpo¬ 
znany przez Niemców, którzy obłożyli pol¬ 
skie pułki, na szczęście niecelnym, ogniem ar¬ 
tylerii. Pod ogniem 3. pułk szwoleżerów wy¬ 
ruszył do bezpośredniego szrurmu na Poznań, 
zaś 1. pułk ułanów rozpoczął manewr okrąża¬ 
jący od południa, wychodząc pod lufy karabi¬ 
nów niemieckich. Wkrótce l to uderzenie zo¬ 
stało zatrzymane, a dvea pułki polskiej kawale¬ 
rii znalazły się prawie w okrążeniu, gdyż idący 
z południa niemiecki 1166. ppzmot. P podszedł 
do Czarnej, Konorzatki i Woli Gutowskiej. 
Wszystkie te miejscowości zostały opanowa¬ 
ne przez Niemców \ mimo kolejnych kontra¬ 
taków nie zostały odzyskane. Na tym odcinku 
do walki została włączona częściowa 60. DP 

O godzinie 9.30 do natarcia z Kocka wy¬ 
szedł batalion kpr. Żórawskiego. Postawione 
przed nim zadanie było wyjątkowo trudne - 
miał nacierać drogą z Kocka na Poizdów. Tą sa- 


Jeszcze przed godziną 8.00 z Kocka wyszło 
natarcie III/179. pp. Batalion ten niepostrzeże¬ 
nie przemknął się do Starej Wsi i od południa 
zaatakował Białobrzegi. Broniące się tu patrole 
niemieckie uciekły, nie podejmując walki. Do¬ 
wodzący batalionem kpt Jarosiński postanowił 
wykonać domarsz do rubieży wyjściowej głę¬ 
bokim rowem, biegnącym przez torfowiska. 
Pozostawił w Białobrzegach 8. kompanią, 
a z resztą oddziału ruszył na Poizdów. W pobli¬ 
żu miejscowości doszło do gwałtownych walk 
z nadjeżdżającym z zachodu (na ciężarówkach) 
niemieckim II batalionem 66. ppzmot. Począt¬ 
kowo Niemcy dali się zaskoczyć obecnością pol¬ 
skich żołnierzy, ale w miarę upływu czasu zaczę¬ 
li wykonywać kolejne nawały ogniowe i atako¬ 
wać, przy czym rozpoczęli także manewr okrą¬ 
żający i odcinający Polaków od Kocka. Dalsza 
walka nie rokowała szans na sukces, dlatego tez 
dowódca batalionu wydał rozkaz odwrotu. Nie 
udało się to 7. kompanii, która uległa całko¬ 
witej zagładzie. III/179. wycofał się do Kocka, 
gdzie zajął rubież obronną sprzed natarcia. 

Warta pokusić się o kilka wniosków z walk 
3 października, Niemcy zdecydowanie przece¬ 
nili swoje siły. Gdyby zdecydowali się na atak 
na jednym, wybranym kierunku, dajmy na to 
Kocka czy samej Serokomli, istniałaby szansa 
zniszczenie oddziałów polskich na tym kierun¬ 
ku. Ale 13. DPZmot. początkowo rozwinęła 
swe siły w pasie 10.'km, by pod koniec dnia ata¬ 
kować już w pasie 20 km. Od świtu, w pierw¬ 
szej linii,atakowało 5 batalionów' (33. ppzmot., 
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25 Krzyż na zbiorowej mogile żołnierzy niemieckiego 
93. pułku piechoty zmotoryzowanej poległych w bi¬ 
twie pod Kockiem. 













II i III/93. ppzmot.), by w południe otrzymać 
wsparcie dwóch kolejnych (I i 11/66. ppzmot.). 
Gdyby nie pomoc artylerii, Niemcy mieliby 
poważne problemy w skutecznym działaniu. 

I właśnie ta szerokość pasa natarcia była naj¬ 
większym błędem generała Otto. 

Polacy mieli jednak o wiele więcej proble¬ 
mów ze skutecznym prowadzeniem bitwy. Sam 
system dowodzenia ustalony na 3 października 
wzbudza poważne zastrzeżenia. Pułki i bata¬ 
liony 50. DP zostały scalone w grupy taktycz¬ 
ne, co jeszcze samo w sobie nie było błędem, 
gdyż wszystkie armie świata wkrótce przeszły 
na ten system, ale już wyłączenie z systemu roz- 
kazodawstwa sztabu 50. DP i podporządkowa¬ 
nie jej pułków DK „Zaza” może wzbudzać po¬ 
ważne kontrowersje. Jedynym wytłumaczeniem 
stworzenia takiej struktury dowodzenia może 
być chęć podporządkowania wszystkich uczest¬ 
niczących w boju jednostek jednemu dowód¬ 
cy. Praktyka wykazała, że system ten nie spraw¬ 
dził się zupełnie. Każdy batalion wyruszał do 
boju w innym czasie. Nawet w 179. pp, gdzie 
wydawać się mogło natarcie powinno wyjść 
bez najmniejszych problemów, batalion kpt. 
Żórawskiego ruszył o godzinie 9.30, a IJI/179 
o godzinie 8.00. Oddziały toczyły swoje boje 
beż żadnej łączności. Podobnie 178. i 180. pp, 
wychodzące z jednej rubieży, szły bez żadnej 
współpracy pomiędzy sobą. 

Podobna sytuacja miała miejsce podczas 
natarcia BK „Edward”. 3. pułk szwoleżerów 
i 1. pułk ułanów przeszły przez Czarną i za¬ 
atakowały Poznań od zachodu. W tym sa¬ 
mym czasie 3. pułk strzelców konnych stał 
w Czarnej bez rozkazów, a dwa atakujące pułki, 
każdy na własną rękę, usiłowały zdobyć miej¬ 
scowość. Niemcy ostrzeliwali artylerią polskich 
kawalerzystów, a swoimi batalionami podcho¬ 
dzili już pod pozycje 60. DP, wychodząc tym 
samym na tyły BK „Edward 

3 października był pierwszym dniem bitwy 
widkoskalowej. Zarówno dowódcy, jak i żoł¬ 
nierze uczyli się rzemiosła, plącąc za to daniną 
krwi. już wkrótce miało się okazać, km będzie 
pilniejszym uczniem. 
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O świcie na planowanych pozycjach znajdowa¬ 
ła się 60. DP i większość pułków DK „Zaza”. 
O ile w przypadku tej pierwszej jednostki prze¬ 
grupowania miały lokalny charakter, o tyle za¬ 
równo BK „Edward”, jak i BK* „Plis” musia¬ 
ły wykonać domarsze o długości do 20 km. 
Należy oddać dowódcom, że wykonali je po 
mistrzowsku i bez najmniejszych problemów. 
Na szczególna uwagę zasługuje tu BK „Plis”, 
która z miejscowości Czarna przegrupowała się 
dosłownie pod nosem Niemców i w ciągu nocy 
zajęła pozycję: dywizjon 5. pułku ułanów - od 
Konorzatki (częściowo zajętej przez nieprzyja¬ 
ciela do Woli Gutowskiej), 2. i 10. pułk uła¬ 
nów — Wola Gółowska — Helenówek, 1. szwa¬ 
dron pionierów-Turzystwo B. 

Obsadzone pozycje opierały się o zabu¬ 
dowania owych miejscowości i rozłożone by¬ 
ły wzdłuż strumienia Czarna. Dalej na wschód 
pozycje zajęła BK „Edward”, która swoje puł¬ 
ki rozmieściła następująco: 3. pułk szwoleże¬ 
rów i 1. bateria 14. dak - Lipiny, 1. pułk uła¬ 
nów i 3. pułk strzelców konnych - Grabów 
Szlachecki. Brygada Kawalerii „Edward” pełni¬ 
ła rolę osłony dla SGO Polesie z kierunku po¬ 
łudniowego i południowozachodniego. Na jej 
przedpolu działała kawaleria dywizyjna 60. DP. 

Sama 60. DP ugrupowała się obronnie 
wLesie Gułów i zajęła następujące pozycje: 

182. pp - las naprzeciwko Konorzatki, 183. pp 
- ląg na wysokości miejscowości Turzystwo A, 
aż do Kobylczyka, 1/184. pp - las na wysoko¬ 
ści Woli Gutowskiej i Turzystwo B, samodziel¬ 
ny batalion 179. pp zajął pozycję na lizjerze la¬ 
su, naprzeciw miejscowości Gułów. 

W ten sposób 60. DP zajęła stanowiska na 
południowych i wschodnich obrzeżach lasów 
i oczekiwała niemieckiego uderzenia. W od¬ 
wodzie w okolicach gajówki Ofiara skoncen¬ 
trował się jedyny odwód dywizji - II batalion 
184. pp. Dowództwo Dywizji znajdowało się 
w zabudowaniach nadleśnictwa Horodzieszka 
(północna cześć lasu Gułów). Dywizja odpo¬ 
czywała już drugi dzień, w gotowości do wy¬ 
konania uderzenia lub podjęcia obrony stałej. 

Pułk „Bohdan” zluzował w Okrzei kawa¬ 
lerię dywizyjną 60. DP i utworzył w tej miej¬ 
scowości samodzielny punkt oporu, zamykają¬ 
cy od zachodu drogę na tyły SGO „Polesie”. 
Wsparciem pułku była L bateria 14. dywizjon 
artylerii konnej. 

Podlaska Brygada kawalerii, bez najmniej¬ 
szych problemów, wykonała przegrupowanie 
9. pułku strzelców konnych do Wróbliny Starej, 
gdzie zajął on pozycje w lesie na zachód od tej 
miejscowości. 5. pułk ułanów pozostawał w Ra- 
doryżu Kościelnym. Dywizjon kawalerii KOP 
Niewirków przeszedł do folwarku Anielin, Oby¬ 
dwa pułki wysłały szwadrony na zachód i pół¬ 
noc, celem osłony zgrupowania. Na noc bryga¬ 
da wystawiła placówki na linii Fiokówka, Nowa 
Wróblina, Otrznoga, wzgórze 168. 

Najtrudniejsze zadanie przypadło w udzia¬ 
le 50, DP. Dywizja ta już w nocy z 3 na 4 paź¬ 
dziernika zebrała się w okolicach Karoliny 
i wyruszyła na zachód z rozkazem osiągnię¬ 


cia rejonu Krzywda, Burzec, Szczałb. Generał 
Kleeberg doskonale wybrał rejon koncentracji 
dla Dywizji. Tuż za Bystrzycą i Wojcieszkowem 
rozciągały się podmokłe łąki z nieliczną ilością 
dróg, a wszystkie podejścia do miejscowości 
od wschodu były zabagnione i nie posiadały 
żadnej osłony lasów. Za taką zasłoną oddziały 
50. DP mogły spokojnie dokonać reorganiza¬ 
cji i odpocząć, nie będąc niepokojonymi przez 
nieprzyjaciela. Dowódca Dywizji wydał rozka¬ 
zał nadchodzącym ze wschodu oddziałom, by 
przyjąć następujące pozycje: III/180. pp — li- 
zjera lasu w miejscowości Dębowica, 11/180. 
pp - Szczałb, 1/180. pp - Adamów. Pas działa¬ 
nia pułku miał 3 km szerokości i przez jego po¬ 
zycje przechodziły zaledwie dwie drogi grun¬ 
towe, będące częściowo groblami na bagnach. 
Wysunięcie na przedpole (do Adamowa) jed¬ 
nego batalionu zabezpieczało pułk przez ja¬ 
kimikolwiek niespodziewanymi atakami. 

178. pułk piechoty zajął: I batalion - ga¬ 
jówka Pod Krzywdą, II batalion - południo¬ 
we zabudowania wsi Burzec, III batalion — pół¬ 
nocne zabudowania wsi Burzec. Ostatni, nad¬ 
chodzący ze wschodu, batalion (11/179. pp) 
został zatrzymany przez dowódcę Dywizji we 
wsi Wola Burzecka i zajął tam pozycję fron¬ 
tem na wschód. Walczący tak dzielnie po¬ 
przedniego dnia III batalion 179. pp nie do¬ 
tarł do Dywizji. Najprawdopodobniej został 
przechwycony i zniszczony przez idący za nimi 
w pościgu niemiecki 33. ppzmot. Podobny los 
spotkał batalion kpt. Żórawskiego. Obydwa mia¬ 
ły do pokonania w linii prostej około 18 km, 
co w obecnych warunkach było rzeczą niewy¬ 
konalną. 

Na przedpolu, w miejscowości Czarna, po¬ 
zostały bataliony „Olek” i „Wilk”, ich zada¬ 
niem było jak najdłuższe blokowanie ważnego 
skrzyżowania i uniemożliwienie tym samym 
swobody działania Niemców na północnym 
brzegu strumienia Czarna. 

Po stronie niemieckiej sytuacja była o wie¬ 
le bardziej klarowna i choć generał Otto wyco¬ 
fał w okolice Dęblina swój mocno nadszarp¬ 
nięty 93. pułk piechoty zmotoryzowanej, to 
nadal posiadał ogromną przewagę środków 
ogniowych. Jego dwa pułki posiadały wsparcie 
36 armat 105 mm i 12 armat 150 mm. 

Od rana rozgorzały walki. Niemcy jako 
pierwszy cel natarcia wzięli Serokomlę i Horo- 
dziesz (obydwie opuszczone przez polaków). 
Po ich opanowaniu, atakujący tu 33. ppzmot. 
skierował się na północ i wschód. II batalion 
66 ppzmot. przekroczył strumień na zachód 
od Serokomli i skierował się na zachód, ataku¬ 
jąc miejscowość Czarna. Walczące tu od połu¬ 
dnia polskie bataliony zmuszone zostały do na¬ 
tychmiastowego odwrotu na północ i północ¬ 
ny zachód. Wszystko to wykonywały pod sil¬ 
nym ogniem artylerii. Po opanowaniu miejsco¬ 
wości, I batalion 66. ppzmot. skierował czesc 
swoich sil celem wsparcia wałczących kompa¬ 
nii w Knnorzatce, a częścią zabezpieczył ptze- 
prawy. II batalion 66. ppzmot, poszedł w po¬ 
ścigu za Polakami i ok, 15.00 wszedł do puste¬ 
go Adamowa. 



















Podsumowując działania bojowe pod Koc¬ 
kiem, jakie miały miejsce 4 października, warto 
zwrócić uwagę na kilka podstawowych czynni¬ 
ków, mających fundamentalne znaczenie w dal¬ 
szym rozwoju bitwy. Najważniejszym z nich 
była decyzja dowódcy XIV KA (zmot.), co do 
wprowadzenia do walki kolejnej niemieckiej 
dywizji — 29. Jednostka ta miała do pokonania 
niecałe 100 km z miejsca, gdzie obecnie stacjo¬ 
nowała, ale zanim rozpoczęła marsz i uporząd¬ 
kowała drogi przed sobą, straciła tyle czasu, że 
do późnych godzin nocnych nie wkroczyła do 
działań bojowych. Tym samym na polu walki 
wciąż walczyła jedynie 13. DPZmot. i to już 
nie całością sił. 

Dowodzący nią generał Otto wydał rozka- 
zy, by jego prawoskrzydłowy 33. ppzmot. opa¬ 
nował Kock i oczyścił z Polaków lasy na północ 
od tego miasta. Tracił w ten sposób bezcenny 
czas i jeszcze bardziej rozciągał ugrupowanie 
swoich jednostek. Wyłapywanie pojedynczych 
polskich żołnierzy i niewielkich pododdziałów 
zajęło pułkowi cały dzień. 

Lewe skrzydło stanowił 66. ppzmot., któ¬ 
ry przystąpił do działań o wiele sprawniej i już 
w godzinach rannych opanował miejscowość 
Czarna, wyrzucając z niej dwa polskie bata¬ 
liony. Rozwinął natarcie na Adamów, a po je¬ 
go zajęciu wysłał patrole we wszystkich kierun¬ 
kach. Jedynie nad strumieniem Czarna pułk 
ten napotkał na poważniejsze siły i stoczył z ni¬ 
mi walki, w których zmusił Polaków do od¬ 
wrotu i wycofania do lasu na południe od Ho- 
rodzieszki. 

Jak zatem widać, generał Otto zupełnie nie 
zorientował się w nocnych manewrach wyko¬ 
nanych przez Polaków, ale przecież część pol¬ 
skich jednostek maszerowała jeszcze* za dnia 
i nie mogło to ujść uwadze lotniczego rozpo¬ 
znania. W mojej ocenie generał Otto świado¬ 
mie działał przesadnie ostrożnie i zapobiegaw¬ 
czo. Nie chciał ponosić większych strat i czekał 
na idącą z zachodu 29. DPZmot. Sam przyjął 
dla siebie rolę kowadła, zaś 29- DPZmot. od¬ 
dał rolę młota. Podobnie oceniali rolę generała 
jego przełożeni, dzięki czemu „awansował” już 
w listopadzie 1939 r. na szefa misji wojskowej 
na Słowacji, gdzie też przebywał nie za długo. 

Jeżeli zaś chodzi o stronę polską, na uwa¬ 
gę zasługuje fakt, że w warunkach jakie narzu¬ 
cili 3 października Niemcy, udało się przegru¬ 
pować trzy wielkie jednostki i do tego zmie¬ 
nić ich wzajemne położenie. Będąca dotych¬ 
czas w centrum DK „Zaza”, o świecie była już 
na prawym skrzydle SGO „Polesie” i przyję¬ 
ła ugrupowanie umożliwiające osłonę 60. DP. 
Ten manewr musiał być wyjątkowo trudny. Po 
pierwsze dlatego, że najpierw należało oderwać 
BK „Edward” od sił nieprzyjaciela, a po dru¬ 
gie - w nocy należało przejść przez duży kom¬ 
pleks leśny pełen pododdziałów 60. DP i osią¬ 
gnąć poszczególne miejscowości w odpowied¬ 
niej kolejności i w odpowiednim czasie. 

Najtrudniejsze zadanie miała jednak do 
wykonania 50. DP Po walkach, i dużych stra¬ 
tach 3 października, pododdziały musiały 
przez całą noc przegrupowywać się na zachód 
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i zajmować pozycję w ciągłym kontakcie z nie¬ 
przyjacielem. Na całe szczęście niemiecki 33. 
ppzmot. nie przejawiał ochoty do walki i po¬ 
przestał na zajęciu terenu opuszczonego przez 
polską 50. DP 

W literaturze dotyczącej działań SGO „Po¬ 
lesie” można często spotkać się z negatywną 
oceną poczynań grupy, głównie w kontekście 
pasywnej postawy 60. DP. Osobiście nie przy¬ 
chylam się do tej krytyki. Generał Kleeberg 
świadomie „ukrył” tę dywizję przed rozpozna¬ 
niem niemieckim i nie wprowadzał jej do ak¬ 
cji, traktując ją jako swój najsilniejszy i najważ¬ 
niejszy związek w planowanej na następny dzień 
akcji. Można oczywiście dyskutować, czy atak 
już 4 października na jeden niemiecki pułk 


skierował do miejscowości Niedźwiedź I bata¬ 
lion 184. pp. Przed nim rozpoznawała kom¬ 
pania rozpoznawcza 60. DP, która osiągnęła 
Kalinowy Dół, Ferdynandów i podeszła pod 
Budziska. Ten manewr jednoznacznie świad¬ 
czył, że rozstrzygnięcie boju jest realizowane 
konsekwentnie i przemyślanie. Już raz, 3 paź¬ 
dziernika, generał Kleeberg próbował zniszczyć 
13. DPZmot. Tym razem postanowił przygo¬ 
tować się lepiej i postawić wszystko na jedna 
kartę. 
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Już od świtu na polskie pozycje spadały pocis¬ 
ki niemieckiej artylerii. Pojawiło się też liczniej¬ 
sze niż poprzednio lotnictwo rozpoznawcze. 


i 

i 

! 

i 



2 Oddziały polskie przymieszające się do miejsc składania broni. 


(66.) nie przyniósłby efektu w postaci jego zni¬ 
szczenia, ale to byłyby już jedynie spekulacje. 

Nie można pozostawić bez komentarza 
walk DK „Zaza”. Otóż jej ugrupowanie rozcią¬ 
gało się na 14 km (wschód-zachód) i na 2 km 
(północ-południe). Dywizja została ustawiona 
tak, by stanowiła osłonę południowego skrzy¬ 
dła SGO „Polesie*. Jeden rzut oka na mapę 
i widać, że całodzienne walki kawalerzyśti to¬ 
czyli o niecałe 500-1000 metrów od pozycji 
polskiej piechoty. Wygląda to tak, jakby gene¬ 
rał Kleeberg chciał ukryć istnienie 60. DP do 
momentu przełomowego. Poniekąd mu się to 
udało, dzięki zaangażowaniu w walkę i ofiar¬ 
ności żołnierzy z DK „Zaza”, jej pułki, cofając 
się wzdłuż jedynej drogi, co prawda odsłaniały 
pozycję 60. DP, ale wciąż pozostawały w walce, 
wiążąc Niemców i nie pozwalając Em na swo¬ 
bodę manewru. 

Patrząc na walki ze strony Niemców, atak 
jednego batalionu nie mógł trwać w nieskoń¬ 
czoność Pozycje 1/66. ppzmot. rozciągały się 
juz na długości 6 km i w każdej chwili mogły 
zostać przełamane. lak jak w całej kampanii 
w Polsce i tym razem najważniejszą rolę ode¬ 
grała artyleria, dająca skuteczne wsparcie swo¬ 
jej piechocie. 

Ale to nie koniec działań bojowych, jeszcze 
wczesnym popołudniem dowódca 60. DP 


Skoncentrowane na obszarze 10/18 km oddzia¬ 
ły polskie nie posiadały już swobody manewru 
z dni poprzednich. Od zachodu nadciągnęła 
dwupułkowa niemiecka 29. Dywizja Piechoty 
Zmotoryzowanej. Jej 71. ppzmot. zajął Fików- 
kę i nawiązał styczność bojową z 1. szwadro¬ 
nem 5. pułku ułanów, stojącym na wschód od 
tej wsi. Po krótkiej walce polski szwadron wy¬ 
cofał się do sił głównych w Radoryżu Kościel¬ 
nym, zaś Niemcy weszli do lasu i rozpoczę¬ 
li jego oczyszczanie z sił polskich. Około po¬ 
łudnia 71. ppzmot. rozpoczął kolejne natarcie, 
tym razem już na Radoryż Kościelny i las na 
północ od niego, których bronił cały 5. pułk 
ułanów, wsparty plutonem artylerii. Uderzenie 
niemieckie zostało powstrzymane, ale sam fakt 
podejścia Niemców do Radoryża umożliwiał 
im swobodne działanie na wschód - wprost na 
tyły 9. pułku strzelców konnych, walczącego 
pod Nowym Staninem i Wróbliną. Nie mając 
żadnych odwodów, dowódca pułku mógł jedy¬ 
nie obserwować manewry Niemców na swo¬ 
im przedpolu. 

Tymczasem 9. pułk strzelców konnych od 
świtu odpierał kolejne uderzenia rozpoznawcze 
niemieckiego 71. ppzmot., krory rozwinął się 
w Staninie i jarczówku. Początkowo polscy 
strzelcy radzili sobie z niemieckimi patrolami, 
ale gdy do walki wkroczyła artyleria, a atakować 
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zaczęły całe kompanie i bataliony, a także roz¬ 
począł się niemiecki manewr okrążający przez 
Gąsówke i Gąski, pozostało jedynie wycofywać 
się na południe. Nie mogło pomóc przegrupo¬ 
wanie dywizjonu kawalerii KOP Niewirków 
(w sile szwadronu) na prawe skrzydło, gdyż 
Niemcy posiadali tak ogromną przewagę, że 
polski oddział jedynie mógł wycofać się pod 
ostrzałem. Dowódca Podlaskiej Brygady Kawa¬ 
lerii poprosił generała Kleeberga o przekazanie 
Jednego batalionu piechoty, na co ten wyra¬ 
ził zgodę, ale po godzinie poinformował, że 
wsparcie nie nadejdzie, gdyż żaden z batalio¬ 
nów 50. DP nie jest w stanie prowadzić już 
działań bojowych. W tej sytuacji generał bry¬ 
gady Ludwik Kmicic-Skrzyński wydał o go¬ 
dzinie 17.00 rozkaz, by wszystkie pododdzia¬ 
ły Podlaskiej BK wycofały się do lasu Gułów, 
w okolice leśniczówki Ofiara, gdzie miała na¬ 
stąpić koncentracja. Warto w tym miejscu nad¬ 
mienić, że zachód słońca 5 października miał 
miejsce o godzinie 18.02, a w nocy wojska nie¬ 
mieckie nie były już tak chętne do walk i naj¬ 
częściej pozostawały na zajmowanych rubie¬ 
żach, ubezpieczając się placówkami. 

Na odcinku 50. DP od świtu rozpoczęły 
się zacięte walki z atakującym tu niemieckim 
33. pułkiem piechoty zmotoryzowanej. Oby¬ 
dwa polskie pułki piechoty (178. i 180.) zaj¬ 
mowały dobrze przygotowane pozycje oparte 
o las Dębowica, miejscowości Szczałb i Burzec. 
Wysunięty na przedpole II batalion 179. pp 
stanowił pierwszą linię obrony. 

Po krótkim przygotowaniu artyleryjskim, 
wykonanym jeszcze przed wschodem słońca, 
bo o 5.20, niemiecki I batalion 33. ppzmot. 
uderzył na polskie pozycje. Początkowo II ba¬ 
talion 179. pp skutecznie odpierał natarcie, ale 
gdy został przeskrzydlony od południa przez 
Niemców uderzających na wzgórze 168,7, mu¬ 
siał się wycofać za linię stanowisk 180 pp. Ma¬ 
newr ten wykonywał pod ciągłym ogniem ar¬ 
tylerii i karabinów maszynowych, przez co po¬ 
niósł bardzo poważne straty. Przemieszane kom¬ 
panie skierowano do Orlego Gniazda celem 
doprowadzenia do porządku i przywrócenia 
zdolności bojowych. 

Po oczyszczeniu z Polaków Woli Burzeckiej, 
niemiecki I batalion 33. ppzmot uzyskał swo¬ 
bodę działania na swoim głównym kierunku, 
czyli Dębowica i Burzec. Przy wsparciu artylerii 
i ciężkich karabinów maszynowych uderzył na 
obydwie miejscowości. Broniące tych pozycji 
polskie bataliony wyprowadziły kontruderże¬ 
nie, zmuszając Niemców do odwrotu na Wolę 
Burzecką, Niestety, choć udało się zatrzymać 
niemiecki batalion, to straty poniesione w tym 
ataku sięgały 50%, a jeśli zważyć, że bataliony 
posiadały przed atakiem po 200 żołnierzy, to 
Ich obecna siła stopniała do niepełnej kompa¬ 
nii. Wszystkie cztery bataliony (II, 111/178,* I, 
III/180. pp) wycofały się na pozycje wyjściowe 
i w głąb lasu, Zapasy amunicji spadły do kilku¬ 
nastu naboi na karabin, własny pluton artyle¬ 
rii zaprzestał wal Id z powodu braku amunicji. 
Cały pierwszy rzut 50, DP chwilowo nie był 
w stanie prowadzić działań bojowych. 


Podobna sytuacja miała miejsce w Adamo¬ 
wie, którego bronił I batalion 180. pp. Pod jego 
osłoną niemiecki II batalion 33. ppzmot. ude¬ 
rzył na miasteczko i wyrzucił z niego obroń¬ 
ców. Idąc za ciosem, Niemcy wykonali natar¬ 
cie na Gułów, broniony przez batalion „Olek” 
i resztki batalionu „Wilk”. 'Również i te bata¬ 
liony, o stanach po 100 żołnierzy, wycofały się 
na zachód. Niemcy opanowali Gułów i domi¬ 
nujące nad nim wzniesienie 170, W ten spo¬ 
sób zabezpieczyli całą swoja pozycję przed nie¬ 
spodziewanym polskim atakiem z lasu Gułów, 
a także praktycznie rozcięli polską pozycję 
obronną na dwie części. Gdyby wykonali ko¬ 
lejne uderzenie przed godziną 12.00, mieli¬ 
by szanse na całkowite unicestwienie polskiej 
50. DP. Nie zrobili tego z jednego, acz istotnego 
powodu. Jedyny odwód jaki posiadali (III ba¬ 
talion) chronił tyły całego 33. ppzmot. na li¬ 
nii ponad 10 km i jego ściągnięcie byłoby wiel¬ 
kim ryzykiem. 

Także na pozycjach, broniącej lasu Gułów, 
60. DP, od godziny 5.20 rozpoczął się nie¬ 
miecki ostrzał artyleryjski. Atakujący tu II ba¬ 
talion 66. ppzmot. utrzymywał łączność z ata¬ 
kującym na północ od niego (na Adamów 
i Gułów) II batalionem 33. ppzmot. Niemcy 
ominęli lizjerę lasu Gułów i uderzyli od wscho¬ 
du. Początkowo, ku swojemu zaskoczeniu, nie 
napotkali na opór Polaków. Widząc, że na ich 
prawym skrzydle 33. ppzmot. zajął wzgórze 
170, przyspieszyli działania. Doszło do bardzo 
niebezpiecznej sytuacji, gdyż na tym odcinku, 
po odrzuceniu batalionów „Wilk” i „Olek”, 
nie było żadnych innych polskich pododdzia¬ 
łów. By ratować sytuację, dowódca DK „Zaza” 
rozkazał natychmiastowe przegrupowanie BK 
„Plis” na lewe skrzydło 60. DP i wyrzucenie 
z lasu oddziałów niemieckich. 2. i 10. pułk uła¬ 
nów, dywizjon 5. pułku ułanów, 1. szwadron 
pionierów i marszowa bateria 14. dywizjonu 
artylerii konnej (bez dział) natychmiast przeszły 
do wschodniej części lasu Gułów. Zanim osią¬ 
gnęły jego lizjerę, napotkały opór Niemców. 
Szybko rozwinięte szwadrony 10. pułku uła¬ 
nów wykonały natarcie, ale ostrzelane przez ar¬ 
tylerię nie wyrzuciły przeciwnika z lasu. Doszło 
do serii starć na bliskie odległości, w których 
żadna ze stron nie uzyskała sukcesu i na kil¬ 
ka godzin obydwie związały się w przewle¬ 
kłych walkach, z rym tylko, że Niemcy posia¬ 
dali praktycznie nieograniczone ilości amuni¬ 
cji, a Polacy musieli oszczędzać każdy nabój. 

Tymczasem na południe od lasu Gułów, 
Niemcy trzymali się mocno na linii Konorzat- 
ka-Wola Gulowska-Helenów i z tych pozycji 
blokowali wszelki cuch polskich pododdziałów. 
By rozpocząć uderzenie, Polacy musieli najpierw 
opanować wszystkie trzy miejscowości. Jako 
pierwsza ruch rozpoczęła .Brygada- Kawalerii 
„Edward”, która swoje dwa pułki 1. ułanów' 
i 3. szwoleżerów, skierowała do miejscowości 
Niedźwiedź, w której już od rana zbierał się 
I batalion 183. pp. 

jako pierwszy do natarcia na Turzysrwo B 
ruszył! batalion 184, pp. Wsparty dwiema hau¬ 
bicami kalibru 100 mm (każdy dzialon posia- 
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dał... 3 pociski), dwiema armatkami przeciw¬ 
pancernymi 37 mm i jedną armatą kalibru 
75 mm, miał rozkaz opanować cmentarz w Tu- 
rzystwie B, kościół i klasztor w Woli Gutows¬ 
kiej. Podporządkowanie sobie tego ostatniego 
dawało możliwość dalekiej obserwacji z wieź 
klasztornych oraz umożliwiało przeprawę przez 
strumień Czarna na południe od klasztoru. Po 
wyjściu z lasu batalion od razu znalazł się pod 
ogniem moździerzy i broni maszynowej i za¬ 
legł, nie mogąc atakować ani wycofać się. Nieco 
lepiej powiodło się napierającemu z Lipin 182. 
pułkowi piechoty. Przy wsparciu jedynie trzech 
haubic i dwóch armat kalibru 75 mm, opa¬ 
nował on Turzystwo B i Helenówka, po czym 
skierował się na południe—na Helenów. Nadal 
jednak nie udało się zdobyć klasztoru w Woli 
Gutowskiej. By ostatecznie przechylić szale 
zwycięstwa, pułkownik Epler skierował na lewe 
skrzydło 184. pp swój jedyny odwód - samo¬ 
dzielny batalion 179. pp. Tak zmontowane na¬ 
tarcie doprowadziło do opanowania całej Woli 
Gutowskiej, wzięcia kilkudziesięciu jeńców 
i umożliwiło pościg za uciekającymi Niemcami 
aż do Sobisk. Opanowanie tej ostatniej wsi 
podważyło całą pozycje obronną niemieckiego 
66. ppzmot. Jego I batalion musiał cofnąć się aż 
do miejscowości Czarna, a tym samym odsła¬ 
niał prawe skrzydło III batalionu 66. ppzmot. 
Niemiecki pułk nie posiadał w tym momencie 
żadnego odwodu, toteż rozpoczęto ściąganie 
4 . batalionu saperów i kompanii karabinów ma¬ 
szynowych, by łatać dziury we frondę. Zanim 
jednak te nadeszły, Polacy wykorzystali swoja 
szansę, choć ryzykowali maksymalnie. 

Należy bowiem pamiętać, że jedyną jed¬ 
nostką, jaka osłaniała od południowego zacho¬ 
du Samodzielną Grupę Operacyjną „^biesie”, 
był w tym momencie samotnie broniący Gra¬ 
bowa Szlacheckiego 3. pułk strzelców- konnych. 
Co prawda toczył on do południa walki je¬ 
dynie z nielicznymi patrolami, ale działania 
Niemców wskazywały jednoznacznie, że szu¬ 
kają luk w ? polskim ugrupowaniu i szykują po¬ 
ważniejszą akcję, której pułk nie byłby w stanie 
zablokować. Na tym odcinku, zgodnie z rożka- 
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zem niemieckiego XIV Korpusu, miała od go¬ 
dziny 14.00 aktywnie działać grupa bojowa 
w składzie: 15. batalion ciężkich karabinów ma¬ 
szynowych i II batalion 93. ppzmot, Niemcy 
szybko rozpoznali polską obronę w okolicach 
Grabowa Szlacheckiego i zgodnie wypraco¬ 
waną taktyką rozpoczęli obchodzenie skrzydeł. 
Zamierzali okrążyć miejscowość i zniszczyć bro¬ 
niących się w niej Polaków jednym uderzeniem 
przy wsparciu artylerii. Izolowanie Grabowa po¬ 
zwoliłoby im na swobodny ruch na Krzywdę, 
a wTęc na tyły polskiego ugrupowania. 

Do godziny 15.00 SGO „Polesie” toczyła 
trzy niezależne od siebie bitwy. Na odcinku 
północnym walczyła Podlaska BK, w centrum 
- atakowana od wschodu broniła się 50. DP, 
zaś na południu do natarcia przeszła 60. DP, 
wspierana przez BK „Edwad”. BK „Plis”, jak 
wcześniej napisałem, skierowana została do za¬ 
bezpieczenia luki pomiędzy 50. a 60. DP. 

Zarówno Podlaska BK, jak i 50. DP, kosz¬ 
tem strat, utrzymały swoje pozycje, ale dalsze 
myślenie o możliwości skutecznej walki było 
niewykonalne. Żaden z wymienionych związ¬ 
ków nie posiadał już artylerii, żołnierze dyspo¬ 
nowali jedynie nabojami w ładownicach, a za¬ 
pasy nie istniały. Liczba rannych rosła z godzi¬ 
ny na godzinę i niemożliwa była ich ewaku¬ 
acja. Cześć oddziałów piechoty z 50- DP do¬ 
piero zbierała się w lesie i odtwarzała zdolności 
bojowe. Stany batalionów spadły do 100 żoł¬ 
nie rzy. Zarówno generał Kleeberg, jak i gene¬ 
rałowie Brzoza-Brzezina i Podhorski doskonale 
zdawali sobie sprawę z tego, że dalsza walka jest 
wyłącznie grą na czas i nie przyniesie już real¬ 
nych szans na zwycięstwo. Informacje płynące 
z Podlaskiej BK o pojawieniu się całej niemiec¬ 
kiej 29. DPZmot. były przysłowiowym gwoź¬ 
dziem do trumny. 

AKT OSTATNI 

Niemieckie raporty jednoznacznie wskazywa¬ 
ły, że bój dobiega końca. Nad głowami żołnie¬ 
rzy polskich zaczęły latać niemieckie samolo¬ 
ty rozpoznawcze, rozrzucające ulotki wzywają¬ 
ce do poddania się. 


Podlaska BK skoncentrowała swoje pułki 
na północ od gajówki Ofiara w lesie Gułów. 
50. DP zbierała swoje bataliony w lasach po¬ 
łożonych na wschód od toru kolejowego i sta¬ 
cji Krzywda. Dywizja kawalerii „Zaza” wydała 
rozkaz, by BK „Plis” wycofała się do Lipin (na 
jej miejsce wszedł batalion piechoty). Już o go¬ 
dzinie 15-20 pułkownik Epler poinformował 
dowódcę Podlaskiej BK o zamiarze kapitulacji 
i niemożności prowadzenia walk przez 50. DP. 
Dowodzący brygadą generał Ludwik Kmicic- 
Skrzyński wyraził dezaprobatę wobec stanowi¬ 
ska dowódcy grupy, uzasadniając to możliwo¬ 
ścią dalszej walki i przebicia się na poołudnie. 
Nie wiedział przy tym, że kierunek południo¬ 
wy jest także szczelnie obstawiony niemieckim 
kordonem. Podobna była reakcja dowódców 
DK „Zaza” i 60. DP, którzy wciąż mieli nadzie¬ 
ję na rozbicie niemieckiej 13. DPZmot. Przy 
czym należy zaznaczyć, że gdy przyszło do pla¬ 
nowania ewentualnych dalszych działań i pod¬ 
liczono posiadaną broń i amunicję, to jedno¬ 
znacznie stwierdzono, że myślenie o sukcesie 
było wyłącznie życzeniem, nie mającym opar¬ 
cia w realiach. 

Gdy walki zaczęły zamierać, a gen. Klee¬ 
berg rozpoczął przygotowania do wysłania par¬ 
lamentarzystów do sztabu niemieckiej dywizji, 
w okolicach Budzisk dwa polskie pułki z BK 
„Edward” i I batalion 183. pp (130 żołnierzy) 
ruszyły do wieczornego natarcia. Szybko odrzu¬ 
cono niemieckie patrole i opanowano Ferdy¬ 
nandów i Budziska. Dalej, na plecach Niem¬ 
ców, kawaleria wpadła do niebronionego Krzów- 
ka i Gharlejowa. 1. szwadron 3. pułku szwoleże¬ 
rów i 2. szwadron 1. pułku ułanów, pod wspól¬ 
nym dowództwem, uderzyły na północ i szyb¬ 
ko opanowały Poznań, Po drodze niszczono sta¬ 
nowiska niemieckiej artylerii, zaskoczone poja¬ 
wieniem się polskich wojsk. Jeszcze dwa kilo¬ 
metry, a istniałaby możliwość zniszczenia szta¬ 
bu niemieckiej 13. DPZmot., jednak po na¬ 
wiązaniu kontaktu radiowego i poinformowa¬ 
niu o sukcesie uderzenia, ze sztabu dywizji otrzy¬ 
mano rozkaz powrotu do Lipin, co też brygada 
wykonała do godziny 22.00. ■ 
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KRĄŻOWNIK II K^MSI 

NOWIK 

Lekki krążownik Nowik, choć nie miał szczęścia do wieloletniej służby, zapisał się w historii marynarki wojennej dwóch 
państw. Na jego pokładzie służyło dwóch późniejszych admirałów, dowódców flot Rosji i odrodzonej Polski. Podczas woj¬ 
ny rosyjsko-japońskiej okrętem dowodził kapitan II rangi N.O. Essen, a lejtnant K. Porębski był starszym oficerem. Ponad¬ 
to okręt stanowił wizytówkę doskonałej roboty stoczni F. Schihau'a w Gdańsku oraz posłużył jako prototyp dla krążowni¬ 
ków budowanych w rosyjskich stoczniach Żemczug i Izumrud. 
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Ryszard Jędrusik 



Dziobowe działo 120 mm (po zdjęciu maski), lato 1902 r.(na dziale siedzi lejtnant K. Porębski, przyszły dowodzący MW). 


GENEZA POWSTANIA, 
OPRACOWANIE PROJEKTU, 
KONSTRUKCJA OKRĘTU. 



hniec XIX i początek XX wieku 
upłynęły pod znakiem zwiększa¬ 
jącej się rywalizacji Rosji i Japonii 
tbna Dalekim Wchodzie. Imperium 
rosyjskie zaangażowało się w Mandżurii (tzw. 
„koncesje tartaczne” koterii pałacowej Siezo- 
brazowa), oprócz tego rozpoczęło rywalizację 
o wpływy w T Chinach. Japonia, po zwycięs¬ 
kiej wojnie z Chinami w latach 1894-1895, 
została zmuszona przez Rosję, wspieraną przez 
Niemcy i Francję, do zwrotu zdobytego Port 
Artur (po niedługim czasie port ten stał się 
głów ną bazą rosyjskiej eskadry Oceanu Spo¬ 
kojnego), co doprowadziło do wybuchu anty¬ 
rosyjskich i szowinistycznych nastrojów'. Upo¬ 
korzona, zaraz po odniesionym zwycięstwie. 
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2 Krążownik Nowik w oaekiwaniu na wyjście w morze na próby, 1901 r. 


! 

Japonia rozpoczęła budowę nowoczesnej flo¬ 
ty, zamawiając za granicą szereg okrętów. 

Informacje o japońskich planach wywoła¬ 
ły w Petersburgu duże zaniepokojenie nie tyl¬ 
ko wśród admirałów, ale również cara Mikoła¬ 
ja II. Problem wzmocnienia eskadry Oceanu 
Spokojnego był rozpatrywany już w 1895 r. 
podczas specjalnej narady, przeprowadzonej 
pod kierownictwem generał-admirała wiel¬ 
kiego księcia Aleksieja Aleksandrowicza. 

Rozpatrywano różne problemy: jak dużo 
i jakie są potrzebne pancerniki, czy warto kon¬ 
tynuować budowę wielkich krążowników oce¬ 
anicznych (typu Riurik ), czy też są potrzebne 
eskadrze małe krążowniki-zwiadowcy o wypor¬ 
ności 2000-3000 t. Jednak nie zdołano wy¬ 
pracować konkretnego stanowiska — na prze¬ 
szkodzie stanęły słabość finansów i ograniczo¬ 
ne możliwości stoczni rosyjskich. Charaktery¬ 
styczną była uwaga cara na protokole narady: 
Cała nasza bieda polega na tym> że Rosja mu¬ 
si budować i utrzymywać trzy samodzielne flo¬ 
ty . Część uczestników obrad na piśmie wypo¬ 
wiedziała się na temat składu niezbędnych na 
Dalekim Wschodzie sił morskich. Admirał I. 
M. Dikow uważał, że każdy pancernik powi¬ 
nien mieć przy sobie jeden krążownik, które¬ 


mu z kolei winien towarzyszyć torpedowiec. 
Za główną zaletę krążownika-zwiadowcy uwa¬ 
żał on prędkość, uzyskaną kosztem pozosta¬ 
łych elementów taktyczno-technicznych, bo¬ 
wiem szybki okręt... może i powinien uchylić się 
od walki podczas prowadzenia rozpoznania } ma¬ 
jąc na uwadze nie drobne zwycięstwa i bojowe 
wyczyny załogi, lecz wykonanie zleconego mu 
zadania . 

Namiestnik cara na Dalekim Wschodzie, 
dowodzący Armią Kwantuńskąi eskadrą Oce¬ 
anu Spokojnego wiceadmirał J. I. Aleksiejew, 
uważał, że do ośmiu pancerników należy do¬ 
dać jDsiem krążowników pancernych, osiem 
dużych krążowników o wyporności 5000- 
-60001 (ich główne zalety to prędkość i duży 
zasięg pływania), cztery krążowniki zwiadow¬ 
cze o wyporności 3000-35001 i cztery małe - 
poniżej 15001. Dla tych zwiadowczych ustalił 
on następujące zadania: mają być szpicą eska¬ 
dry\ zwiadowcami , krążownikami dla przeka¬ 
zywania ważnych i pilnych poleceń, operującym 
oddzielnie od eskadry zespołom okrętów lub sa¬ 
motnym jednostkom. Spory i różnice zdań zo¬ 
stały podsumowane na naradzie 27 grudnia 
1897 r., w wyniku której został ustalony skład 
eskadry Oceanu Spokojnego, który powinien 



być osiągnięty do 1903 r.: 10 pancerników, 
wszystkie zbudowane krążowniki pancerne, 
10 krążowników-zwiadowców o wyporności 
5000-6000 t i 10 krążowników o wyporno¬ 
ści 2000-3000 t. W tym dokumencie widać 
było wielki wpływ admirała Aleksiejewa, tyle 
że w odróżnieniu od jego pisemnego stanowi¬ 
ska, zamiast dwóch typów małych krążowni¬ 
ków wprowadzono jeden, o uśrednionej wy¬ 
porności 2000—3000 t. 

W oparciu o ten dokument, kierownict¬ 
wo Morskiego ministerstwa zdołało 28 lutego 
1898 r. uzyskać zatwierdzenie przez cara propo¬ 
nowanego programu rozbudowy floty. W mar¬ 
cu 1898 r. Morski Komitet Techniczny opra¬ 
cował założenia dla projektowania krążowni¬ 
ka II rangi. 1 kwietnia zostały one przekaza¬ 
ne do Głównego Zarządu Budowy Okrętów 
i Zaopatrzenia, który od tego czasu miał pro¬ 
wadzić korespondencję ze wszystkimi zainte¬ 
resowanymi firmami. 

Dane taktyczno-techniczne, które należa¬ 
ło uwzględnić podczas projektowania, były na¬ 
stępujące: wyporność krążownika została ogra¬ 
niczona do 3000 t, przy normalnym zapa¬ 
sie węgla (360 t), okręt powinien był osiągać 
prędkość 25 w. Przewidywano ustawienie sześ¬ 
ciu dział kalibru 120 mm, sześciu działek 
47 mm i jednej armaty desantowej Baranow¬ 
skiego, minowo-torpedowe uzbrojenie: sześć 
aparatów torpedowych z zapasem 12 torped 
i 25 min galwanicznych. Ponadto trzy reflek¬ 
tory. Zasięg pływania winien był wynosić 
5 000 mil przy ekonomicznej prędkości 10 w., 
byt też ukazywany pancerz pokładu o możli¬ 
wej do osiągnięcia grubości . 

W tym miejscu należy powiedzieć, że wów¬ 
czas wśród admirałów wiodących morskich mo¬ 
carstw, nie istniała jednolita opinia o opty¬ 
malnym typie krążowników. 

Na przykład Anglia budowała trzy pod¬ 
stawowe pod klasy krążowników pancemopo- 
kladowych: duże jednostki ochrony handlu 
(typy Blake, Edgan PowerfuL /Mw) o wy¬ 
porności 7400-14200 t, średnie krążowniki 
(typy talbot, Highflyer) 5600-5900 t i małe 
(typy Apollo , Astraea) o wyporności 3400- 
-4360 r. Wszystkie one wyróżniały się umiar¬ 
kowaną prędkością (19-21 w.), silnym uzbro- 
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jeniem, dobrą dzielnością morską i dużym za¬ 
sięgiem pływania. Ich głównymi zadaniami 
były służba przy eskadrze i obrona tras ko¬ 
munikacyjnych. 

Niemcy przystąpiły do budowy uniwer¬ 
salnych jednostek o wyporności 3000-4000 t, 
z dużą ilością szybkostrzelnych dział umiar¬ 
kowanego kalibru (105 mm) i o dużej dziel¬ 
ności morskiej, niezbyt szybkich (choć ostat¬ 
nie serie, „przedturbinowce”, osiągały 24 w.). 
Natomiast we Francji budowano krążowniki 
pancernopokładowe o średniej wyporności, 
z prędkością ok. 22 w. 

Na ogłoszony przez Główny Zarząd Bu¬ 
dowy Okrętów konkurs ofert jako pierwsza 
odezwała się niemiecka firma Howaltswerke 
z Kilonii. Reprezentujący ją F. Goch otrzy- 


gośd do szerokości - 9,6 i wyporność 3200t). 
Swoje rysunki nadesłały też dwie niemieckie 
firmy - F. Schichau i Krupp. 

Wszystkie zgłoszone projekty zostały roz¬ 
patrzone na posiedzeniu Morskiego Komitetu 
Technicznego 3 lipca 1898 r. i najlepszym 
okazał się projekt firmy Schichau. 

Dnia 5 sierpnia 1898 r. naczelnik Gł. Za¬ 
rządu Budowy Okrętów, wiceadmirał W. P. 
Wierchowskij, i przedstawiciel firmy F. Schi¬ 
chau na Rosję, R. Zise, podpisali kontrakt na 
budowę krążownika. Okręt miał być gotowy 
do przeprowadzenia prób po 25 miesiącach. 
Później termin został przeniesiony na 5 grud¬ 
nia 1900 r. W umowie były szczegółowo wy¬ 
mienione parametry jednostki. Zostały rów¬ 
nież określone kary, między innymi za nie 


ści kadłuba... Można śmiało powiedzieć\ że do 
chwili obecnej nie było zamontowanego nawet 
zbędnego kilograma stali , wszystkie otwory są do¬ 
pasowane. Według jego wyliczeń okręt mógł 
być zwodowany pod koniec maja, dokładnie 
pół roku po rozpoczęciu budowy na pochylni. 
Tak też najprawdopodobniej stałoby się, bo¬ 
wiem firma bardzo chciała zaprosić na uro¬ 
czystość cesarzy Rosji i Niemiec, którzy, we¬ 
dług nieoficjalnych informacji, w maju-czerw- 
cu 1900 r. mieli się spotkać w Gdańsku, co 
zostało jednak odłożone. 

W rezultacie wodowanie nastąpiło 2 sierp¬ 
nia 1900 r., z udziałem generał-gubernato- 
ra i dowodzącego wojskami we Wschodnich 
Prusach, przedstawicieli rosyjskiego poselstwa 
w Niemczech, w tym agentów wojskowego 
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S Plan stoczniowy z oferty handlowej firmy F. Schichau. 


mał 10 kwietnia 1898 r. założenia techniczne 
dla krążownika 25-węzłowego. 

Na początku maja do Petersburga zostały 
przesłane rysunki (przekrojów poprzecznego 
i wzdłużnego, rozmieszczenia zasobni węgło¬ 
wych, przedziałów maszynowni i kotłowni, 
przekrój śródokręcia), jak też opis jednostki. 
Nie zdołano zmieścić się w ukazanej wypor¬ 
ności, zwiększając ją do 3200 t- Krążownik 
chronił pokład pancerny o grubości 20 mm, 
z 50 mm skosami w rejonie maszynowni 
i kotłowni. 

W tym samym miesiącu wpłyną! projekt 
włoskiej firmy Ansatdo, i pancernym pokła¬ 
dem w granicach od 20 do 50 mm. Cieka¬ 
wostką był proponowany pancerz bojowego 
pomostu dowodzenia o grubości 125 mm (!). 

Projekty przesłały angielska tirma-London 
& Glasgow Ingenemng and Iron ShipbuUdmg 
Company i Newska Stocznia t współpracująca 
z Anglikami; projekt kadłuba opracował in¬ 
żynier E. Reed, a część mechaniczną firma 
Modlsey Field dr sous (krążownik miał mieć 
niezwykły dla tamtych czasów stosunek dłu- 


osiągnięde kontraktowej prędkości. Przy uzy¬ 
skaniu szybkości poniżej 23 w. czy zanurzeniu 
przekraczającym o 15 cm kontraktowe, zama¬ 
wiający miał prawo zrezygnować z zamówie¬ 
nia i żądać zwrotu pieniędzy. Okręt miał 
być budowany w stoczni firmy F. Schichau 
w Gdańsku, mechanizmy i maszyny miały 
być wykonane w zakładzie firmy w Elblągu, 
Wartość okręru bez uzbrojenia została okre¬ 
ślona na 2 870 000 rubli, suma miała być spła¬ 
cana w 15 ratach, 

Z powodu długiego uściślania rysunków 
między projektantami i Morskim Komitetem 
Technicznym, a także opóźnień ze strony 
hut, prace na pochylni rozpoczęły się dopie¬ 
ro w grudniu 1898 r.> ale postępowały szybko. 

Dudnią oficjalnej uroczystości położenia 
stępki, 29 lutego 1900 r., kadłub został wy¬ 
konany do wysokości pancernego pokładu, 
a (ego masa wynosiła ok. 600 t (dobowa szyb¬ 
kość montażu wahała się od 7 do 14 t). Mia¬ 
nowany obserwatorem budowy i dowódcą ok¬ 
rętu kapitan II rangi P: F. Gawriłow, był za- 



i morskiego, dowódców budowanych w nie¬ 
mieckich stoczniach okrętów, krążowników 
I rangi Askold i Bogatym N. K. Rejcensztejna 
i A. F* Stern mana oraz byłego ministra mary¬ 
narki wojennej Francji Lacroix. Poseł rosyjski, 
hrabia N. D. Osten-Saken, nie mógł przyje¬ 
chać, ale przysłał w darze ikonę w złoconych 
okładach. 

Niezwykle surowa zima znacznie opóźniła 
wykończenie okrętu, ale 2 maja 1901 r. prak¬ 
tycznie gotowy krążownik po raz pierwszy 
wyszedł w morze na próby. Niestety, Niemcy 
zamiast stopniowo zwiększać prędkość, spie¬ 
sząc się i przekazaniem okrętu, od razu rozpę¬ 
dzili krążownik do 24 w. lak wskazał w swo¬ 
im raporcie kapitan II rangi P, F. Gawriłow: 
dopuszczenie przez stocznię już podczas pierw¬ 
szych wyjść forsowania maszyn było główną przy¬ 
czyną przeciągających się prób i szeregu różnych 
awarii. 

Z siedmiu próbnych wyjść, w okresie od 
maja do połowy września, cztery zostały prze¬ 
rwane z powodu uszkodzeń maszyn i śrub. 
Usterki zostały usunięte, ale jesienne silne wia- 
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try nie pozwoliły przeprowadzić testu na mili 
pomiarowej. 

Krążownik musiał zostać na zimę w stocz¬ 


ni; również dla wymiany wałów napędowych, 
na których jeszcze latem 1901 r. zostały wy¬ 
kryte kawerny. Marynarze i inżynierowie wło¬ 
żyli wiele wysiłku, aby doprowadzić do po¬ 
rządku system zatopienia rufowego magazy¬ 
nu amunicyjnego, który podczas prób zamiast 
15 minut, zapełniał się wodą przez 53. 

Dopiero 23 kwietnia 1902 r„ prawie rok 
od pierwszego wyjścia w morze, okręt zakoń¬ 
czył oficjalne próby maksymalnej prędkości 
na mili pomiarowej i 15 maja opuścił Gdańsk, 
obierając kurs na Kronsztad. 

Niemieccy inżynierowie musieli się zmie¬ 
rzyć w trakcie prób z dużym problemem. 
23 września zostało zauważone znaczne prze¬ 
mieszczenie kadłuba w poziomej płaszczyźnie 
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garem*jest nadbudowa, w większej swojej części 
nadwodna , tworząca międzypokładową prze¬ 
strzeń (ha kliperach i korwetach w latach 
60. nazywana „pokładem mieszkalnym” lub 
„kubrykiem”). 

Długość kadłuba między pionami wynosi¬ 
ła 106 m, maksymalna szerokość (bez uwzględ¬ 
nienia grubości poszycia) 12,2 m, wysokość 
od kila do górnego pokładu 7,7 m. Spacja 
wręg wynosiła 610 mm. 

Podczas prób normalna wyporność, wraz 
ze wszystkimi przewidzianymi kontraktem 
zapasami (w tym 360 t węgla), wyniosła tylko 
27201 - była prawie o 300 t mniejsza od pro¬ 
jektowanej, co można było przypisać maksy¬ 
malnemu odciążeniu masy kadłuba i zmniej¬ 
szeniu masy maszyn. Nie przypadkowo więc 
podczas budowy krążowników w stoczni 
Newskiej, wzorowanych na Nowiku , decyzją 







w okolicy śródokręcia, tzn. w okolicy burto¬ 
wych maszyn. W celu zwalczenia tego zjawi¬ 
ska, stocznia zmieniła parametry śrub, wy¬ 
regulowała maszyny, została zrównania ilość 
obrotów środkowej i burtowych maszyn. 
Dalsze próby potwierdziły słuszność podję¬ 
cia tych działań. 

KONSTRUKCJA 
KADŁUBA OKRĘTU 

Opis jego konstrukcji, zamieszczony w Spra¬ 
wozdaniu resortu marynarki wojennej za 1897- 
—1900 r., jest bardzo obrazowy: Typ krążow¬ 
nika II rangi „Nowik " reprezentuje sobą ogrom¬ 
ny torpedowiec o wyporności 3 000 t i prędko¬ 
ścią 25 «/.[,■■] Dolna część kadłuba jest kon¬ 
strukcją w. kształcie cygara , trochę spłaszczoną 
w pionowej płaszczyźnie , z góry przybyła pan¬ 
cernym pokładem, a w dole osłoniętą podwój- 
nym dnem | stopniowo schodzącym się z poszy¬ 
ciem i mniej więcej w rejonie połowie odległo¬ 
ści ód kilu do wodnicy, przechodzącym w system 
burtowych zasobni węglowych , od dołu i z góry 
pokładu pancernego. jLj Nad spłaszczonym „cy- 
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Morskiego Komitetu Technicznego zostały 
podjęte środki zwiększenia ogólnej sztywno¬ 
ści kadłuba, w szczególności na drugi pas po¬ 
szycia został nałożony jeszcze jeden, 10 mm 
pas na 2/3 długości kadłuba. Ostre przestrze¬ 
ganie oszczędności masy doprowadziło do 
zamiany zwyczajowego dla rosyjskiej floty 
drewnianego pokrycia górnego pokładu na li¬ 
noleum (o grubości 6-7 mm). 

Niezatapialność krążownika była zapew¬ 
niona 17 grodziami wodoszczelnymi poniżej 
i 9 grodziami wodoszczelnymi powyżej po¬ 
kładu pancernego. Ponadto przestrzeń mię¬ 
dzy dnami została podzielona wzdłużnymi 
grodziami na dużą ilość przedziałów. 

Dowodzenie i sterowanie okrętem mogło 
się odbywać z trzech miejsc: z bojowego sta¬ 
nowiska dowodzenia, srerówki albo z mostka 
kapitańskiego. We wszystkich wymienionych 
punktach znajdowały się kompasy, mecha¬ 
niczne stery, układy elektrycznego kierowania 
sterem, telegrafy maszynowe, dzwonki do ma¬ 
szynowni. Początkowo zabudowana sterów¬ 
ka (jak na przykład na krążowniku Askotd) 


nie była planowana, przewidywano jedynie 
osłony przed niepogodą. Na przedłożonych 
Morskiemu Komitetowi Technicznemu ry¬ 
sunkach nie było również mostka kapitań¬ 
skiego, ale jego obecność była określona umo¬ 
wą. Ta sprawa wywołała pewną komplikację. 
Firma, zmęczona nieskończonymi uzgodnie¬ 
niami rysunków, wykonała go według wła¬ 
snego uznania i na wiosnę 1901 r., gdy zosta¬ 
ły ustawione na swoich miejscach kominy, żu- 
rawiki kutry i szalupy, okazało się, że nadbu¬ 
dówka jest zbyt ciasna, a skrzydła mostka za 
krótkie, co uniemożliwiało nie tylko obser¬ 
wację rufy, lecz również burt. Po dyskusjach 
firma uznała popełniony błąd i zamieni¬ 
ła nadbudówkę, zgodnie z wytycznymi P. F. 
Gawriłowa. 

Opancerzenie. 

Jedyną pasywną obroną krążownika był pan¬ 
cerny pokład, ciągnący się na całej długości 
okrętu, na wysokości 0,6 m powyżej wodnicy. 
Na dziobie pokład płynnie opuszczał się, sty¬ 
kając ze stewą dziobową na głębokości 2,1 m, 
na rufie pokład zniżał się do zagłębienia 0,6 m. 
Sam dek składał się z dwóch warstw o ogól¬ 
nej grubości 30 mm (10 +20), skosy, opierające 
się o burty 1,25 m poniżej wodnicy, posiadały 
grubość 50 mm (pierwsza warstwa była grub¬ 
sza). Wystające ponad pokład pancerne cylin¬ 
dry maszyn były osłaniane pancerzem o gru¬ 
bości 70 mm. 

Dodatkową osłoną były zasobnie węglo¬ 
we, znajdujące się nad pokładem pancernym 
i ciągnące się wzdłuż przedziałów maszynow¬ 
ni i kotłowni. 

Bojowe stanowisko dowodzenia było chro¬ 
nione pancerzem o grubości 28 mm i połą¬ 
czone na stałe z pokładem pancernym za po¬ 
mocą rury o tej samej grubości, służącej do 
przekazywania poleceń. 

Siłownia. 

Siłownia składała się z trzech pionowych ma¬ 
szyn parowych potrójnego rozprężania, z któ¬ 
rych każda posiadała cztery cylindry (dwa 
dla niskiego ciśnienia, po jednym dla śred¬ 
niego i wysokiego). Parę wytwarzało 12 ko¬ 
tłów wodnorurkowych typu Schichau, bę¬ 
dących modyfikacją tych z Thornycroft. Na 
krążowniku były dwa przedziały maszynowni 
(dziobowy z dwiema maszynami przy burtach 
i rufowy z centralnie rozmieszczoną maszyną) 
oraz sześć kotłowni, w każdym po dwa ko¬ 
tły, Były one łączone w rozmieszczone w po¬ 
przek kadłuba pary, z których każda posiada¬ 
ła własny komin. Maszynownie i kotłownie 
były przemieszane: od dziobu dwie kotłow¬ 
nie, dalej maszynownia (z maszynami wzdłuż 
burt), następnie jeszcze jedna kotłownia i na 
końcu maszynownia (z centralnie rozmiesz¬ 
czoną maszyną). Z tego powodu kominy 
nie były rozmieszczone symetrycznie. Kotły 
Schichau a okazały się trudne w eksploatacji 
i dlatego krążowniki budowane w Newskiej 
stoczni Zemćzug i Izumrud otrzymały spraw¬ 
dzone kotły typu Yarrow, 






























Okręt był napędzany trzema śrubami, po¬ 
czątkowo różniącymi się między sobą: burto¬ 
we miały średnice 4 m, a centralna - 3,9 m. 
Po próbach ustawiono nowe, o zmniejszonej 
średnicy - 3,9 i 3,76 m. W rezultacie silnej wi¬ 
bracji trzeba było wymienić śruby po raz trze¬ 
ci, ostatecznie zastosowano trzy burtowe pió¬ 
rowe o średnicy 3,9 i o skoku 5,34 m i central¬ 
ną - czteropiórową o średnicy 3,56 m i skoku 
5,25 m. 







Uzbrojenie artyleryjskie. 

Głównym kalibrem okrętu było sześć dział 
120 mm Canet (długość lufy 45 kalibrów) 
z maskami przeciwodłamkowymi (dwa na 
dziobie i rufie we wzdłużnej osi okrętu, po 
dwa z każdej burty). Przy kącie podniesie¬ 
nia +15°, donośność 20,5 kg pocisków wyno¬ 
siła 48 kabli (8896 m), w salwie burtowej mo¬ 
gły strzelać cztery działa, ogień wzdłuż dzio¬ 
bu i rufy mogły prowadzić trzy, Z uwagi na 
to, że maska działa pościgowego (na dziobie) 
przeszkadzała w prowadzeniu obserwacji ze 
zbyt nisko rozmieszczonych bojowego stano¬ 
wiska dowodzenia i sterówki, została ona usu¬ 
nięta jeszcze latem 1902 r. Ogólny zapas po¬ 
cisków (zgodnie z wykazem sporządzonym 
przez N. O, von Essena podczas rejsu na 
Daleki Wschód) wynosił 295 sztuk pocisków 
burzących, 255 przeciwpancernych, 257 że¬ 
liwnych i 250 segmentowych. Podawanie po¬ 
cisków do dział było wykonywane przy po¬ 
mocy elektryczny cli podajników. 

Sześć dział 47 mm Hotchkiss było prze¬ 
znaczonych do odpierania ataków torpedow¬ 
ców, jednak nie miały żadnego bojowego zna¬ 
czenia, Cztery z nich było rozmieszczonych na 
górnym pokładzie, a dwa na ukośnych pod¬ 
stawach na półpokładzie dziobowym, przy 
nadbudówce, Donośność przy kącie podnie¬ 
sienia +10,5* wynosiła 25 kabli (4625 ni). Na 
skrzydłach mostka kapitańskiego były roz¬ 
mieszczone dwa działka 37 mm Hotchkiss. 
Dwa 7*62 rum cekaemy Maxim były usytu¬ 
owane na bojowym marsie na maszcie. Działo 
desantowe Baranowskiego, kalibru 63,5 mm, 
nie posiadało okrętowej podstawy; w razie po¬ 


trzeby było osadzane w okrętowym barkasie. 
Kutry parowe były uzbrojone w działka 37 mm, 
a jednym cekaemem - motorówka napędzana 
silnikiem spirytusowym. 

Na okręcie nie było przyrządów kierowa¬ 
nia ogniem artylerii. Rozkazy dla dział były 
przekazywane przy pomocy trąbki sygnało¬ 
wej, werbla, poprzez gońców lub głosem (to 
ostatnie było utrudnione z powodu stałego 
hałasu powodowanego przez pracę wentylato¬ 
rów). Artyleria dzieliła się na dwa plutongi - 
dziobowy i rufowy, dowodzone przez ofice¬ 
rów. Działo pościgowe na dziobie otrzymywa¬ 
ło rozkazy bezpośrednio z mostka od dowódcy 
lub oficera kierującego ogniem. Początkowo 
do określenia odległości służyły dwa mikro¬ 
metry systemu Lugoula-Miakiszewa, skutecz¬ 
ne na dystansach do 20 kabli (3700 m). Pod¬ 
czas wojny rosyjsko-japońskiej na okręcie był 
zamontowany dalmierz Barta & Strouda. 

Z uwagi na wąski i nisko siedzący kadłub, 
obsługa dział musiała być dobrze wyćwiczona 
w prowadzeniu celnego ognia - kołysanie na 


falach utrudniało celowanie. Podczas rejsu na 
Daleki Wschód przeprowadzono 8 ćwiczeb¬ 
nych strzelań różnym kalibrem. 

Uzbrojenie minowo-torpedowe. 

Według projektu, okręt winien posiadać sześć 
aparatów torpedowych kalibru 381 mm dla 
torped Whitehead z 1898 r. i 25 min zagrodo¬ 
wych. Na każdym z dwóch kutrów parowych 
był przewidziany aparat miotający miny. 

Z powodu ciasnoty dziobowych pomiesz¬ 
czeń, wskutek dużego wyostrzenia obwodów 
kadłuba, została podjęta decyzja o rezygnacji 
z dziobowego aparatu torpedowego. 

Rufowy aparat torpedowy był nierucho¬ 
my, natomiast burtowe były osadzone w ku¬ 
lowych przegubach. Pierwsza para była usy¬ 
tuowana na wysokości 1,65 m nad wodnicą 
(prawy na 151-152 wręgach, lewy na 148— 
-149)\ z sektorem ostrzału 65° w kierunku 
dziobu i 5° w kierunku rufy. Tylna para była 
rozmieszczona na wysokości 1,5 m nad wod¬ 
nicą, między 66-62 wręgami z sektorami 



Krążownik Nowik na redzie francuskiego portu Brest, 1 października 1902 r. 
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25 Kadra oficerska krążownika Nowik, mi r. (K. Porębski stoi w drugim rzędzie trzeci po lewej stronie). 


ostrzału 45° w kierunku dziobu i 35° w kie¬ 
runku rufy. 

Ponad rok trwała walka, żeby usunąć z ok¬ 
rętu miny zagrodowe. Problem polegał na tym, 
że Nowik nie posiadał urządzeń do ich zrzu¬ 
cania, a posiadane kutry parowe były zbyt 
małe i słabe. W rezultacie 22 czerwca 1899 r., 
zarządzający Morskim ministerstwem admi¬ 
rał P. P. Tyrtow, usankcjonował zmniejsze¬ 
nie ilości min do 15 £ uwagi na brak pomiesz¬ 
czeń, a 26 lipca 1900 r. zezwolił w ogóle zrezy¬ 
gnować z nich, przy czym również z aparatów 
miotających miny na kutrach. 

W tamtych czasach do działu minowo- 
-torpedowego należały urządzenia wytwarza¬ 
jące energię elektryczną i bojowe reflektory. 
Prąd o natężeniu 320 A był wytwarzany przez 
cztery dynamomaszyny, z których dwie znaj¬ 
dowały się na pokładzie mieszkalnym, a po¬ 
zostałe umieszczono pod pokładem pancer¬ 
nym w rufowym przedziale torpedowym. 

Bojowe oświetlenie zapewniały trzy reflek¬ 
tory o średnicy 75 cm, z których dwa były 
umieszczone na pokładach dziobowym i ru¬ 
fowym na podwyższonych podstawach, a os¬ 
tatni na specjalnym pomoście na maszcie - 
był on ustawiony na szynach biegnących W0“ 
kół masztu i zapewniał praktycznie okrężne 
oświetlenie. Oficerem mi nowo-torpedowym 
został lejtnant Kazimierz Porębski. 

Łączność, 

Na okręcie został zamontowany aparat tele¬ 
graficzny łączności bezprzewodowej systemu 
A, S. Popowa, wykonany w warsztatach w Kron¬ 
sztadzie. Miał on zasięg ograniczony do 17 mil 
ponadto jego pracy przeszkadzały flagi sygna¬ 
łowe, podnoszone na fałach jedynego masztu. 

Wyposażenie pokładowe i pomocnicze* 

W skład wyposażenia okrętu wchodziły je¬ 
den oficerski i dwa standardowe (dł. 8,5 tri) 


kutry parowe oraz motorówka berlińskiej fir¬ 
my Marienfelde z silnikiem spirytusowym. Ta 
ostatnia, o rozmiarach 12-wiosłowego kutra, 
przyjmowała na pokład do 30 ludzi, rozwija¬ 
ła prędkość 8 w., mogła pływać pod żaglami 
i ważyła tylko 3 t. Ponadto była gotowa do 
działania po półtorej minuty od wydania roz¬ 
kazu (kuter parowy o takich samych wymia¬ 
rach ważył 5 - 61 , rozwijał prędkość 6,5 w,, za¬ 
bierał dość mało ludzi i czas przygotowania do 
działania, czyli rozpalenie kotła i podniesienie 
ciśnienia pary, był długi. 

Oprócz tego na okręcie były szalupy wio¬ 
słowe: barkas, kapitański welbot i welbot ra¬ 
tunkowy oraz szalupa sześciowiosłowa). 

Kutry parowe i szalupy wiosłowe zostały 
wykonane przez firmę Schweers z Bremy. 


Okręt posiadał tylko jeden maszt, usta¬ 
wiony między drugim i trzecim kominem, na 
wysokości 99 wręgi. Na nim był zamontowa¬ 
ny bom do opuszczania łodzi. 

Problemy, wynikające z posiadania tylko 
jednego masztu, to brak możliwości podno¬ 
szenia złożonych sygnałów z kilku flag, kło¬ 
poty z umieszczeniem sieci anten aparatu te¬ 
legrafu bezprzewodowego oraz fałów do su¬ 
szenia umundurowania i bielizny załogi, jak 
też i drugiego światła topowego (co utrud¬ 
niało innym jednostkom w nocy ustalić kurs 
krążownika i stwarzało niebezpieczeństwo 
zderzenia) spowodowały, że krążowniki typu 
Żemczug otrzymały trzy lekkie maszty. 

Warunki bytowe. 

Jeśli chodzi o warunki bytowe kadry oficerskiej 
to były one bardzo dobre. Kajuty były prze¬ 
stronne i wygodne. Jeśli chodzi o załogę to ob¬ 
razuje je fragment raportu N. O. von Essena: 
Silne nagrzewanie pokładu ujemnie wpływa na 
ludzi, którzy z braku miejsca do zawieszania 
[hamaków] muszej, spać wprost na pokładzie , 
mając pod sobą złożone kilka razy brezenty i [na 
to] hamak; taki sposób rozmieszczenia ludzi po¬ 
maga łatwemu nabywaniu przeziębienia i nie 
pozwala na odpowiedni wypoczynek. 

Doświadczenie długiego pływania po¬ 
kazało niewygodę pokrycia górnego pokła¬ 
du linoleum - podczas deszczu lub silnych fal 
przejście po mokrym pokładzie, bez rozcią¬ 
gniętych dodatkowych lin, było bardzo trud¬ 
ne, a co dopiero mówić o obsłudze dział. 

Słońce, słona woda, nagrzewanie pokładu 
w pobliżu kotłowni i maszynowni, jak też nie¬ 
kończące się załadunki węgla, doprowadziły 
do szybkiego zniszczenia pokrycia. Dowódca 
meldował do Petersburga, że na pokładzie 
mieszkalnym linoleum z powodu upału mięk¬ 
nie, pozostawiając siady przy najmniejszym na¬ 
cisku nie tylko ławek, czy niedużych ciężarów, 
ale nóg chodzących po nim ludzi . W pazdzier- 


Pamiątkowe zdjęcie oficerów krążownika Nowik. (Lejtnant K, Poremhski oznaczony nr. 5) 
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niku zniszczone i porwane linoleum zostało 
wymienione na nowe, lecz w Port Arturze zna¬ 
leziono jedynie materiał o grubości 3 mm, więc 
w chwili zatopienia krążownika i to gumo¬ 
leum było już podarte. 

POCZĄTEK SŁUŻBY, 

REJS NA DALEKI WSCHÓD, 
UDZIAŁ W WOJNIE 
ROSYJSKO-JAPOŃSKIEJ 

Po przypłynięciu 18 maja 1902 r. do Kron¬ 
sztadu, krążownik został od razu przydzielo¬ 
ny do zespołu jednostek morza Bałtyckiego, 
wyznaczonych do przeprowadzenia prób mor¬ 
skich. Do tego grona, dowodzonego przez 
kontradmirała K. P. Nikonowa, podczas kam¬ 
panii w trakcie ówczesnego roku w różnym 
czasie wchodziły pancerniki Retwizan , Pobieda , 
Osłabia , krążowniki Askold, Pallada , Aurora , 
Diana , Bogatym Bojarin , wiele torpedowców. 
W ramach programu prób, 30 maja Nowik 
popłynął na dwa dni do Bjorke Sundu, gdzie 
wykonał ćwiczebne strzelania torpedami. Pró¬ 
by przeprowadzenia testów progresywnych 
(stopniowego zwiększania prędkości) nie do¬ 
szły do skutku i pomyślnie zostały przeprowa¬ 
dzone dopiero 12 sierpnia 1902 r. 

Podczas niedługiego przebywania na Bał¬ 
tyku, krążownik dwukrotnie brał udział w wo¬ 
dowaniu nowych okrętów. 12 września 1902 r. 
był wizytowany przez cara Mikołaja II i królo¬ 
wą Grecji Olgę Konstantynowną z synem i jej 
bratem - wielkim księciem Konstantym Kon- 
stantynowiczem. Wysoce urodzeni goście spę¬ 
dzili na pokładzie okrętu 25 minut. 

Rankiem 14 września 1902 r., po pożeg¬ 
nalnej wizycie głównego dowódcy portu Kron- 
sztadzkiego, wiceadmirała S. O. Makarowa, 
Nowik podniósł kotwicę i rozpoczął rejs na 
Daleki Wschód. 17 września wpłynął już do 
Kilonii, 21 września przepłynął kanał Kiloń- 
ski i następnego dnia rzucił kotwicę w Breś- 
cie. Dotarcie do Kadyksu zajęło mu dwa dni 
(8-10 października), następnie popłynął do Al¬ 
gieru (15-16 października), dalej do Neapolu 
(26-28 października). Po dłuższym postoju, 
w ciągu pięciu dni okręt dotarł do Pireusu 
(awanportu Aten), gdzie rosyjskich maryna¬ 
rzy zawsze ciepło przyjmowała królowa Olga, 
córka zmarłego generał-admirała, wielkiego 
księcia Konstantyna Mikołajewicza. Na redzie 
znajdowały się pancernik Implerator Nikołaj /, 
kanonierka Hrabryj i torpedowce Grozo woj, 
Wnimatielnyj , Wmiszitielnyj , nr 119 i nr 120 . 
19 listopada Nowik przeszedł do znajdują¬ 
cej się 30 mil od miasta zatoki Phoros, gdzie 
do 5 grudnia załoga zajmowała się szkoleniem, 
w oczekiwaniu na nowego dowódcę (Kapita¬ 
na II rangi P. R Gawr iłowa miał zamienić 
kapitan II rangi N. O. von Essen). Nowy 
zwierzchnik przybył na okręt 1 grudnia 1902 r., 
a oficjalne przekazanie dowodź rwa nastąpiło 
6 grudnia w Pireusie. Po uzupełnieniu zapa¬ 
sów węgla i prowiantu, 11 grudnia 1902 r,, 
Nowik opuścił gościnne wody, kierując się do 
Port Saidu. Rejs przebiegał w warunkach sil¬ 
nego sztormu, boczne przechyły krążownika 
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dochodziły do 25°. Do miejsca przeznacze¬ 
nia okręt dotarł 4 dni później. Po przepłynię¬ 
ciu nocą 21 grudnia kanału Sueskiego (wyko¬ 
rzystując własne reflektory), okręt 24 grudnia 
wpłynął do tureckiego portu Jiddah. Rosyjski 
konsul tam urzędujący, Zimmerman, w ra¬ 
porcie do posła Rosji w Turcji pisał: krążow¬ 
nik jego uzbrojenie i reflektory , oświetlające 
w nocy Jiddah, wywołały silne Porażenie u tu ¬ 


zem wiceadmirała J. I. Aleksiejewa przypisa¬ 
ny do eskadry Oceanu Spokojnego. 

2 kwietnia 1903 r., po zakończeniu rej¬ 
su o długości 13 279 mil, krążownik dotarł 
wreszcie do Port Artur. Podczas tego rejsu 
okręt wzbudzał zainteresowanie, również spe¬ 
cjalistów. W Kilonii, 20 września 1902 r., od¬ 
wiedził go książę Adalbert Pruski, w Breście - 
kilku francuskich admirałów. 



ziemców, a dowódca okrętu i oficerowie pozosta¬ 
wili po sobie u miejscowych władz jak najprzy¬ 
jemniejsze wspomnienia. 

4 stycznia 1903 r. okręt rzucił kotwicę 
w Dżibuti, gdzie we francuskim szpitalu mu¬ 
siał zostać nawigator, lejtnant L. P. Jekimow, 
który dostał krwotoku z gardła podczas przej¬ 
ścia przez morze Czerwone. Okręt zatrzy¬ 
mał się w tym porcie, do momentu wysła¬ 
nia Jekimowa do Europy pierwszym statkiem 
( był on często odwiedzany w szpitalu, po¬ 
nieważ, jak to wyraził dowódca okrętu, był 
bardzo przygnębiony). Pobyt w Dżibuti zo¬ 
stał wykorzystany dla przeprowadzenia szko¬ 
lenia (m.in. ćwiczebnego wysadzenia desan¬ 
tu) i strzelań z dział 47 mm. Ćwiczenia były 
przeprowadzane według Regulaminu dla tro¬ 
pików w godzinach rannych (od 6) i w nocy, 
z użyciem reflektorów. Gościnny gubernator 
zorganizował dla oficerów wyjazd na polowa¬ 
nie specjalnym pociągiem. N, O. von Essen 
sporządzi! szczegółowy opis portów podczas 
rejsu po Morzu Czerwonym, za co otrzymał 
podziękowanie od zarządzającego Morskim 
Ministerstwem. 

Następnymi portami były Aden (gdzie na 
zlecenie Głównego sztabu morskiego zostały 
przeglądnięte zatoki Khor Omeira i Bonder- 
Fucon), CoŁombo, Sabang. 

Dnia 28 lutego Nowik wpłynął na redę 
Singapuru (gdzie po raz pierwszy spotkał się 
z japońskimi okrętami - szkolnymi krążow¬ 
nikami kontradmirała Kamimury), a 9 mar¬ 
ca dotarł na Filipiny. 17 marca Nówik r będący 
w trasie z Manili do Szanghaju, został rozka- 


13 kwietnia, po krótkim odpoczynku i do¬ 
prowadzeniu okrętu do porządku, zostały prze¬ 
prowadzone próby na mili pomiarowej, połą¬ 
czone z likwidacją dewiacji. 

22 kwietnia Nowik wraz z eskadrą prze¬ 
płynął do portu Dalnij, gdzie następnego dnia 
zdał egzamin na maksymalną prędkość. Pod¬ 
czas prób uzyskał 23,6 w. 

Włączenie się do eskadry zostało przerwa¬ 
ne wspólnym z krążownikiem Askold rejsem 
do Władywostoku, z pokazaniem po drodze 
bandery w koreańskiej zatoce Mazanpo. 

16-17 kwietnia 1903 r. Nowik dostarczył 
do zatoki Posjet ministra wojny, generał-adiu- 
tanta A. N. Kuropatkina. Od 26 do 29 maja 
okręt stanowił eskortę Askolda , który pod fla¬ 
gą ministra wojny popłynął do japońskiego 
portu Kobe, 12-13 czerwca - do Nagasaki 
i wreszcie od 14 do 15 czerwca do Port Artur. 

Jak wiadomo, minister był zadowolony 
z gotowości carskich sił na dalekim Wschodzie, 
Japonia nie wydała mu się groźną... 

Okres od końca czerwca do połowy łipca 
1903 r. okręt spędził razem z eskadrą, uczest¬ 
nicząc w ćwiczeniach i w krótkich wyjściach 
w morze. Zbliżała się jednak pora przebywa¬ 
nia w „zbrojnej rezerwie”, kiedy dla oszczęd¬ 
ności wszystkie okręty eskadry jakby „zasypia¬ 
ły" w porcie. Tym razem „śpiączka” we Wła¬ 
dywostoku trwała niedługo (od 23 lipca do 
31 sierpnia). Ten czas został wykorzystany na 
przegląd w suchym doku i pomalowanie pod¬ 
wodnej części kadłuba. 

Kampania óh krążownika rozpoczęła się 
trzydniowym wyjściem do zatoki Sławianka, 
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S Krążownik Nowik w suchym doku Port Artur podczas napraw uszkodzeń, odniesionych podczas bitwy 27 stycznia 1904 r. luty 1904 r. 



podczas którego zostały przeprowadzone ko¬ 
lejne ćwiczebne strzelania i likwidacja dewia¬ 
cji. Pomalowany tak jak inne okręty eska¬ 
dry na ciemno oliwkowy kolor czasu wojny, 
Nowik 18 września wraz z eskadrą przypłynął 
do Port Artur. 

Rankiem 24 września 1903 r. miał miej¬ 
sce niemal jedyny wypadek w krótkiej ka¬ 
rierze okrętu: podczas postoju na zewnętrz¬ 
nej redzie, w trakcie sztormu, wpadł na niego 
dryfujący stawiacz min Jenisiej , przez co ko¬ 
nieczne było odcięcie kotwicy. 

W związku z zaostrzeniem stosunków po¬ 
litycznych z Japonią, eskadra, bazując w por¬ 
cie Dalnij, zajmowała się różnorodnymi tre¬ 
ningami. Najgorzej wyglądała sprawa ćwiczeń 
strzelania zespołowego - zostały one przepro¬ 
wadzone jedynie 16 października, w obecności 
namiestnika cara na Dalekim Wschodzie, ad¬ 
mirała J. I. Aleksiejewa, ale jego wartość była 
niewielka, bowiem dla oszczędności ogień był 
prowadzony z wykorzystaniem luf 37 mm. 

Po odwołaniu „dyplomatycznego alarmu”, 
eskadra 19 października powróciła do Port Ar¬ 
tur i od 1 listopada została postawiona w stan 
zbrojnej rezerwy Nowik rozpoczął kampanię 
wcześniej od innych jednostek, bowiem już 
28 grudnia 1903 r. okręt wyszedł w morze na 
zlikwidowanie dewiacji (najprawdopodobniej 
krążownik miał być wysłany w rejs, który nie 
doszedł do skutku). 

Po pierwszym wypłynięciu w roku 1904 
(21-22 stycznia), eskadra powróciła na zew¬ 
nętrzną redę Port Artur. Informacja o zerwa¬ 
niu stosunków dyplomatycznych z Japonią 
docierała do załóg okrętów tylko w postaci 
plotek, namiestnik, pragnąc zachować spo¬ 
kój, nie ogłosił tego bardzo ważnego wyda¬ 
rzenia. Wszystkie próby podjęcia przez do¬ 
wódców okrętów jakichkolwiek środków, ma¬ 
jących zapewnić bezpieczeństwo, były w za¬ 
rodku tłumione przez namiestnika, jedynie 
w nocy okręty były przygotowane do odpar¬ 
cia ataków, lecz bez utworzenia skutecznej 
osłony, mogącej wykryć nieprzyjaciela przed 
jego wpłynięciem na redę, nie miały realne¬ 
go znaczenia. 


Dyskusja w sztabie eskadry w sprawie pre¬ 
wencyjnych działań przeciwko japońskiej flo¬ 
cie lub chociażby zorganizowania rozpozna¬ 
nia na trasach przypuszczalnego podejścia 
Japończyków, była marginalna. 

O godzinie 16.45 26 stycznia 1904 r., 
sygnałem z flagowego pancernika Pietropaw- 
łowsk, eskadra została powiadomiona o przy¬ 
gotowaniu okrętów do wyjścia w morze o 8 ra¬ 
no następnego dnia; polecono zabrać prowian¬ 
tu na trzy dni. 

Późnym wieczorem 26 stycznia, podczas 
ataku rosyjskiej eskadry przez japońskie tor¬ 
pedowce, Nowik zgodnie z dyspozycją stał tuż 
przy wejściu na wewnętrzną redę. Był on za¬ 
słonięty przez prawie całą eskadrę, choć po¬ 
winno być na odwrót - jednym z głównych 
zadań krążowników II rangi była obrona pan¬ 
cerników przed atakami torpedowymi. Dlate¬ 
go, gdy o godzinie 23.45 rozgorzała kano¬ 
nada, nie od razu udało się ustalić jej przyczy¬ 
nę - reflektory oświetlały tylko burty stają¬ 
cych obok Pietropawłowska i Bojarina. Oficer 
wachtowy natychmiast ogłosił alarm bojowy. 
Zaczęto rozpalanie pod kotłami (w tym mo¬ 
mencie pod parą był tylko jeden). Dowódca 
zarządził wyrzucenie za burtę wszystkich ła¬ 
twopalnych materiałów. 

O godzinie 00.35 został przekazany roz¬ 
kaz: Szybciej rozpalać po kotłami, podnosić kot¬ 
wice i ścigać nieprzyjacielskie torpedowce. Wice¬ 
admirał O. W. Stark uwierzył wreszcie, że wy¬ 
buchła wojna. 

Nowik zdołał ruszyć dopiero o godzinie 
01.05. Przeprowadziwszy krążownik obok pan¬ 
cerników, N. O. von Essen obrał kurs 50 45“ 
Kalkulacja okazała się słuszna — o godzinie 
01.25 zostały zauważone cztery, płynące tym 
samym kursem, japońskie torpedowce. Roz¬ 
począł się pościg, w r którym można było li¬ 
czyć tylko na ro, że ogień zaporowy pancerni¬ 
ków zdołał uszkodzić szybsze od krążownika 
japońskie okręty, ograniczając ich prędkość. 
Jednak do godziny 02.35 sylwetki nieprzyja¬ 
cielskich jednostek skryły się za horyzontem. 
Nie chcąc zbytnio oddalać się od eskadry, po 
pięciu minutach dowódca rozkazał zawrócić. 


Nowik jeszcze raz tej nocy wychodził w mo¬ 
rze w poszukiwaniu Japończyków, ale nic nie 
wykrył. 

Po godzinie 10 rano pojawił się powracają¬ 
cy ze zwiadu krążownik Bojańn, na którym był 
podniesiony sygnał flagowy „Widzę duże siły 
nieprzyjaciela”. O 10.50 Nowik otrzymał roz¬ 
kaz przyjścia mu z pomocą, lecz nie oddalania 
się od twierdzy. Po dziesięciu minutach okręt 
płynął w kierunku kolumny nieprzyjaciel¬ 
skich pancerników. Według wspomnień ofi¬ 
cera S. P. Buraczka: nieprzyjacielska kolumna, 
utrzymując jednakowe odstępy miała majestaty¬ 
czny wygląd, wywołując okrzyk dowódcy „Ależ 
dranie utrzymują równy szyk!”. 

Jak wiadomo, rosyjskie pancerniki w chwi¬ 
li rozpoczęcia wymiany ognia, dopiero podno¬ 
siły kotwice i nie zdążyły ustawić się w kolum¬ 
nie. Krążowniki, będące bardziej w morzu, 
znalazły się między dwoma ogniami i energi¬ 
cznie odstrzeliwując się, skierowały się w bok. 
O 11.10, po pierwszych salwach japońskiego 
pancernika Mikasa, Nowik natychmiast otwo¬ 
rzył do niego ogień z dziobowych dział. 

W liście do żony, von Essen tak opisał 
pierwsze starcie: Wszystkie nasze okręty pod¬ 
niosły kotwice i płynąc prostopadle do brzegu, 
pod osłoną nadbrzeżnych baterii, skierowały się 
na nieprzyjaciela. Ja byłem prawoskrzydłowym 
i najbliżej wszystkich [do nieprzyjaciela]. Pierw¬ 
szy otworzył ogień japoński okręt flagowy i ze 
strony eskadry pierwszy wystrzał był mój do ok¬ 
rętu flagowego, po czym rozpoczęła się energicz¬ 
na kanonada między eskadrami oraz z fortów. 
Manewrowałem tak, żeby trzymać [kurs] wprost 
m nieprzyjaciela, stanowiąc jak najmniejszy cel 
i po zbliżeniu, zawracałem , strzelając z dział 
na rufie , następnie po oddaleniu się, ponownie 
kierowałem się ku nieprzyjacielowi. Ponieważ 
znajdowałem się naprzeciw wejścia da wewnę¬ 
trznego basenu, to wszystkie wystrzały były w mo¬ 
im kierunku i pociski wybuchały to z lewej, to 
z prawej burty, a podczas zwrotów, pociski pa¬ 
dały za i przed okrętem, zasypując go odłamka¬ 
mi. Zdołałem wykonać czteiy takie halsy t gdy 
podczas zwrotu od nieprzyjaciela pocisk ude¬ 
rzył w rufę i mnie powiadomiono, że zastał za- 
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topiony przedział maszyny sterowej. W tym cza¬ 
sie japońska eskadra zaczęła zawracać* wycho¬ 
dząc spod ognia* jak się później dowiedziałem* 
u nich były uszkodzone niektóre okręty [...] ja 
tylko widziałem* że nad okrętem flagowym* do 
którego były skierowane moje wystrzały , uniósł 
się słup dymu, po czym zaczął on odwrót [...] Po 
przebiciu burty podszedłem bliżej brzegu* żeby 
mieć możliwość rozglądnięcia się i naciągnięcia 
plastra. Na okręcie ciężko ranny odłamkiem zo¬ 
stał jeden kanonier. Szalupy zostały podziura¬ 
wione* również komin w kilku miejscach przebi¬ 
ty odłamkami* a całe działo Nr 3 (120 mm) zo¬ 
stało posiekane odłamkami pocisku dużego kali¬ 
bru* który wleciał do mesy oficerskiej i tam eks¬ 
plodował. Ten pocisk całkowicie zniszczył kajutę 
lejtnanta Zielonego i sąsiednie-miczmana Knor- 


na kajuta nr 5 i uszkodzone sąsiadujące z nią. 
Zdaniem Essena to* że zostały uszkodzone tyl¬ 
ko cztery arkusze poszycia, należy przypisać 
kształtowi pokładu pancernego 2 . Do wnętrza 
okrętu wlało się 120 t wody. Odłamkami te¬ 
go pocisku została posiekana lufa działa nr 3 
kalibru 120 mm i maska, lecz obsługa nie 
ucierpiała. 

Rankiem 30 stycznia krążownik jako 
pierwszy z uszkodzonych okrętów został 
wprowadzony do suchego doku, a 8 lutego był 
już naprawiony i gotowy do działania. 

Rozpoczęła się żmudna, codzienna służ¬ 
ba. O jej trudach pewne wyobrażenie mogą 
dać wspomnienia oficera wachtowego, lejt¬ 
nanta A. R Sztera: czasem trzeba było biegiem 
powracać 3-4 wiorsty na krążownik* gdy nie- 


spami Miao Tao, a 22 w tym samym składzie 
rozpoznanie zatoki Kinczżou. 

Przybyły do Port Artur nowy dowodzą¬ 
cy eskadrą Oceanu Spokojnego, wiceadmirał 
S. O. Makarów, ze wszystkich sił starał się za¬ 
ktywizować działania floty. Lecz pierwszy zor¬ 
ganizowany z jego rozkazu nocny wypad tor¬ 
pedowców zakończył się katastrofą - okręt 
Stierieguszczij oderwał się od zespołu i o świ¬ 
cie, 26 lutego, został zatopiony. W liście do 
żony, napisanym następnego dnia, von Essen 
tak opisał wydarzenia poprzedniego poranka: 
rano dostałem rozkaz wyjść na redę i ledwie wy¬ 
szedłem* gdy do mnie przyjechał Makarów , pod¬ 
niósł swoją flagę i podziękował za szybkie wyj¬ 
ście na redę. Zobaczyliśmy poza zasięgiem ognia 
bateńi [artylerii nadbrzeżnej] kilka japońskich 



ringa i lejtnanta Sztera* następnie przebił pokład 
pancerny i zatopił przedział maszyny sterowej. 
Wszyscy ludzie [w nim się znajdujący] wysko¬ 
czyli na górę* ryglując wszystkie włazy. Po rzuce¬ 
niu kotwicy* zacząłem zakładać plaster* ale by¬ 
ło to utrudnione z powodu dużej martwej fali. 
Dlatego przy pomocy sygnału poprosiłem o po¬ 
moc holownika dla wprowadzenia na wewnę¬ 
trzną redę. Kolo [godziny] 2 wszedłem tam pra¬ 
wie samodzielnie* sterując maszyną i na ile to 
było możliwe* sterem* ponieważ maszyna stero¬ 
wa* choć i zalana* pracowała znośnie; parowy 
holownik nie okazał nam dużej pomocy* rwąc 
mm dwa hole . 

Według dziennika pokładowego krążow¬ 
nik został trafiony około godziny 11.40, gdy 
japońskie pancerki legły na S, wychodząc 
z wałki. 

Psychologiczny efekt działań Nowika był 
w ielki. Gdy okręt z hymnem powracał po wal¬ 
ce, zewsząd rozlegały się pozdrawiające okrzy¬ 
ki, w szczególności z baterii artylerii nadbrzeż¬ 
nej, skąd działania obu flot byty widoczne jak 
na dłoni. Został zrobiony przegląd odniesio¬ 
nych uszkodzeń. Wybity otwór znajdował się 
trochę poniżej wodnicy, w rufowej części pra¬ 
wej burty, między wręgami 151 i 155 1 mtai 
powierzchnię ok. 134 m 2 , Została zniszczo- 


oczekiwanie przychodził rozkaz wyjścia w mo¬ 
rze* ale to tylko przydawało większej rześkości 
i energii. 

Trzeba przyznać* że dowództwo* zarówno 
floty* jak i wojskowe* nadużywało tego, czasem 
zupełnie bezsensu; co by się niestało* był podno¬ 
szony sygnał: „Nowika podnieść ciśnienie pary; 
płynęły brandery - „Nowik ”* przygotować się do 
wyjścia w morze; pojawił się dym na horyzon¬ 
cie ~ „Nowik” ma wyjść w morze; admirałowi 
przyśnił się głupi sen - „Nowik”* podnieść kot¬ 
wicę. 

Do takiego stopnia sygnały były częste i w więk¬ 
szości niespodziewane, że ludzie i oficerowie- nie 
zdążali odpowiednio szybko zebrać się. Wówczas 
postanowiono oddać do naszej dyspozycji maszt 
na Złotej Górze* który był zrnsząd widoczny t 
Jak tylko był otrzymany rozkaz wyjścia „Nowika ' 
w morze, na maszt był wciągany sygnał rozpo¬ 
znawczy okrętu, co oznaczało rzucaj wszystko 
i biegiem na okręt. Pewnego razu przypadło mi 
zobaczyć ten sygnał z okna łaźni* więc prawie 
nie spłukując mydła ubrałem się i pobiegłem. 

Kilkakrotnie krążownik osłaniał wypady 
własnych torpedowców i brał udział w potycz¬ 
ce z japońskimi krążownikami, 

18 lutego Nowik wraz z krążownikami As- 
kołd i Dla na, przeprowadził zwiad pod wy- 


krążowników i torpedowców. Wkrótce na po¬ 
łączenie z nimi dopłynęła cała eskadra 8 okrę¬ 
tów. Nas na redzie było dwóch - „Bajan”i „No¬ 
wik”. Nieprzyjaciel z dalekiego dystansu otwo¬ 
rzył do nas ogień* ale bez skutku* wówczas roz¬ 
lokowawszy się poza zasięgiem ognia naszych 
baterii* zaczął z dużej odległości ostrzeliwać 
przejście do portu . My powróciliśmy do portu. 
Bombardowanie trwało 5godzin..* [...] odłamki 
padały wokół* ak w okręty trafiło niewiele po¬ 
cisków* a i one nie poczyniły specjalnych znisz¬ 
czeń. U mnie* dzięki Bogu* tylko kilka odłam¬ 
ków upadło na pokład, nikogo nie trafiając. 

Najprawdopodobniej dowódca, nie chcąc 
przestraszyć żony, prawie nic nie pisał o po¬ 
rannym wyjściu na pomoc Stierieguszczemu , 
podczas gdy miczman W. N. Czerkaszyn, ob¬ 
serwujący wydarzenia ze Złotej Góry, wspo¬ 
minał, że Nowik o mały włos byłby odcięty od 
twierdzy przez japońskie krążowniki i urato¬ 
wał się tylko dzięki swojej prędkości. 

Od 18 marca nowym dowódcą Nowika 
został kapitan II rangi M. F. von Schulz, von 
Essen z wolt admirała Ma karowa został do¬ 
wódcą pancernika Sewastopol 

Rano 31 marca na miejsce zatonięcia tor¬ 
pedowca Straszny^ rozstrzelanego przez nie¬ 
przyjaciela podczas powrotu z wypadu, jako 
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pierwszy przypły nął pancerny krążownik Ba¬ 
jan, za nim ruszyła cała eskadra. Na horyzon¬ 
cie pokazały się japońskie pancerniki i admi¬ 
rał Makarów, do którego nie zdążyły dołączyć 
wszystkie okręty, wycofał się pod osłonę ba¬ 
terii artylerii nadbrzeżnej. Podczas manewro¬ 
wania na zewnętrznej redzie, flagowy pancer¬ 
nik Pietropawłowsk wyleciał w powietrze po 
wpadnięciu na wiązkę japońskich min i po 
kilku minutach skrył się pod wodą z większo¬ 
ścią załogi. Wkrótce na minę natrafił pancer¬ 
nik Pobieda. 

Obsługa dział okrętów, straciwszy głowę, 
przyjmując wszystkie pływające przedmioty 
za peryskopy japońskich łodzi podwodnych, 
otworzyła do nich wściekły ogień. Nie opar¬ 
li się temu również artylerzyści Nowika > któ¬ 
rzy wystrzelili ponad dwadzieścia pocisków. 

Przygnębienie, jakie ogarnęło eskadrę, na 
krążowniku było większe, bowiem trzech ofi¬ 
cerów: dowódca M. F. von Schulz, miczma- 
ni S. P. Buraczek i K. N. Knorring stracili na 
Pietropawlowsku swoich braci. Wskaźnikiem 
panującej apatii był fakt, że w kwietniu Nowik 
ani razu nie wyszedł w morze. 

Pewne ożywienie nastąpiło dopiero po 
utracie przez Japończyków dwóch pancerni¬ 
ków: Yashima i Hatsuse (które zatonęły w wy¬ 
niku wejścia na miny, wystawione przez sta- 
wiacz min Amur). W tym czasie wojska japoń¬ 


skie rozpoczęły oblężenie twierdzy Port Artur. 

Nowik wielokrotnie wypływa! na osłonę 
stawiacza min Amur > który chciał zwiększyć 
odniesiony sukces. 

Od początku lata 1904 r. krążownik był 
wysyłany jako osłona głównie kanonierek, os¬ 
trze! i wuj ących Hanki japońskiej armie W ok¬ 
resie czerwiec-lipiec było wykonanych 11 ta¬ 
kich operacji, podczas których sam krążownik 
wystrzelił do celów na lądzie prawie 900 po¬ 
cisków kalibru 120 mm, do tego dochodziły 
starcia z japońskimi torpedowcami, które sta¬ 
le napadały na zespół trałujący. 

Bardzo charakterystyczny był bój 5 maja, 
gdy osłani|ąc^Mw| krążownik walczył z sie¬ 


demnastoma torpedowcami. Tak to opisał lejt- 
nant A. P. Szter: kilkakrotnie próbowały one za¬ 
atakować nas wspólnymi sitami, ale dysponując 
dużą prędkością, przez cały czas utrzymywali¬ 
śmy ich na dystans zasięgu naszych dział, nie 
pozwalając na zbliżenia, co zmusiło ich do po¬ 
działu na trzy grupy, które próbowały napaść 
na nas z trzech stron, lecz i to im się nie uda¬ 
ło, ponieważ witaliśmy ogniem po kolei te trzy 
zespoły, nie pozwalając im działać jednocze¬ 
śnie. Był to wyścig na szybkość i kunszt manew¬ 
rowania, z którego „Nowik” wyszedł zwycięsko. 
Japończycy oddalili się, odnosząc prawdopodob¬ 
nie uszkodzenia, bo ich ogień był dobry i mie¬ 
rzony, morze było spokojne, co pozwalało korygo¬ 
wać odległość i kierunek, a także widzieć upadki 
pocisków, które w większości padały doskonale. 
To starcie udowodniło, że krążownik taki jak 
„Nowik”, w umiejętnych rękach, nie musi oba¬ 
wiać się jakiejkolwiek ilości torpedowców. 

Krążownik wziął udział w wyjściu eska¬ 
dry 10 czerwca 1904 r., kiedy nie podejmując 
walki z okrętami admirała H. Togo, wicead¬ 
mirał Witheft zrezygnował z planowanego 
przedarcia się do Władywostoku i powrócił 
do Port Artur. Okręty wpływały na zewnętrz¬ 
ną redę w ciemności, odpierając ataki japoń¬ 
skich torpedowców. Nowik , płynący na koń¬ 
cu, pierwszy witał ogniem nieprzyjaciela, wy¬ 
strzeliwując 112 pocisków kalibru 120 mm. 


W przerwach między wyjściami w morze, 
załoga okrętu nie tylko sprawdzała mechani¬ 
zmy, ale również zajmowała się zdobywaniem 
prowiantu - już w czerwcu racje żywnościowe 
obrońców twierdzy nie były zbytnio urozma¬ 
icone, a w Lipcu podstawą była słonina i zaczę¬ 
to zarzynać osły i muły. Załoga Nowika była 
w trochę lepszej sytuacji. Jeszcze w kwietniu 
dowódca okrętu, M. F, von Schulz, kupił sta¬ 
do krów, które zostało umieszczone za mia¬ 
stem, na daczy jednego z oficerów, tam też za¬ 
częto uprawiać warzywa. 

Oprócz tego, część załogi krążownika pra¬ 
cowała przy budowie baterii artyleryjskich 
twierdzy na lądzie, przy czym starszy oficer, 


lejtnant A. A. Chomienko, walczył do kapitu¬ 
lacji twierdzy. Jego obowiązki przejął K. Po¬ 
rębski. 

Jedną z przyczyn tragicznego końca karie¬ 
ry Nowika była 40-dniowa gotowość, w której 
okręt znajdował się od końca mają na żądanie 
sztabu. To nie tylko męczyło załogę, ale też 
nie pozwalało przeprowadzać żadnych poważ¬ 
nych prac przy maszynach i kotłach. Nawet 
przeddzień wyjścia w morze (decyzję podjął 
kontradmirał W. K. Witheft) okręt ostrzeli¬ 
wał wybrzeże. 

27 lipca 1904 r. na krążowniku I rangi 
Askold, naczelnik zespołu krążowników zwo¬ 
łał naradę podporządkowanych mu dowód¬ 
ców, na której polecił wszystkim, nie zważając 
na sytuację, przedzierać się do Władywostoku, 
uważając, że powrót do Port Artur będzie 
śmiertelny dla okrętów. 

O godzinie 5 rano 28 lipca Nowik wypły¬ 
nął na zewnętrzną redę i po zlikwidowaniu 
dewiacji zajął wyznaczone miejsce w szyku. 
Po wyjściu z portu wszystkich okrętów, eska¬ 
dra ustawiła się w szyku torowym i popłynę¬ 
ła za zespołem trałującym. Krążownik z po¬ 
czątku płynął za Askoldem , lecz o godzinie 9, 
sygnałem z flagowego pancernika Cesarewicz, 
został przesunięty na czoło kolumny. Podczas 
wyprzedzania eskadry na Nowiku zauważo¬ 
no, że silny prąd znosi ją na zagrodę minową 
pod Laoteszaniem. Natychmiast powiadomio¬ 
no o tym najbardziej zagrożone pancerniki 
Sewastopol i Poltawa, które od razu, zwrotem 
w lewo, wykonały unik. Potem nadszedł roz¬ 
kaz, żeby okręt poprowadził zespół trałujący, 
ponieważ on też był znoszony prądem i nie 
utrzymywał wyznaczonego kursu. 

O godzinie 11 na horyzoncie pojawiły się 
główne siły Japończyków i Nowik otrzymał 
pozwolenie powrócenia do zespołu krążow¬ 
ników. Na początku bitwy, w której na razie 
wzięły udział tylko pancerniki, jeden z poci¬ 
sków 305 mm eksplodował przy burcie Askol- 
da, więc o 12.45 N. K. Rejcensztejn przepro¬ 
wadził podporządkowane mu krążowniki na 
lewą stronę eskadry, zachowując nakazany dy¬ 
stans 2-15 kabli. Bitwa toczyła z różnym na¬ 
tężeniem - ucichała, żeby znów ponownie 
wybuchnąć i o godzinie 16 przeszła w decy¬ 
dującą fazę. Gdy o 18, mając zaklinowany ster, 
Cesarewicz wypadł z szyku, a pozostałe pan¬ 
cerniki zbiły się w zdezorganizowaną grupę, 
na krążownikach zrozumiano, że wybiła ich 
godzina. W zaczynającym się zmroku nieprzy¬ 
jacielskie okręty były widoczne we wszystkich 
kierunkach. Rejcensztejn zrozumiał, że powi¬ 
nien przerwać pierścień, aby wykonać rozkaz 
przedarcia się do Władywostoku i żeby zrobić 
wyłom dla pancerników tub aby choć trochę 
odciągnąć od nich część japończyków. 

Dowódca Nowika rozkazał przepłynąć 
obok uszkodzonego okrętu flagowego, przy 
czym został zauważony sygnał „Admirał prze¬ 
kazuje dowództwo”. Ponieważ z pancernika 
Pineswićl kontradmirał ks. P. P. Uchtomskij, 
który przyjął dowodzenie eskadrą, nie prze¬ 
kazywał żadnych poleceń, von Schulz zrozu- 
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5 Starcie Nowika z krążownikiem Niitaka. 


miał, że powinien orientować się tylko na Rej- 
censztejna. Odpędziwszy kilkoma pociskami 
grupę natrętnych torpedowców z lewej flan¬ 
ki, Nowik skierował się ku Askoldowi , przega¬ 
niającemu torpedowce z prawej. Około godzi¬ 
ny 18.45 admirał Rejcensztejn rozkazał pod¬ 
nieść sygnał „Wszystkie krążowniki płyną za 
mną” i ruszył naprzód, żeby przerwać pier¬ 
ścień japońskiego okrążenia. Próbujące do¬ 
trzymać kroku wolniejsze krążowniki Diana 
i Pallada wkrótce pozostały w tyle, tylko No¬ 
wik utrzymał się w szyku. Z początku lawi¬ 
na ognia spadła na Askolda , ale zaraz lekkie 
krążowniki 3. i 5. zespołów bojowych Suma, 
Akashi, Akitsushima , Idzumi , Kasagi , Chitose 
i Takasago zaczęły ostrzeliwać płynącego za 
matelotem Nowika. W rezultacie okręt został 
t rafiony trzema po cis kam i w lewą burtę. Pierw¬ 
szy przebił ją pod pomostem, rozbijając od¬ 
łamkami dziobowy reflektor. Drugi trafił do 
przedziału dziobowej dynamómaszyny, a trze¬ 
ci w śródokręcie. Nie było poważnych uszko¬ 
dzeń, zginęło dwóch marynarzy i lekko ran¬ 
ny zosLał lekarz N, W; Lisicyn. 

O godzinie 20 walka się skończyła, część 
japońskich krążowników próbowała konty¬ 
nuować pogoń, ale dystans stale się zwięk¬ 
szał i po pół godzinie nieprzyjacielskie okręty 
skryły się za horyzontem. Około godziny 22 
Nowik, płynący za Askoldem, przekazał lam¬ 
pą sygnałową prośbę o zmniejszenie szybko¬ 


ści z powodu przegrzewania się łożysk wałów 
śrubowych, po godzinie ponownie poprosił 
o zmniejszenie prędkości z uwagi na zwięk¬ 
szające się zasolenie wody w kotłach. Podczas 
operacji usuwania wodorostów z wymienni¬ 
ków ciepła, Askold odpłynął. 

Około północy rozpoczęto remont środ¬ 
kowej maszyny, uruchamiając burtowe. Gdy 
usunięto awarię wymienników ciepła, zaczęły 
pękać rurki w kotłach, o godzinie 2 z począt¬ 
ku w kotłach nr 1 i 2, a o 3 w jeszcze jednym. 

O godzinie 8.20 zobaczono dym na ho¬ 
ryzoncie (jak się okazało był to krążownik 
Diana), o 9.30 podpłynął torpedowiec Grozo - 
woj, który przekazał zapytanie dowódcy Dia¬ 
ny, księcia A, A. Liwena, co von Schulz ma za¬ 
miar czynić dalej? 

Odpowiedź była krótka — przedzierać się 
do Władywostoku, zachodząc przedtem w ce¬ 
lu uzupełnienia zapasów węgla do niemieckie¬ 
go portu Tsindao, bowiem posiadane bardzo 
się zmniejszyły w uwagi na niezbyt dobry stan 
maszyn i długotrwałe pływanie z maksymal¬ 
ną prędkością. 

O godzinie 17,25 okręt wpłynął do por¬ 
tu, ale rozmowy z gubernatorem odnośnie wa¬ 
runków jego przebywania bardzo się przecią¬ 
gnęły, Dopiero o 20.45 załoga przystąpiła do 
załadunku. W obawie przed spotkaniem na 
redzie nieprzyjacielskich okrętów, dowódca 
Nowika postanowił wypłynąć w nocy, dlate¬ 


go bunkrowanie zakończono o 3.30 i po pół 
godzinie opuszczono port. Udało się załado¬ 
wać tylko 2501 węgla. 

Von Schulz poprowadził okręt wokół Ja¬ 
ponii. Już w pierwszej dobie okazało się, że 
płynąc z ekonomiczną prędkością zużycie pa¬ 
liwa zwiększyło się prawie dwukrotnie - z 30 
do 55 t na dobę. 

Wykorzystując wszystkie dostępne sposo¬ 
by, udało się zmniejszyć zużycie do poziomu 
36 t, ale perspektywa dopłynięcia do Włady- 
wostoku bez uzupełnienia zapasów paliwa, 
stawała się coraz bardziej niepewna. 

Jak wspominał lejtnant Szter: przejście to 
było najnieprzyjemniejszym wydarzeniem w cią¬ 
gu całej wojny , dziesięć dni w całkowitej nie¬ 
wiedzy i oczekiwaniu , dziesięć dni pełnej goto¬ 
wości przystąpienia do wałki , ze świadomością ,, 
że może zabraknąć węgla ,, aby dopłynąć do na¬ 
szego brzegu i że być może stanie się na środku 
oceanu ,, albo trzeba będzie wyrzucić się na ja¬ 
poński brzeg 

Oszczędzając węgiel, krążownik przepły¬ 
nął w pobliżu Tokio. O jego napotkaniu naj¬ 
prawdopodobniej powiadomił parowiec Ceł- 
tic. Gdy rankiem 6 sierpnia okręt przepływał 
we mgle obok latarni na wyspie Kunashiro, 
widzialność się polepszyła i Nowik został za¬ 
uważony ze stacji telegrafu bezprzewodowe¬ 
go. Szansa przedostania się do Władywostoku 
stawała się coraz mniejsza. 

7 sierpnia o godzinie 7 rano okręt wpły¬ 
nął na redę osady Korsakowskij post na połud¬ 
niowym Sachalinie, w głębi zatoki Aniwa. Na¬ 
tychmiast rozpoczęto załadunek węgla. W ko¬ 
tłowniach rozpoczęto gorączkowy remont po¬ 
pękanych rur. 

O godzinie 14.30 radiotelegrafista usły¬ 
szał w eterze prowadzone przez zbliżającego 
się nieprzyjaciela rozmowy. Przerwano łado¬ 
wanie węgla i rozpoczęto rozpalanie kotłów. 
Do 16 zdołano uruchomić ich 7, a Nowik pod¬ 
niósł kotwicę. 

O 16.25 zobaczono dym i następnie pły¬ 
nący nieprzyjacielski okręt, który został roz¬ 
poznany jako krążownik pancernopokładowy 
Niitaka (37001 wyporności, prędkość maksy¬ 
malna 20 w., sześć dział 152 mm i dziesięć 76 
mm). Jak się później okazało, był to siostrza¬ 
ny okręt Tsushima . 

Starcie rozpoczęło się o 17.10 na dystansie 
40 kabli (7400. m), który zmniejszył się do 35 
kabli (6480 m) - przeciwnik legł na równole¬ 
gły kurs i zaraz rozpoczęły się trafienia. 

O 17,20 pocisk pod pokładem pancernym 
przebił burtę w rejonie przedziału maszy¬ 
ny sterowej, o 17.30 została zniszczona rufo¬ 
wa nadbudówka i wentylatory maszynowni, 
jeszcze jeden pocisk rozbił kabiny nawigacyj¬ 
ną i dowódcy, O 17.35 pocisk wyrwał duży 
fragment poszycia w przedziale maszyny ste¬ 
rowej, który został zalany - rufa osiadła na 
80-90 cm, Do 17.4.0 zostały zatopione prze¬ 
dział pod kajutą dowódcy, część kajut oficer¬ 
skich i rufowy magazyn amunicyjny. Pojawiła 
się woda w przedziałach pod mesą i maszy¬ 
ny sterowej. O 17.50, gdy dowódca postanowi! 
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TECHNICZNO-TAKTYCZNE 
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DAMĘ TAKTYCZNO-TECHNICZKE 

Wyporność 

30801 

Gabaryty 

dł. 109.86, sżef.20m;zan,5M 

Siłownia 

3pionowe maszyny parowe 
potrójnego rozprężania 
.12 kotłów Schulze-Ihomytfof t 

3 śruby 

Moc 

17MOKM02.5MW) 

Prędkość 

2Sw.[46,3l(m/h) 

Zasięg pływania 

350.0 mil morskich przy 10 w. 

Załoga 

12 oficerów, 

316 podoficerów 1 marynarzy 

| UZBROJENIE 

Artyleryjskie 

6 x120 mm działa Canei 
(45 kaL) 

Gx 4/mm działa 

Hotchkiss <43 Scal.) 

2 x 37 mm działa 

Hotchfes/23 y. na kutrach 

64 mm działo desantowe 
Baranowskiego (19 ka!) 
2x7,62 mm tekaemy Itaim 

Torpedowa- 

-minowe 

pięe38bmmTA 

Opancerzenie 

Pokład 30 mm/50 mm, 
skosy nad maszynowniami 
i kol łowniami 

70 mm osłony cylindrów 
maszyn, wystających 
ponad pokład pancerny 

Bojowy pomost 
dowodzenia 28 mm 


_/ 


przerwać walkę i powrócić do Korsakowska, 
zaczął ile działać ster, a przegłębienie na rufę 
wyniosło 1,8 m. Największe uszkodzenia na 
górnym pokładzie wystąpiły na rufie, jednak 
działały wszystkie działa. Zginął jeden kano- 
nier (drugi podoficer zmarł w wyniku odnie¬ 
sionych ran), rannych zostało czternastu ma¬ 
rynarzy i jeden oficer. 

Przebywający na bojowym stanowisku 
dowodzenia, doskonale zdawali sobie sprawę 
z beznadziejności sytuacji - ster ledwie działał, 
rufa była zalewana wodą, wzrastał przechył na 
prawą burtę. Połowa kotłów, nie wytrzymu¬ 
jąc, została unieruchomiona, pozbawiając krą¬ 
żownika jego największej zalety — prędkości. 
Nawet fakt, że nieprzyjacielska jednostka też 
zaczęła się wycofywać, a o 17.55 zastopowa¬ 
ła, nic nie mógł zmienić - ożywione rozmo¬ 
wy świadczyły o tym, że niedaleko znajdują 
się inne okręty. 

Przegląd odniesionych uszkodzeń ustalił, 
że okręt miał na rufie trzy przebicia burty po¬ 
niżej wodnicy, 10 pocisków trafiło w nad¬ 
wodną część kadłuba (w rufową nadbudówkę, 
pod działo nr 11, w rejonie pólpokładu dzio¬ 
bowego ird,). okręr przyjął 250 u połowa ko- 

l l WRZESIEŃ-PAŹDZIERMIK 


tłów nie działała. Od strony otwartego mo¬ 
rza horyzont był „lizany” trzema bojowymi 
reflektorami. 

Mając to wszystko na względzie, dowódca 
Nowika , kapitan II rangi von Schulz, postano¬ 
wił zatopić okręt. O godzinie .19 motorówką 
ewakuowano na ląd rannych, następnie przy¬ 
stąpiono do wywozu rzeczy osobistych i wy¬ 
posażenia. O 22 została opuszczona bande¬ 
ra, następnie odcięta kotwica i otworzono 
zawory denne - trzy w komorach amunicyj¬ 
nych, sześć w kotłowniach i trzy w maszy¬ 
nowniach. Silny prąd znosił powoli zanurza¬ 
jący się kadłub w stronę morza. O godzinie 
23.30 Nowik położył się na gruncie z przechy¬ 
łem 30° na prawą burtę, kominy i część pokła¬ 
du sterczały nad wodą. 

Okręt, tak samo jak krążownik Wariag^ nie 
został wysadzony w powietrze. Von Schulz tłu¬ 
maczył później, że ładunki wybuchowe prze¬ 
znaczone do tego, zostały zatopione w prze¬ 
dziale maszyny sterowej i były niedostępne. 
Bardziej prawdopodobnym wydaje się jednak 
wytłumaczenie, że nie przypuszczano odda¬ 
nia Japończykom południowego Sachalinu 
i chciano uszkodzić okręt jak najmniej. 

Następnego dnia do zatoki wpłynął krą¬ 
żownik Chitose , który wystrzelił do osady i za¬ 
topionego okrętu ponad 100 pocisków. 

Główna część załogi udała się do Włady- 
wostoku. Po długim marszu na północ, więk¬ 
szość oficerów i 259 marynarzy, na transpor¬ 
towcu Tunguz przeprawili się na kontynent, 
docierając do portu Nikołajewsk. 

W Korsakowsku była pozostawiona gru¬ 
pa marynarzy z miczmanem A. P. Maksimo- 
wem, w celu zdjęcia dział i obrony osady przed 
Japończykami. Po wyciągnięciu z zatopione¬ 
go krążownika skafandra nurka i po wykona¬ 
niu improwizowanego dźwigu pływającego, 
marynarze w ciągu dwóch tygodni wydosta¬ 
li po cztery działa 120 mm i 47 mm. Ich pra¬ 
ce zostały przerwane wpłynięciem 24 sierpnia 
do zatoki dwóch japońskich transportowców, 
z których dwoma kutrami parowymi został 
wysadzony desant na zatopiony kadłub. Japoń¬ 
scy żołnierze, odpędzeni ogniem karabinowym, 
powrócili na okręty. Później Maksimów i jego 
załoga znaleźli trze podłożone miny (pod po¬ 
kładem dziobowym, w kotłowni i na rufie) oraz 
porzucony japoński karabin. Do połowy wrze¬ 
śnia udało się wydostać wszystkie lufy i część 
lawet. Dwa działa 47 mm zostały ustawione 
m drewnianych podestach. Pozostałe zostały 
zakopane w przystani. 

Po pogromie 2. eskadry Oceanu Spokoj¬ 
nego w bitwie pod Cuszimą, niebezpieczeństwo 
zajęcia Sachalinu przez Japończyków bardzo 
wzrosło. 

Na rozkaz otrzymany z Włady wostoku, 
A. P. Maksimów próbował wysadzić kadłub 
krążownika przy pomocy głowic torpedo¬ 
wych, wyciągniętych z okrętu. Zesrał on sil¬ 
nie uszkodzony, co jednak nie przeszkodziło 
później Japończykom podnieść go z dna. 

24 czerwca 1905 r. Korsakowsk został za¬ 
jęty, marynarze, po wystrzeleniu wszysrkich 


pocisków artyleryjskich, wycofali się w głąb 
wyspy, gdzie później trafili do niewoli. 

SŁUŻBA POD BANDERĄ 
WSCHODZĄCEGO SŁOŃCA 

Po zajęciu przez Japończyków Sachalinu, roz¬ 
poczęły się intensywne prace podniesienia 
Nowika. 16 czerwca 1906 r. zakończyły się 
one sukcesem. Pod koniec 1908 r. krążownik 
został wcielony do służby pod nazwą Suzuya . 
Podczas remontu w stoczni w Jokosuce, miej¬ 
sca zdjętych przez Rosjan dział 120 mm zaję¬ 
ły dwa działa 152 mm/L-50 (na dziobie i ru¬ 
fie) oraz cztery działa 120 mm Armstrong. 
Jednocześnie zamontowano osiem kotłów Mi- 
yabara, natomiast dziobowa kotłownia, razem 
z kominem, została zlikwidowana. W rezul¬ 
tacie została zmniejszona moc maszyn, co od¬ 
prowadziło do zmniejszenia maksymalnej pręd- 



S Wiceadmirał Kazimierz Porębski dowódca Polskiej 


Marynarki Wojennej. 

kości do 20 w. Po kilku latach, w celu odcią¬ 
żenia okrętu i polepszenia dzielności morskiej, 
działa 120 mm zostały zamienione na sześć 
76 mm, sześć 47 mm i dwa działka 37 mm. 

Pozbawiony dużej prędkości krążownik ni¬ 
czym już nie wyróżniał się wśród typowych 
japońskich krążowników III rangi i resz¬ 
tę swojej służby spędzi! w Ryodzunko (były 
Port Artur). Okręt został wycofany ze służby 
I kwietnia 1913 r, i zezłomowany. 

Autor składa podziękowania redakcji maga¬ 
zynu „Gangu t” za udostępnienie zdjęć 
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merykańskie ciężkie krążowniki typu 
New Orleans liczyły siedem jedno¬ 
stek, zbudowanych w trzech, dość po- 
*ważnie różniących się od siebie se¬ 
riach. Pierwsze trzy okręty tego typu rozpoczę¬ 
to budować w 1931 roku, a wprowadzono do 
służby w trzy lata później. Wszystkie siedem 
okrętów, nie licząc zbudowanej później ekspe¬ 
rymentalnej jednostki Wichita, były ostatnimi 
w US Navy ciężkimi krążownikami zaprojek¬ 
towanymi z uwzględnieniem limitów określo¬ 
nych przez Traktat Waszyngtoński, który to 
de facto w ogóle powołał do życia klasę okrę¬ 
tów zwaną ciężkimi krążownikami lub krążo¬ 
wnikami „waszyngtońskimi”. Głównym obo¬ 
strzeniem Traktatu dla krążowników był nie 
tylko limit ogólnego tonażu tej klasy okrętów 
dla każdej z flot sygnatariuszy, ale przede wszy¬ 
stkim maksymalna wyporność standardowa jed¬ 
nostki, ustalona na 10000 ton, a także maksy¬ 
malny kaliber armat artylerii głównej, nie prze¬ 
kraczający 203 mm. 





GUADALCANALU 

AMERYKAŃSKI CIĘŻKI KRĄŻOWNIK 

®SS SAN FRANCIS' ! 9 CA-3C 


Siedem amerykańskich ciężkich krążowników typu New Orleans, które wyko¬ 
rzystywano na Pacyfiku i Atlantyku w czasie II wojny światowej w sposób tak 
intensywny, że aż wręcz bezlitosny, zasłużyło sobie na miano najsławniejszych 
w swojej klasie. Trzy z nich, w pechowy dla siebie sposób, zginęły w walce jednej 
nocy - 9 sierpnia 1942 roku pod Guadalcanalem, jednak pozostałe, mimo wie¬ 
lu poważnych uszkodzeń doznanych w walkach z Japończykami, przetrwały do 
końca wojny. Losy tych okrętów oraz ich załóg to materiał na niejedną, a wiele 
monografii. Jednak nikt chyba nie ma wątpliwości, że najdzielniejszym okrętem 
z całej siódemki okazał się USS San Francisco. 

MmiiimiiiimmimiiiimiiiiiiiimimimiDJiimniTriimHiiiiiJiiifniiiiHriiiiiiuiitnuiJ 

Grzegorz Nowak 



S Na zdjęciu z 9 października 1931 roku widać wstępny etap pracy przy kadłubie no- 5S Ceremonia wodowania krążownika Cń-38, któremu nadano nazwę San Francisco 
wego krążownika CA-38. miała miejsce w dniu 9 marca 1933 roku. 
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S Zdjęcie wykonane tuż po wodowaniu krążownika w dniu 9 marca 1933 roku, na któ¬ 
rym widać jedynie kadłub i podstawy nadbudówek. 




22 Krążownik San Francisco przy nabrzeżu podczas końcowych prac wyposażeniowych, 
jeszcze bez dalocelowników na nadbudówkach. 


Pierwsze jednostki amerykańskie tej klasy, 
należące do typów Pensacola (2 okręty) oraz 
Northampton (6 jednostek), okazały się, jak po¬ 
kazała praktyka, okrętami zaprojektowanymi 
nazbyt „oszczędnie”. Mimo silnego uzbrojenia 
w 9—10 armat kal. 203 mm, opancerzenie krą¬ 
żowników okazało się dalece niewystarczające, 
a na typie Pensacola wręcz symboliczne. Wieże 
artylerii głównej, choć w całości zamknięte, 
stanowiły jedynie osłony przeciwodłamkowe, 
przez co ironicznie nazywano te okręty „bla- 
szankami” lub „puszkami konserw uzbrojony¬ 
mi w młoty”. Kolejne krążowniki (dwie jed¬ 
nostki typu Portland) miały stanowić już zu¬ 
pełnie nowy i przemyślany projekt, jednak tzw. 
„przyczyny obiektywne” zdecydowały o tym, 
że zbudowano dwa okręty, będące niemal ko¬ 
pią poprzedników typu Northampton. Dało to 
jednak Amerykanom pewien „zapas” czasu na 
weryfikację i przemyślenie koncepcji ciężkie¬ 
go krążownika, jego opancerzenie i uzbrojenie 
dla kolejnych okrętów tej klasy. Z tego powodu 
następne amerykańskie krążowniki „waszyng¬ 
tońskie” były juz zupełnie nowym projektem 
w stosunku do Portlanda czy Northamptona. 

Komisja Generalna Floty USA (General 
Bard) określiła bardzo wyśrubowane parame¬ 
try dla nowych okrętów. Z wielu przedstawio¬ 
nych projektów zatwierdzony został, jak się wy¬ 
dawało, ten najbardziej obiecujący, który zma¬ 
terializował się niebawem w postaci prototypo¬ 
wego okrętu USS New Orleans CA-32. Od po- 
cząrku prac projektowych duży nacisk położo¬ 
no na opancerzenie nowych okrętów. Zaosz¬ 
czędzony tonaż, dzięki nieco krótszemu kadłu¬ 
bowi o niższej wolnej burcie, wykorzystano 
do zwiększenia grubości pancerza burtowego. 
Wzmocniono takie opancerzenie pokładów, 
które już samo stanowiło w sumie ok. 15% wy¬ 
porności okrętów, podczas gdy na okrętach ty¬ 
pu Pensacola było to jedynie niewiele ponad 
5%. Zaprojektowano także zupełnie nowy mo¬ 
del trój działowej wieży dla armat artylerii głów¬ 
nej kał. 203 mm. Całkowicie zamknięta wieża 
otrzymała teraz o wiele solidniejsze opancerze¬ 
nie — była ona nieco mniejsza i krótsza od wież 
z Portland czy Northampton \ miała inne ksztab 
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ty. Ostatnie cztery okręty tego typu otrzymały 
jeszcze bardziej udoskonalone wieże dla armat 
kal. 203 mm, o jeszcze mniejszych wymiarach 
i lepszym opancerzeniu. 

CHARAKTERYSTYKA 

TECHNICZNA 

Kadłub okrętu o długości 179 m i szerokości 
18,8 m charakteryzował się uskokiem na śród¬ 
okręciu. Stewa dziobowa okrętów była znacz¬ 
nie mniej wychylona niż wszystkich poprzed¬ 
nich okrętów tej klasy. Tuż za uskokiem usy¬ 
tuowano na każdej burcie po jednym cokole 
dla dwóch katapult, a za nimi, w części rufo¬ 
wej, zabudowano dużych rozmiarów nadbu¬ 
dówkę rufową, której głównym elementem był 
przestronny hangar dla wodnosamolotów po¬ 
kładowych, który stanowił bardzo charakte¬ 
rystyczny element sylwetki krążowników tego 
typu. Cała nadbudówka dziobowa została za¬ 
projektowana zupełnie od nowa, już nie jako 
osnowa trójnożnego masztu, ale jako kompleks 
pomostów i pomieszczeń stanowiących zwartą 
bryłę i zapewniających o wiele lepsze warunki 
dla marynarzy. 

Opancerzenie krążowników typu New Or¬ 
leans składało się z głównego pasa pancernego 


o szerokości 3,05 m, z czego ok. 1,5 m znajdo¬ 
wało się poniżej linii wodnej. Pas mocowany 
był na burtach okrętów, chroniąc najistotniej¬ 
sze, z punktu widzenia żywotności krążowni¬ 
ków, strefy kadłuba, sięgając od wysokości bar- 
bety nr 1 na wręgu 22, aż po kraniec barbety 
wieży nr 3 na wręgu 123. Pas pancerny w re¬ 
jonie śródokręcia miał grubość od 127 mm 
na górnej krawędzi i zmniejszając się ku do¬ 
łowi osiągał 89 mm na dolnej krawędzi poni¬ 
żej KLW. Pas w części dziobowej i rufowej był 
cieńszy i miał grubość od 102 mm w górnej 
części do 76 mm w dolnej. Barbety wież arty¬ 
leryjskich chronił pancerz grubości 127 mm, 
podobnie jak opancerzonego stanowiska do¬ 
wodzenia. Wieże te były ochraniane przez pły¬ 
ty pancerne o grubości 38 mm. 

Dwa kominy odprowadzające spaliny z oś¬ 
miu kotłów usytuowano na śródokręciu, a prze¬ 
dzielała je nadbudówka, skupiająca wyloty wen¬ 
tylatorów i stanowiąca jednocześnie platformę 
dla czterech dużych reflektorów okrętowych, 
umiejscowionych na kratownicowej konstruk¬ 
cji nadbudówki. Z masztów trójnożnych zu¬ 
pełnie zrezygnowano. Zastąpiono je lekkimi, 
palowymi masztami, które usytuowano po jed¬ 
nym z tyłu nadbudówki dziobowej i rufowej* 
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Na górnych pomostach nadbudówki dziobo¬ 
wej oraz hangarowej umiejscowiono główne 
stanowiska dowodzenia (na pierwszym z nich 
główne, na drugim zaś zapasowe). Na dachu 
hangaru zainstalowano dwa, dużych rozmia¬ 
rów dźwigi okrętowe, których zadaniem była 
nie tylko obsługa wodnosamolotów, ale także 


łoby nazwać nawet opancerzeniem, była to bo¬ 
wiem jedynie symboliczna ochrona przeciwo- 
dłamkowa. 

Uzupełnieniem artylerii głównej było osiem 
armat kal. 127 mm (5 cali/25 kal.), umieszczo¬ 
nych po cztery na każdej burcie w postaci jed- 
nolufowego, odkrytego stanowiska. Armaty te 


Do kierowania ogniem artylerii głównej 
na krążownikach typu New Orleans zainsta¬ 
lowano po dwa dalocelowniki Mk-31. Każdy 
z nich wspomagany był przez dwa dalmierze 
Mk-35 o bazie 3,66 m na dziobowej nadbu¬ 
dówce i kolejny o bazie 2,5 m na nadbudów¬ 
ce rufowej. Artylerię przeciwlotniczą wspiera¬ 
ły dalocelowniki Mk-23 (na pierwszych trzech 
okrętach) oraz Mk-33 (na czterech pozosta¬ 
łych). Oczywiście pierwsze wojenne moderni¬ 
zacje sprawiły, że systemy kierowania ogniem 
były sukcesywnie wzmacniane najnowszymi 
systemami radarowymi, które w znaczący spo¬ 
sób podnosiły skuteczność i celność artylerii 
Krążowniki typu New Orleans , podobnie 
jak wszystkie wcześniejsze okręty tej klasy 
w US Navy, otrzymały dwie katapulty dla wod¬ 
nosamolotów pokładowych, usytuowane na 
śródokręciu. O tym, że było to bardzo niefor¬ 
tunne rozwiązanie techniczne, przekonano się 
w nocy 9 sierpnia 1942 roku, kiedy japońskie 
pociski po kolei, na trzech okrętach tego ty¬ 
pu, trafiały i wzniecały pożary paliwa lotnicze¬ 
go oraz samych samolotów na śródokręciach, 
co stało się przyczynkiem do ich zatopienia. 
Począwszy od okrętu Wichita, wszystkie kolejne 



S5 Krążownik San Francisco na zdjęciu z 1 sierpnia 1938 roku w czasie postoju w stoczni Puget Sond Navy Yard, Bre- 
merton, stan Waszyngton. 





licznych łodzi i motorówek pokładowych, lo¬ 
kowanych na dużej przestrzeni dachu. W cza¬ 
sie trwania wojny okazało się, że taka duża po¬ 
wierzchnia dachu hangaru doskonale nadaje 
się do lokalizacji coraz liczniejszego uzbrojenia 
przeciwlotniczego, jednak pole ostrzału ogra¬ 
niczały dźwigi, w związku z czym sukcesywnie 
je demontowano, pozostawiając po jednym na 
każdym okręcie. 

Zmniejszone wymiary kadłuba oraz osz¬ 
czędności tonażowe, jakie prezentował projekt 
krążowników typu New Orleans , mające na ce¬ 
lu zapewnienie lepszego opancerzenia okrętów, 
wpłynęły dość niekorzystnie na zasięg okrętów. 
Były one napędzane czterema zespołami turbin 
o łącznej mocy 107 000 KM, które poprzez 
wały napędzały cztery czterołopatowe śruby 
o średnicy 3,66 m każda. Maszynownia ta mia¬ 
ła zapewnić prędkość rzędu 33 w., co w prak¬ 
tyce na próbach udało się osiągnąć. Mniejsze 
niż na poprzednich typach okrętów zbiorniki 
paliwa zapewniały zasięg „jedynie” 7 600 Mm 
przy prędkości ekonomicznej 15 w. oraz tyl¬ 
ko 3 500 Mm przy prędkości 25 w. Przy pręd¬ 
kościach rzędu 32-33 w., okręty te, jak poka¬ 
zała przyszłość, znakomicie nadawały się jako 
eskorta szybkich zespołów lotniskowców ame¬ 
rykańskich w działaniach na Pacyfiku w latach 

1941-1945- 

Uzbrojenie główne okrętów stanowiło 9 ar- 
mat kal, 203 mm (8 ćali/55 kal.), ale była to 
broń nowszego typu (z wyjątkiem USSMinne- 
npolis), niż te zastosowane na dziesięciu wcze¬ 
śniejszych krążownikach. Mi n neape/F po$ iada- 
ła jednak takie same armaty jak USS Indiana¬ 
polis czy USS Porihind- Nowe potrójne wieże 
działowe zapewniały o wiele lepszą osłonę ar- 
tylerzysrom, niż osłony wież z poprzedników, 
gdzie grubość blachy owej osłony trudno by- 


3 Rufa San Francisco w czasie remontu w stoczni Marę 
Island Navy Yard w maju 1942 roku. 


Z Widok na nadbudówkę dziobową i śródokręcie pod¬ 
czas remontu krążownika w Marę Island Navy Yard 
w maju 1942 roku. 
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mogły prowadzić także ogień przeciwlotniczy. 
W pierwszych latach służby wszystkie okręty 
zaopatrywano w jeden rodzaj broni plot,, 
a mianowicie w karabiny maszynowe Brow¬ 
ninga kal. 12,7 mm. Dopiero w 1940 roku, 
już w czasie trwania 11 wojny światowej, choć 
przed przystąpieniem do niej USA, na krążow¬ 
nikach rozpoczęto instalowanie nowej broni 
przedwiomiczej w postaci poczwórnie sprzężo¬ 
nych działek kal, 28 mm oraz pojedynczych 
działek Oerlikon kal 20 mm. Na podstawie 
obserwacji tego, co działo się na Morzu Śród¬ 
ziemnym w 1940 roku, Amerykanie wyciągali 
słuszne wnioski, że samoloty stały się najgroź¬ 
niejszym wrogiem okrętów. 


ciężkie krążowniki amerykańskie wyposażono 
w katapulty i sprzęt do obsługi wodnosamolo¬ 
tów, w rym hangary na samej rufie okrętów. 

Według projektów na każdym krążowni¬ 
ku typu New Orleans miało pełnić służbę 51 
oficerów i 700 marynarzy. W czasie wojny li¬ 
czebność załogi wrastała wraz z koniecznością 
zapewnienia obsługi dla nowych urządzeń ra¬ 
diolokacyjnych czy dodatkowej artylerii prze¬ 
ciwlotniczej, sukcesywnie zwiększanej w kolej¬ 
nych latach trwania wojny W chwili wejścia 
do służby krążownika San Francisco jego zał<— 
składała się z 903 oficerów i marynarzy 
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S Połatany prowizorycznie po bitwie z 13 listopada San Francisco wchodzi do Perl Harbor 4 grudnia 1942 roku. 


5 San Francisco 14 grudnia 1942 roku po powrocie do USA wchodfi do stoczni Marę Island Navy Yard na remont 


HISTORIA OPERACYJNA 
USS SAN FRANCISCO 

Stępkę pod piąty w kolejności krążownik typu 
New Orleans , oznaczony sygnaturą CA-38, po¬ 
łożono 9 września 1931 roku w stoczni Marę 
Island Navy Yard w Vallejo (Kalifornia), któ¬ 
rej kontrakt na budowę tego okrętu miał opie¬ 
wać na kwotę 113IB min dolarów i podpisa¬ 
ny został w dniu 11 października 1930 roku. 
Gotowy kadłub z częścią nadbudówek zwodo¬ 
wano uroczyście 9 marca 1933 roku i co cieka¬ 
we, był to pierwszy zwodowany krążownik z ca¬ 
łej siódemki typu New Orleans. Matką chrzest¬ 
ną została Barbara M. Bailey, która nadała krą¬ 
żownikowi nazwę USS San Francisco . Po ukoń¬ 
czeniu budowy krążownik uroczyście przekaza¬ 
no do służby dnia 10 lutego 1934 roku, a sta¬ 
nowisko dowódcy okrętu otrzymał komandor 
Ryal E. Ingersoll. 

Pierwsze rejsy próbne okręt odbywał w kwiet¬ 
niu i maju 1934 roku w pobliżu bazy w San 
Di ego. Z początkiem maja wyruszył w swój 
dłuższy rejs, wizytując Meksyk i Hawaje, po 
czym powrócił do Marę Island na przegląd 
16 Jipca 1934 roku. Lato i jesień 1934 roku to 
szkolenie załogi okrętu oraz ćwiczebne strzela¬ 
nia artyleryjskie na wodach Zachodniego Wy¬ 
brzeża. Do roku 1939 San Francisco, podob¬ 
nie jak inne krążowniki, brał udział w dorocz¬ 
nych manewrach zwanych „Fleet Fmblems", 
rewiach floty oraz rejsach zagranicznych, jakże 
charakterystycznych dla okresu pokoju. 


Z początkiem 1939 roku krążownik opu¬ 
ścił Zachodnie Wybrzeże USA i pokonując 
Kanał Panamski, znalazł się na wodach karaib¬ 
skich w lutym tegoż roku. 7 marca San Francisco 
zawinął do bazy Norfolk na Wschodnim Wy¬ 
brzeżu, gdzie został dokowany i poddany prze¬ 
glądowi. Pod koniec miesiąca powrócił na wo¬ 
dy karaibskie, w pobliże Guantanamo. W kwiet¬ 
niu odbył rejs do portów Ameryki Południowej, 
pokonując Cieśninę Magellana, a 12 lipca 1939 
roku powrócił do Norfolk. Po wybuchu wojny 
w Europie 1 września 1939 roku, San Francisco 


od 14 września skierowany został do atlantyc¬ 
kiej służby w ramach „Patroli Neutralności”. 
21 października krążownik San Francisco po¬ 
wrócił do Norfolk, zastąpiony w służbie pa¬ 
trolowej przez nowy ciężki krążownik USS 
Wichita CA-45. 

W styczniu 1940 roku San Francisco ope¬ 
rował na wodach karaibskich z bazą w Guan¬ 
tanamo. W lutym zawinął do Mobile (stan 
Alabama), po czym powrócił do Guantanamo 
na Kubie. W marcu brał udział w manewrach 
floty w rejonie Hawajów, a w maju wszedł do 
stoczni Puget Sond, gdzie poddany został pierw¬ 
szej poważniejszej modernizacji. Zainstalowano 
wtedy na skrzydłach pomostu wieży dowodze¬ 
nia dwie przeciwlotnicze armaty kał. 76 mm 
i takie same dwie na pokładzie rufowym, oto¬ 
czone kolistymi osłonami przeciwodłamkowy- 
mi. Rozmieszczone po obu burtach armaty ar¬ 
tylerii średniej kal. 127 mm otrzymały także 
opancerzone osłony przeciwodłamkowe. Po 
ukończeniu tego czteromiesięcznego remontu, 
we wrześniu 1940 roku San Francisco wyru¬ 
szył do Pearl Harbor. W okresie od paździer¬ 
nika 1940 roku do czerwca 1941 roku krążow¬ 
nik operował na wodach w pobliżu Hawajów, 
biorąc udział w licznych manewrach floty, od 
kwietnia 1941 roku jako jednostka flagowa do¬ 
wódcy 6. Dywizjonu Krążowników, kontrad¬ 
mirała Franka J. Fletchera. 

W lipcu 1941 roku okręt powrócił na pe¬ 
wien czas do Kalifornii, ale już w sierpniu po¬ 
nownie znalazł się na wodach hawajskich. Od 
września 1941 roku przestał pełnić obowiązki 
okrętu flagowego. Od 11 października 1941 ro¬ 
ku krążownik poddany został modernizacji 
w stoczni Pearl Harbor, która miała potrwać 
do 25 grudnia. Jednak 7 grudnia, kiedy Japoń¬ 
czycy przy użyciu swojego lotnictwa pokłado¬ 
wego zaatakowali znienacka amerykańską ba¬ 
zę na Hawajach, krążownik San Francisco znaj¬ 
dował się przy pirsie B-17 w oczekiwaniu na 
wejście do suchego doku. Akurat w tym mo¬ 
mencie na okręcie nie było już czterech armat 
kal. 76 mm, które zdemontowano wcześniej, 
planując na ich miejsce zainstalowanie czte¬ 
rech poczwórnych zestawów działek plot. kal. 


^ Zdjęcie wykonane 15 grudnia 1942 roku pokazuje 
rozmiary uszkodzeń i trafienia japońskich pocisków 
w czasie bitwy z 13 listopada T942 roku. 


■ Widok na uszkodzoną przez japoński bombowiec 
Betty nadbudówkę rufową Son Francisco (15 grudnia 
1942 roku). 
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28 mm. Wielu członków załogi okrętu prze¬ 
bywało na przepustkach, a nieliczni marynarze 
z obsady kaemów przeciwlotniczych Browning 
12,7 mm, z których spora część była w trakcie 
przeglądów, przedostawali się na pokład bliź¬ 
niaczego New Orkans , aby wspierać jego za¬ 
łogę w obronie przed japońskimi samolotami. 
Japońskie maszyny jednak skupiły się przede 
wszystkim na pancernikach zakotwiczonych 
przy wysepce Ford, dzięki czemu nie zaatako¬ 
wały krążownika. 

W tydzień później przyspieszony remont 
San Francisco został zakończony i okręt niemal 
natychmiast wyszedł w morze w dniu 16 grud¬ 
nia w składzie Task Force 14, jako osłona lotni¬ 
skowca Saratoga , który to zespół wysłano jako 
wsparcie broniącej się wyspy Wakę, która jed¬ 
nak upadła zanim okręty tam dotarły, wobec 
czego Task Force 14 został zawrócony do Pearl 
Harbor, gdzie zawinął 23 grudnia 1941 roku. 

Nowy rok zaczął się dla San Francisco od 
eskortowania w styczniu lotniskowca Enterprise 
w jego rejsie do Wysp Samoa. W kolejnych ty¬ 
godniach 1942 roku krążownik brał udział 
w rejsach z Task Force 11 z lotniskowcem Le- 
xington , a następnie Task Force 17. 7 marca za¬ 
ginął jeden z wodnosamolotów Seagull z San 
Francisco. Samolot ten został odnaleziony z ży¬ 
wymi lotnikami w sześć dni później przez krą¬ 
żownik Minneapolis . Tymczasem San Francisco 

19 marca, w eskorcie Lexingtona, wyruszył 
do Pearl Harbor w celu przeprowadzenia re¬ 
montu, gdzie zawinął 26 marca. Niemal na¬ 
tychmiast został dokowany i poddany doraź¬ 
nej renowacji, polegającej głównie na wzmoc¬ 
nieniu uzbrojenia plot okrętu. Dodano wów¬ 
czas 6 nowych pojedynczych działek plot kal. 

20 mm Oerlikon. W kwietniu okręt opu¬ 
ścił Perl Harbor i wyruszył w eskorcie kon¬ 
woju do San Francisco. 30 kwietnia 1942 ro¬ 
ku wszedł do doku w Marc Island, gdzie do¬ 
kończono remont okrętu i dokonano dalsze¬ 
go wzmocnienia artylerii plot w postaci kolej¬ 
nych 6 Oerlikonów kal. 20 mm na pojedyn¬ 
czych stanowiskach, dzięki czemu łączna licz¬ 
ba działek wynosiła teraz 12 sztuk. Zamon¬ 
towano także na okręcie - co jest swoistą cie¬ 
kawostką - dwie zrzutm e dla bomb glęb i no¬ 
wych, takich samych, Jakie stosowano na nisz¬ 
czycielach. 

Po zakończeniu remontu, pod koniec ma¬ 
ja 1942 roku Sdn Francisco opuścił Marę Island 
i wyruszył na wody Południowego Pacyfiku, 
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eskortując konwój do Australii i Nowej Zelan¬ 
dii. "W dniach 18-29 czerwca 1942 roku San 
Francisco towarzyszył konwojowi, który płynął 
do Pearl Harbor. W okresie od 2 do 18 lipca 
1942 roku asystował lotniskowcom Enterprise 

1 Homet , odbywających ćwiczenia w pobliżu 
Hawajów. W dniach 21 lipca-1 sierpnia 1942 
roku eskortował konwój płynący do Suva. 

2 sierpnia dołączył do amerykańskich sił kon¬ 
centrujących się w rejonie Fidżi przed plano¬ 
wanym atakiem na Wyspy Salomona. Jako fla¬ 
gowy okręt osłaniał Task Force 18 z lotniskow¬ 
cem Wasp, którego samoloty wspierały Marines 
lądujących na Guadalcanal i Tulagi 7 sierpnia 
1942 roku. 31 sierpnia okręt został skierowa¬ 
ny do Dumbea Bay (Nowa Kaledonia), gdzie 
uzupełniono zapasy, a załoga krążownika mo¬ 
gła zaznać nieco wytchnienia. 

8 września, wraz z krążownikiem Salt Lakę 
City i sześcioma niszczycielami, eskortował on 
ponownie lotniskowiec Wasp, płynący w rejon 
Guadalcanal. 11 września doszło do połącze¬ 
nia tego zespołu z Task Force 17 (lotniskowiec 
Homet i pancernik North Carolina ). W nocy 
z 11 na 12 października 1942 roku San Fran¬ 
cisco wziął udział w bitwie u przylądka Espe- 
rance jako flagowy okręt kontradmirała Nor¬ 
mana Scotta, gdzie Amerykanie starli się z ja¬ 
pońskimi krążownikami Aoba, Kinujgasa i Fu - 
rutak a oraz niszczycielami Fubuki i Hatsuyuyki . 
San Francisco przyczynił się do zatopienia Fu - 
rutaka oraz niszczycieli Murakumo i Fubuki . 
Ten ostatni, oświetlony reflektorami San Fran¬ 
cisco\ został przez jego artyleizystów, a także 
przez tych z krążowników Salt Lakę City i Boise, 
niemal dosłownie rozstrzelany. Strona amery¬ 
kańska straciła w tymże starciu tylko jeden 
niszczyciel — USS Duncan ; 

W końca października San Francisco pełni! 
służbę patrolową w rejonie Guadalcanalu, Brał 
udział w bitwie pod Santa Cruz w składzie Task 
Force 64. W czasie tej bitwy Amerykanie stra¬ 
cili lotniskowiec HomeL Japończycy, ośmiele¬ 
ni pewnym sukcesem, przygotowywali kon¬ 
tratak na Guadalcanal. By remu zapobiec, 
Amerykanie zmobilizowali zespól okrętów pod 
dowództwem kontradm. Daniela]. Callagha- 
oa, którego okrętem flagowym był właśnie San 
Francisco. W skład zespołu wchodziły także krą¬ 
żownik PortlanĄ lekki krążownik Helena, krą¬ 
żowniki przeciwlotnicze Atlanta i Juńeait oraz 
8 niszczycieli. Zanim doszło do nocnej bitwy 
z japońskimi siłami, w skład których wchodzi¬ 


ły 2 okręty liniowe, krążownik lekki i 14 nisz¬ 
czycieli, okręty amerykańskie zostały zaatako¬ 
wane przez 21 japońskich bombowców armii 
typu Betty. Artylerzyści San Francisco zestrzelili 
dwa z nich, a trzy inne uszkodzili, jednak jeden 
z bombowców, trafiony przez amerykańską ar¬ 
tylerię plot z transportowca McCawley , skiero¬ 
wał się w stronę rufy krążownika San Francisco 
i rozbił się na jego nadbudówce, po czym jego 
szczątki wpadły do morza po lewej burcie. Zgi¬ 
nęła cała obsada Oerlikonów na otwartym po¬ 
moście rufowej nadbudówki, zniszczona została 
także stacja radiolokacyjna rufowego stanowiska 
dowodzenia. Poległo 15 marynarzy, a rannych 
zostało 29 członków załogi San Francisco. 

W nocy z 12 na 13 listopada Japończycy 
wysłali pod Guadalcanal silny zespół wsparcia 
ogniowego, złożony z okrętów liniowych Hiei 
i Kirishima, , krążownika lekkiego Nagara oraz 
niszczycieli Asagumo, Murasame , Samidare , Yu- 
kikaze, Amatsukaze, Teruzuki , Yudachi, Harusa- 
me , Akatsuki , Ikazuchi i Inazuma. Naprzeciwko 
tym sił wyruszył zespół admirała Callaghana, 
z San Francisco jako okrętem flagowym, krą¬ 
żownikami Portland , Helena, Atlanta i Juneau 
oraz niszczycielami eskorty. Okręty japońskie 
wykryto już o 1:25 dzięki obsłudze radaru krą¬ 
żownika Helena . Kiedy Japończycy znaleźli się 
w zasięgu armat krążowników amerykańskich, 
San Francisco o godzinie 1:48 otworzył ogień. 
W chwilę później, prowadząca szyk amerykań¬ 
skich okrętów Atlanta została zalana światłem 



SN a zdjęciu i października 1944 roku widać zakres 
kolejnej modernizacji, jakiej San Francisco poddany 
został w stoczni Marę Island Navy Yard. Doskonale 
widoczne rufowe poczwórne stanowiska działek 
przeciwlotniczych Bofors kal 40 mm. 


















MONOGRAFIE MORSKIE 


I i TECHniHR UJOJSHOUIR ń 

rHiSTORłA 
























































































































































































1 



MONOGRAFIE MORSKIE 



E Na zdjęciu z października 1944 roku widać zakres kolejnej modernizacji jakiej San Francisco poddany został w stoczni Marę Island Navy Yard. Doskonale widoczne ruTowe 
poczwórne stanowiska działek przeciwlotniczych Bofors kał. 40 mm. 



S Po remoncie w październiku 1944 roku krążownik USS San Francisco CA-38 otrzymał nowy kamuflaż według schematu Ms 33/13d. 


reflektorów japońskich, przez, co stała się celem 
zmasowanego ognia przeciwnika. Krążownik 
nie miał żadnych szans i niebawem zmienił się 
w płonący wrak. 

Artylerzyści San Francisco obrali jako pierw¬ 
szy cel znajdujący się najbliżej japoński niszczy¬ 
ciel Akatsuki, który wykonał zwrot w taki spo¬ 
sób, że wystrzeliwane przez San Francisco po¬ 
ciski kal. 203 mm nieuchronnie trafiały tak¬ 
że w płonącą Atlantę, Cąllaghan wydał wów¬ 
czas rozkaz wstrzymania ognia, po czym San 
Francisco wykonał zwrot w lewo. W tym mo¬ 
mencie załoga krążownika dostrzegła znajdują¬ 
cy się na przeciwnym lecz równoległym kursie 
japoński okręt liniowy HieL Najmniejsza od¬ 
ległość, na jakiej obydwa okręty się znalazły, 
wynosiła 2000 metrów, co dla tak wielkich jed¬ 
nostek było jakby walką na białą broń. Ame¬ 
rykanie natychmiast otworzyli ogień, ale t Ja¬ 
pończycy nie pozostawali dłużni i już w drugiej 
salwie ich pociski kal. 356 mm zaczęły trafiać 
w San Francisco . Wystarczyło kilka minut, aby 
na amerykański okręt spadła lawina pocisków 
zarówno z pancernika Hich jak i z krążownika 
Nagara, Na szczęście dla Amerykanów, Japoń¬ 
czycy mieli przygotowane pociski burzące, 
przeznaczone pierwotnie do ostrzału lotniska 
i tymi trafiali w San Francisco, a cenne minuty, 
które były konieczne do przygotowania poci¬ 
sków prze ci pancernych, okazały się zbawien¬ 
ne dla amerykańskiego krążownika. 

San Francisco większość ciosów, jakie otrzy¬ 
mał tej nocy, zai nkasował w nadbudówkę dzio¬ 
bową z prawej burty. Zginęła niemal cała obsa¬ 
da pomostu wraz z admirałem Callaghanem, 
dowódcą krążownika i jego zastępcą. Zabici zo¬ 
stali trzej inni oficerowie sztabu i dopiero siód- 
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my w kolejce do ewentualnego objęcia dowo¬ 
dzenia okrętem, komandor Bruce McCandless, 
w zamęcie bitwy przejął obowiązki z opance¬ 
rzonego stanowiska dowodzenia i starał się wy¬ 
prowadzić uszkodzony okręt z bitwy, która za¬ 
mieniła się tymczasem w bezładną, chaotyczną 
strzelaninę morską. Około godziny 2:00 blis¬ 
ko burty San Francisco przepływał niszczyciel 
Amatsukaze , który oddał w kierunku Amery¬ 
kanów salwę czterech torped. Wszystkie trafiły, 
jednak z powodu niewielkiej odległości ich za¬ 
palniki nie zdołały się uzbroić, w związku czym 
żadna z nich nie eksplodowała, Artylerzysci ja¬ 
pońskiego niszczyciela ostrzelali jednak nadbu¬ 
dówki krążownika, niszcząc armaty kal. 127 mm 
prawej burty. 

W czasie bitwy, trwającej dla San Francisco 
zaledwie 35 minut, okręt został trafiony 45 po¬ 
ciskami kalibrów od 1 Tl do 356 mm. Źródła 
podają, iż bezpośrednio trafiły 2 pociski kal. 
356 mm oraz 10 kał. 203 mm — jednak trud¬ 
no się z tym zgodzić z jednego prostego po¬ 
wodu — nie było w japońskim zespole żadne¬ 
go okrętu uzbrojonego w armaty kal. 203 mm. 
Czyżby więc i San Francisco padł ofiarą amery¬ 
kańskiego ostrzału w tym chaosie bitewnym? 
Poza wymienionymi naliczono na okręcie jesz¬ 
cze 15 trafień pociskami kal. 152 mm, 5 kal 
140 mm i 13 kal. 127 mm. W wyniku zacie¬ 
kłego pojedynku artyleryjskiego San Francisco 
straciło 77 członków załogi, rannych zostało 
105. Kolejnych 7 uznano za zaginionych, jed¬ 
nak 3 udało się odnaleźć. 

Uszkodzenia krążownika były szokująco 
poważne, jednak na szczęście nie było zagraża¬ 
jących pływalności rraReń poniżej linii wodnej. 
Mimo tego przez dziury w burtach dostało się 


około 500 ton wody. Pożary udało się opano¬ 
wać i choć większość przyrządów nawigacyj¬ 
nych została zniszczona, dzięki łączności tele¬ 
fonicznej udało się wyprowadzić okaleczony 
okręt z pola bitwy, a następnie w bezpieczny 
rejon wzdłuż wybrzeża Guadalcanalu. 

14 listopada po południu San Francisco 
o własnych siłach dotarł do bazy w Espiritu 
Santo na Nowych Hebrydach, które w czte¬ 
ry dni później opuścił i zahaczając po drodze 
o Nową Kaledonię, zawinął 4 grudnia do ba¬ 
zy w Perl Harbor. Po krótkim postoju wyru¬ 
szył w rejs do USA, dopływając 11 grudnia do 
miasta, którego nazwę nosił. Został owacyjnie 
przywitany przez mieszkańców. Dowodzący 
okrętem komandor Bruce McCandless nieba- 
wpm ntrwmał Medal Honoru za uratowanie 


okrętu. 

W stoczni Marę Island Navy Yard krążow¬ 
nik wszedł do doku, gdzie niezwłocznie przy¬ 
stąpiono do usuwania uszkodzeń. Zdjęto po¬ 
dziurawioną, starą wieżę dowodzenia, zastępu¬ 
jąc ją zupełnie nową, znacznie bardziej funk¬ 
cjonalną, węższą nadbudówką, zapewniającą 
szerokie kąty ostrzału dla nowo zamontowa¬ 
nych działek plot kal. 40 mm Bofors, z których 
dwa poczwórne zestawy umiejscowiono na spon¬ 
sorach po obu stronach wieży dowodzenia. 
Dwa kolejne cztero lufowe zestawy zamontowa¬ 
no w miejsce zdjętych 1,1-calowych działek 
plot na rufie. Liczba Oeriikonów kal. 20 mm 
wzrosła z 12 do 20 pojedynczych stanowisk. Wy¬ 
mieniono dalocelowniki typu Mk-28 na now¬ 
szy model Mk-33 z radarem Mk-4, wymienio¬ 
no także radar SC na nowszy typu SC-3, zre¬ 
dukowano rozmiary nadbudówki śródokrę¬ 
cia, na której znajdowały się reflektory. Ścięto 
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ją mniej więcej o połowę i pozostawiono jedy¬ 
nie dwa z czterech stanowisk dla 36 calowych 
reflektorów* 

Po zakończeniu kapitalnego remontu, z koń¬ 
cem lutego 1943 roku, San Francisco opuścił 
Zachodnie Wybrzeże w eskorcie konwoju uda¬ 
jącego się do Noumea, dokąd dotarł 20 marca 

1943 roku. W połowie kwietnia powrócił do 
Pearl Harbor, po czym w składzie Task Force 
16 wyruszył na północ, w kierunku Alaski 
i wysp Aleuckich. Na północny przebywał 
przez kolejne cztery miesiące, odbywając pa¬ 
trole i wspierając lądowanie Marines na Attu 
w maju 1943 roku oraz operacje w rejonie 
Kiska w czerwcu. 

W połowie września 1943 roku San Frań - 
cisco powrócił do Pearl Harbor na przegląd. 
29 września w składzie Task Unit 14.2.1 (z no¬ 
wym lotniskowcem Essex w składzie) wyru¬ 
szył w kierunku wysp Wake i Wilkes. Do Pearl 
Harbor okręt powrócił 11 października. W li¬ 
stopadzie krążownik brał udział w ostrzeliwa¬ 
niu Wysp Gilberta, następnie operował w re¬ 
jonie Wysp Marshalla w eskorcie lotniskow¬ 
ców Lexington , Yorktown i Cowpens. 9 grud¬ 
nia 1943 roku okręt ponownie zawitał w Pearl 
Harbor. 

W styczniu 1944 roku San Francisco po¬ 
wrócił w rejon Wysp Marshalla. W lutym es¬ 
kortował lotniskowce z TF 58 do Majuro, 
a następnie osłaniał lotniskowce w ich rajdzie 
na japońską bazę w lagunie Truk. W marcu 

1944 roku krążownik brał udział w operacji 
przeciwko wyspom Palau i Woleai. W kwiet¬ 
niu uczestniczył w akcji lądowania Marines na 
Wyspach Karolińskich, wspierał ogniem swych 
dział lądowanie w Nowej Gwinei, uczestnicząc 
w ostrzale Satawan. Od 2 maja do 4 czerwca 
stacjonował w bazie amerykańskiej na Majuro, 
następnie skierowany został w rejon atolu 
Kwajalein. Uczestniczył w lądowaniu piecho¬ 
ty morskiej na Saipan, a później ostrzeliwał ja¬ 


pońskie pozycje na Tinian. W lipcu wspierał 
Marines w ataku na Guam. Pod koniec mie¬ 
siąca opuścił rejon walk.i wyruszył w podróż 
via Pearl Harbor do San Francisco, gdzie przy¬ 
był 16 sierpnia 1944 roku. Tam został dokowa¬ 
ny w stoczni Marę Island Navy Yard i poddany 
kolejnej modernizacji, 

W czasie tego remontu przebudowano nie¬ 
co wieżę dowodzenia, dobudowano platformę 
wokół drugiego komina, ustawiając na niej do¬ 
datkowe 4 Oerlikony kal. 20 mm, zmoderni¬ 
zowano nadbudówkę reflektorów między ko¬ 
minami, także dodając tam kolejne 4 Oerli¬ 
kony. Na dachu nadbudówki hangarowej za¬ 
instalowano dwa dodatkowe stanowiska po¬ 
czwórnych Boforsów 40 mm, przebudowano 
także nieco pomosty nadbudówki rufowej. Na 
maszcie dziobowym zainstalowano antenę ra¬ 
daru SK. Na szczytach obydwu masztów zna¬ 
lazły się radary SG. Okręt otrzymał też nowe 
malowanie w postaci kamuflażu Ms-33/13d. 

Po zakończeniu tego remontu, pod koniec 
października 1944 roku, San Francisco odbywał 
ćwiczenia na wodach Zachodniego Wybrzeża. 
W listopadzie powrócił na południowy Pacyfik, 
docierając do Ulithi. Stamtąd, dnia 10 grudnia 
1944 roku, wyruszył w składzie Task Group 
38 w kierunku Filipin. Osłaniał wówczas lot¬ 
niskowce, których samoloty atakowały Japoń¬ 
czyków na Luzonie. 24 grudnia San Francisco 
powrócił do bazy w Ulithi. 

W styczniu 1945 roku krążownik uczest¬ 
niczył w dalszych operacjach na wodach Fili¬ 
pin, Formozy (dziś Tajwan) i na Morzu Połud- 
niowochińskim. 26 stycznia powrócił do Uli¬ 
thi. W lutym osłaniał lotniskowce, których sa¬ 
moloty atakowały przedpola Tokio. 21 lutego 
odkomenderowany został do bombardowania 
wyspy Iwo-Jima przed planowaną inwazją na 
tę wyspę. Od 21 marca do 26 kwietnia 1945 
roku San Francisco brał udział w operacji prze¬ 
ciwko Okinawie. Po jej zdobyciu krążownik 


DANE TAKTYCZNOTECHN1CZNE KRĄŻOWNIKA 
USS SAN FRANCISCO CA-38 

iRiii mii 11 nm 11 1 i uni i mm u mu n i rui i rnuii Mirt (Mil 1 1 rum i rui u i mu 11 m 11 mm i mim i mm mu 1 1 u ijj mu i mm 111 mu 11 mmi mu 11 mmi mu i mm 11 mm 


9 375 ton [1934), 9 950 ton (standard 1934) r 11 585 ton [potna 19340), 13 725 ton (pełna 1944). 


Długość 179,22 m całkowita; 176,17 m na-KLW; szerokość 18,82 m; zanurzenie 6,62-6,9/ m r 


4 turbiny Westinghouse o łącznej mocy 107 000 KM, 8 kotłów Babcock &. Wilcom, 4 śruby, 1 ster. 


32,75 w, ___ 


7 600 Mm/15 w. [1934), 3 500 Mm/25 w. (1934X7110 Mm/15 w. [1945] r 5 230 Mm/20 w. [1945). 


1 900 ton (standard 1934), 2160 ton (pełny 1934), 2 240 ton [pełny w 1945),_ _ 


Burtowy pas pancerny 127 - 89 mm (śródokręcie) j 102 - 76 mm (dziób oraz rufa), barbety wież 
artylerii głównej oraz opancerzone stan. Dowodzenia 127 mm, maszynka sterowa 89 mm, wieże 
arty l eryjs kie 38 mm boki, 57 mm dach \ 152 mm goło.__ 


101 oficerów i 803 marynarzy (1934), 83 Oficerów i 967 marynarzy [1942), 128 oficerów i 1054 
marynarzy (1944)._ 


1934 - 9 X 203 mm, 8 x 127 mm, 8 x 12,7 mm, 

1940 - 9 x 203 mm, 8 x 127 mm, 4 x 76 mm, 8 - 12 x 12,7 mm, 

1942 - 9 X 203 mm r 8 x 127 mm, 16 x 28 mm, 12 x 20 mm, 

1943 -'9 x 203 mm, 8 x 127 mm, 16 x 40 mm, 12-20 x 20 mm, 

1944 — 9 X 203 mm, 8 X127 mm, 24 x 40 mm, 20-26 x 20 mm, 

2 kata pulty, 2 - 4 wodnosamoloty. 




Opancerzenie: 


Uzbrojenie: 
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2 Widok z prawej burty na San Francisco po remoncie 
w październiku 1944 roku. 


wyruszył ponownie na wody filipińskie. Od 
sierpnia do 8 września 1945 roku pływał po 
wodach Morza Żółtego, w pobliżu wybrze¬ 
ża Korei i Chin. W październiku 1945 roku 
uczestniczył w składzie Siódmej Floty w oku¬ 
pacji północnej części ostatniego z tych krajów. 
Do 20 listopada bazował w Qingdao. 27 listo¬ 
pada 1945 roku opuścił wybrzeże Chin i wy¬ 
ruszył w rejs do USA. 17 grudnia 1945 roku 
zawinął do San Francisco. Dzień później zo¬ 
stał dokowany i poddany przeglądowi w stocz¬ 
ni Marę Island Navy Yard. 

Z początkiem stycznia 1945 roku San 
Francisco opuścił Zachodnie Wybrzeże USA 
i pokonując Kanał Panamski, skierował się na 
Wschodnie Wybrzeże. 19 stycznia zawinął do 
bazy US Navy w Filadelfii, gdzie niebawem zo¬ 
stał poddany przygotowaniom do dezaktywa¬ 
cji. Rok później, 10 lutego 1947 roku, został 
oficjalnie przeniesiony do rezerwy i znalazł się 
w składzie „Mothball Fleet”, czyli zakonserwo¬ 
wanej floty rezerwowej w bazie w Filadelfii, ra¬ 
zem z trzema pozostałymi okrętami typu New 
Orleans. 

Po 12 latach trwania w kokonowym letar¬ 
gu, 1 marca 1959 roku, krążownik San Fran¬ 
cisco został oficjalnie skreślony z listy floty, 
a 6 września 1959 roku sprzedany na złom. 
Rozbiórka sławnego okrętu trwała aż do 1961 
roku, 

Za udział w II wojnie światowej krążow¬ 
nik San Francisco otrzymał aż 17 gwiazd bitew¬ 
nych „Battle Stars”. 

Ciekawostką jest fakt, iż podczas remon¬ 
tu w styczniu i lutym 1943 roku, kiedy zapa¬ 
dła decyzja o zdemontowaniu podziurawionej 
nadbudówki dziobowej i wymianie na nową 
konstrukcję, nie zniszczono starej zupełnie, ale 
dla upamiętnienia bohaterstwa załogi dzielne¬ 
go okrętu postanowiono zachować chociaż jej 
część. Wykorzystując osłony pomostu nawiga¬ 
cyjnego z pozostałymi, gtiezałaranymi dziura¬ 
mi po japońskich pociskach, zbudowano me¬ 
moriał poświęcony pamięci poległych 12-13 
listopada 1942 roku członków załogi dzietne¬ 
go krążownika, len osobliwy pomnik do dziś 
znajduje się w San Francisco w rejonie Point 
Lobos. IS2 


Źródło fotografii obiory autora, Internet. 
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